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1. 

 

Była ciemna, głęboka noc. Padał deszcz. Przedzierała się przez gęstwinę cienkich, suchych 

drzew. Jej serce obejmowały lodowate dłonie strachu. Przystanęła na chwilę, opierając się 

dłonią o jedno z nich. Nie wyczuła w nim życia. Od wielu lat musiało być martwe. Odwróciła 

głowę, dłonią otarła z czoła mokre włosy. Zmrużyła oczy i przez strugi deszczu dostrzegła 

zbliżającą się poświatę wielu targanych wiatrem płomieni pochodni. Rzuciła się do szalonej 

ucieczki. Po pewnym czasie poczuła, jak jej lewy bok przeszył ostry sztylet zmęczenia, który 

przez całe ciało dotarł aż do skroni. Upadła. Nie miała już sił. Była wyczerpana i zaszczuta. 

Do jej uszu dotarły głośne, pełne złości i nienawiści, złorzeczenia. Spróbowała wstać. Oparła 

ramię o jedno z martwych drzew, po czym objęła je, ostatkiem sił podciągnęła swe ciało i 

zaczęła chwiejnie iść. Łzy przerażenia ciekły jej po policzkach i mieszając się z deszczem, 

wsiąkały w leśne runo. Jak tabun galopujących koni, przez jej głowę przebiegały myśli o tym, 

co ją czeka, jeśli złapią ją wieśniacy. Bała się takiej śmierci. Nagle poczuła jakieś dziwne 

ciepło dochodzące z mroku lasu. Coś delikatnie dotknęło jej prawego ramienia, potem zaczęło 

ją obejmować, jakby przytulając swoimi ciepłymi ramionami. Przystanęła i obróciła głowę. 

Zobaczyła niewielką polanę, oświetloną dziwnym, błękitnym blaskiem. Z mglistych oparów 

wynurzyła się potężna, zakapturzona postać. Baśniowa i niesamowita. Wspierając się na 

grubym kiju, wolno szła w jej stronę. Gdzieś w zaszczutej strachem podświadomości, 

rozbłysła myśl, że był to ów mityczny Czarny Mnich, którym mama na zmianę z babką 

straszyły ją, kiedy była małą dziewczynką. Dławiące ją wcześniej przerażanie, jak za 

dotknięciem czarodziejskiej różdżki, prysło. Znalazła się przed stromą, skalną ścianą. Tak 

wysoką, że wydawała się sięgać samego nieba. Nagle deszcz zaczął padać tak mocno, jak 

jeszcze tej nocy nie padał. Szybko sunące po niebie ciężkie, ołowiane chmury rozbłysły się 

zielonymi błyskawicami, których niesione porywistym wiatrem echo, przetoczyło się po 

puszczy. Jedna z nich na sekundę lub dwie oświetliła wykute w skale wąskie schody, nad 

którymi znajdowały drzwi. Wspięła się po śliskich stopniach schodów, po czym naparła na 

nie obiema dłońmi. Ustąpiły bez oporu. Weszła do środka. Drzwi zamknęły się za nią z 

głuchym echem zwielokrotnionym przez wijący się do serca góry korytarz. Był on suchy, 

przytulny i bezpieczny. Na jego ścianach tańczyły cienie rzucane przez ognie pochodni. 

Zdjęła jedną z nich i ruszyła w dół. W miarę marszu coraz bardziej otaczała ją błoga cisza, 

szum wiejącego na zewnątrz wiatru był coraz cichszy i cichszy, aż umilkł zupełnie. Po 

pewnym czasie tunel się rozszerzał. Pod jego ścianami stały potężne, okute żelaznymi 

kratownicami skrzynie. Zaciekawiona, pochyliła się nad jedną z nich. Ciężkie wieko 

otworzyło się ze skrzypem, który przeciągle rozniósł się w głąb korytarza. Gdy zajrzała do 

środka, jej serce na moment przestało bić, a krew zastygła w żyłach. We wnętrzu skrzyni 

lśniły skarby! Ach, czego tam nie było! Złote monety! Ciężkie puchary zdobione drogimi 

kamieniami! Drogocenne delie wysadzane ogromnymi perłami! Rozszerzone oczy pałały 

chęcią posiadania. Zaledwie ułamek tego, co widziała, mógłby na zawsze odmienić jej życie! 

Wyciągnęła drżącą dłoń, by po chwili… nie, nie chce ich! Nie chce ich nawet dotknąć! Nawet 

dłużej na nie patrzeć! Zatrzasnęła mocno wieko i ruszyła w dalszą drogę. Po jakimś czasie 

tunel przerodził się w pieczarę tak ogromną, że nie była w stanie objąć jej wzrokiem. Słyszała 

dochodzące skądś z oddali świszczące zawodzenie wiatru i szum spadającej wody. Być może 

gdzieś w pobliżu był wodospad, jednak nie była w stanie go dostrzec. Dno pieczary tonęło 

bowiem w mroku. Tylko hen, hen, daleko, mrok rozświetlony był zamglonym blaskiem 

palącego się ogniska. Zeszła na dół. Tulona przez lepką, wilgotną ciemność, oświetlała sobie 

drogę pochodnią. Czarny Mnich siedział przy ognisku. Ciepły blask jego płomieni tańczył na 

ogromnej postaci mężczyzny. Jaskrawo świecąca błękitnawa mgiełka, która go otaczała, 

poruszała się niczym żywa istota. Podeszła do niego bez cienia strachu. Usiadła przy ognisku. 

Mnich uniósł głowę. Spojrzała w jego naznaczoną grubymi bruzdami twarz i przekrwione 
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oczy, które widziały wszystkie epoki na Ziemi. W ich odbiciu ujrzała odwieczną tajemnicę 

przekraczającą granicę poznania daną zwykłej śmiertelniczce. Jego drapiący głos 

rozbrzmiewał w jej umyśle, odrywając mózg od czaszki. Ekstaza rozsadziła jej ciało, kiedy 

On objaśniał świat. Stopniowo traciła czucie w palcach u dłoni i stóp. Sztywniejące mięśnie, 

odmawiały jej posłuszeństwa. Nie mogła, nie chciała się temu oprzeć. Była całkowicie i tak 

rozkosznie ubezwłasnowolniona! Jeszcze trochę, a gorejąca, czerwona lawa w jej głowie 

eksploduje, oszalałe z podniecenia serce za chwile wyskoczy z piersi, jeszcze chwila a… ból 

… wymykający się wszelkim opisom potworny ból! Oddech był przyśpieszony, serce biło 

bardzo szybko, pociła się, ale jednocześnie odczuwała zimno i dreszcze. Nagle żołądek 

wykręcił jej tak mocny skurcz, że nie była w stanie powstrzymać napływających do gardła 

wymiocin. Czując ich gorzki, palący smak, raptownie opuściła głowę i zwymiotowała. 

Odczuwała coraz silniejszy ból pleców i brzucha. Pochyliła głowę i spojrzała w dół. Coś się w 

nim ruszało, przesuwało w okolicę miednicy. Skurcze były coraz mocniejsze, coraz dłuższe, 

zdawało się, że cierpienie nie miało końca. Przywiązana do słupa z rozłożonymi szeroko 

nogami i skrępowanymi z tyłu rękami, nie miała kontroli nad własnym ciałem. Krzyczała i 

płakała. Przerażenie niebezpiecznie zbliżało ją do granic obłędu. Desperacko próbowała się 

wyrwać, ale szorstki sznur ściskał ją bardzo mocno. Wkrótce rozerwał skórę i ciało, boleśnie 

ocierając się o kości. Dzwony na kościelnej wieży biły, a tłum zawył ze szczęścia. Słyszała 

opętany szaleństwem ryk prostaków upojonych zbliżającą się śmiercią. Wokół niej zaczęły 

tańczyć płomienie. Za drgającą z gorąca falą powietrza widziała wykrzywione okrucieństwem 

i zawiścią twarze ludzi, których leczyła i którym pomagała. Wśród których spędziła całe 

swoje życie. W tłumie żądnych krwi ludzi byli także ci, którzy nosili srebrne krzyże na swych 

piersiach i jeszcze nie tak dawno nazywali ją córką. Wznosili trwożnie swe ręce ku niebu, a 

od białek ich oczu świecących w płomieniach, odbijała się zimna bezwzględność i nienawiść. 

Ciężki, tępy ból kurczy rozsadzał jej ciało. W ustach poczuła gorzki, metaliczny smak. Krew. 

Krzycząc, uniosła miażdżoną w żelaznym uścisku głowę i zaczęła przeć. Upojony jej 

cierpieniem tłum wył coraz głośniej. Czuła gorąco zbliżających się do niej płomieni, słyszała 

syk i trzask pękających, suchych szczap, które zajmował ogień. Parła z tych wszystkich sił, 

które jej jeszcze zostały. Nagle jej ciało gwałtownie wyprężyło się, głowa mocno uderzyła w 

twarde drewno. Wzrok przygasł, na chwilę straciła świadomość. Kiedy ją odzyskała u jej stóp 

leżały dwie maleńkie istoty. Płomienie odbijały się od ich ciepłych, wilgotnych ciał. 

Widziała, jak jeden z nich dotknął gorącym językiem maleńkich ramion. Niemowlęta płakały. 

Tak bardzo chciała je dotknąć, wziąć na ręce i przytulić. Nagle usłyszała jakiś dźwięk. Ostry i 

brutalny. Przebijający się przez wycie motłochu i trzask pękających w ogniu gałęzi. Z mroku 

dzikich, prastarych kniei otaczających osadę, wyleciało stado kruków. Głośno kracząc, 

krążyło nad płonącym stosem. Jeden z nich ujął w szpony pępowinę, rozerwał ją, po czym 

chwycił niemowlaki, uniósł się w powietrze i pogrążył w ciemnościach. Przywiązana do słupa 

matka zawyła z szaleństwa i bezbrzeżnej rozpaczy. Ogromna samica przez chwilę unosiła się 

na wysokości jej twarzy, wpatrując się w nią gorejącymi, czerwonymi oczami. Dotknęła 

potężnym dziobem jej czoła i odleciała. Stos płonął. Krzyk przeszedł w przyprawiające o 

dreszcze przeciągłe wycie. Czerwone, na wpół upieczone ciało płatami odchodziło od kości. 

Pod wpływem niewyobrażalnie gorącego żaru, skóra zamieniła się w pełen bąbli i pęcherzy 

czerwony pergamin. Z otwartych ran kapała czarna krew zmieszana z jakimś żółtym płynem, 

chciwie wypijanym przez ogień. Poparzona gorącym powietrzem krtań próbowała wydać 

jeszcze jakieś dźwięki. Nie miała czym oddychać, dusiła się. Roztopione gałki oczne 

spływały po poparzonych policzkach. Ciemne oczodoły ziały cierpieniem i torturą. Bezwłosa 

głowa z popękaną od żaru skórą opadła na piersi. Z ust ciekły stróżki gęstej krwi zmieszanej 

ze śliną. Przeszła na drugą stronę. 

 

*** 
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Gwałtownie wzdrygnęła się i otworzyła oczy. W pokoju było tak ciemno, że przez chwilę nie 

miała pewności, czy jeszcze znajduje się w szponach sennego koszmaru. Spojrzała na 

fosforyzującą tarczę stojącego na szafce zegarka. Wskazówki zatrzymały się na trzeciej rano 

jednej z tych zimnych listopadowych nocy. Położyła dłoń na swoim brzuchu i przymknęła 

powieki. Nie wyczuła żadnego ruchu. Oprócz niej w pokoju oddziału położniczego Szpitala 

Praskiego, były jeszcze trzy kobiety. Podobnie jak ona niedługo wszystkie zostaną matkami. 

Podłożyła sobie wyżej poduszkę, po czym podciągnęła ciało do pozycji pół leżącej. Wyjrzała 

przez okno. Było ciemno. Na zewnątrz padał śnieg z deszczem. Wiatr uderzał w szybę. 

Wpatrując się tak w uśpiony świat, nagle uświadomiła sobie, że chyba miała jakiś zły sen. 

Dziwne. Przed kilkoma chwilami wydawał się tak realistyczny, a teraz wcale go nie 

pamiętała. Minęło jeszcze kilka chwil, po których nawet przestała być pewna, czy w ogóle 

cokolwiek jej się śniło. Oparła czoło o zimną szybę. Z jakiegoś powodu ogarnęło ją ściskające 

serce przeczucie, że stanie się coś złego. Może to była depresja albo strach przed porodem? 

Doktor Grosicki wspominał coś o tym na wieczornym obchodzie. Jej powieki zrobiły się 

ciężkie i powoli zaczęły opadać. Usnęła. Oddech stał się krótki, przerywany. Zamknięte oczy 

zaczęły za czymś gonić. Na jej ściągniętej twarzy malowało się cierpienie, z gardła wydobył 

się stłumiony krzyk. Z mroku jej snu zaczęło coś się wyłaniać i wolno do niej zbliżać. To coś 

przyniosło ze sobą przejmujące do szpiku kości zimno. Wydychane powietrze zamieniało się 

w kłęby pary, osiadające na okiennej szybie. Nagle usłyszała głośne pukanie do drzwi. 

Siedziała ze ściśniętym przerażeniem gardłem, przytulona do szyby, bojąc się odwrócić. 

Płakała już, gdy usłyszała zbliżające się ku niej czyjeś kroki i poczuła czyjąś ciężką dłoń na 

swoim ramieniu. Twarde jak skała palce chwyciły ją za brodę i delikatnie, acz stanowczo, 

obróciły głowę. Widziała wysokiego człowieka z ramionami szerokimi jak kark byka. Jego 

ciało okrywał brązowy, mnisi habit. Na szerokiej piersi wisiał czarny medalion z dziwnym, 

przypominającym runę, znakiem, a na ramieniu siedziała ogromna Samica Kruka. Gdy 

gwałtownie drgnęła, budząc się, postać znikła. Mogłaby przysiąc, że jeszcze przez ułamek 

sekundy widziała za oknem jakieś wielkie czarne ptaszysko, która wpatrywało się w nią 

gorejącymi, czerwonymi oczami. Nagle jej ciało przeszył ból. Upiorny kurcz wygiął 

kręgosłup. Traciła świadomość. Jak z oddali słyszała nerwowe ludzkie krzyki. Czyjeś ręce 

przełożyły ją na stół i nagle potężny snop światła wybuchnął prosto w jej oczy. Ból ustał. Nie 

czuła już nic. Z góry widziała swoje ciało z rozłożonymi szeroko nogami, wokół którego stało 

dwóch mężczyzn i dwie kobiety. Trzymały na rękach płaczące niemowlęta. Jeden z 

mężczyzn, wysoki, szczupły brunet o ściągniętej twarzy, nakrył jej martwe ciało białym 

prześcieradłem. 

2. 

 

Kilka minut po północy wiatr nasilił się, coraz mocniej uderzając kroplami padającego 

deszczu ze śniegiem w wyłożony kocimi łbami chodnik. Sunące po ciemnym niebie ciężkie, 

ołowiane chmury prawie całkowicie przysłoniły księżyc. Gdzieniegdzie tylko jego blade 

światło wydostawało się przez ich postrzępione pasma. Po kilku chwilach gnane porywistym 

wiatrem ciemne kolosy zderzyły się ze sobą. Z głośnym hukiem rozerwała się zielona 

błyskawica, na mgnienie oka zalewając zielonym światłem przerdzewiałe kikuty dźwigów i 

żurawi od dawna już nieczynnego portu. Idący wśród wycia wiatru i padającego deszczu 

mężczyzna spojrzał w górę, po czym naciągnął mocniej kapelusz, skulił się i przyśpieszył 

kroku. Człowiek ów był w bardziej niż w średnim wieku. Na pewno sporo po pięćdziesiątce, 

może nawet trochę przed sześćdziesiątką. Jego wiek trudno było określić. Ciemne worki pod 

oczami, pomarszczona szyja i obwisła skóra na policzkach pokryta kilkudniowym zarostem, 

mocno to utrudniały. Po kilku minutach doszedł do starej kamienicy. Obojętnie spojrzał na 
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żółtą tabliczkę informującą o zakazie wstępu i możliwości zawalenia się budynku. Wyjął z 

kieszeni stary, wiele razy wypróbowany wytrych, przyklęknął przed drzwiami i rozglądając 

się bacznie, otworzył nisko umieszczony zamek. Wstał z kolan i naparł dłońmi o jedno z ich 

skrzydeł. Usłyszał drapiące zgrzytanie od lat nieoliwionych zawiasów. Po chwili zniknął w 

ciemnej otchłani. Przeszedł kilkadziesiąt kroków, aż znalazł się przy zejściu do piwnic. 

Podniósł ciężkie wieko i zszedł na dół. Z cichym jękiem ulgi zdjął niewygodny plecak i 

położył go na ziemi, opierając o swoją prawą nogę. Ściągnął z głowy mokry kapelusz i stał 

przez chwilę bez ruchu, czujnie wpatrując się w mrok. Coś, czego jeszcze nie był w stanie 

określić, wzbudziło w jego sercu pierwszy szmer niepokoju. Ciężkie powietrze unoszące się 

wewnątrz przesycone było brudem, grzybem, rdzą i … czymś jeszcze. Był to gorący i 

wilgotny fetor rozkładu. Mężczyzna nie należał jednak do tych, których łatwo przestraszyć. 

Ponad dwadzieścia pięć lat, które spędził na ulicy, dzień za dniem walcząc o przetrwanie, to 

była dobra i twarda szkoła życia. Kończą ją tylko najlepsi. Ciała tych, którym się nie udało, 

czasem znajdywane są w jakimś cuchnącym ścieku, czasem zamarznięte na kość w ogródku 

działkowym w którejś z peryferyjnych dzielnic miasta, czasem pocięte nożami a czasem nie 

znajdują się wcale. Ot, wczoraj ktoś był, dziś już go nie ma, a życie toczy się dalej. Tak 

zniknął jedyny przyjaciel, którego miał. Mandaryn. Jego ciała nigdy nie znaleziono, chociaż 

on domyślał się, kto i za co sprawił, że Mandaryn zniknął. Pomimo tego, że czasem odczuwał 

brak przyjaciela, nie robił z tego wielkiej tragedii. Takie były prawa świata, w którym żył a on 

je doskonale rozumiał i w pełni akceptował. Wciągnął powietrze głęboko do płuc. Woń 

gnijącego mięsa. Nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Może to jakiś zdechły pies lub 

kot. Bez względu na to, co to było, musiał znaleźć to ścierwo i wyrzucić na zewnątrz. Nawet 

taki człowiek jak on nie miał najmniejszego zamiaru spędzić nocy, wdychając ten obrzydliwie 

słodki smród. Położył kapelusz na mokrym plecaku i ruszył w kierunku, który uznał, że 

stanowi źródło odoru. Nie licząc metalicznego dźwięku wydanego przez kilka kopniętych 

metalowych prętów, które walały się po betonowej podłodze, szedł uważnie i cicho. Na tyle 

dobrze znał rozkład całej kamienicy, że mógł się po niej swobodnie poruszać nawet w 

całkowitych ciemnościach. Po chwili znalazł się na przeciwległym końcu pomieszczenia, 

przed drewnianymi schodami. Do jego uszu dotarło nerwowe popiskiwanie szczurów, które 

musiały wyczuć jego obecność. Wyciągnął z kieszeni niewielką latarkę i kciukiem przesunął 

włącznik. Zszedł na dół. W wąskim strumieniu jasnego światła dostrzegł czerwone blaski 

wielu szczurzych oczu. Smród stawał się wręcz nieznośny. Usłyszał basowy pomruk 

przetaczającej się przez niebo burzy i mocne uderzenia deszczu ze śniegiem w dach 

opuszczonej kamienicy. Zrobił jeszcze kilka kroków, gdy nagle, na sekundę lub dwie, 

wnętrze piwnicy zostało zalane zielonym, fosforyzującym światłem pioruna, które 

przedostało się przez jedno z kilku okien znajdujących się powyżej poziomu gruntu. I wtedy 

to zobaczył. Krew ścięła mu się w żyłach, a siwe włosy stanęły dęba z przerażenia. Poczuł, 

jak coś lodowato zimnego na ułamek sekundy objęło jego ciało. Pierwszym jego odruchem 

była ucieczka. Zatrzymał się dopiero na końcu schodów. Ciężko i chrapliwie oddychając, 

oparł się plecami o zimną, betonową ścianę. Ciemność. Strach. Strach, który zardzewiałym 

ostrzem swego sztyletu, boleśnie kłuł go w serce. Chaos przerażenia miażdżył jego umysł. 

Dopiero po dłuższej chwili, udało mu się częściowo opanować. Oddech stopniowo wracał do 

normy. Jego mózg starał się zanalizować to, co widział, złożyć w jakąś spójną całość. 

Poruszał palcami spoconych dłoni. Latarka! Gdzie ona jest?! Zgubił ją! W panice musiał ją 

upuścić. Wierzchem prawej dłoni otarł czoło z potu. Musi tam wrócić. Spojrzał w dół, 

starając się obliczyć odległość. Jakieś osiem, dziewięć, góra do dziesięciu metrów. Wydało 

mu się to cholernie daleko. I jeszcze ten smród! Szlag by to trafił! Pochylił się, przyjmując 

postawę maratończyka, trzema szybkimi oddechami nabrał powietrza do płuc i zbiegł po 

schodach. Po chwili był już na dole. Przebiegł jeszcze i kilka metrów i... jest! Szybko ją 

podniósł, odwrócił się i już miał zbiec z powrotem na górę, gdy… uświadomił sobie, że musi 
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to sprawdzić. To była przecież jedna z jego niewielu kryjówek. Nie wiedział o niej nikt. 

Zawsze była sucha, bezpieczna i pewna. A on bardzo chciał, aby tak pozostało nadal. Spojrzał 

z daleka. Nie miał pojęcia, co to jest. Nie przypominało mu nic, co widział do tej pory. 

Niepewnie podszedł bliżej. Na jego twarzy pojawił się grymas obrzydzenia. Wykrzywił mu 

usta, odsłaniając nieliczne, przeżarte próchnicą czarne zęby. Po chwili poczuł, jak żołądek 

przewraca mu się do góry nogami. Z głośnym pluskiem zwymiotował. 

 

3. 

 

Komisarz Eryk Osowski zaparkował służbową Hondę Civic na skąpanej w ostrych 

promieniach zimowego słońca ulicy Okrzei na warszawskiej Pradze Północ. Wyłączył silnik. 

Sięgnął ręką do kieszeni po paczkę gum do żucia. Wyciągnął jedną i włożył do ust. Wysiadł z 

samochodu. Ostre światło odbijające się od cienkiej warstwy śniegu leżącego na chodniku, 

boleśnie poraziło mu źrenice. Założył okulary przeciwsłoneczne, ruszył w stronę ulicy 

Sierakowskiego i dalej w stronę Portu Praskiego. Lubił Pragę. Lubił ten niepowtarzalny i 

niespotykany nigdzie indziej klimat starych kamieniczek i gdzieniegdzie jeszcze 

brukowanych ulic. Nawet ludzie, którzy się tu rodzili, byli inni. Twardzi, honorowi, 

nierzucający słów na wiatr. To było jedyne takie miejsce na świecie. Był o tym święcie 

przekonany. Był również przekonany, że to miejsce umiera. Drapieżne łapy pazernego, 

bezwzględnego kapitalizmu wyrywały każdy metr kwadratowy ziemi, zamieniając wspaniałe 

formy architektury z przełomu dziewiętnastego i dwudziestego wieku na proste klocki, które 

szumnie nazwano apartamentowcami. 

- Hej, przystojniaku! - dźwięczny damski głos wyrwał go z rozmyślań. – Poświęcisz mi 

chwilę? 

Odwrócił się. O nie! Tylko jej tu jeszcze brakowało! Osowski wiele razy zachodził w głowę, 

skąd Ciskowska wiedziała o wszystkim, co dzieje się w mieście. Teraz też przyglądał się jej, 

będąc ciekaw źródła jej informacji. Wiedząc jednak, że była rasową dziennikarką i nigdy mu 

tego nie zdradzi, jego myśli zeszły na nieco inny tor. Oplótł wzrokiem jej twarz okoloną 

długimi, czarnymi włosami, luźno rozpuszczonymi po obu stronach głowy. Gładka cera o 

lekko ciemnej karnacji z dużymi, pięknymi oczami, podkreślonymi dodatkowo dyskretnym 

makijażem. W połączeniu ze zmysłową czerwienią ust, dodawał on nieco kuszącej 

tajemniczości. No i te, opuścił wzrok, doskonale umięśnione nogi i jędrne pośladki, których 

kształty dodatkowo podkreślały obcisłe, czarne legginsy. Aneta Ciskowska była jak żywa 

bomba atomowa. 

- Cześć piękna! A ty już tu żerujesz? – zapytał, po raz kolejny taksując ją wzrokiem. 

- Muszę z czegoś żyć – odparła – Dasz mi coś? 

- Sam jeszcze nic nie mam. Widzisz przecież, że dopiero przyjechałem. 

- Nie wciskaj mi kitu. Przynajmniej coś, żebym wycisnęła z tego kilka słów na artykuł. 

- Dopiero jak pojawi się oficjalny komunikat. – Pokręcił przecząco głową. 

- Wiesz gdzie mam te wasze komunikaty?! 

- Aż boję się zapytać - uśmiechnął się, żując gumę. 

- Oj, Eryk! Gazety nieźle płacą, bo ludzie lubią czytać takie kawałki. Jednak tylko jeśli będę 

pierwsza. W tym biznesie nie ma drugiego ani trzeciego miejsca. 

- Aneta, pogadam później ze Starym i może coś ci dam, ok.? 

- Ok. Dziś? 

- Po południu. 

- Na pewno? Żeby nie było tak jak w zeszłym miesiącu. 

- Na pewno. 

- Dzięki – spojrzała czarnymi oczami w jego twarz. - Dobrze ci z tym zarostem, wiesz? - 

przejechała dłonią po jego policzku. - Tylko zastanawiam się skąd w nim siwe włosy? Na 
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skroniach też. Zaczynasz się starzeć czy problemy? 

- Problemy. A właściwie jeden. Ma metr sześćdziesiąt osiem centymetrów wzrostu, 

pięćdziesiąt cztery kilo wagi, siedemnaście lat, na imię Katarzyna. Moja córka. Dorasta. 

Muszę już lecieć. Trzymaj się. Cześć. 

- Tylko nie zapomnij. Po południu. Cześć. 

Pokazał odznakę dwóm mundurowym, podniósł policyjną taśmę, schylił się, przechodząc pod 

nią. 

4. 

 

Kruk. Symbol śmierci i nieszczęścia. W wierzeniach wielu starożytnych ludów ptaki te 

uważane były za symbol grzechu, herezji i zepsucia. W średniowieczu widok kruka we śnie 

uważano za zły omen i rychłą zapowiedź śmierci. Duży, ciężki i mocny, czarny dziób. Ciało o 

długości dochodzącej do siedemdziesięciu centymetrów, zakończone klinowatym ogonem. 

Silne, czarne skrzydła o długości czterdziestu czterech centymetrów. Właśnie na takie 

skrzydła patrzył teraz Eryk Osowski. Przyszyte do pleców starej kobiety wiszącej mniej 

więcej półtora metra nad ziemią. Martwe ciało wisiało twarzą w dół. Ręce i nogi szeroko 

rozłożone, przedramiona i uda przebite na wylot hakami. Haki pokrywała warstwa rdzy. Przez 

ucho każdego z nich przechodziły linki ze stalowych oplotów, przełożone przez poprzeczną 

belkę podwieszoną pod sufitem. Na łopatkach dwie równe rany, zapewne zrobione ostrym i 

cienkim narzędziem. Każda z nich o długości czterech, może czterech i pół centymetra. 

Rany musiały być dość głębokie. Dziwne jednak, że utrzymały ciężar skrzydeł. Chociaż nie... 

przez każdą z nich przechodziły dwa węzły grubych nici. Nici były koloru czarnego. Tak jak 

krucze skrzydła. Dlatego nie od razu je zauważył. Pochylił się, przyglądając się im uważnie. 

To, że szwy nie były dziełem profesjonalisty, było oczywiste nawet dla laika. Precyzja 

grabarza chorego na delirium. Plecy przebite w kilku miejscach. Dziury duże, szarpane… coś 

jak po przebiciu szewskim szpilarkiem. W uszy i odbyt wbite haczyki wędkarskie. Naprężona 

żyłka powodowała, że głowa pozostawała uniesiona. Osowski zdjął jedną rękawiczkę 

chirurgiczną, wyjął z kieszeni tubkę silnie pachnącej miętowej maści i rozprowadził pod 

nosem grubą jej warstwę. Podszedł bliżej do wiszącego ciała. Na plecach widoczne były 

liczne ślady pobicia i kilkanaście śladów po oparzeniach. Niewielkich i okrągłych. Prawie na 

pewno morderca gasił papierosy na ciele denatki. Sporo małych ran wyglądających jak po 

ugryzieniach. Komisarz przyjrzał się im bliżej. Niektóre przypominały ślady gryzoni, 

pochodzenia pozostałych nie potrafił odgadnąć. Zapytał jednego z pracujących w piwnicy 

techników, czy pod ciałem jest już czysto. Po potwierdzeniu położył się pod trupem. 

Pofałdowane warstwy tłuszczu pokryte luźną, flakowatą skórą wraz z wydawałoby się 

nienaturalnej długości cienkimi piersiami zakończonymi ostrymi sutkami, wisiały jak puste 

foliowe torebki. Postępujące procesy rozkładu zaczynały zmieniać kolor skóry na coś 

pomiędzy woskowym a sinym. 

- Ty, lowelas! Nie boisz się, że ta laleczka spadnie na ciebie i będzie chciała dać ci buzi?! 

- Ja pierniczę! - komisarz skrzywił się z obrzydzenia. - Człowieku, jestem dopiero co po 

śniadaniu! - Osowski wyjrzał zza ciała – Wiedziałem! Tylko ty możesz być tak porąbany! 

- Wyłaź -  powiedział Tadeusz Jedlina, specjalista medycyny sądowej. – Coś ci pokażę. 

- Spójrz na jej oczy. - Wskazał Jedlina, kiedy Osowski już wygramolił się spod trupa. 

Coś, co kiedyś było oczami, było tak szeroko otwarte, jakby za chwilę miało wylecieć z 

oczodołów. Wokół nich widać było cieniutkie strużki zakrzepłej, brązowej krwi. Źrenice były 

pionowe i cienkie, bardziej jajkowate niż okrągłe. Białka… białka wyglądały tak, jakby ktoś 

próbował je… podpalić? Była to pierwsza myśl, która przeszła przez głowę patrzącemu się na 

ten horror Osowskiemu. Były czerwone i przekrwione, pełne popękanych naczynek i czegoś, 

na pierwszy rzut oka, szorstkiego i drobnego. Skóra naokoło nich była czerwona, jakby ten 
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pożar próbował rozprzestrzenić się na całą głowę. W kilku miejscach przegryzione na wylot 

wargi i zastygły grymas na twarzy, świadczyły o potwornym bólu, który musiała znieść 

denatka, zanim dostąpiła łaski śmierci. 

- O Jezu… co to jest? 

- Jeszcze nie wiem, ale spójrz tu - wskazał palcem ledwo widoczne, jasne, szerokie na około 

cztery – pięć milimetrów paski na brwiach denatki. Osowski schylił się, prawie dotykając 

nosem głowy zamordowanej - według mnie to ślady plastrów, ale jeszcze będziemy musieli to 

potwierdzić. Rozumiesz? Skurwiel nie pozwolił jej zamknąć oczu. Widzisz tę krew? Ta 

kobieta żyła, kiedy jej to robił. 

- Nie wygląda na to, aby oprawił ją tutaj – zauważył po chwili. 

- Na pewno nie – potwierdził lekarz. - Jest tu zbyt mało krwi. Poza tym po śmierci człowieka 

krew zawsze opada do najniżej położonych części ciała. Gdyby umarła w tym miejscu i tej 

pozycji, to plamy opadowe byłyby na brzuchu i klatce piersiowej. A tu, spójrz, są głównie na 

plecach i pośladkach. A zatem znęcał się nad nią gdzie indziej, a potem ją tu przywiózł. Już 

teraz mogę ci powiedzieć, że było to mniej więcej siedemdziesiąt dwie godziny temu. Jeszcze 

dziś będę ją kroił. Wieczorem, najpóźniej jutro z samego rana, podeślę ci raport. 

- Dzięki, Tadziu. 

Pożegnał się i wszedł po schodach na parter. Stało tam kilku techników pakujących sprzęt do 

metalowych walizek. Podszedł do ich. 

- Macie coś? - spytał. 

- Sporo odcisków - odpowiedział Marek Morawski, szef zespołu. - Idę o zakład, że prawie 

wszystkie należą do tego bezdomnego. Większość na parterze. Na górze są tylko jego 

rzygowiny. Wygląda na to, że gość niezbyt często schodził do piwnicy. Wczoraj pewnie 

poczuł smród i chciał sprawdzić co to takiego. Jadę teraz z tym, co mamy do laboratorium. 

- Niewiele tego. Bez DNA czy raportu z sekcji trudno będzie ustalić tożsamość. 

- Odciski już wysłałem, ale to też pewnie trochę potrwa. - Morawski ściągnął z siebie biały 

kombinezon. - Na razie będą musiały wystarczyć ci zdjęcia denatki. – otworzył jedną z 

walizek i podał mu wyjętą z niej szarą kopertę. – Ich kopie wysłałem ci też na e-mail. 

Osowski podziękował i wyszedł na świeże powietrze. Znowu miał chęć zapalić. Po raz 

pierwszy rzucił palenie krótko przed ślubem. Rok później wrócił do nałogu, kiedy wysłali go 

na pierwszego w jego karierze zgniłka. Dostali zgłoszenie, że jacyś działkowicze znaleźli 

trupa w studzience kanalizacyjnej na Targówku. Leżał tam chyba z tydzień w potwornym 

upale i kiedy go wyciągali, ciało tego faceta dosłownie rozpuszczało im się w rękach. 

Zapaskudził wtedy wszystko w promieniu chyba piętnastu metrów, a starsi stażem koledzy 

musieli go dosłownie nieść do radiowozu. Tego wieczora szorował ciało z dobrą godzinę, bo 

wydawało mu się, że wciąż śmierdzi trupem, a przez kolejny tydzień nie był w stanie prawie 

nic przełknąć. Swojej żonie, Marcie, nic o tym nie powiedział, bo bał się, że nie będzie 

chciała z nim spać. Po jakimś czasie przywykł do trupów. Kolejny raz rzucił, kiedy mieli już 

własne mieszkanie, jako tako się urządzili, i zdecydowali na dziecko. W sumie takich 

kolejnych razów było sześć lub siedem. Ostatniego papierosa wypalił kilka miesięcy temu. 

 

5. 

 

- Cholerna pogoda! - Osowski pomyślał, wychodząc z klatki. Naciągnął kaptur bluzy na 

głowę, skulił się i pobiegł na parking. Ciężkie, ciemne chmury nieruchomo wisiały nad 

miastem. Wiał wiatr i zacinał ukośny, ostry deszczyk. W takie poranki jak ten ostatnią rzeczą, 

na jaką miał ochotę, było zwleczenie się z łóżka. Zwłaszcza o szóstej rano. Jazda do Pałacu 

zajęła mu około czterdziestu minut. Zaparkował auto i wbiegł po schodach na trzecie piętro. 

Kazia jeszcze nie było. Zdjął mokrą bluzę i poszedł do kuchni. Po kilku minutach wrócił i 

postawił kubek z parującą kawą na biurku. Uruchomił komputer i zalogował się do programu 
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pocztowego. W skrzynce był list od Tadeusza Jedliny. Zawierał on kilkustronicowy załącznik 

z raportem z sekcji zwłok. List był adresowany do niego i Kazimierza Lewandowskiego. 

Otworzył plik i uważnie go przeczytał. Następnie wybrał opcję „prześlij dalej” i wysłał 

korespondencję do Starego. Upił łyk napoju i sięgnął po kopertę otrzymaną wczoraj od 

Morawieckiego. Wyjął z niej zdjęcia i pinezkami przypiął każde z nich do korkowej tablicy, 

wiszącej na ścianie. Stanął przed nią z rękami złożonymi na piersiach i wpatrując się w 

fotografie, usiłował doszukać się w nich jakiegoś sensu. Zabójstwo z miłości wykluczył od 

razu. Zabójstwo w afekcie również. W swojej karierze rozwiązał zbyt dużo takich spraw, aby 

nie wiedzieć, że takie morderstwa zawsze popełniano nagle, spontanicznie, pod wpływem 

jakiegoś silnego impulsu, a statystycznie najczęstszym narzędziem tego typu zbrodni był 

zwykły kuchenny nóż. Prawie zawsze sprawcą okazywał się jeden z małżonków, kochanka 

lub kochanek. Atak na tle seksualnym również nie wchodził w grę. Tu na pewno miał do 

czynienia z doskonale zaplanowanym i przerażającym w swej brutalności, długotrwałym 

aktem przemocy. Na wiszącej obok biurowej tablicy magnetycznej czarnym flamastrem 

napisał: 

- porachunki (?) – grupy przestępcze, 

- ostrzeżenie (?) – również grupy przestępcze, 

- psychol (?) - ?. 

Jeśli była to opcja trzecia, Osowski wiedział, że wkrótce znajdą więcej ciał. 

Usłyszał dźwięk otwieranych drzwi. 

- Ja pieprzę, ale zimno! 

- Trudno, żeby w grudniu był trzydziestostopniowy upał - odparł Eryk, który już zdążył 

rozgrzać się kilkoma łykami gorącej kawy. 

- Nieźle pachnie. Mnie też zrobiłeś? - zapytał komisarz Kazimierz Lewandowski, wskazując 

ruchem głowy na stojący na biurku Osowskiego parujący kubek. 

- Jasne! Może ci jeszcze jakiś towar wydzwonić? 

- A mógłbyś? - głośno się roześmiał. – Cześć, Ozga – Lewandowski wyciągnął rękę. 

- Cześć – uścisnęli sobie dłonie. – Jak było wczoraj? 

- Ćwiartka z możliwością warunkowego zwolnienia po piętnastu latach. Szczerze mówiąc, 

miałem nadzieję, że przybiją śmieciowi dożywocie bez war..., o kurwa! – krzyknął, gdy jego 

wzrok padł na przypięte do tablicy zdjęcia. To są skrzydła?! - Co to… – wykrztusił po chwili. 

- Co ona ma z… to nie są oczy. 

- Słyszałeś kiedyś nazwę Carolina Reaper? 

Lewandowski przez chwilę szukał w pamięci, po czym pokręcił przecząco głową. 

- Jest to najostrzejsza odmiana papryki na świecie. Właściwie to nawet nie odmiana; jest to 

specjalnie wyhodowany kultywar papryki. Nazwa wzięła się stąd, że facet, który ją 

wyhodował, pochodzi z Fort Mill w Karolinie Południowej w Stanach. Ten owoc ma 1 569 

300 jednostek kapsaicyny w skali Scoville’a. Mówiąc po ludzku, nawet niewielka ilość tej 

papryki jest w stanie wystrzelić cię w kosmos. Laboratorium ustaliło, że to, co morderca wtarł 

jej w oczy, to właśnie proszek z suszonej Caroliny Reaper. Zakleił jej potem plastrem 

powieki, uniemożliwiając ich zamknięcie. Jedlina pisze, że zmiany w metabolizmie i 

krwiobiegu wskazują, że cały czas żyła i była wszystkiego świadoma. Dopiero po prawie 

dwudziestu – dwudziestu pięciu minutach zaczął ją szlachtować. 

Blady na twarzy Lewandowski przez kilka długich chwil trawił to, co przed chwilą usłyszał. 

- Przed południem powinniśmy mieć wyniki porównania DNA i odcisków. Mam nadzieję, że 

coś znajdą, bo jak nie, to jesteśmy w czarnej dupie. Jedlina przysłał raport z sekcji, przeczytaj 

go i zabieramy się za robotę. O czternastej mamy być u Starego. 

6 
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Podinspektor Mirosław Kowalski miał siwe włosy i takiegoż koloru starannie 

wypielęgnowane wąsy. Był starszym, niewysokim, lecz wciąż nieźle trzymającym się 

mężczyzną. W tym roku kończył sześćdziesiąt sześć lat. Był to najwyższy już czas, aby 

zakończyć karierę w Komendzie Stołecznej Miasta Warszawy i udać się na zasłużoną 

emeryturę. Jego żona, Anna, od dawna już, jak to on nazywał, ciosała mu kołki na głowie, 

żeby udał się wreszcie na zasłużony odpoczynek. Jeszcze do niedawna stanowczo się temu 

sprzeciwiał. W jego wyobrażeniu życie emeryta nie było niczym innym jak tylko 

oczekiwaniem na śmierć. Bo co mógłby robić? Jeździć codziennie na ryby? Gapić się w 

telewizor? Dzieci dawno już uciekły w świat (Marek przeprowadził się do w sumie niedaleko 

leżącego Wrocławia, za to Monika mieszkała teraz aż w San Diego w Kalifornii), więc nawet 

nie mógł wtykać wnukom cukierków czy czekoladek. To może, chociaż chodzić do parku na 

spacery? Do Łazienek czy Parku Ujazdowskiego. Nic z tego. To byłoby najgorsze. Właśnie 

to. Za dużo było tam młodych ludzi, a w życiu każdego starszego człowieka istną torturą było 

to, że doskonale pamięta się młodość. Ostatnio zaczął sobie jednak zdawać sprawę z tego, czy 

to mu się podoba, czy nie, że właśnie nadeszła jesień jego życia i czas już zrobić miejsce 

młodszym. Postanowił złożyć podanie o przejście na emeryturę. Tym razem na pewno. 

Chociażby dla Anny. Na wszelki wypadek jednak jeszcze dziś wieczorem jej o tym powie. 

Ona już go przypilnuje, żeby się nie rozmyślił. Zdumiewająca kobieta. Byli małżeństwem już 

tyle lat, a czasami wydawało mu się, że jej do końca nie rozgryzł. Równie często potrafiła go 

czymś zaskoczyć, jak wkurzyć. Nigdy nie był do końca pewien jej reakcji i nie był w stanie 

przewidzieć, tego, co zrobi. A jednak nie wyobrażał sobie życia bez niej. 

- Kto o tym wie? - Kowalski podniósł wzrok znad przeczytanego przed sekundą raportu. 

- Ty, ja i Kazik. Plus Jedlina, Morawski, kilku techników i mundurowych. Góra piętnaście 

osób. - Odparł Osowski. 

- Dobrze. I tak ma pozostać. Jeśli to wycieknie do gazet... 

- Ciskowska od wczoraj do mnie wydzwania – Eryk wszedł mu w słowo. - Obiecałem jej 

kilka słów, ale dopiero po uzgodnieniu z tobą. 

- To wścibskie babsko zaczyna urastać do rangi największego wrzodu na mojej starej dupie. 

Nic jej nie powiesz, Eryk. - Podinspektor spojrzał na podwładnego. - Jeśli to trafi do mediów, 

będziemy tu mieli istny dom wariatów. Więcej nam się zejdzie na udzielaniu odpowiedzi na 

kretyńskie pytania, niż … Jezu… już za samo wyhodowanie czegoś takiego ten gość z 

Karoliny powinien trafić do pierdla. 

- Z tego, co wiem, to trafił, ale do Księgi Rekordów Guinnesa. - Zauważył kwaśno 

Lewandowski. 

- Do wszystkich diabłów… - Kowalski rozłożył zdjęcia na biurku. – Gdyby ją zwyczajnie 

zabito… nawet torturowano i powieszono w tej piwnicy, to sam nie wykluczałbym... - 

Zawiesił na chwilę głos - ... ale te skrzydła za cholerę mi tu nie pasują… i jeszcze to, co zrobił 

z jej oczami. - Dodał, przyglądając się fotografiom. 

- Coś tu jest nie tak... – zaczął wolno mówić Lewandowski. - Tadek napisał w raporcie, że 

denatka miała powieki przyklejone plastrem do czoła, była świadoma tego, co się z nią 

dzieje... ale nic nie wspomina o śladach plastra na ustach. 

- Nie rozumiem? 

- Gdybym ja miał się zabawiać w ten sposób, to nie robiłbym tego pośrodku miasta, bo 

wrzask tej baby mógłby... przecież on nie wsadził jej po prostu kosy w dupę, co trwałoby 

pewnie z dziesięć czy dwadzieścia sekund, ale szlachtował ją długo, z rozmysłem i na żywca. 

Musiałbym się liczyć z tym, że ona będzie walczyć o życie, uciekać... jeden krzyk i budzi 

wszystkich o promieniu dwóch ulic. Bardzo możliwe, że zrobił to... 

- ... gdzieś poza miastem! - Osowski wszedł mu w słowo. 

- Dokładnie! I to na kompletnym odludziu. 

- Czekaj, czekaj … - Osowski myślał na głos. – Mięśnie ulegają stężeniu najdalej po czterech 
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godzinach od śmierci. Stężenie zwykle ustępuje po dziewięćdziesięciu sześciu godzinach. 

Jedlina stwierdził, że zmarła trzy dni od chwili znalezienia zwłok. Czyli około 

siedemdziesięciu dwóch godzin. Nadgarstki i kostki zostały przebite około sześćdziesięciu 

godzin po śmierci. Niedługo potem do zwłok zaczęły dobierać się szczury. To daje nam sześć 

godzin… z tych sześciu, myślę, że należy odjąć jakąś godzinę na przeniesienie i powieszenie 

ciała… ile można przejechać w tym czasie? Zakładając oczywiście, że jechał z trupem pięć 

godzin, bo mógł ją stuknąć gdzieś bliżej, i co... przeczekać te kilka godzin? 

- Może i tak było – powiedział Kowalski. – Może też to nie jest przypadkowa ofiara, ale ktoś 

specjalnie na nią polował? Nie rozumiem jednak, dlaczego po zabiciu jej zwłoki przewiózł do 

jakiejś starej rudery? I zostawił je właśnie w taki, a nie inny sposób? – wstał z krzesła, 

podszedł do tablicy i wskazał na opcję numer trzy. „Psychol (?) - ?” 

- Może to jego metoda? Może wywozi je daleko od swojego miejsca zamieszkania? W 

każdym razie też o tym pomyśleliśmy i ustalamy miejsca pobytu wszystkich znanych 

czubków, którzy przebywają na wolności. Sprawdzamy, co robili, z kim robili i jak to robili – 

wyliczał Lewandowski. – Sprawdzamy też listę osób zaginionych. Mamy na niej sto 

dwadzieścia cztery kobiety, z czego trzydzieści osiem spełnia kryteria takie jak wiek, kolor 

włosów itd. Z tych trzydziestu ośmiu, czternaście zaginęło w naszym województwie. 

Przyjrzeliśmy się też gapiom. W większość to zgredzi i stare baby. Wszyscy zachowują się 

normalnie... zważywszy na sytuację. Nikt nie stoi na uboczu, każdy z kimś rozmawia. Nikt 

nie wydał nam się podejrzany. 

- Dzwoniłem do Skoneckiego – powiedział Osowski. - Kojarzysz gościa, nie? 

- No tak, to ten bandziorek – Kowalski potwierdził. – Myślisz, że to ktoś od niego? 

- Nie sądzę, ale wolę się upewnić, czy to nie jest opcja jeden lub dwa. A poza tym, warto z 

nim pogadać, bo facet na pewno wie, co dzieje się w mieście. 

7 

 

Kiedy Osowski zamknął drzwi samochodu i spojrzał na niedawno nabytą przez Skoneckiego 

rezydencję, musiał niechętnie przed sobą przyznać, że zrobiła na nim ogromne wrażenie. 

Piękna willa o wysmakowanej polskiej architekturze dwudziestolecia międzywojennego w 

eleganckiej i drogiej dzielnicy miasta. 

Podszedł do bramy i nacisnął przycisk domofonu. 

- Słucham? - usłyszał damski głos. 

- Dzień Dobry, komisarz Eryk Osowski, Komenda Stołeczna Policji - przedstawił się. - 

Chciałbym się zobaczyć z panem Sebastianem Skoneckim. 

- Ach tak, mąż chyba coś wspominał, że pan przyjdzie. Proszę bardzo. 

Osowski przeszedł szybkim krokiem kilka metrów dzielących go od budynku. Zanim zdążył 

zapukać, drzwi otworzyły się i ujrzał w nich wysoką blondynkę o delikatnej urodzie 

nastolatki. Kobieta była w zaawansowanej ciąży. 

- Proszę do środka. 

- Joanna Skonecka - przedstawiła się, wyciągając dłoń, gdy wszedł, zamykając za sobą drzwi. 

- Mąż zaraz przyjdzie. Napije się pan czegoś? 

- Eryk Osowski. - Powtórzył swoje imię i nazwisko, lekko ściskając jej dłoń. - Dziękuję, 

proszę nie robić sobie kłopotu. 

- Ależ to naprawdę żaden kłopot, panie komisarzu! - Sebastian Skonecki schodził sprężystym 

krokiem po schodach. - Ile to już się nie widzieliśmy? Rok? Dwa? 

- Prawie dwa i pół. - Odparł Osowski. 

- Jak ten czas leci. Domyślam się, że nie jest to wizyta towarzyska? 

- Niestety, nie. 

- No cóż, wobec tego zapraszam do mnie na górę. - Bardzo proszę - Skonecki otworzył drzwi 
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do gabinetu, puszczając Osowskiego przodem. - Tu pracuję. - Oznajmił z rozbrajającym 

uśmiechem. 

- Proszę siadać. Napije się pan czegoś? Kawa? Herbata? Może coś mocniejszego? 

- Jeśli można, poproszę o wodę. 

Siedząc na krześle, trzymał w ręku szklankę do połowy wypełnioną lekko gazowaną wodą 

mineralną. Wpatrywał się ciemne oczy, które błyszczały inteligencją i żywotnością. Ich 

właściciel wyglądał na trzydzieści osiem do czterdziestu lat. Opaloną twarz okalały czarne, 

starannie przystrzyżone, włosy. Atletyczna sylwetka i silne, żylaste ręce, kazały 

przypuszczać, że Skonecki spędzał sporo czasu na siłowni. Wokół jego osoby unosił się 

przyjemny zapach drogiej wody kolońskiej. 

- Skurwiel dba o siebie. - Pomyślał Osowski. 

Sebastiana Skoneckiego, Barona, po raz pierwszy spotkał kilka lat temu podczas prowadzonej 

przez niego sprawy porwania i zabójstwa córki jednego z pomniejszych bossów z miasta. 

Później przesłuchiwał go jeszcze raz przy okazji innego śledztwa. Stwierdzić, że pałali do 

siebie sympatią, to oczywiście za dużo, ale na pewno wzajemnie się szanowali. Nieprzeciętnie 

inteligentny i szalenie niebezpieczny dla każdego, kto wejdzie mu w drogę. Dysponował 

rozlicznymi kontaktami w półświatku a podobno i kilkoma we władzach miasta. Solidny w 

rozliczeniach ze wspólnikami, sprawiedliwy i hojny w opłacaniu swoich ludzi. Oficjalnie 

siedział w budownictwie i samochodach, miał też dwie restauracje i nocny klub. Nieoficjalnie 

zaś, zajmował się wszystkim, na czym dało się szybko i dobrze zarobić. 

- Podoba się panu? 

- Tak. Robi wrażenie - przyznał Osowski. 

Nie mówił tego tylko z grzeczności. Gabinet, w którym przyjął go Skonecki był urządzony z 

tym dyskretnym i nierzucającym się w oczy przepychem, który kazał komisarzowi docenić 

gust i dobry smak gospodarza. 

- Sam pan to zaprojektował? 

- Żona. Pan, zdaje się, też jest żonaty? 

- Tak. 

- Dzieci? 

- Córka, siedemnaście lat. 

- To trudny wiek dla nastolatki, z dziewczynki przeistacza się w kobietę. 

- Jakoś dajemy sobie z nią radę. 

- Współczuję i zazdroszczę… ale już niedługo, bo za parę miesięcy sam będę ojcem. 

- Gratuluję, teraz, jeśli można, przejdźmy teraz do... - Osowski wyjął kilka zdjęć z koperty, 

położył na blacie biurka i przesunął w stronę Skoneckiego. Mężczyzna pobieżnie je przejrzał. 

- A fuj… - twarz jego rozmówcy zmarszczyła się w udawanym obrzydzeniu. - Kto robi coś 

takiego? To żadna z moich dziewczyn. To jakaś stara baba. Po co mi pan to pokazuje? 

- Chcę, żeby mi pan pomógł. 

- Ja? - uniósł brwi ze zdumienia - w jaki sposób? 

- Udzieli mi pan pewnych informacji. 

- Nie jestem kapusiem, panie komisarzu. 

- Wcale nie twierdzę, że pan jest. Wiem tylko, że dużo pan widzi i słyszy. A także zna pan 

wielu ludzi, którzy podobnie jak pan dużo widzą i słyszą. 

Baron rozsiadł się wygodniej w miękkim fotelu i przez chwilę przyglądał się Osowskiemu. 

- Pozwoli pan, że pana o coś zapytam, komisarzu. Pan w ogóle wie, w jakim mieście pan 

żyje? 

- Wydaje mi się, że wiem. 

- Obawiam się, że nie. W tym mieście toczy się wojna, panie komisarzu. Między władzami, 

developerami, związkami zawodowymi, lewicą, prawicą, finansistami, urzędasami, 

prawnikami, pedałami, lesbami, kościołem i tak mógłbym wymieniać bez końca. Każdy z 
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nich chce zarobić. Każdy z nich chce wyrwać jak największy kawał tego tortu dla siebie. Gdy 

na stole leżą pieniądze, naprawdę duże pieniądze – podkreślił - etyka staje się pustym i nic 

nieznaczącym słowem. Do głosu dochodzi wtedy chciwość i bezwzględność. I proszę mi 

wierzyć, wiem, co mówię. Ja robię z takimi ludźmi interesy. Jak pan myśli, panie komisarzu, 

gdy któryś z nich dowie się, że jak pan to ładnie ujął „udzielam panu informacji”, to oni 

dopuszczą mnie do swego suto zastawionego stołu? Nigdy nie byłem aniołem, panie 

komisarzu. Nawet nie starałem się go udawać. Przede wszystkim jestem człowiekiem 

interesu. Przykro mi, ale muszę odmówić. 

- Znał pan gościa, którego nazywali Cygan, prawda? 

- Nie przypominam sobie. - odparł po dłuższej chwili, ściągając brwi i udając, że szuka 

czegoś w pamięci. 

- Panie Skonecki, zagrajmy w otwarte karty. Obaj wiemy, że Cygan od dawna jest w piachu. 

Obaj też wiemy kto i za co go tam posłał. Chce pan, żebym otworzył tę sprawę? Nawet jeśli 

nie będę w stanie niczego udowodnić, to potrafię tak nabruździć pańskim koleżkom, że 

przyniosą mi pańskiego kutasa na srebrnej tacy, bylebym się tylko od nich odczepił. 

Baron siedział bez ruchu, wpatrując się w Osowskiego. W końcu wstał z fotela, podszedł do 

stojącego pod ścianą barku, z którego wyjął butelkę wódki wyborowej. 

- Na pewno nie ma pan ochoty? 

- Nie, naprawdę dziękuję. 

Skonecki nalał sobie pięćdziesiątkę i wypił jednym haustem. Napełnił ponownie kieliszek, po 

czym rozsiadł się wygodnie w fotelu. 

- Masz pan jaja, człowieku! - przepił do niego. – Nie boisz się pan, że skończysz jak Cygan? - 

Trzymając pusty kieliszek, wycelował w Osowskiego palec wskazujący. - Spokojnie, 

żartowałem - uśmiechnął się rozbrajająco. – To jest rozmowa nieoficjalna czy wszystko idzie 

na papier? 

- Rozmawiamy całkiem nieoficjalnie. 

- W porządku. Wierzę panu. Po tym, jak mnie pan przemaglował kiedyś na Mostowskich, 

poprosiłem jednego z moich znajomych, aby pana sprawdził i wiem, że pomimo tego, że jest 

pan psem, nie jest pan mendą. Jak mogę pomóc? 

- Widział ją pan kiedyś? 

- Nie wydaje mi się... – Skonecki przyjrzał się leżącym na biurku fotografiom. - Nie ma pan 

jakichś innych zdjęć? Wie pan, za życia. 

- To wszystko, czym dysponuję. 

- Nie... - spojrzał jeszcze raz. – Nie znam jej. 

- Ok. Myśli pan, że to może być sprawka kogoś z pańskiego… środowiska? Zakapowała 

kogoś? Wydymała na kasę? 

- Pokazówka? Raczej nie. To już nie lata dziewięćdziesiąte. Poza tym, komu by się chciało 

bawić w taki cyrk? - pokręcił przecząco głową. – Gdyby nawet był to ktoś od nas, na pewno 

bym o tym wiedział, a ciało poszłoby do kwasu i nic byście znaleźli. Takie coś… wygląda mi 

to na robotę jakiegoś psychopaty. 

- Nie proszę pana, aby pan popytał, ale jeśli przypadkowo obije się panu coś o uszy... 

- Oczywiście – Sebastian Skonecki wszedł mu w słowo. – Niezwłocznie pana o tym 

powiadomię. 

- Jakże by inaczej - Osowski uśmiechnął się i wstał z krzesła. - Dziękuję panu. - Podał rękę 

Skoneckiemu. 

- Cała przyjemność po mojej stronie – odparł Baron, ściskając podaną dłoń. 

Komisarz Osowski otwierał już drzwi, gdy odwrócił się, jak gdyby sobie coś przypomniał. 

- Panie Skonecki, biorąc pod uwagę to pańskie środowisko i interesy, które pan ubija… nie 

boi się pan, że skończy jak Cygan? 

Sebastian Skonecki głośno i serdecznie się roześmiał. Wyglądał na naprawdę rozbawionego. 
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- Sprawia mi pan przykrość, nie doceniając mnie. Proszę zamknąć drzwi i podejść do mnie. 

Skonecki sięgnął do szuflady i wyciągnął kilka dużych zdjęć formatu A4. 

- Proszę je przejrzeć. 

Osowski wziął pierwsze z wierzchu. Przedstawiało ono nagiego starego, obleśnie 

wyglądającego faceta, tak grubego, że zwały tłuszczu z brzucha spoczywały na głowie 

klęczącej przed nim młodej dziewczyny ssącej jego członka. 

- Wie pan, kto to jest? - Skonecki znowu się roześmiał. - Ile razy widział go pan w telewizji w 

ostatnim półroczu? A może to? - podał mu kolejne. 

Facet na zdjęciu opierał się prawym ramieniem o drzewo, usiłując rozpiąć sobie rozporek. 

Otaczało go kilku, wyraźnie pijanych, mężczyzn. Sądząc po otoczeniu, zdjęcie wykonano 

gdzieś w wiejskiej posiadłości. Pewnie należącej do któregoś z nich. 

- Dobrze się bawią, prawda? Proszę sobie wyobrazić, że wszystko to za pieniądze podatników 

- zachichotał Skonecki. - A tym będzie pan wniebowzięty – podał mu następną fotografię. 

Stara kobieta z obwisłymi, workowatymi piersiami siedziała na twarzy młodego, mocno 

zbudowanego chłopaka. Wyraz jej twarzy wskazywał na to, że facet wiedział, co ma zrobić ze 

swoim językiem, a biorąc pod uwagę jej wiek, to mógł być jeden z ostatnich orgazmów w jej 

życiu. 

- Ja Chryste… - Osowski skrzywił się z obrzydzenia. 

- Widzi pan? Wie pan ile mam takich zdjęć? Ile zrobiłem kopii? A wie pan, że niektórzy też 

wiedzą, że to mam? Wiedzą też, że mam pewnych ludzi, którzy będą wiedzieli co z nimi 

zrobić w razie, gdyby trafił mnie piorun? Niech pan teraz sam powie, czy mogę się czegoś 

bać? 

- Punkt dla pana - przyznał komisarz. - Jeszcze raz, dzięki. 

Starając się omijać kałuże, Osowski przebiegł na drugą stronę ulicy. Wsiadł do samochodu, 

przekręcił kluczyk w stacyjce, uruchamiając auto, a zaraz potem włączył ogrzewanie. Siedział 

przez chwilę, słuchając dźwięku pracującego silnika, po czym wyjął z kieszeni jeansów 

komórkę i wybrał numer. 

- Siema, Cichy, Ozga z tej strony. Masz chwilę? 

- Siema, nawijaj – usłyszał w głośniku. 

- Kojarzysz gościa o ksywce Baron? 

- No jak nie, jak tak! Kawał cwanego chujka! 

- To posłuchaj mnie teraz, sprawę mam… 

- Ozga, Odpieprz się ode mnie! Ostatnio… 

- Stary! - Eryk przerwał mu w połowie zdania. - Wisisz mi. Pamiętasz? Ty i Papież. 

- To dzwoń sobie do Papieża! To wszystko było przez niego! 

- Zadzwoniłem do ciebie. 

- Bardzo mi miło z tego powodu. Jestem zaszczycony i tak dalej. A teraz kończ i dzwoń do 

Papieża. 

- Kurde, Cichy! Nie mam czasu na dziecinadę! Pomożesz mi czy nie?! 

- Dzieciaku, spokojnie, nie unoś się tak. Nawijaj, o co biega? 

- To już lepiej. Macie kogoś u tego Barona? 

- Może nie w bezpośrednim otoczeniu, ale dość blisko. 

- Ok., słuchaj... - Osowski w kilku zdaniach opowiedział o prowadzonym przez siebie 

śledztwie. 

- Dobra, może jutro wieczorem będę miał coś dla ciebie. 

- Dzięki. 

- Nie ma sprawy. Jesteśmy już kwita, ok? 

- Ok. 

- To trzymaj się. 

- Ty też. 
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- Aha … i Kazia ucałuj ode mnie! Tak długo już wszędzie razem łazicie, że ludzie... 

- Spadaj! - Osowski przerwał mu, wybuchając śmiechem. - Sam sobie go pocałuj! Na razie! - 

Rozłączył się. 

- Pojeb! Dwa pojeby! On i ten cały Papież! - Myślał Osowski, rzucając telefon na siedzenie 

pasażera. - Dwumetrowi terminatorzy po sto dwadzieścia kilo każdy, mordy jak imadła, a ich 

wykrywalność przestępstw wahała się pomiędzy dziewięćdziesiąt jeden a dziewięćdziesiąt 

trzy procent. Skuteczni jak Mike Tyson na ringu za swoich najlepszych lat. Wrzucił bieg i 

ruszył do Pałacu Mostowskich. 

8 

 

Komisarz Kazimierz Lewandowski przeciągnął się na krześle jak kot, po czym oparł głowę na 

dłoniach. Zamknął zmęczone oczy i siedział tak przez prawie dwie minuty. Zaraz po 

odprawie zabrał się za porównywanie zdjęć zwłok zamordowanej ze zdjęciami osób 

zaginionych. Raport dotyczył całego kraju. Lewandowski jednak zaczął analizę od zaginięć 

zarejestrowanych w Województwie mazowieckim. Czternaście przypadków. Na zdjęciach i 

ich profilach szukał choćby najmniejszej wskazówki, która pomogłaby ustalić tożsamość 

zamordowanej. Pieprzyków, piegów, blizn, czegokolwiek pasującego do ciała zabitej. 

Chociaż w przypadkach zaginięć policja zawsze prosiła o zdjęcia jak najbardziej aktualne, to 

niektóre miały kilka miesięcy, a kilka może nawet więcej niż rok. Zakładał więc, że mogły 

pojawić się różnice we fryzurze czy wadze. Przy niektórych zdjęciach miał problem z 

ustaleniem, czy kolor włosów poszukiwanej jest naturalny, czy są to włosy farbowane. Kilka 

kobiet ze zdjęć miało na twarzach taki makijaż, że Lewandowski mógłby spokojnie minąć je 

na ulicy, nie rozpoznając żadnej z nich. Zmasakrowana twarz denatki była wykrzywiona w 

zastygłym grymasie cierpienia. Usta były w kilku miejscach przegryzione na wylot. A to, co 

zostało z oczu... Skupił się więc głównie na porównaniach kształtu głowy, nosa i brwi. Po 

kilku godzinach zaczęły pojawiać się pierwsze oznaki zmęczenia pomieszanego ze 

zniecierpliwieniem. Lewandowski zdecydowanie nie należał do ludzi, którzy mogą spędzać 

całe dnie za biurkiem. Całą siłą woli zmuszał się, by nie robić tego pobieżnie. W końcu jego 

mózg zaczął domagać się przerwy. Wstał z krzesła, otworzył okno i stał, wpatrując się gdzieś 

w bliżej nieokreślony punkt. Po chwili zabrał z biurka pusty kubek po kawie i poszedł do 

kuchni. Gdy po kilku minutach wrócił, w pokoju zastał już Eryka. 

- Co tak późno? 

- Ślisko i korki jak diabli. 

- Byłeś u tego Skoneckiego? - Lewandowski usiadł na krześle i oparł nogi na biurko. 

- Byłem. To lis kuty na cztery nogi. Twierdzi, że to nikt od nich. 

- Wierzysz mu? 

- Jasne. - Żachnął się. - Jak własnej babce. Zaraz po wyjściu od niego zakręciłem do Cichego. 

Mają tam z Papieżem jakiegoś uchola. A ty ruszyłeś coś do przodu? 

- Na razie nie dopasowałem żadnej z nich. 

- A laboratorium? Odzywali się ? 

- Taa... denatka nigdy nie była notowana. 

- Tak jak myślałem... Ile ich jeszcze zostało? - zapytał. 

- Sześć. 

- Dobra. Skoczę po kawę i wezmę trzy. Musimy je dziś sprawdzić. 

Osowski wrócił do domu kilka minut po godzinie dwudziestej. 

- Cześć kochanie - Marta pocałowała go w policzek. - Coraz później wracasz z pracy. 

Dzwoniłam do ciebie dwa razy. Włączała się poczta. 

- Cześć. Mieliśmy robotę z Kazikiem - odwzajemnił pocałunek i wyjął telefon z kieszeni 
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bluzy i spojrzał na wyświetlacz. - Bateria padła. Zaraz podłączę. 

- Najpierw umyj ręce i siadaj do stołu. 

- Kaśki nie ma? - po drodze do łazienki zajrzał do pokoju córki. 

- Poszła do Ewki. Ma wrócić przed dwudziestą pierwszą. 

Umył ręce, wytarł je do sucha i poszedł do kuchni. 

- Mmm … - podniósł przykrywkę i prawie wsadził nos do garnka – rosół! Ależ pachnie! 

- Z wiejskiej kury. Po pracy poszłam na bazar. Myślałam, że może mężuś zechce mi 

towarzyszyć w zakupach, ale mój mężuś woli przecież towarzystwo bandytów od własnej 

żony. 

- Ale żadnego z tych bandytów mężuś tak nie kocha, jak własnej żony - podniósł ją i posadził 

na stole. Przez chwilę głaskał jej blond włosy i patrzył prosto w oczy. Ujął jej głowę w dłonie, 

zbliżył twarz, aż czuł jej gorący oddech na swoich policzkach, długo i namiętnie całował jej 

usta. Objęła go nogami, przyciągając mocniej do siebie. Wyprostował się, mocno przylegając 

do niej całym ciałem, że czuła twardość jego członka na swoim łonie. Całował ją tak, jakby 

cały jego świat zatracił się w jakimś szaleństwie, jakby to był ich pierwszy, długo 

wyczekiwany, pocałunek. Ściskała go mocno nogami, paznokciami drapała plecy, wygięła 

kręgosłup, głowę odchyliła w obłędnym podnieceniu, gdy klęknął przed nią i językiem zaczął 

wchodzić do jej wnętrza. Podniósł się z kolan, położył jej lewą dłoń na ramieniu, prawą 

rozpiął spodnie, gdy nagle oboje usłyszeli trzask drzwi od windy. Spojrzeli na siebie, myśląc 

to samo: Kaśka!!! 

- Ta to ma wyczucie czasu… - stęknął z rozpaczą Eryk. Marta zeskoczyła ze stołu. 

Rozległo się głośne pukanie do drzwi przeplatane szybkim dźwiękiem dzwonka. 

- Ale wali! Prawie jak policja! Moja krew! - oznajmił z dumą. - Otworzysz jej? - Zapytał 

Eryk, szarpiąc się gorączkowo ze spodniami. - Pewnie znowu zapomniała kluczy. 

- Doprowadź się do porządku – pocałowała go w policzek i wyszła z kuchni. 

- Cześć, mama. - Usłyszał po chwili głos córki - tata już jest? 

- Jest w kuchni. Grzeje sobie kolację. 

- Cześć, tata! - Kaśka stanęła w drzwiach kuchni - co ty masz na głowie? 

- Co? - wyjąkał zdziwiony, zapinając pasek od spodni. 

- No… - zawiesiła na chwilę głos, szukając jakiegoś porównania – wyglądasz, jakbyś wrócił z 

basenu. 

- Naprawdę…? O, cholera! Rosół!!! 

Spod skaczącej na garnku pokrywki wydobywały się kłęby pachnącej pary. Gorąca zupa, 

kpiąc, ściekała po jego ściankach, tworząc niewielkie kałuże na nieskazitelnie czystej kuchni. 

Eryk szybkim ruchem ręki wyłączył gaz. 

- Posprzątam, jak zjem – powiedział, sięgając po talerz. 

- O, nie ma tak dobrze, wiem, o co ci chodzi. 

- O co? 

- Sama ci nałożę i zbiorę oczka z wierzchu, mój kochany. Nie będziesz jadł tak tłusto, bo 

dostaniesz zawału. 

- Tata, mama ma rację - wtrąciła Kaśka, popierając Martę. – Powinieneś zmienić dietę. 

- O Matko Boska, dlaczego ja nie mam syna? - zrezygnowany machnął ręką. 

- Przecież przed chwilą powiedziałeś, że jesteś dumny z córki. 

- Ale to było przed chwilą. 

Kilka minut po dwudziestej trzeciej leżeli w łóżku. Marta słuchała jakichś swoich smętów na 

słuchawkach, a Eryk czytał. Nagle uderzyła go jakaś myśl. 

- Wiedziałaś, że Kaśka maluje sobie paznokcie? - trącił żonę łokciem i odłożył książkę. 

- Mówiłeś coś? - zdjęła słuchawki z uszu. 

- Pytałem, czy wiedziałaś, że Kaśka maluje sobie paznokcie? Na czerwono - podkreślił. 

- Tak - odparła, zakładając z powrotem słuchawki na głowę. 
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- No i co? 

- Co, „co”? O co ci chodzi? - ponownie je zdjęła. 

- Jak to o co? Przecież ma dopiero siedemnaście lat. 

- Prawie osiemnaście. 

- To niczego nie zmienia. 

- Jak to nie? A widziałaś, jaką miała krótką spódnicę? 

- Przecież była u Ewki, która mieszka w klatce obok, a nie pięć ulic dalej. Co miała na siebie 

włożyć? Futro z niedźwiedzia i czapkę z lisa? 

- Nie o to mi chodzi. Nie uważasz, że nasza córka nie ubiera się trochę… hm, zbyt 

wyzywająco? 

- Na jakim świecie ty żyjesz? Mamy dwudziesty pierwszy wiek. 

- A co to ma do rzeczy? 

- Eryk, twoja córka staje się kobietą i nic na to nie poradzisz. 

- Myślisz, że ma chłopaka? - zapytał po chwili. 

- Co w ciebie dziś wstąpiło? - jęknęła, wytrzeszczając oczy ze zdumienia. – Jasne, że ma! Już 

ze cztery miesiące chodzi z Dawidem. 

- Z tym chudym kurduplem? Cztery miesiące? - wykrztusił. 

- Co, zdziwiony? Często z nią rozmawiam, ty też mógłbyś się czasem zainteresować. Nie 

patrz tak na mnie. - Powiedziała, widząc jego zdumione spojrzenie. - Cała męska część 

dzielnicy się za nią ogląda. Przedwczoraj młody Grzelewski, o mało co nie zemdlał, jak ją 

zobaczył. 

- Który Grzelewski? Ten małolat z szóstego? Przecież to gówniarz. Ma chyba z czternaście 

lat. 

- Widzisz? Siedzisz całymi dniami w tej swojej robocie, a nawet nie wiesz, co się dzieje w 

twoim własnym domu. 

- No ale, mogłaby włożyć jakąś dłuższą sukienkę czy coś? Może jej kupić? Co myślisz? 

- Boże, co za człowiek! Nie pamiętasz już, jak ja się ubierałam, kiedy byliśmy w jej wieku? 

- Jak to nie! - złapał ją za kolano, przeciągnął i posadził sobie na brzuchu. - Byłaś 

najpiękniejszą dziewczyną w całym mieście! A teraz jesteś najpiękniejszą kobietą! 

- Uwielbiam, kiedy tak do mnie mówisz - ścisnęła go udami i pochyliła się nad nim... 

Kilkadziesiąt minut później Eryk objął i przytulił Martę. 

- Dobrze jest być żonatym. - Zdążył jeszcze pomyśleć, zanim zasnął. 

 

*** 

 

Wykręconymi przez artretyzm dłońmi zamknęła modlitewnik i mocno przycisnęła do ust. 

Ucałowawszy go, położyła na popękanym, drewnianym oparciu klęcznika, po czym z cichym 

jękiem bólu podniosła się z kolan. Powoli stawiając stopy, podeszła do stojącego pod oknem 

łóżka. Z ulgą wyciągnęła stare, zmęczone nogi. Nasunęła kołdrę prawie pod sam nos i 

przymknąwszy powieki, próbowała zasnąć. Na stoliku obok Biblii paliła się mała, gruba 

świeczka. Zawsze zasypiała przy jej blasku. Jasny płomień, chociaż niewielki, sprawiał 

przytulne wrażenie ciepła i bezpieczeństwa. Noc była zimna. Wietrzna i deszczowa. Duże 

krople mocno padającego deszczu ze śniegiem, głośno uderzały w parapet. Przez którąś z 

licznych szpar w starych, jeden Bóg wie, od jak dawna nieremontowanych oknach z 

nieprzyjemnym świstem przedostawał się wiatr. Leżała kilkanaście długich minut, zanim 

wreszcie zapadła w płytki sen. Obudziło ją ciche pukanie dobiegające od strony drewnianych 

drzwi. Mrugnęła kilka razy oczami, zanim wreszcie je otworzyła. Nie licząc upiornego tańca 

cienia, rzucanego na ścianę przez dopalającą się świeczkę, panował mrok. Przez niewielkie 

okno nie wpadało nawet światło księżyca, które tej nocy zostało zduszone przez ciemne 

chmury. Przez kilka chwil leżała bez ruchu uważnie nasłuchując, jednak poza uderzeniami 
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deszczu w parapet, do jej uszu nie dotarł żaden inny dźwięk. Na wszelki wypadek wstała z 

łóżka i sprawdziła okno i drzwi. Nabrała pewności, że był to złośliwy psikus jej wyobraźni. 

Zamknęła oczy. Po chwili jej oddech uspokoił się, a pierś zaczęła miarowo unosić się w rytm 

nabieranego do płuc powietrza, gdy nagle pukanie się powtórzyło. Natychmiast otworzyła 

oczy i usiadła na łóżku. Groza przyszła tak nagle i tak niespodziewanie, że jej umysł bliski 

był eksplozji, a ciało było jak sparaliżowane. Czuła, jak jej serce boleśnie przeszywa ostry 

sztylet strachu. Tym razem była pewna, że to nie była jej wyobraźnia. Przerażona, 

zastanawiała się, co powinna teraz zrobić. Bała się sama zostać w łóżku, w zimnym i 

mrocznym domu na skraju puszczy, jednocześnie nie mogąc się oprzeć wrażeniu, że za 

drzwiami ktoś jest. Zapaliła świecę stojącą na krześle obok łóżka. Usłyszała to. Głośne, 

twarde uderzenia w drzwi. Niebezpiecznie bliska paniki zerwała się z łóżka i wybiegła przed 

dom. Deszcz ze śniegiem uderzył ją w twarz. Wiatr rozwiał jej włosy. Osłaniając dłonią 

tańczący płomień, krzyknęła: 

- Kto tu jest?! 

Nasłuchiwała przez chwilę. Nic. Tylko wycie wiatru. 

- Kto tu jest?! 

I wtedy to poczuła. Owionął ją czyjś lodowaty oddech. Ścinający krew w żyłach, zimny 

podmuch wiatru zgasił płomień trzymanej w starczej dłoni świecy. Dom zatonął w 

ciemnościach. Mrok ogarnął jej duszę. Wiedziała, że zły jest w pobliżu. Weszła z powrotem, 

zamknęła drzwi i głośno oddychając, oparła się o nie plecami. Czuła zimne dreszcze strachu 

biegnące wzdłuż kręgosłupa, słony pot perlił dużymi kroplami jej czoło, pochyliła się, 

dostrzegłszy coś. W mroku świeciły się bezgranicznie złe i nikczemne, czerwone oczy. 

- Czekam na ciebie… - usłyszała syczący szept. - Tak długo już na ciebie czekam… 

9 

 

Kiedy wskazówki wiszącego na ścianie zegara, dobiły do godziny piątej pięćdziesiąt pięć, 

odezwał się ostry dźwięk budzika w leżącym na szafce nocnej telefonie komórkowym. Eryk, 

nawet nie otwierając oczu, wcisnął w nim przycisk „drzemka”. Pięć minut. Każdy, kto musi 

wstać do pracy zimnym grudniowym porankiem, wie, jak cenne jest dodatkowe pięć minut 

leżenia w ciepłym łóżku. Dlatego też, gdy budzik zadzwonił po raz kolejny, Osowski bez 

namysłu nacisnął go jeszcze raz. Kolejne pięć minut upłynęło błyskawicznie. Eryk mógłby 

założyć się o każde pieniądze, że rano czas biegnie znacznie szybciej. Był to właśnie jeden z 

tych faktów, których nie potrafi wyjaśnić nauka. Przeciągnął się i otworzył oczy. Szturchnął 

łokciem żonę. 

- Oj, co…? - ledwo wyjąkała, jeszcze na wpół śpiąc. 

- Wstawaj. 

- Jeszcze pięć minut... 

- Pięć minut już minęło. I to dwa razy. Jest pięć po szóstej. 

- Dziś ty idź pierwszy do łazienki… i wstaw wodę po drodze… - ułożyła sobie wygodniej 

głowę na poduszce. 

- Cwana bestia z ciebie. 

- Yhm... 

Zeskoczył z łóżka. Syknął, kiedy dotknął stopami zimnej podłogi. Wzrokiem poszukał kapci. 

Wsunął je i poszedł do łazienki. 

- Jak zwykle – pomyślał, kiedy zobaczył, że paliło się w niej światło. 

- Kaśka, długo jeszcze? - zapukał w drzwi. 

- Chwilę! 

Z doświadczenia wiedział, że ta chwila może trwać dziesięć a w skrajnych przypadkach, 

nawet piętnaście minut. Nalał wody do czajnika, po czym wstawił go na gaz. Otworzył 
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lodówkę. Chwilę się zastanawiał, po czym wyciągnął dziewięć jajek, dwa pomidory i kilka 

plasterków boczku. Stwierdziwszy, że chwila musiała już chyba minąć, przeszedł przez 

przedpokój i ponownie zapukał do łazienki. 

- Wychodź już! Śpieszę się do pracy! 

- Oj, zaraz! 

- Co ty tam w ogóle robisz tyle czasu?! 

- Oczy. 

- Jak to oczy? 

- No normalnie. Oczy. Nie wiesz, jak się robi oczy? 

- A nie możesz ich robić w swoim pokoju? Tam jest lepsze światło. 

- Poczekaj... - usłyszał jakąś krzątaninę za drzwiami, które po chwili się otworzyły. 

Od razu też zwrócił uwagę na bardzo czarny kolor brwi na powiece prawego oka. 

- Co się tak na mnie patrzysz? Muszę jeszcze zrobić lewe. 

- No dobrze … a nie możesz tego zrobić po śniadaniu? 

- Nie będę jadła tych twoich śniadań. Jestem na diecie. Zjem swoje. 

- Rób jak chcesz – pokręcił głową. 

- Dużo masz dziś godzin? - Eryk zapytał Martę, kiedy kwadrans później siedzieli przy stole, 

jedząc śniadanie. 

- Sześć. W tym jedną z testem. Mam nadzieję, że tym razem lepiej im pójdzie niż ostatnio. 

Łatwiejszych pytań już chyba nie mogłam przygotować. 

- Tak ich ciśniesz? - zapytał, przegryzając kawałek chleba z masłem. 

- Nie cisnę, tylko taki jest program. A ty, o której masz zamiar dziś wrócić? 

- Mam nadzieję, że przed siedemnastą. 

- Nie pamiętam już, kiedy wróciłeś do domu o tej porze. 

- Taka praca, co ja poradzę. Mała, chcesz kawałek boczku? - zwrócił się do córki. 

- Chyba bym po nim ważyła tonę. 

- Jajek też nie jesz? 

- Nie. Jak chcesz, to możesz je zjeść. 

- Dobrze, że tak o siebie dbasz, córeczko. - Odparł z zadowoleniem, zsuwając widelcem 

jajecznicę z jej talerza na swój. – A co ty właściwie jesz? 

- Dietetyczne pieczywo, twarożek zero procent tłuszczu i sok z grejpfruta. 

- Nie będziesz po tym głodna? 

- W szkole zjem gotowanego na parze łososia z brązowym ryżem i szparagami. 

- Mmm… brzmi naprawdę świetnie! - przyznał. 

- Może kupić w piątek dorsza? - zaproponowała Marta – zrobimy na sobotę i niedzielę? 

- Dobry pomy... – zadzwoniła komórka Osowskiego. – Przepraszam – Eryk wstał od stołu. 

Dzwonił Deyna. 

- Siema, co tam? 

- Cześć. Gdzie jesteś? Jeszcze w domu? 

- Tak. Wyłażę za piętnaście minut. Coś się stało? 

- Mamy kolejne zwłoki. 

- Kur... - Osowski zmiął w ustach przekleństwo. 

- Wychodzę z chaty i jadę tam. 

- Gdzie to jest? 

- W Otwocku. Ruiny Szpitala Psychiatrycznego, „Zofiówka”. 

- Zobaczymy się na miejscu. - Rozłączył się. 

- Muszę lecieć. - Wrócił do pokoju i jednym łykiem dopił herbatę. 

- Nawet nie dokończysz śniadania? - zapytała Marta. 

- Nie mam czasu. - Pocałował żonę i córkę, szybko włożył buty i kurtkę i wybiegł z 

mieszkania. 
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Mimo najszczerszych chęci przybycia na miejsce jak najszybciej droga do Otwocka zabrała 

mu grubo ponad półtorej godziny. W nocy spadł śnieg i chwycił mróz. Wlókł się w 

ślimaczym tempie śliskimi, zakorkowanymi ulicami miasta. Dopiero po wyjeździe z 

Warszawy mógł trochę przyśpieszyć. Na ulicę Jana Kochanowskiego w Otwocku dotarł kilka 

minut po godzinie dziewiątej rano. Okolicę szpitala szczelnie otaczał kordon mundurowych, 

nie przepuszczając nikogo z licznych gapiów. Tłumek w przeważającej części składał się ze 

starszych ludzi, ale wśród nich sporo było również młodych. Osowskiego zawsze 

fascynowała ta część natury ludzkiej. Tych zgredów jeszcze mógł zrozumieć; życie na 

emeryturze musiało być diabelnie nudne, a zastępy policji, to zawsze jakaś sensacja. Można w 

jakiś sposób wypełnić dłużący się dzień. Poza tym będzie o czym pogadać, posnuć jakieś 

domysły przy wieczornej, cienkiej herbacie. A młodzi, pełni życia? Robią zdjęcia, które 

natychmiast lądują na Facebooku. Banda bezmózgów przykutych do ekranu monitora. Przez 

chwilę miał nawet ochotę wysiąść z samochodu i dać któremuś w łeb. Opanował jednak 

emocje i zatrzymał auto dopiero przy grupce funkcjonariuszy. Opuścił szybę, pokazał 

jednemu z nich legitymację, przejechał jeszcze kawałek i zaparkował obok Toyoty 

Lewandowskiego. Wysiadł z samochodu. Grząską mieszankę błota i śniegu, po której szedł, 

przykrywał dywan zwiędłych, rdzawych liści. Objął wzrokiem, otoczony z rzadka rosnącymi 

starymi drzewami, kompleks ponurych budynków. Po kilku chwilach wszedł do jednego z 

nich. Spojrzał na zimne, pokryte grzybem betonowe ściany. Wiedział, że ściany te kiedyś 

spłynęły krwią ludzi, których jedynym przewinieniem było to, że byli chorzy. W 1942 roku 

Niemcy przeprowadzili tu akcję T4. Zdegenerowani w swym faszystowskim szaleństwie 

sadyści i zboczeńcy zamordowali w tym miejscu stu dziesięciu bezbronnych pacjentów. Na 

krótki moment siła wyobraźni przeniosła go w tamte straszliwe dni. Wiele ust otwartych w 

bezgłośnym krzyku. Osuwające się, drgające w agonii ciała, w pasiastych szpitalnych 

pidżamach i ciemna, gęsta krew płynąca po wysadzanej, dużymi czarno białymi płytkami, 

podłodze. Wzdrygnął się. Wzdłuż kręgosłupa przeszedł go lodowaty dreszcz. Było to miejsce 

o strasznej historii. Jej echo przez cały czas jest tu obecne. Czuł to. Przyśpieszył kroku. 

Ruszył ciemnym, wąskim korytarzem w kierunku bladego zimowego światła. Wyszedł na 

nierówny chodnik, który prowadził do kolejnego obiektu. Wybudowany trochę na uboczu, 

stał teraz otoczony gęstymi krzakami i przerdzewiałą w wielu miejscach siatką ze stalowego 

drutu. Z lasu zaczynającego się na tyłach budynku dobiegło go ujadanie policyjnych psów. 

Dwaj zziębnięci policjanci, stojący przed furtką, poinformowali go, że technicy kryminalni 

skończyli swoją pracę kilkanaście minut temu i zaraz będą wracać do Warszawy. Podnieśli 

biało-niebieską taśmę wpuszczając go do środka. Wszedł do mrocznego pomieszczenia. 

Przeszedł kilka metrów korytarzem, po czym zbiegł na dół po trzeszczących, drewnianych 

schodach. W oczy boleśnie uderzyło go bardzo jasne światło. Po kilku sekundach wzrok się 

przyzwyczaił. W przeciwieństwie do ciemności panujących na parterze budynku, jego 

piwnica tonęła w strumieniach ostrego światła. Unosił się w niej zimny zapach stęchlizny i 

jakiś bliżej nieokreślony, którego za bardzo nie mógł z niczym porównać… coś podobnego 

do cuchnącej mieszanki starego, zepsutego mięsa i zgniłych ziemniaków. Skrzywił się. Sama 

piwnica była nieduża i niespecjalnie wysoka; niewiele ponad dwa metry od podłogi do sufitu. 

I jakieś czterdzieści pięć metrów powierzchni wylanej chropowatym betonem, z której 

wyrastało kilka żelaznych kolumn stanowiących podparcie dla sufitu. Minął, zdejmujących 

białe kombinezony, kilku techników od Morawskiego. Któryś zdążył mu jeszcze wcisnąć w 

dłoń chirurgiczną maseczkę i podszedł do jednej z kolumn. Do tej, do której przywiązane 

było ciało. Pomarszczone, stare, żółto sine z niebieskimi dużymi sińcami, było w takim 

stanie, że nie potrafił na pierwszy rzut oka nawet w dużym przybliżeniu określić wieku 

zamordowanej. Równie dobrze mogła mieć sześćdziesiąt co osiemdziesiąt lat. Była 

całkowicie naga. Na brzuchu miała kilkanaście niewielkich rozmiarów kwadratowych i 

głębokich ran, których sposobu powstania Osowski nie potrafił na razie wytłumaczyć. Dłonie 
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związane z tyłu drutem kolczastym. Założył maskę i się pochylił. Kolce w kilku miejscach 

przebiły ciało, sięgając kości i ścięgien. Przyjrzał się uważnie miejscom pomiędzy palcami i 

pod paznokciami w poszukiwaniu włosów, kawałków skóry, czegokolwiek, co mogłoby 

świadczyć o tym, że ofiara się broniła. Nic nie znalazł. Cienkie strużki krwi, spłynęły po 

pokrytym rdzą żelazie, zastygając w niewielkiej kałuży na podłodze. Całe ciało nie przylegało 

do kolumny. Było wygięte jak tanecznym pląsie. W odbyt trupa wbity był wibrator. Kucnął. 

Po chwili doszedł do wniosku, że rana naokoło niego była dużo większa, niż wskazywałaby 

to grubość samego wibratora. Była duża, sina i bardzo szarpana, a ilość krwi i rzadkiego 

stolca pod stopami ofiary kazała przypuszczać, że ta nieprawdopodobna makabra odbyła się 

tu, w tej piwnicy. Obrzydliwy, słodko – kwaśny smród przebijał się nawet przez maskę. 

Osowskiemu zakręciło się w głowie. Przez kilkanaście sekund walczył ze sobą, aby nie 

zwymiotować. Dopiero po bardzo długiej chwili udało mu się opanować. Podniósł się z kolan 

i stanął naprzeciwko ciała. Wygięta do góry głowa, sprawiała wrażenie wyrwanej z szyi. Z 

szeroko otwartych ust wystawał kolejny wibrator, wbity w gardło tak głęboko, że komisarz 

widział wypchniętą, zmiażdżoną grdykę i nabrzmiałe do granic możliwości, grube żyły. 

Wokół kącików ust i na powierzchni wibratora zauważył kilka cienkich stróżek wymiocin i 

krwi. Zastygła w grymasie koszmaru twarz z wytrzeszczonymi, skierowanymi ku górze 

oczami, na kilka chwil poraziła umysł komisarza Osowskiego do tego stopnia, że kiedy 

nieświadomie pobiegł wzrokiem w stronę, w którą były skierowane oczy martwej kobiety, 

przez parę sekund nie zdawał sobie w ogóle sprawy, na co patrzy. Na ścianie, na łuszczącej 

się ze starości farbie, ktoś wydrapał koślawymi literami: NIE PODOBA CI SIĘ TO? 

PRZECIEŻ TO LUBISZ! Gdy już ochłonął, podszedł do ściany. Przyjrzał się napisowi. 

Litery były nierówne. Na pierwszy rzut oka sprawiały wrażenie, jakby sprawca działał w 

pośpiechu. Jednak wcale nie musiało tak być. Mógł mieć i prawie na pewno miał mnóstwo 

czasu. Bardziej prawdopodobne było to, że kiedy je wydrapywał, musiał być bardzo 

podniecony. Niemalże upojony swoim czynem. Ta wersja wydała mu się w tej chwili 

najbliższa prawdy. Większość ludzi, kiedy rysuje coś na ścianie, robi to mniej więcej na 

wysokości swoich oczu. Napis wydrapany był na wysokości około stu siedemdziesięciu 

pięciu centymetrów. A zatem sprawca musiał mierzyć około metra osiemdziesięciu. Może 

kilka centymetrów więcej. Niewiele, ale coś już jednak mieli. Jeszcze raz objął wzrokiem całe 

pomieszczenie, po czym wbiegł po schodach i wyszedł z budynku. Poczuł zimny powiew 

wiatru. Do jego uszu doszedł jakiś jazgot. Skierował wzrok ku górze. W koronach 

ogołoconych z liści drzew siedziało stado czarnych kruków, wydając ponure, twarde dźwięki, 

co jakiś czas przeplatając je innym, zupełnie do nich niepodobnym, przypominającym 

mlaskanie. Wolno sunące nad nimi ciężkie chmury, zwiastowały opady śniegu. Włożył ręce 

do kieszeni, skulił się i ruszył przed główne wejście szpitala. Z daleka zobaczył, jak światła w 

samochodzie Lewandowskiego dwukrotnie szybko zamigotały. Podbiegł, otworzył drzwi 

Toyoty i wsiadł do środka. 

- Cześć. 

- Siemanko - odparł Deyna, podając mu kubek z kawą - prezent od miejscowych. 

- Dzięki - zdjął przykrywkę i upił łyk napoju. - Rozmawiałeś z nimi? 

- Tak, widzisz tego wielkiego chudzielca? - wskazał ruchem głowy jednego ze stojących 

nieopodal policjantów. - To miejscowa szycha. Komendant Rogulski. Trochę szorstki i 

bufonowaty. Rozmawiałem głównie z nim. Zwłoki znalazło dwóch jego ludzi podczas 

rutynowego patrolu. Co kilka dni sprawdzają te ruiny, czy nie gnieżdżą się w nim narkomani 

lub inne śmieci. Zabezpieczyli, co się dało. Na resztę musieli czekać, aż przyjadą z Warszawy 

nasi. Rozumiesz… braki sprzętu, ludzi i tak dalej. Przeszukują teren w promieniu kilku 

kilometrów, ale na jego nosa nie zrobił tego nikt z tutejszych – kontynuował Lewandowski. – 

Mieszkańcy okolicy to głównie biedni emeryci, którzy nie mają po czym srać, trochę 

nowobogackich, którzy z kolei przesiadują całymi dniami w swoich willach. Plus sporo 
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bezrobotnych i zwykłych pijaczków. Twierdzi też, że zamordowana na pewno nie jest z 

miasteczka, bo mieszka tu od urodzenia i zna wszystkich. Geniusz! - Deyna pokręcił głową z 

dezaprobatą. 

- Tę kobietę ktoś torturował. Wymyślnie i bardzo długo. Nie trzeba być komendantem, żeby 

się tego domyślić! - Osowski zgodził się z ostatnią uwagą przyjaciela. - Doskonale wybrał 

miejsce. Za nami jest las, a do najbliższego domu dobre dwieście pięćdziesiąt metrów. 

Skurwiel miał dużo czasu. Po drugie ten napis wydrapany na ścianie. To jest klucz do 

zabójstwa! Przecież każda zbrodnia ma swoją logikę! Jestem pewien, że to jest w jakiś sposób 

powiązane z tym morderstwem z Portu Praskiego. To jest przecież, do cholery, niemożliwe, 

żeby w przeciągu dwóch dni były dwa trupy zmasakrowane w tak popieprzony sposób, a 

jednocześnie nic ich nie łączyło. To nie może być przypadek! To jest jedna i ta sama osoba, 

która ma swoją metodę i... 

- Dlaczego? Tej z Pragi nie zabił na miejscu? 

Zanim Eryk zdążył odpowiedzieć, usłyszeli charakterystyczny dźwięk otwieranych drzwi od 

samochodu. Na tylnym siedzeniu usadowił się Marek Morawiecki. 

- Co jest? - zapytał Lewandowski. 

- Jak to co? Zimno jest - odpowiedział Morawiecki. 

- Widziałeś gościa? - zwrócił się do Osowskiego. - Wsiada jak do swojego. 

- Skąd macie kawę? - zapytał Marek. 

- Od miejscowych. 

- A mnie nie poczęstowali. Fiuty jedne - skwitował kwaśno. 

- Macie coś? 

- Zdjęliśmy trochę śladów z ciała i zebraliśmy kilka próbek z podłoża. Na cuda jednak nie 

liczcie. Niewiele tego. Jak tylko chłopaki skończą pakować sprzęt, jedziemy z tym do 

Warszawy. 

Nagle ktoś mocno zapukał w szybę po stronie pasażera. Osowski otworzył drzwi. Obok 

samochodu stał młody policjant w stopniu starszego posterunkowego. Pochylając się ze 

zmęczenia, oparł się dłońmi o kolana i starał się uspokoić oddech. Pomimo zimna po jego 

twarzy spływały strugi potu. Trójka mężczyzn wysiadła z samochodu. 

- Pppan... to...? – spojrzał na Lewandowskiego. 

- Złap oddech, spokojnie i złap oddech, chłopie – Lewandowski klepnął go lekko w plecy. 

- Kkk... tóry z panów... to ko...misarz... O...sowski? - ledwo zdołał wykrztusić pytanie. 

- Ja – Osowski uniósł na moment prawą rękę. - Coś się stało? - zapytał. 

- Panie komisarzu… - chłopak z trudem łapał powietrze. – Znaleźliśmy coś! 

- Co?! Gdzie?! 

- Jakieś siedem i pół kilometra... w tamtą stronę. - Odwrócił się i pokazał palcem las. 

- Można tam dojechać samochodem? – zapytał. 

- Nie całkiem. Ze cztery kilometry można, a potem trzeba wejść na piechotę w las. 

- Wskakuj, jedziemy! Marek, poczekajcie na nas. - Poprosił Morawieckiego. 

Zgodnie z tym, co mówił policjant, po kilku kilometrach błotnista droga nagle kończyła się 

drewnianym szlabanem. Wysiedli z auta i weszli na wąską ścieżkę. Chłodny, ale z początku 

lekki wiatr, robił się coraz silniejszy, często przechodząc w porywisty. Po kilku minutach 

zapadła szarówka. Zupełnie tak, jakby zbliżał się wieczór. Z szarych chmur nisko wiszących 

nad lasem, wirując, opadały ciężkie płatki śniegu, osiadając na zielonych iglastych płaszczach 

gęsto rosnących świerków. Po przejściu kilkuset metrów idący przed komisarzami 

posterunkowy, zszedł ze ścieżki i mężczyźni zagłębili się w las. Po kilku chwilach szybkiego 

marszu wyszli na niewielką polanę, na której leżała przewrócona olbrzymia sosna. Przed jej 

ogromnym, wyrwanym z ziemi korzeniem, stało kilku, skulonych z zimna, policjantów. W 

ich pobliżu, spały dwa ogromne owczarki niemieckie, nic sobie nie robiąc z panującego 
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zimna. 

- Młodszy aspirant Kozłowski - przedstawił się jeden z policjantów. - Proszę za mną. 

Zaledwie kilka metrów od powalonej sosny, aspirant pokazał im niewielki dół, który teraz 

pokrywała cienka warstwa śniegu. Spod niej wystawał kawałek materiału poplamionego 

krwią. 

- Niczego nie ruszaliście? - zapytał Osowski. 

- Za kogo pan nas ma! - obruszył się Kozłowski. 

- Przepraszam. 

- Od razu wysłaliśmy Piotrka, żeby was powiadomił, a sami tu zostaliśmy. 

- Brawo, chłopaki! Świetna robota! 

Osowski nie chciał niczego dotykać rękami, a nie miał przy sobie gumowych rękawiczek. 

Chwycił pierwszy lepszy leżący obok patyk i kucnął przed dołem. Delikatnie roztrącił leżące 

na tkaninie liście, po czym ostrożnie uniósł jej rąbek do góry. Jego oczom ukazały dwa, 

lśniące cieniutką warstwą krwawego szronu, czarne krucze skrzydła. Wezwali 

Morawieckiego i jego ludzi. Cała robota zajęła im bez mała pół godziny, podczas gdy 

mundurowi przeszukiwali otaczający znalezisko teren. Po przyjeździe do Pałacu 

Mostowskich zebrany materiał trafił od razu do laboratorium. Uprzedzeni, że to może trochę 

potrwać, udali się do swojego pokoju. Byli pewni, że zakrwawione ubranie należy do 

zamordowanej. Potrzebowali jednak udokumentowanego potwierdzenia. 

- Szlag mnie zaraz trafi! - kilka godzin później Osowski nerwowo bębnił palcami w blat 

biurka. - Nienawidzę czekać! 

- Zajmij się czymś - odparł spokojnie Lewandowski, wypełniając jakieś papiery. - Możesz 

wypełnić to gówno. - pomachał jakimś urzędowym drukiem. 

- Co to? 

- Papiery dla prokuratora. Obiecałem pomóc Jaworskiemu i Jakubowskiemu. 

- Dobrzy są, nie? 

- Kto? Młodzi? No – przyznał. - To jak będzie? 

- Poczekaj… Tadek dzwoni. - Sięgnął po komórkę. - No co tam… no… aha... ok… na razie. 

- Nie zacznie wcześniej niż o piętnastej trzydzieści. Z raportem będzie gotowy dopiero na 

jutro. I to jak dobrze pójdzie. Ja pierdolę jak nie urok, to sraczka! Nawet jak będziemy mieli 

wyniki z laboratorium, to i tak musimy jeszcze czekać na Jedlinę! Aaaa!!! - Mocno uderzył 

dłońmi w blat biurka. - Dawaj te papiery! - Dorzucił po chwili. 

- No... widzę, że pomogło. - Deyna z uśmiechem na ustach rzucił mu kilka arkuszy na biurko. 

Kiedy skończyli, była szesnasta czterdzieści pięć. Osowski przeciągnął się, wstał i podszedł 

do okna. Powoli zapadał zmrok i zaczął prószyć śnieg. Wąż czerwonych świateł samochodów 

wolno sunął w stronę Placu Bankowego. Po chwili wrócił do biurka i nie siadając na krześle, 

kliknął ikonę programu pocztowego. 

- Jest! 

- Od Morawieckiego?! 

- Tak! Chodź. 

Do maila były załączone dwa archiwa ZIP, które zawierały skompresowane pliki. 

Otworzyli pierwszy z nich – „ZDJĘCIA”. Zawierał on kilka plików zapisanych w formacie 

RAW. Na nich policyjny technik uwiecznił poranne znalezisko aspiranta Kozłowskiego i jego 

kolegów. Poplamioną krwią białą spódnicę i dwa czarne krucze skrzydła. Następny katalog - 

„RAPORT WSTĘPNY”. Zawierał on tylko jeden plik w formacie PDF o takiej samej nazwie 

jak katalog. Włókna pochodziły z popularnego, taniego materiału. - Osowski czytał na głos. - 

Spódnica zapewne kupiona w lumpeksie. Nieusunięta metka. Ustalenie sklepu, w którym 

dokonano zakupu nie powinno być trudne. Krew na spódnicy - grupa A RH(+), należąca do 

kobiety, w wieku około siedemdziesięciu lat. Podwyższony poziom leukocytów wskazuje na 

to, że mogła cierpieć na jakieś zakażenie bakteryjne lub chorobę wywołaną przez pasożyty. 
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Podwyższone są również poziomy RBC, HCT i hemoglobiny, co sugeruje przewlekłą chorobę 

nerek lub płuc (powyższe do potwierdzenia przez patologa). Ślady znalezione na podłożu są 

bardzo niewyraźne. Podłoże mocno zakurzone, pełne drobnych kamyczków, tynku i 

złuszczonej farby z sufitu i ścian. Brak odcisku ze wzorem podeszwy, brak też zupełnie 

płaskiego, jaki zostaje po nałożeniu ochraniaczy. Ślady nie są nawet na tyle wyraźne, aby 

spróbować określić rozmiar buta. Krucze skrzydła. Wyrwane lub odcięte. Sądząc po ilości 

straconej krwi, dokonano tego, kiedy ptak jeszcze żył (również do potwierdzenia przez 

patologa). 

- Co to jest RBC i HCT? - zapytał Lewandowski. 

- Erytrocyty i hematokryt. 

- Aha... 

- Pierwsze to krwinki i ciałka czerwone, a drugie oznacza procentową objętość masy krwinek 

czerwonych w pełnej krwi. - wyjaśnił Osowski. - Założę się, że ciało, które będzie kroił 

Jedlina, też ma grupę krwi A RH(+). 

- Na bank - zgodził się Lewandowski. 

*** 

 

W drodze do domu Eryk wstąpił jeszcze do cukierni. Głównie z myślą o żonie, kupił trzy 

kawałki sernika z brzoskwiniami i trzy wuzetki. W kwiaciarni obok kupił różę o 

krwistoczerwonych płatkach. Zdawał sobie sprawę, że z powodu jego późnych powrotów do 

domu, życie rodzinne państwa Osowskich dalekie było od tego, o czym marzyła pani 

Osowska. Nie mógł jednak nie docenić wyrozumiałości a nierzadko nawet wsparcia, którego 

mu udzielała. Aby chociaż częściowo jej to wynagrodzić, często robił takie małe, 

niezapowiedziane prezenty. Pół godziny później wszedł do mieszkania. Żony i córki nie było 

w domu. Wstawił ciastka do lodówki. Wziął gorący prysznic i zjadł kolację. Pozmywał i 

poszedł do pokoju z zamiarem pogapienia się w telewizję na kanał National Geographic lub 

posłuchania muzyki. Wybrał opcję numer dwa. Do odtwarzacza CD wsunął płytę „Kind of 

Blue” Milesa Davisa, po czym położył się na miękkiej sofie. Nawet nie wiedział, kiedy 

zasnął. Obudził go szczęk klucza w zamku. Zerknął na zegarek – prawie dwudziesta 

trzydzieści. 

- Gdzie byłyście? - zapytał, przeciągając się. 

- Na zakupach - pomachały trzymanymi w rękach torbami. 

- Kupiłyście coś ciekawego? - zszedł z sofy. 

- A takie tam… babskie rzeczy i kilka drobiazgów - odparła Marta. 

- Eee... myślałem, że coś dla mnie na Gwiazdkę. 

- Może? - uśmiechnęła się tajemniczo - Chociaż mamy poważne wątpliwości, czy zasłużyłeś. 

Jadłeś coś? 

- Tak, odgrzałem sobie kolację. 

- Nawet po sobie pozmywałeś… - weszła do kuchni i zapaliła światło. - O! Co to? - Zapytała 

otwierając lodówkę - kupiłeś ciastka? Z jakiej okazji? 

- Jak to z jakiej okazji? - uniósł brwi w udanym wyrazie zdziwienia. - Normalnie, bez okazji. 

Ciastek już nie można kupić? 

- Szlag trafi moją dietę... - jęknęła Kaśka. - Zjem tylko pół sernika i pół wuzetki! - Oznajmiła, 

po krótkiej walce z własnymi kubkami smakowymi, zadowolona, że udało jej się znaleźć tak 

doskonałe wyjście z sytuacji. - Reszta dla was! 

- Jak chcesz - odparł z zadowoleniem Eryk. 

- Idę jeszcze do Ewki. Będę za jakąś godzinę. 

- Dobra. 

- O Matko, tak się najadłam, że nie mam siły! - pół godziny później jęknęła Marta, dosłownie 
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rozkładając się w wielkim fotelu. - Idę jutro na fitness. Już czuję, że dupa mi rośnie po tych 

ciastkach. 

- Żeby ci tu jeszcze nie urosło… - uniósł dłonie na wysokość swojej klatki piersiowej. 

- Chciałbyś, co? - uśmiechnęła się. 

- No pewnie! Co mi kupiłyście? - zmienił temat. 

- Takie... - podciągnęła kolana pod brodę. - A wiesz, nie, jednak się rozmyśliłam i 

postanowiłam, że ci nie powiem! 

- Taak? - pochylając się nad żoną, oparł się rękami o fotel. - A wiesz, jaka kara grozi za 

utrudnianie śledztwa? 

- Nie wiem. Powiesz mi...? 

- Może...? - wyciągną ukrytą za plecami różę. 

- Chcesz mi dać kwiaty – pocałowała go w usta – czy opowiedzieć coś o utrudnianiu 

śledztwa...? 

- I to, i to... 

 

*** 

 

Późnym wieczorem leżał w łóżku, usiłując zasnąć. Myśli jak tabuny dzikich koni przebiegały 

przez jego głowę. Im więcej się starał, tym bardziej nie mógł z niej wyrzucić sprawy nad 

którą pracowali. Czy pierwsza ofiara krzyczała, jak twierdził Deyna? To oczywiste, każdy by 

przecież krzyczał mając w oczach Carolinę Reaper. Co wtedy robił zabójca? Przez 

dwadzieścia pięć minut stał i się patrzył? Napawał się jej cierpieniem? A może na ten czas 

zostawił ją samą sobie? Nie, to niemożliwe, odrzucił tę myśl, jako niedorzeczną. Kilka lat 

temu mieli podobną sprawę i wiedział, że ten typ mordercy nie zachowuje się w taki sposób. 

Dla niego najważniejsza jest władza i dominacja nad ofiarą. Podnieca go jej 

ubezwłasnowolnienie. To, że jest w jego ręku. Jest panem życia i śmierci. Prawie bogiem. 

Rzygać się chce od tego chorego gówna. A druga? Miała wbity w gardło wibrator. Głęboko i 

brutalnie. Być może naruszył nawet kręgi szyjne. Czy spowodował on natychmiastową śmierć 

przez zadławienie? Raczej nie. Pamiętał, że widział wokół jej ust ślady wymiocin. Na 

wibratorze też. Sprowokował wymioty, kiedy miała wibrator już w gardle? Jak? Przypomniał 

sobie sińce i dziwne ślady na jej brzuchu i klatce piersiowej. Bił ją, aż zaczęła wymiotować? 

Potem wbił go głębiej w gardło, gryząca ciecz nie mogła znaleźć ujścia i… śmierć. Czy 

może... wkładając go jej od tyłu, przypomniał sobie straszne rany na odbycie zamordowanej, 

dostał jakiegoś szału? Może krzyczała z bólu i wtedy zaczął ją bić? I wtedy, widząc, że zbiera 

jej się na wymioty, wbił jej ten wibrator w gardło? Kolejne pytania zalewały jego umysł. Nie 

zdołali jeszcze ustalić miejsca, w którym dokonano pierwszej zbrodni. Jedyne co mieli, co na 

pewno łączyło obie te zbrodnie, to były krucze skrzydła i… Nagle przyszło olśnienie! Co za 

cholerny idiota! Dlaczego dopiero teraz na to wpadł?! Musi to sprawdzić z samego rana! 

Nie!!! Za cholerę nie wytrzyma do rana! Teraz, zaraz! O śnie dzisiejszej nocy i tak nie mogło 

już mowy! Dzwonić po Kazika...? Nie, niech chłopak sobie śpi. Sam sobie da radę. 

Odblokował kciukiem telefon. Pierwsza czterdzieści siedem. Odwrócił głowę w stronę żony. 

W ciemnym pokoju widział tylko kontury jej postaci, ale to i tak było wystarczające, aby się 

upewnić, że Marta była pogrążona w głębokim śnie. Najciszej jak potrafił, zsunął się z łóżka. 

Ubrał się, zamknął po cichu mieszkanie i zbiegł po schodach do samochodu. 

*** 

 

Rozpostarłszy szeroko skrzydła, czarna samica kruka szybowała wraz z nocnym wiatrem nad 

pogrążonym we śnie miastem. Smagana lodowatymi prądami powietrza, które niosły ją 

wysoko pod mrocznym niebem, płynęła ponad ciemnymi chmurami. Przekrzywiła łeb. Jej 
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gorejące czerwienią oczy w końcu go wypatrzyły. Od początku wiedziała, że on tu przyjdzie. 

Zatoczyła koło i zaczęła pikować. Bez cienia strachu wleciała w grubą warstwę ołowianych 

chmur, wewnątrz których rozrywały się zielone błyskawice i szalała śnieżyca. W jej 

pierwotnym sercu nie było miejsca na strach. Po kilku chwilach leciała już nisko, szponami 

prawie dotykając dachów kamienic zbudowanych z czerwonej cegły. Wytraciwszy prędkość, 

chwyciła szponami gałąź i zastygła w bezruchu. Nie musiała długo czekać. Po chwili w jej 

źrenicach odbiły się światła samochodu, z którego wysiadł. Widziała, jak skulony podbiegł do 

kamienicy, włączył latarkę, wyjął coś z kieszeni i pochylił się przy drzwiach. 

 

*** 

 

Krótką chwilę walczył z kłódką wiszącą na drzwiach. W końcu słyszał charakterystyczny 

twardy dźwięk stalowego skobla. Wszedł do środka, zamykając za sobą drzwi. W wąskim 

świetle latarki wnętrze opuszczonej kamienicy, w której znaleziono zwłoki, wyglądało tak 

upiornie i złowieszczo, że poczuł nagły przypływ adrenaliny. Każdemu krokowi towarzyszył 

chrzęst miażdżonych twardą podeszwą drobnych kamyczków i szkieł. Doszedł do 

drewnianych schodów prowadzących do piwnicy. Skierował na nie latarkę. Przez kilka 

sekund widział wiele czerwonych szczurzych oczu, które wśród ostrzegawczych popiskiwań, 

natychmiast rozbiegły się we wszystkich kierunkach. Ostrożnie postawił stopę na pierwszym 

schodku. Stare drewno przeciągle, jakby z wyrzutem, zaskrzypiało. Zszedł na dół. Stojąc 

tyłem do schodów, strumieniem latarki uważnie badał wnętrze piwnicy. W jego sercu pojawił 

się pierwszy szmer niepokoju. Nie potrafił tego racjonalnie wytłumaczyć. Tego dziwnego 

przeczucia, które pojawiło się nagle i nie wiadomo skąd. Coś w tym wszystkim było nie tak. 

Osowski czuł krople potu pojawiające się na jego czole. Starł je wierzchem dłoni. Pomimo 

tego, że temperatura panująca w piwnicy była kilka stopni wyższa niż na zewnątrz, odczuwał 

teraz lodowaty chłód. Wydychane przez niego powietrze, zamieniało się w kłęby pary. 

Schody za jego plecami zaczęły trzeszczeć. Jakoś dziwnie – twardo i bardzo wolno. Zupełnie 

tak, jakby coś bawiło się jego strachem. Trzeszczący dźwięk drewna wolno, acz nieubłaganie 

zbliżał się do niego. Wolną dłoń włożył pod bluzę. Ścisnął rękojeść pistoletu i bardzo wolno 

odbezpieczył broń. Po trzech może czterech sekundach, które w jego umyśle trwały 

przejmująco długo, dźwięk się urwał. Nie zdejmując dłoni z pistoletu, odwrócił się w 

kierunku schodów. Skierował na nie strumień światła. Nic. Nic nie ma. Ruchem nadgarstka 

podniósł światło trochę do góry, gdy nagle włosy stanęły mu dęba, a krew zastygła w żyłach! 

Zobaczył ją! Na ułamek sekundy, ale zobaczył!!! Bardzo blisko swojej twarzy. Poczuł 

lodowaty powiew na policzku i obraz natychmiast zniknął! Uczucie niepokoju zniknęło tak 

nagle, jak się pojawiło. Temperatura wróciła do normy. Chociaż wydawało się, że obraz 

zjawy mocno wrył się w jego pamięć, teraz nie był w stanie jej opisać. Nawet w myślach. 

Potrzebował kilku długich sekund, aby jego mózg poskładał to wszystko w spójną całość, 

odrzucając to, czego nie umiał sobie wytłumaczyć inaczej, niż ponurą otoczką tego miejsca. 

Po chwili uspokoił się już na tyle, że mógł przystąpić do poszukiwań. Poświecił latarką na 

miejsce, gdzie znaleziono zwłoki. Zastanowił się. Morderca nie zabił jej w tej piwnicy, a więc 

mogło to być wszędzie. Nie miał nic do zarzucenia chłopcom Morawieckiego, ale musiał 

sprawdzić wszystko jeszcze raz. Najpierw podłoga. Zajęło mu to ponad piętnaście minut. Nic. 

Teraz ściany. Prawie czterdzieści pięć minut przyglądania się każdemu centymetrowi. Też 

nic. Komisarz Osowski zaczął się denerwować. Pozostał jeszcze sufit. Tu poszło szybciej, ale 

znowu nic nie znalazł. 

- Kurwa mać, Myśl, człowieku, myśl!!! - był już wściekły na samego siebie. - Gdzie jeszcze 

nie zaglądałeś?! 

Strumieniem latarki powoli przeczesywał całe pomieszczenie. Zaraz… zaraz… tam jeszcze 

coś jest… podszedł bliżej… Pod pnącymi się do góry starymi, drewnianymi schodami była 
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jakaś wnęka. Podszedł bliżej. Coś w niej było. Włożył w usta latarkę i położył na tym czymś 

dłonie. Poczuł pod nimi grubą warstwę kurzu. Ścisnął mocniej, napiął mięśnie i z niemałym 

wysiłkiem wytaszczył ciężki przedmiot spod schodów. Poświecił. Kredens kuchenny. Na 

pierwszy rzut oka wyglądał na bardzo stary. Może nawet sprzed II Wojny Światowej. Kiedyś 

zapewne piękny i lśniący, dziś już stary i nikomu niepotrzebny. Poświecił na ścianę pod 

schodami. Przez moment poczuł, jak jego serce dosłownie przestaje bić. Przez unoszący się w 

świetle latarki kurz, patrzył na niezgrabnie wydrapany w starej farbie napis: MOGŁAŚ BYĆ 

ANIOŁEM. Pod nim leżały, obryzgane zaschniętą krwią, obgryzione szczątki skrzydeł, które 

musiały należeć do jakiegoś dużego ptaka. Skierował strumień światła trochę w prawo. Kilka 

kropel krwi migotało na długich, białych piórach. Skrzydła należały do łabędzia. 

*** 

 

Nastała cisza. Krótka chwila ciszy przed mającą niechybnie nastąpić burzą. Czarna samica 

kruka widziała, jak sunące po mrocznym niebie ciemne kolosy zderzyły się ze sobą. Jej 

czerwone źrenice zarejestrowały krótki jak mgnienie oka, zielony błysk. Zerwał się wiatr. 

Spadł śnieg. Jego grube płaty wirowały, tańcząc na jego skrzydłach. Widziała, jak wychodził 

z kamienicy. Odchylił się gwałtownie w tył, jakby uderzony wiatrem, po czym pobiegł do 

samochodu. Słyszała, jak uruchomił silnik. Po chwili pozostała tylko ona, wiatr i śnieg. 

Jednak czy na pewno? Przekrzywiła łeb, wlepiając gorejące spojrzenie w skrytą za śnieżną, 

mroczną zasłoną, kamienicę. Coś tam było. Głęboko skryte. Tak głęboko, że nie sięgał tam 

nawet jej wzrok. Potrafiła to wyczuć. Zacisnęła mocniej szpony na gałęzi, jej czarne pióra 

zaczęły drżeć. Uniosła łeb, szukając odpowiedzi w mrocznym niebie... 

 

*** 

 

Tej samej nocy stara kobieta klęczała, opierając kolana na twardym, surowym drewnie. 

Wewnątrz pachniało zatęchłą, zimną wilgocią. Pochyloną prawie na piersi głowę podpierała 

na dłoniach. Usta jej bezgłośnie recytowały słowa modlitwy. „Oto jestem, Panie. Dzień mój 

ma się ku końcowi. Jeżeli zrobiłam dziś coś dobrego, dziękuję Ci za to, Panie. Jeżeli 

zgrzeszyłam, Twoja miłość niech przebaczy mi moją ciągle powtarzającą się słabość. W tej 

ciszy nocnej, w której wyczuwam Ciebie - myślę o innej nocy, o tej, która nadejdzie, gdy 

oczy moje po raz ostami ujrzą światło ziemi. Śmierć nadejdzie tak samo, jak nadchodzi noc, 

równie nieunikniona i tak jak ona głęboka. Spraw, aby była najpiękniejszą z mych nocy. 

Zasypiając dzisiejszego wieczoru, ofiaruję Ci duszę moją tak, jakby to była godzina mej 

śmierci. Ojcze, przyjmij mnie. Spraw, bym zasypiając spokojnie, nauczyła się umierać.” ) 

Klęczała jeszcze przez chwilę, po czym ciężko wstała z kolan i szurając bosymi stopami po 

podłodze, podeszła do łóżka. Wsunęła się pod kołdrę, przymknęła powieki i natychmiast 

zasnęła. Tymczasem nad puszczę nadciągały czarne chmury. Od strony lasu wypełzała 

ciężka, mleczna mgła. Sunęła powoli, dotykając swoimi oślizgłymi mackami drewnianych 

ścian domu samotnie stojącego na skraju puszczy. Umysł śpiącej w jego środku kobiety 

dostał się we władanie koszmaru. We śnie widziała swoje stare i pomarszczone ciało leżące 

na łóżku. Na stoliku obok łóżka leżała Biblia i paliła się gruba świeca. Drgający na ścianie 

maleńkiej izby cień jej płomienia przybrał postać czarnego kozła. Jej serce ścisnął strach, 

kiedy oczy złego rozgorzały czerwienią, jej usta zaś, bezgłośnie powtarzały: „Chociażbym 

chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną. Twój kij i Twoja laska są tym, 

co mnie pociesza.” Stolik zaczął drgać, leżąca na nim Biblia uniosła się w powietrze. Po 

chwili buchnął z niej płomień i czarne strzępki Jej stron opadły na drewnianą podłogę. 

Chciała uciekać, ale jej nogi zrobiły jej się miękkie jak z waty. Prawie oszalała ze strachu, 

gdy poczuła jakąś siłę zaciskającą się na kostkach jej nóg i nadgarstkach. Uniosła ją w 
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powietrze i rzuciła na ścianę. Rozłożyła szeroko ręce i nogi. Coś mokrego i oślizgłego pełzło 

po jej starczym, obwisłym udzie. Wolno wspinało się coraz wyżej, aż znalazło się głęboko w 

jej wnętrzu. Czuła ogień w środku, gorące płomienie rozrywały miękką tkankę. Pokryte 

łuskami ciało węża, sycząc, opanowało jej umysł. Ujrzała trójkątny łeb bestii z drgającym 

rozdwojonym językiem. Z jej zakrzywionych zębów kapał żółty, cuchnący płyn. Zamknęła 

oczy. Gdy po chwili je otworzyła, wąż znikł. Naprzeciwko niej, w drgającym cieniu płonącej 

świecy pod postacią czarnego kozła, stał zły. Pochylił rogaty łeb, rozpędził się i… krztusząc 

się przerażeniem, otworzyła oczy. Serce biło w piersi jak oszalałe, pompując ogromne ilości 

krwi, umysł ściskała żelazna obręcz strachu. Ciężko oddychając, usiadła na łóżku. W izbie 

panowała ciemność i lodowaty chłód. Cienka warstwa lśniącego szronu pokrywała ściany. 

Przez szum wyjącego na zewnątrz wiatru przebijał się dziecięcy śmiech. Usłyszała ciche 

pukanie w okienną szybę. Odwróciła głowę. Na parapecie siedziała ogromna samica kruka. Z 

okrzykiem strachu, zerwała się z łóżka i stanęła bosymi stopami na zimnej, drewnianej 

podłodze. Nie będąc pewna czy to jeszcze sen, czy jawa, spojrzała na stolik. Biblia leżała na 

swoim miejscu. A więc to był tylko sen, pomyślała z ulgą. Koszmar, który co jakiś czas może 

zdarzyć się każdemu. Szalone bicie serca zwolniło, oddech wrócił do normy. Uspokoiła się. 

W izbie zrobiło się trochę cieplej. Nie słyszała niczego poza szumem wiatru. To tylko sen, 

powtórzyła sobie w myślach. Położyła się do łóżka, podciągając kołdrę pod brodę. 

Przymknęła powieki i po chwili zaczęła zapadać w głęboki sen. Szła ciasnym korytarzem, 

którego ściany wykonane były z betonu. Powietrze było gorące i wilgotne jak w pracującej 

pełną parą kotłowni. Nad jej głową z charakterystycznymi trzaskami migotały jarzeniówki. 

Obojętnie mijała metalowe drzwi cel, aż doszła do tej właściwej. Kąciki jej ust lekko uniosły 

się w uśmiechu, kiedy zajrzała przez niewielką kratkę. Znowu poczuła to słodziutkie 

mrowienie biegnące od krocza aż do szyi. Kiedy napływające ciepłe fala podniecenia objęły 

w posiadanie całe jej ciało, delikatnie zapukała. Po drugiej stronie usłyszała jakiś ruch, ktoś 

schodził z łóżka i szurając bosymi stopami o podłogę, szedł w stronę drzwi. Ściągnęła brwi i 

wytężyła słuch. Coś było nie tak. To nie były małe, dziecięce stópki. To było coś znacznie 

cięższego i silniejszego. Było już tak blisko, że z drugiej strony drzwi słyszała chrapliwy 

oddech. Usłyszała drapiący, przeciągły dźwięk, ostro zakończonych pazurów rysujących 

grubą warstwę metalu. Cofnęła się krok do tyłu, spoconą dłonią mocno ścisnęła wiszący na 

szyi krzyżyk. Nagle, jedna za drugą, świecące w korytarzu jarzeniówki pękały z głośnym 

trzaskiem, pogrążając korytarz w pełzającej ciemności. Szeroko rozwarte, przerażone źrenice 

wpatrywały się w nadchodzący mrok. Razem z nim coś się zbliżało. Jakieś dźwięki. Trzepot 

kruczych skrzydeł, odległe echo dziecięcego chichotu, twardy śmiech czegoś starego i 

plugawego, wydobywające się jak z podziemi głuche warczenie bestii. Zwierzęcy lęk prawie 

rozsadził jej czaszkę, kiedy poczuła kwaśną woń potu i starego, dawno niemytego ciała. Coś 

błyszczało w ciemności. Dwa płonące czerwienią punkty, unoszące się nad jej głową, 

cuchnący otwartym grobem oddech owionął jej twarz. Kiedy prawie nieprzytomna ze strachu 

oparła się plecami o drzwi, coś za jej głową tak mocno w nie uderzyło, że jej ciało zgięło się 

w pół, krzyk przerażenia uwiązł w gardle… rzuciła się gwałtownie w łóżku! Krzycząc, 

usiadła, ciężko oddychając. Nie mogła opanować drżenia starych dłoni. Przymknęła powieki, 

starając się uspokoić. Po chwili zeszła z łóżka. Metalowym kubkiem zaczerpnęła z wiadra 

zimnej wody i łapczywie wypiła całą jego zawartość. Wzięła kilka głębokich wdechów i 

jeszcze raz napełniła kubek. Przytknęła go do ust i piła. Teraz już wolniej, spokojniej. 

- Lekarz - myślała, pijąc - muszę iść do lekarza. 

Czasami zdarzały jej się koszmary, ale nigdy nie były one aż tak realistyczne i nie 

następowały noc po nocy. Wróciła powoli do łóżka. Położyła się i zamknęła oczy, próbując 

ponownie zasnąć. Leżąca na jej ciele kołdra powoli zaczęła się zsuwać. Coś boleśnie 

ciężkiego uciskało jej serce. Przycisnęła dłonie do lewej piersi. Jej twarz sparaliżował 

przerażający grymas niepojętego strachu, wykrzywione usta odsłaniały bezzębne dziąsła, 
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ciało naprężyło się, wygięło w łuk, by po kilku sekundach opaść na łóżko. 

- Niedługo się zobaczymy, siostro Magdaleno... - do jej uszu dobiegł cichy syk. 

*** 

 

Wiatr ucichł, śnieg przestał padać. Chwycił mróz. Komisarz Osowski zaparkował auto kilka 

minut przed trzecią rano. Wysiadł z samochodu i szybkim krokiem zmierzał w kierunku 

swojego bloku. Szedł przez pogrążone w ciszy i ciemnościach osiedle. Większość latarni była 

zepsuta. Zaledwie kilka rozpościerało bezpieczny parasol pomarańczowego światła. Wbiegł 

po schodach do klatki i ściągnął windę. Kiedy przyjechała, wszedł do niej i nacisnął przycisk 

z numerem piętra. Winda ospale ruszyła do góry. Z ulgą oparł o ścianę. Pomimo podniecenia 

spowodowanym swoim odkryciem, czuł narastające fale obezwładniającego zmęczenia i 

senności. Oczy dosłownie same mu się zamykały. Cieszył się na myśl o czekającym ciepłym 

łóżku i kilku godzinach snu. Świecąca na górze żarówka zaczęła wolno migotać. Spojrzał na 

nią. Migotała coraz szybciej i szybciej, by po kilku sekundach zupełnie zgasnąć. W windzie 

zapanowała ciemność. W pierwszej chwili pomyślał, że może była niedokładnie wkręcona. 

Odwrócił się plecami do drzwi, sięgnął ręką w górę, chwytając palcami szklaną bańkę. Nagle 

poczuł, jak na ułamek sekundy ostry, pulsujący strach oplata jego kręgosłup, paraliżując całe 

ciało! W lustrze błysnęła mu czyjaś twarz! Falująca poświata młodej kobiecej twarzy! Nie 

zdołał opanować wydobywającego się z gardła krzyku przerażenia! Gwałtownie odskoczył do 

tyłu, uderzając mocno o drzwi. Winda z głośnym jękiem krzywych prowadnic stanęła między 

piętrami. Serce biło jak oszalałe, nie był w stanie opanować drżenia rąk. Rozszerzonymi z 

przerażenia oczami wpatrywał się w wiszące lustro. Poza ledwo zarysowanym w 

ciemnościach konturem swojej własnej twarzy nie dostrzegł tam niczego. Wybuch 

nagromadzonych w tak krótkim czasie emocji był szybki i gwałtowny jak błysk pioruna. 

Uderzył z taką siłą, że usłyszał chrzęst drewnianej ściany windy. Jebana żarówka!!! 

Pierdolona winda!!! Po chwili się uspokoił. Kipiąca w nim złość uleciała tak szybko, jak 

powietrze z przekłutego igłą balona. Spokojnie oddychał, rozcierając bolącą pięść. Nacisnął 

przycisk. Winda ruszyła do góry. Czuł piasek pod powiekami. Chciał już tylko przytulić 

głowę do poduszki. 
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- Nie mogłeś po mnie zadzwonić!? - Lewandowski zapytał z wyrzutem, oglądając zdjęcie w 

telefonie komórkowym Osowskiego. - Pojechałbym z tobą! Kurde, niewiele tu widać... - 

dodał po chwili. 

- Wystarczająco wiele, aby oba te zabójstwa powiązać - odparł, przecierając zmęczone z 

niewyspania się oczy. 

- No dobra - zgodził się - coś mamy. Tyle tylko, że nie posuwamy się nawet o krok do 

przodu. Byłeś z tym u Starego? 

- Jeszcze nie… poczekaj chwilę – podłączył telefon do komputera. - Wrzucę je tylko na 

drukarkę. Podejdziesz ze mną do Rzęsickiej? 

- Jasne. 

W całej firmie nie było chyba nikogo, kto nie darzyłby sympatią Beaty Rzęsickiej. Wysoka 

jak żyrafa i przeraźliwie chuda Rzęsicka, była osobą szalenie wylewną, z zaraźliwą wręcz 

skłonnością do śmiechu. Codziennie przychodziła do pracy w białej koszuli zapiętej pod samą 

szyję i w dość długiej granatowej spódnicy. Nosiła też taki dziwny rodzaj pantofli - ni to 

męskie, ni to damskie. Średniej długości ciemne, dość gęsto przeplatane siwizną włosy gładko 

zaczesywała do tyłu. Na twarzy ciężkie okulary z dużymi i grubymi oprawkami, które swoją 

wielkością dość mocno kontrastowały z jej małą głową. Wbiegli na trzecie piętro i zapukali 
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do drzwi jej gabinetu. Nie czekając na zaproszenie, weszli do środka. 

- Cześć chłopaki! No co tam macie... - Rzęsicka uniosła głowę znad sterty papierów leżących 

na jej biurku – … że nie możecie z tym poczekać? 

- Cześć, prośbę mamy – położył zdjęcia na jej biurku. 

- Eryczku, ja to wiem. Mówiłeś mi to już dziś rano przez telefon. Nie przyszło mu nawet do 

głowy zapytać, jak ja się czuję, czy jestem zdrowa i czy nic mnie nie boli? Tylko od razu, czy 

mu to zrobię? - Spojrzała na Deyjnę. - A wiesz, Kaziu, ja jestem samotna, a on i tak nie jest w 

moim typie, ale na bezrybiu, to i rak ryba, więc sam rozumiesz... ale, ale... coś kiepsko 

wyglądasz? Czyżby jakiś całonocny kabarecik? 

- Przez całą noc spałem jak dziecko – Osowski pośpieszył z zapewnieniem. 

- Oczywiście – puściła oko do Lewandowskiego – Dobra, siadajcie i dajcie mi chwilę. 

- Tylko tyle? Tylko te dwa zdania? - Zapytała po chwili, nie zdejmując wzroku ze zdjęć. 

- Niestety. - Osowski bezradnie rozłożył ręce. 

- Trochę mało. Na kiedy to potrzebujecie? 

- Najlepiej na już. 

Przez około piętnaście minut przyglądali się jak Rzęsicka operowała kątomierzem, cyrklem i 

linijką. Porównywała kształt i budowę liter z każdego ze zdjęć, mierzyła odstępy pomiędzy 

literami, badała kąt nachylenia pisma, dwa razy potwierdzała coś w którejś z kilkunastu 

książek leżących na półce obok biurka. W końcu zaczęła mówić. 

- Oba te napisy wykonał jeden i ten sam człowiek. Tak na szybko … powiedziałabym, że 

pisała to osoba, która jest ostrożna, często cofa się w przeszłość i ją analizuje. Jest to ktoś, kto 

ciągle jest… w opozycji do wszystkiego, często odcina się od swojego otoczenia, jest 

samotnikiem. Ten ktoś jest bardzo konkretny i odporny na sytuacje powodujące frustracje. I 

ten ktoś... myślę, że to jest… kobieta. 

Mężczyźni wymienili się zdumionymi spojrzeniami. 

- Jesteś tego pewna?! - wykrztusił po chwili całkowicie zaskoczony Osowski. 

Rzęsicka oparła się łokciami o blat biurka, splotła palce dłoni i powiedziała: 

- Oczywiście. Postaram się wam to wytłumaczyć. - Dodała, widząc niepewność w ich oczach. 

Przez chwilę siedziała w milczeniu, zbierając myśli. 

- Zapewne zgodzicie się ze mną – zaczęła – że kobiety i mężczyźni znacząco różnią się od 

siebie. Nie mam tu wcale na myśli różnic tak oczywistych, jak chociażby różnice w budowie 

ciała, ale tych, które są naturalną konsekwencją wielu lat ewolucji czy odmienności 

psychofizycznych. Od najdawniejszych czasów natura obdarowała mężczyzn cechami 

bardziej użytecznymi do walki czy polowań, kobiety natomiast bardziej wyspecjalizowały się 

w dbaniu o ciepło domowego ogniska. Przez wiele tysięcy lat obie płcie dziedziczą te cechy 

genetycznie, czego potwierdzenie możemy obserwować w dzisiejszych czasach. Weźmy, na 

przykład, czynność tak prozaiczną jak zakupy. Kobiety mogą spędzać całe dnie, biegając po 

sklepach, mężczyźni natomiast nudzą się tym już po dwudziestu minutach. Wiecie, z czego to 

wynika? Otóż kiedyś mężczyzna przede wszystkim był odpowiedzialny za dostarczenie 

pożywienia rodzinie. Mówiąc krótko – polował. Musiał wiedzieć gdzie i w jakim czasie 

znajdzie zwierzynę i jak niezauważonym dostać się do niej na tyle blisko, aby móc ją zabić. 

Był to cały szereg czynności, które miały jednak jeden warunek gwarantujący powodzenie - 

musiały odbyć się szybko i sprawnie, a także w ściśle określonym czasie. Kobiety nie biorąc 

udziału w polowaniach, miały wiele innych obowiązków. Opiekę nad dziećmi, przygotowanie 

strawy, zbierały grzyby, zioła i tak dalej i tak dalej. Jak to możemy przełożyć na czasy 

obecne? Ano tak, że kobiety, w przeciwieństwie, do mężczyzn, mają nienormowany czas 

zakupów. Takich przykładów moglibyśmy podać jeszcze wiele. Odmienności 

odziedziczonych cech psychofizycznych właściwych dla danej płci, różnice między cechami 

osobowości czy w końcu, różnice w funkcjonowaniu mózgu kobiety i mężczyzny, wpływają 

także na odmienność charakteru pisma obu płci. I to wpływają w sposób znaczący. Cechami 
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bardzo typowymi dla kobiecego charakteru pisma są: prawostronne odchylenie marginesu, 

lewostronne zakańczanie litery A, zauważalnie większe odstępy pomiędzy poszczególnymi 

wyrazami, niż w piśmie mężczyzn, litery często są spadziste i lewoskrętne. Pismo kobiet jest 

półotwarte z charakterystycznym dla kobiet sposobem pisania niektórych liter. Na przykład 

litery J, G, Y czy B często zapisywane są w sposób przypominający pętelkę, łączniki takich 

liter jak M czy N są arkadowe. Pismo mężczyzn jest bardziej surowe, litery takie jak L lub J 

często przyjmują postać kresek. Literę A mężczyźni prawie zawsze zakańczają prawoskrętnie. 

Typowo męskimi cechami pisma są duże różnice długości elementów liter, silny nacisk, 

arkady i uproszczenie. Litera O napisana przez mężczyznę zawsze będzie rozpoczynała się 

prawoskrętnie. Ponadto panowie mają tendencję do stawiania mniejszych liter, bardziej 

zaostrzonych niż w literach pisanych przez panie i pomijania łączników. Wszystko 

zrozumiałe? 

- Jak najbardziej - odpowiedział Osowski. 

- A ty? - spojrzała na Lewandowskiego. 

Lewandowski odpowiedział miną, z której trudno było cokolwiek wyczytać, dodatkowo 

popartą jakimś bliżej nieokreślonym ruchem lewej ręki. 

- No dobra, zakładam, że nadążasz - Rzęsicka się uśmiechnęła. - Jedziemy wobec tego dalej. 

Po tej dawce teorii przejdziemy teraz do waszych próbek. Spójrzcie tutaj. - Wzięła jedno ze 

zdjęć i wskazała końcówką długopisu na literę I. - Litera I. Współczesna grafologia stoi na 

stanowisku, że ta litera ma ogromne znaczenie w określeniu cech osobowości autora pisma. 

Widzicie, w którym miejscu postawiona jest kropka? Jest przesunięta w lewo i postawiona 

bardzo blisko trzonka. Oznacza to częste rozpamiętywanie przeszłości i witalność. Litera T 

przesadnie sięga wysoko w górę. Mówi nam to, że osoba, która to pisała, wie, czego chce i 

jest ambitna. Pismo z obu próbek jest lekko nachylone w lewo. Musicie wiedzieć, że osobie 

praworęcznej trudno jest nauczyć się pisania w taki sposób. Jeśli osoba, której szukacie jest 

praworęczna, to pisząc właśnie w ten sposób, nieświadomie wyraża swój bunt, opozycję 

wobec czegoś. Może być osobą z trudnym charakterem, prawie nie do zniesienia. A także to, 

co mówiłam przed chwilą; pismo jest półotwarte, między wyrazami są niewielkie odstępy, 

litera A jest zakończona lewoskrętnie. Według mnie szukacie kobiety. Kobiety, która 

prawdopodobnie kipi z powodu nagromadzonej frustracji i złości na cały świat, ale 

jednocześnie może być osobą bardzo wyrachowaną i niecofającą się przed niczym w dążeniu 

do celu. 

- Beata, czy można oszukać grafologa? - zapytał po chwili Osowski. 

- Nie. 

*** 

 

- Padam na pysk! - Eryk stłumił dłonią ziewanie. - Potrzebuję kawy, idziesz? – zapytał 

Lewandowskiego, sięgając ręką po kubek. 

Zanim zdążyli podnieść się z krzeseł, do pokoju wszedł Kowalski. 

- Cześć. 

- Cześć, szefie. 

Podinspektor zauważył zmęczenie malujące się na twarzy komisarza Osowskiego. 

- Jak ty wyglądasz? Co robiłeś w nocy? - zapytał, siadając na krześle obok jego biurka. 

Eryk pchnął w jego stronę kopertę z wydrukami zdjęć. W czasie gdy podinspektor je oglądał, 

Eryk zdał mu relację z ostatnich kilkunastu godzin. 

- Dobra robota! - pochwalił Kowalski, gdy ten skończył. 

- To jeszcze nie wszystko - wtrącił Lewandowski. 

- Jak to? - podinspektor uniósł brwi ze zdziwienia. 

- Rano byliśmy z tymi zdjęciami u Beaty Rzęsickiej. Zrobiła analizę grafologiczną. 
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Przypuszcza, że szukamy kobiety. 

Zapadła cisza. Kowalski próbował przetrawić to, co przed momentem usłyszał. 

- Jaja sobie robisz – odezwał się w końcu. 

- Chciałbym – odparł sucho Lewandowski. 

Podinspektor ponownie przejrzał zdjęcia. 

- To oczywiste, że morderca... czy też morderczyni odnosi się tym do przeszłości. - Kowalski 

głośno myślał. - Obie zamordowane były w podeszłym wieku. To jest na pewno jeden z 

elementów schematu. Tu nie może być mowy o żadnym przypadku. Na razie to tylko 

hipoteza, ale przypuszczam, że mogły się nawzajem znać i w którymś momencie życia 

zetknąć się z morderczynią. Do tego te pieprzone skrzydła...  
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Bladożółta kula późno jesiennego słońca powoli chowała się za horyzontem. Po raz ostatni 

tego dnia jej ukośne promienie prześlizgnęły się po rozłożonym, wśród wiekowych 

olbrzymów, złotym kobiercu liści. Nadchodziła mgła. Mleczno białe opary ciężko sunęły nad 

odsłoniętymi, porośniętymi zielonym mchem, silnymi i mocnymi korzeniami. Unosiły się 

pośród świerków i modrzewi, pełzły jasną poświatą ponad zdradliwym bagnem i podmokłą, 

świecącą się od rosy łąką. Jej wijące jak wąż pomiędzy wilgotnymi źdźbłami trawy macki, 

zbliżyły się do posępnie wyglądającego muru z poszczerbionej zębem czasu czerwonej cegły. 

Wspięły się po nim, po czym rozlewając się po nieprzyciętym trawniku, dotarły do zimnego, 

skąpanego w mroku nocy domu. Dom był ogromny. Podobnie jak otaczający go mur, 

zbudowany z czerwonej cegły, pełnej wykruszeń i nierówności. Składał się z parteru i 

czterech pięter. Przykryty spadzistym, drewnianym dachem, stał ukryty w gęstej chmurze 

otaczającej go mgły. Zapadła noc. Przyniosła ona ze sobą niepewność i strach. Leżąca na 

twardym łóżku dziewczynka naciągnęła kołdrę pod same oczy. Bała się. Trwożliwie 

rozglądała się po maleńkim pokoju. Stojąca pod ścianą szafa, niewielki stolik i dwa krzesła na 

środku pokoju, zmieniały swoje kształty. Ich drgające w ciemnościach kontury zdawały się 

żyć swoim tajemniczym, nocnym życiem. Spoglądały na nią wzrokiem, w którym nie 

znalazła najmniejszego śladu życzliwości. Drzwi starej szafy otwierały się powoli, skrzypiąc 

przerażająco, tak że dziewczynka naciągnęła kołdrę na głowę. Czyjeś kroki odciskały się 

wilgocią na drewnianej podłodze, podchodziły coraz bliżej i bliżej... Zamknęła mocno 

powieki. Zacisnęła dłonie w piąstki, mocno ściskając nimi kołdrę. Poczuła chłód. Wiedziała, 

że coś się nad nią unosi. To coś nie jest z tego świata. To coś jest martwe. Jej pierś szybko 

unosiła się w rytm nabieranego do płuc powietrza, skronie pulsowały tępo, rozsadzając 

maleńką głowę. Chłód stawał się coraz dotkliwszy. Wydychane pod kołdrą powietrze 

zmieniało się w kłęby pary. Otworzyła oczy. Zobaczyła czyjeś niewielkie dłonie dotykające 

naciągniętej nad jej głową kołdry. 

- Pobaw się ze mną... - usłyszała dziecięcy szept głęboko wewnątrz swojego umysłu. 

- Nie mogę! - krzyknęła na głos. – Ojciec Apolinary zabronił mi się z tobą bawić! 

- Jestem tu zupełnie sama... pobaw się ze mną... 

- Nie chcę! Odejdź! Słyszysz?! 

- Tu jest zimno... ciemno... słyszysz, jak kapie woda...? Zimno mi... dlaczego mi tak zimno...? 

Oni są źli... nie chcą mnie puścić... Dlaczego nie chcą mnie wypuścić...? 

- Odejdź! Ty nie jesteś... zostaw mnie, szatanie!!! 

- Dlaczego nie chcesz się ze mną bawić...? Czy ja nie żyję...? 

Usłyszała szczęk zamka w drzwiach. W ułamku sekundy objawienie zniknęło. Ściągnęła 

kołdrę z głowy i zobaczyła nalaną tłuszczem twarz ojca Apolinarego, którą oświetlało światło 

lampki trzymanej przez niego w krótkim, grubym ręku. 
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- Coś się stało, moje dziecko? - zapytał, unosząc lampkę i mrużąc oczy przed jej blaskiem. 

Zamknąwszy za sobą drzwi, wszedł do pokoju. Postawił lampkę na stoliku, jedno ze 

stojących tam krzeseł, przysunął bliżej łóżka i usiadł na nim. 

- Znowu krzyczałaś – powiedział, pochylając się nad nią i głaszcząc po głowie. - Zapomniałaś 

już modlitw, których nauczyły cię siostry? - poczuła, jak jego pulchna dłoń wędrowała po jej 

brzuchu. - No nic, zaraz coś temu zaradzimy, a potem pójdziesz słodziutko spać, prawda? - 

Dłoń delikatnie uciskała teraz krocze. 

Ojciec Apolinary szybkimi ruchami rozwiązał przepasający go rzemień, po czym ściągnął z 

siebie habit. Położył się na niej. Owionął ją jego cuchnący próchnicą oddech, bliska 

wymiotów, poczuła na swych ustach jego zaśliniony, rozdwojony język. Po chwili wąż w 

białej koloratce na szyi z chrzęstem zrogowaciałych łusek wszedł w nią. Śmierdzące potem, 

obrzydliwe galaretowato tłuste ciało całkowicie przygniotło ją swoim ciężarem. Czerwone z 

nikczemnej żądzy oczy świeciły pod skierowanymi ukośnie w dół, szczeciniastymi brwiami. 

Nieczułe na łzy wąskie, pionowe źrenice wpatrywały się w jej twarz. Gad nie zważając na 

ogarniające jej wnętrze płomienie bólu, wchodził coraz głębiej, dyszał i jęczał z rozkoszy, 

rozbryzgując na około ślinę. Nieznający litości świątobliwy wąż, nie przestał nawet wtedy, 

gdy leżąca pod nim dziewczynka przestała się ruszać. W końcu wyszedł z niej, potem kucając 

nad jej ciałem, trysnął nasieniem, obryzgując wiszący nad łóżkiem krzyż. Ciężko dysząc, 

zsunął swoje spocone cielsko z łóżka. Założył habit, przepasał się rzemieniem i spojrzał na 

leżące nieruchomo dziecko. Poczuł dotyk czyjejś dłoni na ramieniu. Odwrócił głowę. Przed 

nim stała zakonnica. Siostra Magdalena. Za jej plecami stała tęga siostra Agnieszka, 

przyglądając się leżącej nagiej nieprzytomnej dziewczynce. Jej oczy płonęły niezdrową 

fascynacją. 

- Musisz to robić delikatniej, ojcze Apolinary. Bierz przykład ze mnie. Cała nadzieja w Bogu, 

że to się nie skończy tak jak pół roku temu... - z lekką naganą w głosie westchnęła siostra 

Magdalena, patrząc na leżące nieruchomo na łóżku dziecko. 

Zdecydowanym ruchem ręki zrzuciła z krzesła na podłogę misia z wyrwanym okiem. 

Przysunęła je bliżej łóżka, usiadła na nim, pochyliła się i otwartą dłonią lekko uderzyła 

dziewczynkę w policzek. 

- Słyszysz mnie, moje dziecko? Obudź się! Obudź się, bo dostaniesz karę! - ponownie 

uderzyła ją w twarz. 

Wzdrygnęła się gwałtownie i z krzykiem przerażenia otworzyła oczy. Kilkanaście sekund 

leżała na plecach, szybko oddychając z nieruchomym spojrzeniem utkwionym gdzieś w 

ciemność. Nie była w stanie określić, czy znajduje się jeszcze w okowach straszliwego snu, 

będącego mieszaniną lęków i wspomnień z przeszłości, czy też, to wszystko dzieje się na 

jawie. Przez lekko uchylony lufcik wpadało rześkie, mroźne powietrze, a wraz z nim dźwięk 

pędzącego na sygnale ambulansu. Zdała sobie sprawę, że już nie śpi. Na policzku poczuła 

czyjeś miękkie dotknięcie. Przekręciła głowę na poduszce. W ciemności błysnęły zielone 

oczy. Coś przylgnęło do jej czoła, cicho popiskując, domagało się pieszczot. Jej spojrzenie z 

twardego, przemieniło się w miękkie i aksamitne. 

- Och, Grubasku, ty też nie śpisz? - szepnęła, siadając po turecku na łóżku i biorąc czarnego 

kota na kolana. Ten czując drapanie za uchem, wyprężył swoje ciało, cicho mrucząc. Nie 

przerywając głaskania, spojrzała na zegarek. Dochodziła trzecia rano. Zdjęła kota z kolan, 

położyła go na poduszce i poszła do kuchni. Nie zapalając światła, wyjęła z lodówki butelkę 

Czarnej Żubrówki, sięgnęła po kieliszek i nalała pięćdziesiątkę. Przechyliła do ust i wypiła 

jednym haustem. Sięgnęła po leżącą na barku paczkę papierosów, wyciągnęła jednego i 

przypaliła. Usiadła na wysokim krześle. Myślała o ojcu Apolinarym i o tym wszystkim, czego 

doświadczyła za sprawą tego bożego sługi. Jej myśli krążyły także wokół świątobliwych 

niewiast, które kazały nazywać się siostrami. Wielu z nich nie było już wśród żywych. 

Pozostałe dożywały swoich dni, nie zdając sobie sprawy, że są one już policzone. Usłyszała 
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ciche pukanie w okienną szybę. W ciemnościach ujrzała zarysy ogromnego, czarnego ptaka, 

który siedząc po drugiej stronie okna, przekrzywiając łeb, wpatrywał się w nią gorejącymi 

czerwienią ślepiami. 

- Niedługo nadejdzie twój czas, ojcze Apolinary. Zapłacisz za swą dobroć – szepnęła sama do 

siebie. 

Zgasiła papierosa i wróciła do łóżka. Spała cztery godziny. 

Obudził ją kot, który ponownie trącając łapką jej policzek, domagał się teraz nie tylko 

pieszczot, ale i śniadania. Zsunęła z łóżka, opierając stopy o ciepłą, drewnianą podłogę. Kot 

cicho miaucząc i przeciągając się, stanął na tylnych łapkach, przednie opierając o jej kolana. 

Wstała i wolnym krokiem ruszyła w stronę kuchni. Napełniła miseczkę i postawiła ją na 

podłodze. Pokazując biały krawat, kot uniósł łepek, otarł się o jej nogę i zabrał się do 

jedzenia. Wróciła do sypialni. Uchyliła w niej okno, zamknęła drzwi, poszła do łazienki i 

odkręciła wodę. Przez chwilę palcami prawej dłoni sprawdzała jej temperaturę. Do stojącego 

na dębowej komodzie systemu BOSE wsunęła płytę CD. Koncert nr 4 f-moll. Le quattro 

stagioni – LʼInverno. Antonio Vivaldi. Weszła do wypełnionej gorącą wodą, marmurowej 

wanny, położyła się, opierając głowę ma miękkim podgłówku i przymknęła powieki. W dużej 

luksusowo wykończonej łazience panował półmrok, miejscami rozświetlany tylko tańczącymi 

płomieniami świec zapachowych. Wszystkimi swoimi zmysłami chłonęła płynące ku niej 

dźwięki. Każdy z nich docierał do nawet najbardziej ukrytych zakamarków jej świadomości. 

Rozsadzająca umysł rozkosz, rozlewała się gorącymi falami po całym ciele. Rozluźniła 

mięśnie, ułożyła się wygodniej i wzięła głęboki wdech. Sonata nr 14 cis-moll op. 27 nr 2. 

Mondscheinsonate. Sonata quasi una fantasia. Ludwig van Beethoven. Wymykające się 

wszelkim opisom dźwięki, wyrwały z więzienia cielesnej powłoki jej duszę. Świadomość 

uległa zatraceniu, kiedy szybowała ponad potężnymi górskimi łańcuchami. Ciepły wiatr 

rozwiał jej włosy, kiedy uniosła głowę. Czuła jego delikatne skrzydła na swojej głowie, kiedy 

ją głaskał. Łagodny i pełen dobroci dotyk, kiedy ją tulił. W kącikach drżących oczu ukazały 

się łzy. Powoli spływały po jej policzkach. Otarła je wierzchem dłoni. Pod zamkniętymi 

powiekami, ujrzała siebie skąpaną w nocnym świetle księżyca, tańczącą na zamarzniętej tafli 

jeziora, zagubionego gdzieś pośród pokrytych śniegiem gór. Jego światło mieniło się na 

lodzie srebrem i złotem. Nad nią, na ciemnym niebie, zielone światełka gwiazd migotały 

blaskiem najpiękniejszych drogich kamieni, a na ośnieżonych górskich szczytach, spoczywały 

korony białych chmur... dziecięce marzenie, którym uciekała z okrutnego świata. Z niemałym 

wysiłkiem powstrzymała się, aby całkowicie nie wybuchnąć płaczem. Nagle nad pokryte 

śniegiem góry nadciągnęły ciężkie chmury. Obłędnie wyjący wiatr cisnął płatkami śniegu. 

Srebrne światło księżyca bladło z przestrachem na widok nadchodzącej ciemności i zamieci, 

kiedy zwiastun wojny ogłaszał to, co nieuniknione. Planets Suite. Mars, The Bringer of War. 

Gustav Holst. Jej twarz stężała, spojrzenie stało się zacięte i złe. Dłonie zamieniły się w 

pięści. Dawno już minął czas, kiedy zamęczona prawie na śmierć, tuliła głowę w poduszkę. 

Teraz, po upływie tylu lat, wiedziała, że nie był to płacz bezradnej rozpaczy. Był to płacz 

powtórnych narodzin. Nie jest już tą małą, bezbronną dziewczynką zdaną na łaskę lub 

niełaskę innych. Jest silną, twardą i bezkompromisową kobietą z sercem twardym jak kamień. 

Podobnie jak większość otaczających ją ludzi. Z jednym tylko wyjątkiem – ona była już w 

piekle, a oni nie mieli o nim najmniejszego pojęcia. Ponure dźwięki wojny i rzezi cichły, 

oddalając się coraz bardziej i bardziej, aż stały się echem, ledwo słyszalnym gdzieś z oddali. 

Oto bowiem, trzymając uniesione wysoko w górę swe płonące miecze, nachodził chór 

aniołów zemsty, zwiastując dzień gniewu. Mozart – Requiem d-moll KV 626, Sequentia 

(Dies irae), Lacrimosa. Gorące i wilgotne powietrze było lepkie i gęste. Każdy nerw jej ciała 

zbliżał się do granicy wrzenia. Białka oczu podeszły czerwienią. Nikt i nic jej nie 

powstrzyma. Wywrze swą zemstę, a cierpienie, które im zada, będzie ponad wszelkie 

wyobrażenie. Doznała niemal fizycznej ekstazy, kiedy oczami pamięci przywołała widok 
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płonących oczu. Ciało przeszywały dreszcze na wspomnienie wydobywającego się z 

dławionego wymiocinami gardła śmiertelnego charkotu. Na kilka długich chwil poddała się 

im bez najmniejszego oporu. Gorący oddech gwałtownie przyśpieszył, gdy osiągnęła szczyt. 

Wyszła z wanny i całkowicie naga stanęła w lekkim rozkroku przed ogromnym lustrem. 

Ociekając ciepłą wodą, z zadowoleniem przebiegła wzrokiem po swoim lustrzanym odbiciu. 

Przyłożyła dłonie do niewielkich, prężnych i krągłych piersi. Nacisnęła kilka razy, próbując je 

w nich zmieścić. Były dobrze umięśnione. Skórę miały gładką i sprężystą. Nie wyczuła 

najmniejszej nawet skłonności do ich opadania. Zeszła wzrokiem niżej. Prawie idealnie płaski 

brzuch z zaledwie niewielkimi krągłościami. Odwróciła się trochę bokiem do lustra, 

przyglądając się pośladkom. Duże, jędrne i mocne. Położyła na nich dłonie, naciskając i 

unosząc je kilka razy, patrzyła, jak sprężyście opadają. Kiwnęła z zadowoleniem głową. 

Ponownie stanęła przodem do lustra. Spojrzała na swe silne nogi, po czym objęła wzrokiem 

całą swoją sylwetkę. Doskonała budowa i symetria. Owinęła ręcznikiem długie, lśniące, 

czarne jak heban włosy, po czym starannie natarła ciało olejkiem. W kuchni przygotowała 

sobie gorącą kawę z ekspresu i dwa kawałki gorzkiej czekolady. Poszła do salonu, postawiła 

tackę z napojem i czekoladą na stole. Usiadła na sofie, sięgnęła po leżącego obok pilota i 

włączyła wiszący na ścianie telewizor. 

- Prokuratura Warszawska postanowiła wznowić śledztwo w sprawie nieprawidłowości w 

warszawskim magistracie – rozległ się głos dziennikarki programu informacyjnego. - 

Dokładnie, jak podaje rzecznik prokuratury, chodzi o kilka zamkniętych przed dwoma laty 

wątków śledztwa, dotyczącego kilkunastu tzw. odzyskanych kamienic. Są poważne podstawy, 

aby przypuszczać, że system dzikiej reprywatyzacji warszawskiego rynku nieruchomości 

opierał się na niezgodnym z prawem działaniu wysokich urzędników państwowych, 

prawników i biznesmenów. Prokuratura postanowiła przesłuchać... - wyłączyła odbiornik. 

Podeszła do biurka, wysunęła jedną z czterech szuflad, z której wyjęła pudełko z nowym 

telefonem komórkowym. Włożyła baterię i kartę prepaid. Wstukała numer PIN. Po krótkiej 

chwili numer był aktywny. Tak jak się tego spodziewała, po kilku sekundach odebrała 

wiadomość MMS. Zdjęcie przedstawiało poważnie wyglądającego mężczyznę po 

czterdziestce z dość szczupłą twarzą i szpakowatymi włosami, mającego na sobie drogi, szyty 

na miarę garnitur. Uśmiechnęła się na widok znajomej twarzy. Wyłączyła aparat, wyjęła z 

niego baterię, a później kartę. Kartę przełamała na pół, wrzuciła do toalety i spuściła wodę. 

Telefonu pozbędzie się w przeciągu następnych sześćdziesięciu minut. Z drugiego telefonu 

zadzwoniła do mężczyzny ze zdjęcia. Rozmowa zajęła jej kilka minut. Dopiła chłodną już 

kawę i poszła do sypialni. Szczotką rozczesała wilgotne jeszcze włosy. Ściągnęła je dłońmi, 

zaczesała gładko, wyciągnęła pasmo i zawiązała je w koński ogon. Założyła czarną, 

koronkową koszulkę i stringi. Podpięła pod nie takiego samego koloru zmysłowe pończochy z 

cienkim szwem z tyłu nogi. Na twarz nałożyła kuszący, orientalny makijaż. Na palce u dłoni i 

stóp lśniący, krwistoczerwony lakier. Ubrała szarą bluzkę, czarną spódnicę i żakiet i stanęła 

przed lustrem. Obcisła spódnica i żakiet idealnie podkreślały jej figurę. Wsunęła stopy w 

wysokie szpilki i sięgnęła po niewielką, lśniącą czarnym lakierem torebkę wizytową. Chwilę 

przyglądała się swemu odbiciu, strząsnęła palcami jakiś niewidzialny pyłek z żakietu, po 

czym uznała, że jest gotowa do wyjścia. 

*** 

 

Dwukrotnie nacisnęła przycisk dzwonka. Po chwili usłyszała lekko stłumione kroki. 

- Kto tam? - usłyszała głos zza drzwi. Była pewna, że wyczuła w nim nuty niepewności i 

strachu. 

Zanim zdążyła cokolwiek odpowiedzieć, błysnęło światełko wizjera, drzwi otworzyły się i 

stanął w nich średniego wzrostu mężczyzna. Z gładko wygoloną twarzą, wypielęgnowaną 
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cerą i całkiem jeszcze nie najgorszą sylwetką nie wyglądał na swoje czterdzieści kilka lat. 

Jego wiek mogły tylko zdradzać lekko przyprószone siwizną włosy. 

- Jesteś wreszcie - otworzył szerzej drzwi i wpuścił ją do środka. - Myślałem, że będziesz 

półtorej godziny wcześniej? - zapytał z lekką przyganą w głosie z równocześnie obejmując ją 

i całując w policzek. 

- Przepraszam cię - oddała pocałunek. - Musiałam jeszcze coś po drodze załatwić, a 

wyładowała mi się bateria w telefonie i nie mogłam cię uprzedzić. 

Przesadnie dokładnie zamknął za nią drzwi. Chociaż starał się to maskować, zauważyła, że 

ruchy miał nerwowe, a w jego wzroku brak było jego zwykłej pewności siebie. Dwa czy trzy 

razy widziała już u niego podobne spojrzenie. Następnego razu miało nie być. Pomógł jej 

zdjąć płaszcz i gestem zaprosił do salonu, a sam poszedł do kuchni. Salon urządzony był w 

typowo mało gustownym nowobogackim stylu. Wszystko było przecukrowane i było tego w 

nadmiarze. Usiadła w fotelu, zakładając nogę na nogę i wyciągnęła z torebki paczkę 

papierosów i położyła na ławie. 

- Napijesz się czegoś? Kawa? Herbata? Może Whisky? 

- Masz czystą wódkę? 

- Chwileczkę... - usłyszała dźwięk otwieranych drzwi lodówki. - Beluga może być? 

- Poproszę. 

Po chwili postawił na ławie srebrną tackę z butelką i dwoma kieliszkami. Usiadł naprzeciwko 

niej. 

Odkręcił butelkę i nalał. Najpierw jej, potem sobie. 

- Twoje zdrowie – siadając, podniósł kieliszek do ust i przechylił, lekko się przy tym 

krzywiąc. 

- Dziękuję. Twoje również. 

Przełknęła lodowato zimną wódkę, czując przyjemne ciepło rozchodzące się po żołądku. 

Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Mężczyzna nie kwapił się do nawiązania rozmowy. 

Siedział sztywno w fotelu albo bawiąc się palcami, albo wycierając spocone dłonie w poręcze 

fotela. 

Sięgnęła po butelkę, otworzyła i nalała następną kolejkę. 

- Pij - podsunęła mu kieliszek. Patrzyła, jak posłusznie wypija całą jego zawartość, po czym 

zapytała: 

- Powiesz mi teraz, co się stało? 

- Nic - szybko odpowiedział, uciekając przed nią wzrokiem. 

- No przecież widzę, że coś cię gnębi - powiedziała, przybierając łagodny i wyrozumiały 

wyraz twarzy. - My, kobiety, umiemy dostrzec takie rzeczy u mężczyzn. 

Widziała, jak facet walczy ze sobą. Być może chciałby to z siebie wyrzucić, ale czegoś się 

obawiał. Chwilę to trwało, zanim nalał sobie kolejny kieliszek, wypił jednym haustem, po 

czym opadł na fotel, kryjąc twarz w dłoniach. Czekała cierpliwie aż zaczął mówić. 

- Widzisz... są pewni ludzie... pewne rzeczy... o których ci nie mówiłem... - zaczął niepewnie. 

- Nie doceniasz mnie, kochanie - mówiła do siebie w myślach. - Wiem o tobie więcej, niż 

możesz to sobie wyobrazić. 

- Pewne sprawy wymknęły się spod kontroli i oni... 

- Kto? Ci ludzie? Nie możesz czegoś im zrobić? Walczyć z nimi? 

- Z nimi?! - wybuchnął tak nagle, jakby pękła jakaś linka uwalniając, pełen napięcia hamulec. 

- Jak?! Czym?! Wiesz, co to są za ludzie?! - Zapytał, prawie płacząc. 

- Oczywiście, że wiem kochanie - gra w kotka i myszkę zaczęła sprawiać jej przyjemność. - 

Przecież to dzięki nim mnie poznałeś, a teraz to właśnie oni mnie tu przysłali, abym zerwała z 

tobą. Obawiam się, że twoje łzy nie uratują naszego związku. 

- Przecież kilka razy miałeś już problemy w pracy? – zapytała. - I jakoś dawałeś sobie z nimi 

radę, pamiętasz? Bo to o to chodzi, prawda? Chcą cię wyrzucić? Chyba... - poszukała 
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wzrokiem jego oczu - nie wplątałeś się w coś głupiego? 

- Nic o mnie nie wiesz... - wychlipał. - Nie mogę ci powiedzieć, czym się zajmuję... 

- Ależ ja doskonale wiem, co ty robisz, kochanie – doskonale się bawiła swoimi myślami. - 

Wiem, jak zarabiasz na życie. Wiem także, dla kogo pracujesz. Wiem też, że ty dużo o tym 

wiesz, a twój pracodawca obawia się twojej wiedzy. Jest pewien, że przyciśnięty zaczniesz 

śpiewać jak z nut, byleby tylko uratować swój tyłek. 

- Przecież mówiłeś, że zajmujesz się handlem nieruchomościami? - zapytała na głos. 

- To nie jest do końca prawda... istnieją pewni ludzie, którzy... nie jestem tu bezpieczny. 

Oni... 

- Od jak dawna masz te kłopoty? 

- Od trzech dni... boję się... 

- Ty tchórzu! – wybuchło jej w głowie. - Zasrany, mały, śmierdzący tchórzu. Miałeś trzy dni i 

nie zrobiłeś nic. Nawet nie podjąłeś próby walki. Nawet o tym nie pomyślałeś. Wiem, ilu 

mniejszych od siebie zniszczyłeś dla władzy i pieniędzy. Teraz kiedy trafiasz na prawdziwego 

wilka, podkulasz ogon jak pies i jęcząc, błagasz o litość. 

Była bliska plunięcia mu w twarz. Niczego tak nienawidziła, niczym tak nie gardziła, jak 

facetem bez jaj. 

- Uspokój się! Coś przecież wymyślimy! 

- Posłuchaj... - zaczął, ocierając oczy z łez. - Wsiądźmy w samolot i ucieknijmy gdzieś 

razem... gdzieś, gdzie nikt nas nie znajdzie... 

- Co...? No nie wiem... - odparła po chwili. - Wiesz... ta propozycja tak mnie zaskoczyła... 

musiałabym to przemyśleć. 

- Przecież ja cię kocham! - Rozpaczliwie krzyknął, padając przed nią na kolana. - Czekałem 

tylko na ciebie! Nie zostawiaj mnie... 

Płacząc, przytulił się do jej nóg. Patrzyła na niego, mrużąc czarne oczy. Nie spuszczając z 

niego wzroku, przypaliła papierosa, po czym oparła nogę na jego klatce piersiowej i 

gwałtownie ją wyprostowała. Przewrócił się na plecy z szeroko rozłożonymi rękami. Był 

całkowicie zaskoczony. Zeszła z fotela i stanęła nad nim okrakiem. Ściągnęła spódnicę i 

żakiet, zostając tylko w koronkowej koszulce i pończochach. Postawiła nogę na jego klatce 

piersiowej. Patrząc na niego z góry, w te jego zapłakane oczy i wykrzywioną strachem twarz, 

poczuła pierwsze mrowiące fale podniecenia obejmujące jej ciało. Gwałtownie opuściła się, 

siadając na jego brzuchu i opierając kolana na jego ramionach. Z satysfakcją patrzyła, jak wił 

się pod nią, próbując się wyrwać spod jej ciężaru. Podsunęła się bliżej, siadając mu na klatce 

piersiowej i oparła mocniej kolana na jego ramionach, całkowicie go unieruchamiając. Jej 

usta rozciągnęły się w uśmiechu, odsłaniając dwa rzędy równych, nieskazitelnie białych 

zębów. Widziała strach i kompletne oszołomienie w jego oczach, kiedy raz za razem, silnie 

uderzała go otwartą dłonią w twarz. Kiedy przesunęła się jeszcze bliżej, cwałując na jego 

twarzy, jej ciało wygięło się w łuk rozkoszy. Na kilka chwil zatraciła się w tym szale. Czuła 

ogień, gdy rozgrzana prawie do temperatury wrzenia krew, była bliska rozsadzenia jej żył, 

szybkość oddechu powoli zbliżała się do granic obłędu. Kiedy położyła dłonie na swych 

piersiach, ściskając twarde brodawki, kolejny skurcz wygiął jej ciało. Słodkie igiełki, które 

drażniły jej podbrzusze i nagłe drętwienie ud, wyzwoliły w niej krzyk, którego nie była w 

stanie stłumić. Pociemniało jej w oczach, kiedy orgazm miażdżył w swym uścisku jej ciało. 

Po czterech lub pięciu minutach zmęczona usiadła całym ciężarem ciała na jego twarzy, 

ciężko łapiąc oddech. Kiedy dusząc się, zaczął się pod nią rzucać, sięgnęła po leżącą na ławie 

torebkę. Wyjęła z niej maleńką igłę i ostrożnie zdjęła z niej plastykowy kapturek. Zsunęła się 

z jego twarzy, siadając na gardle i z całej siły zacisnęła uda na głowie mężczyzny, całkowicie 

ją unieruchamiając. Wbiła igłę w pełen gęstych włosów czubek jego głowy i ponownie 

przesunęła się na jego twarz. Kilkanaście sekund agonii i było już po wszystkim. W ciągu 

kilku najbliższych minut trucizna będzie tylko wspomnieniem. Nawet wytrawny lekarz będzie 
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mógł stwierdzić tylko atak serca. Nic więcej. Prawą ręką sięgnęła po jego telefon komórkowy 

i przejrzała numery ostatnich rozmów i esemesy. Zeszła z trupa. Włożyła sukienkę, żakiet i 

szpilki. Godzinę później wyszła z mieszkania, zamykając za sobą drzwi. Usłyszała szczęk 

automatycznego zamka. Korytarz ostatniego piętra luksusowego apartamentowca wyłożony 

był miękkim dywanem, który doskonale tłumił jej kroki. Kilka minut później spokojnym 

krokiem szła na parking przy ulicy Grzybowskiej, gdzie zostawiła swój samochód. Chociaż w 

powietrzu czuć było lekki mrozek i prószył śnieg, dzień był przyjemny i słoneczny. 

12 

 

Doktor Tadeusz Jedlina był już starym, doświadczonym i bardzo cenionym lekarzem 

medycyny sądowej. Chociaż minęło już tyle lat od pierwszej samodzielnie przeprowadzonej 

przez niego sekcji zwłok, cały czas miał głęboko w pamięci ten pierwszy raz. Był to 

pięćdziesięciosiedmioletni mężczyzna zatłuczony młotkiem przez będącego w pijackim szale 

kompana od kieliszka. Biała gorączka. Tak to się, zdaje, nazywało. Założył fartuch i 

maseczkę, na drżące dłonie z trudem naciągnął gumowe rękawiczki. Kiedy znalazł się już w 

sali, czuł chłód i niewidzialną, ale wyczuwalną, wręcz namacalną, obecność śmierci. Co 

innego obserwowanie sekcji w auli podczas zajęć, kiedy się jest wśród kolegów i koleżanek, 

co oczywiste stroi się wtedy żarty i udaje się twardziela, a co innego zostać sam na sam ze 

zmasakrowanym trupem. Przeszedł obok stołu, na którym leżało ciało. Na drewnianym, 

trzeszczącym starością biurku, stała czarna maszyna do pisania marki Continental, obok niej 

paliła się lampka, której światło padało na akta dostarczone przez Milicję Obywatelską. 

Czytał je, przez cały czas myśląc o leżących na stole zwłokach. W końcu podszedł do stołu, 

ściągnął prześcieradło z ciała i zabrał się do pracy. Przez te wszystkie lata praktyki nauczył 

się jednej rzeczy: umarli zawsze mówią prawdę. Prosektorium w podziemiach Zakładu 

Medycyny Sądowej tonęła w blado metalicznym świetle jarzeniówek. Doktor Tadeusz Jedlina 

podszedł do stojącego w kącie pomieszczenia biurka i obok otwartego laptopa postawił kubek 

z gorącą herbatą. Otworzył pusty wzór protokołu sekcji i zatytułował go: „PROTOKÓŁ 

SEKCYJNY - numer sekcji: 1972”. Wypełnił część formalną, dopił herbatę, wyjął aparat 

fotograficzny i dyktafon. Doskonale wiedział, jak ulotna i zwodnicza potrafi być pamięć 

ludzka, dlatego miał zwyczaj dokumentowania swoich spostrzeżeń od razu podczas pracy. W 

jego fachu nie było miejsca na błędy. Zerknął na wiszący nad biurkiem zegar. Piętnasta 

pięćdziesiąt dziewięć. Wstał. Na stole czekały na niego zwłoki niezidentyfikowanej starszej 

kobiety. Ciało leżało na plecach. Postawił dyktafon na tacce obok narzędzi i przystąpił do 

oględzin. Skóra przybrała sino – woskowy kolor. Na powłoce brzusznej i klatce piersiowej 

liczne rany i siniaki. Razem naliczył dwanaście; osiem ran i cztery siniaki. Głowa wygięta do 

góry, zęby z przodu (dwie górne jedynki) wyłamane, rogówki oczu zmętniałe. Szyja 

nabrzmiała, sina. Sięgnął po leżący na tacce nóż o szerokim ostrzu. Przyłożył ostrze do 

wyrostka barkowego łopatki po lewej stronie i nacisnął. Ostrze noża gładko rozcinało ciało 

wraz z tkanką podskórną trochę poniżej wcięcia szyjnego rękojeści mostka, dochodząc do 

wyrostka barkowego łopatki po prawej stronie ciała. Było to tak zwane cięcie kołnierzowe. 

Drugie cięcie wykonał prostopadle do poprzedniego; wbił nóż w okolicy wcięcia szyjnego 

rękojeści mostka, ciął przez klatkę piersiową i jamę brzuszną, ominął z lewej strony pępek i 

zakończył na spojeniu łonowym. Na klatce piersiowej rozciął skórę, tkankę podskórną i 

mięśnie. Nieco poniżej mostka, w górnej części jamy brzusznej włożył w rozcięcie palec 

wskazujący i serdeczny lewej ręki, uniósł lekko powłoki jamy brzusznej, po czym ostrożnie 

przeciął je pomiędzy palcami, tworząc coś na kształt okienka. Po otwarciu jamy brzusznej 

przystąpił do preparowania powłok na klatce piersiowej. Skórę, tkankę podskórną i mięśnie 

odpreparował od mostka i żeber najpierw z lewej, potem z prawej strony wykonanego 

wcześniej cięcia w linii pośrodkowej ciała. Włożył dłoń po skórę i od wewnątrz naciął sutki 
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na piersiach denatki. Następnie palce lewej dłoni włożył pod lewy łuk żebrowy, a palcami 

prawej zbadał każde żebro. Tę samą czynność powtórzył z prawej strony. Przeciął stawy 

mostkowo – obojczykowe, potem przy pomocy noża jednym zdecydowanym ruchem 

poprowadził cięcie na powierzchni żeber w miejscu, w którym łączą się części chrzęstno 

okostne. Cięcie te wykonał dwukrotnie - po lewej i po prawej stronie mostka. Chwycił lewą 

dłonią dolną część mostka, po czym podniósł go lekko do góry. Ostrzem noża trzymanego w 

prawej dłoni, przeciął tkanki i wyjął mostek wraz z odciętymi fragmentami żeber. Na 

śródpiersiu przednim znajdowała się niewielka ilość tkanki tłuszczowej. Uważnie obejrzał 

przednie brzegi płuc, po czym zmierzył odległość między nimi. W jamie opłucnowej znalazł 

20 ml płynu surowiczego. Wybrał go czerpakiem, po czym podniósł przezroczyste naczynie 

pod światło i obejrzał, zwracając uwagę na jego barwę i gęstość. Był klarowny i o lekko 

żółtawym zabarwieniu. Odłożył naczynie. Przyjrzał się wyściółce jam opłucnowych. Była 

gładka, cienka i lśniąca. Włożył prawą rękę do jam opłucnowych i sprawdził, czy nie ma w 

nich zrostów. W śródpiersiu przednim, między brzegami przyśrodkowymi płuc znajdowało 

się serce osadzone w mającym kształt trójkąta worku osierdziowym. Skierował wzrok na 

dłonie denatki. Wielkość worka osierdziowego była zbliżona do wielkości dłoni. Na przedniej 

ścianie osierdzia wykonał cięcie w kształcie odwróconej litery Y. Sięgnął po leżące na tacce 

małe szczypce i nożyczki. Szczypcami chwycił przednią ścianę worka i w jego środkowej 

części przy pomocy nożyczek, wyciął niewielkie okienko. Następnie od okienka wykonał trzy 

cięcia. Pierwsze do dołu i na prawo, drugie do góry, pionowo, ostatnie zaś do dołu na lewo w 

kierunku koniuszka serca. Odłożył narzędzie, delikatnie chwycił palcami serce, lekko je 

podniósł i sprawdził zawartość worka osierdziowego. Czerpakiem wybrał około 25 ml płynu 

surowiczego i dwa niewielkie skrzepy krwi. Obejrzał nasierdzie pokrywające serce i osierdzie 

wyścielające wewnętrzną powierzchnię worka osierdziowego. Były cienkie, ale niezbyt 

gładkie i lśniące. Przystąpił do odpreparowania skóry na szyi. Zaczynając od cięcia 

kołnierzowego, posuwał się do góry, w kierunku żuchwy. Bardzo ostrożnie i delikatnie odciął 

cienką skórę łącznie z tkanką podskórną. Zamienił nóż na wąski z długim ostrzem. Wyciął 

okienko w środkowej części przepony jamy ustnej. Tnąc wzdłuż gałęzi żuchwy w stronę lewą 

i prawą, poszerzył wykonany przed chwilą otwór. W otwór ten włożył lewą dłoń, skierował ją 

do jamy ustnej, palcami chwycił za język, po czym podciągnął go najpierw do góry, a potem 

do siebie. Trzymanym w prawej dłoni nożem, przeciął z obu stron napinające się w jamie 

ustnej tkanki miękkie i naczynia w jamie ustnej. Odłożył nóż i nie puszczając języka, prawą 

wyciągnął z jamy klatki piersiowej serce i płuca. Wyjęte narządy ułożył na stole sekcyjnym, 

następnie obejrzał tylną ścianę klatki piersiowej. Z tacki wziął nóż narządowy o długim 

ostrzu, chwycił lewą dłonią jelito cienkie i w jego krezce wyciął okienko, po czym odciął je 

od krezki. Następnie na dół w kierunku zastawki krętniczo – kątniczej i do góry w kierunku 

dwunastnicy, po czym odciął ją od pozostałej części jelita cienkiego. Odłożył nóż i przy 

pomocy palców oddzielił okrężnicę wstępująca i poprzeczną i zagięcie śledzionowe 

okrężnicy. Przeszedł w dół, wyjmując okrężnicę zstępującą, esicę i odbytnicę, którą przeciął 

w odległości około 10 cm od zwieracza odbytu. Wypreparowane jelita wyjął ze zwłok i 

odłożył na stół sekcyjny. Ponownie wziął nóż i odciął obustronnie tkankę tłuszczową z 

nadnerczami od nerek. W prawym podżebrzu wymacał śledzionę. Lewą dłonią chwycił 

narząd i podciągnął do siebie a prawą przy pomocy noża lub nożyczek przeciął naczynia 

znajdujące się we wnęce narządu. Wyjętą śledzionę odłożył na stół sekcyjny. Teraz lewą 

dłonią przesunął wątrobę w prawą stronę. Przeciął nożem napiętą przeponę. Tkanki miękkie 

tylnej ściany brzucha preparował, przesuwając nóż po ścianie jamy brzusznej. Przesunął 

wątrobę w prawo, po czym przeciął do końca przeponę po prawej stronie. Uwolnioną w ten 

sposób wątrobę uniósł lekko do góry i odciął ją w kierunku miednicy małej, przecinają 

następnie napinające się tkanki miękkie w dolnej części jamy brzusznej. Przeciął obie tętnice 

biodrowe wspólne i obie żyły biodrowe wspólne i wytoczył narządy jamy brzusznej na 
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zewnątrz, układając je na stole sekcyjnym. Nożem odciął najpierw nerkę lewą, następnie 

prawą. Wyjął ze zwłok odcięte nerki wraz z moczowodami, a potem ułożył je odpowiednio 

po lewej i prawej stronie zwłok. Pomagając sobie nożem, oddzielił palcami pęcherz 

moczowy, macicę, pochwę wraz z jajowodami i jajnikami i odbytnicę. Obejrzał zewnętrzne 

ujście szyjki macicy. Było podłużne. Przeciął szyjkę pęcherza moczowego, górną część 

pochwy i odbytnicę i wszystkie narządy wyjął ze zwłok. Odszedł na chwilę od stołu. Czuł się 

trochę zmęczony i potrzebował kilku minut przerwy. Przespacerował się kilka razy od stołu 

do biurka i z powrotem, zrobił kilka przysiadów, po czym zabrał się za sekcję wyjętych z 

ciała narządów. Zajęło mu to kilka godzin. Część pobranych próbek zbadał sam, część wysłał 

do laboratorium, prawie natychmiast otrzymując wyniki. Wiedział, że Kowalski wymógł na 

wszystkich grubych rybach w firmie, aby pozwolili mu wcisnąć to zawalonym robotą 

laborantom. Oczywiście, ku ich wielkiemu niezadowoleniu, z którym zresztą wcale się nie 

kryli. Kolejne półtorej godziny poświęcił na wypełnienie protokołu sekcji, który zakończył 

następująco: 

ORZECZENIE. 

Na podstawie przeprowadzonej sekcji zwłok stwierdzono, że bezpośrednią przyczyną śmierci 

było zadławienie się treścią żołądka. Rany na powłokach brzusznych wraz z prostopadle do 

nich umiejscowionymi sinymi śladami w kształcie trójkąta, jak też pęknięcia żeber, powstały 

dokładnie w tym samym czasie. Można domniemywać, że sińce te powstały wyniku licznych 

uderzeń (ciężkie, tępe narzędzie), rany natomiast, zadane zostały przedmiotem wąskim i 

ostrym. Bardziej prawdopodobne wydaje się jednak to, że obrażenia te powstały na skutek 

długotrwałego nacisku przedmiotem, który budową przypomina damskie buty na obcasach 

(patrz załączone do protokołu zdjęcia). Zmiany w metabolizmie i krwiobiegu denatki, każą 

przypuszczać, że śmierć nastąpiła po mniej więcej trzydziestu minutach od chwili zadania 

pierwszego obrażenia (patrz załączone do protokołu wyniki badań histopatologicznych i 

biochemicznych). 

Przeczytał uważnie cały tekst, następnie zapisał go na dysku. 
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Lucyna Woźnicka miała ten uniwersalny typ urody, który mógł podobać się wielu 

mężczyznom. Ładna, nieco okrągła twarz, zawsze delikatny makijaż. Duże, niebieskie oczy 

ciekawie patrzyły zza okularów w metalowej oprawie. Luźno rozrzucone długie blond włosy 

spoczywały na plecach. Ubrana w jasne dżinsy i ciemnogranatowy oversizowy sweter. Oparła 

nogi na biurku i ułożyła się wygodniej na krześle. Na kolanach położyła laptopa. Dwuklikiem 

otworzyła katalog „Wyprawa do Azji Centralnej”. Podróże pojawiły się dość wcześnie w jej 

życiu. Miała wtedy zaledwie dziewięć lat, ale dokładnie pamiętała, jak rodzice zabrali ją na 

pierwszą w życiu dużą wyprawę. Była to dwutygodniowa podróż po krajach nadbałtyckich. 

Dla małej dziewczynki wyprawa ta była pełna wyzwań, gdyż poruszali się koleją i 

autobusami, a noce spędzali pod namiotem, co samo w sobie było już dla niej nie lada 

przeżyciem. Wszędobylska i wszystkiego ciekawa, zadawała pytania z szybkością karabinu 

maszynowego, kilka razy tak zaginając tatę, że biedak musiał posiłkować się informacjami 

uzyskanymi „na szybko” od miejscowych. Po powrocie do szkoły opowieściom nie było 

końca. Rzecz jasna, nie uszły jej uwadze wypieki i pełne podziwu spojrzenia koleżanek i 

kolegów. Zwłaszcza Roberta. Wysokiego, jak na swój wiek, bruneta o ciemnej karnacji skóry, 

w którym skrycie się wtedy podkochiwała. Co innego przecież spędzać wakacje z wiecznie 

zatroskaną i trzymającą za rączkę mamusią na śmiertelnie nudnej plaży, a co innego być 

prawie samodzielną i nocować pod namiotem w prawdziwym i pełnym niebezpieczeństw 
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lesie! Ziarno zasiane przez rodziców trafiło na podatny grunt. Z biegiem lat zamiłowanie do 

zwiedzania świata zamieniło się hobby, a hobby w pasję. Zerknęła kątem oka na ekran 

monitora służbowego komputera. Dobrze ponad dwie godziny temu wgrała pliki do 

Krajowego Systemu Identyfikacji Daktyloskopijnej, jednak z własnego doświadczenia 

wiedziała, że algorytmy porównywania minucji były dość powolne. Nie była więc specjalnie 

zaskoczona, widząc wyświetlającą się informację „Porównywanie w toku.” Wróciła do 

przeglądania zdjęć. W tym roku udało jej się zrealizować jedno z największych marzeń w 

życiu. Wraz ze swoim facetem wybrała się w bez mała czterotygodniową podróż po Azji 

Centralnej. Zwiedzili Uzbekistan, Tadżykistan i Kirgistan. Marka poznała dwa lata temu 

podczas trekkingu po Wyżynie Armeńskiej połączonym z wejściem na górę Ararat. Był 

szczupłym, niewysokim i wiecznie roześmianym facetem z niesforną, ciągle wpadającą w 

oczy, grzywą ciemnych włosów. Wyprawa w tamte rejony nie była pierwszym, tak dalekim 

wypadem w jego życiu. Zresztą, już po godzinie rozmowy, Lucyna nie mogła oprzeć się 

wrażeniu, że gdyby tylko mógł sobie na to pozwolić, pół życia spędziłby, jeżdżąc z plecakiem 

po świecie. Kto jak kto, ale on na pewno nie był typem faceta, którego można określić jako 

„ciepłe kluchy”. Nic więc dziwnego, że od razu przypadł jej do gustu. Po powrocie już na 

lotnisku w Warszawie wymienili się numerami telefonów i adresami e-mail. Marek pochodził 

z Płocka, więc spotkali się dopiero po dwóch tygodniach. Korzystając z ciepła i uroku złotej 

polskiej jesieni, spędzili kilka następnych weekendów, włócząc się po Bieszczadach i 

Pieninach. Trzy tygodnie po wspólnie spędzonym Sylwestrze (oczywiście, gdzieżby indziej, 

jak nie w górach), wynajął komuś swoje mieszkanie w Płocku i przeprowadził się do niej, do 

Warszawy. Marek był dobrym i cenionym architektem. Ze swoją wiedzą, doświadczeniem i 

referencjami, nie miał większego problemu ze znalezieniem pracy. Po dwóch tygodniach 

poszukiwań dostał kilka ciekawych ofert. Wybrał jego zdaniem najlepszą i po dopełnieniu 

formalności, podjął pracę w jednym z najbardziej renomowanych biur w mieście. Kolejne 

wakacje planowali spędzić na podróży po Etiopii, gdzie zamierzali... Tik-tik, tik-tik, tik-tik, 

słysząc dźwięk wydobywający z komputerowego głośniczka, przerwała oglądanie zdjęć. 

Szybkim ruchem złożyła laptopa, trąciła kciukiem myszkę i spojrzała na rozświetlający się 

monitor. „Dopasowano wzorzec!” 
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Kilka minut po jedenastej do pokoju wszedł Kowalski. 

- Słyszałem, że coś macie? 

- Tak, i to całkiem sporo. 

- No to oświećcie swojego starego - poprosił, rozsiadając się wygodnie na krześle. 

- Ta, którą znaleźliśmy w Otwocku, nazywała się Jadwiga Magnuszewska – zaczął mówić 

Osowski – urodzona w 1950 w Sochaczewie. W wieku osiemnastu lat została zakonnicą. 

Siostry Najświętszego Serca Maryi Panny. Po czterech latach, na jej prośbę przydzielono ją 

do sierocińca w miejscowości Wilcze Tułowskie, niedaleko Brochowa w Puszczy 

Kampinoskiej. Zakon opuściła w 1980. Nie udało nam się ustalić z jakich powodów, ale 

mamy pewne przypuszczenie, graniczące w zasadzie z pewnością. Zaraz do tego dojdę. 

Potem znika na kilka lat, by w 1991 zostać zatrzymana za… próbę kradzieży w sklepie 

spożywczym. – Słuchający go uważnie podinspektor uniósł brwi ze zdumienia. - Dostała za to 

sześć miesięcy w zawieszeniu na dwadzieścia cztery. Ktoś z kuratorium sądowego ulitował 

się nad nią i załatwił jej pracę w Szpitalu Powiatowym w Sochaczewie. Pracowała jako 

salowa, co ledwo wystarczało na bardzo skromne życie. Na domiar złego uległa tam 

wypadkowi. Od kilku lat chorowała i przebywała na rencie, czasami dorabiając sobie 

sprzątaniem. I teraz... - zawiesił na chwilę głos. - Tadek podaje w swoim raporcie, że 

Magnuszewska rodziła... 
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- No to co z tego? Większość kobiet kiedyś rodziła... poczekaj, nie chcesz mi chyba 

powiedzieć, że... 

- Dokładnie tak. Magnuszewska urodziła pomiędzy dwudziestym piątym a dwudziestym 

ósmym rokiem życia. A to oznacza, że była wtedy zakonnicą. 

- Co za świat! - Kowalski niedowierzająco kręcił głową. 

- Sierociniec spłonął zimą osiemdziesiątego trzeciego, ale chcemy tam jutro pojechać i 

popytać. Może starsi ludzie coś pamiętają. - Podjął Lewandowski, zanim Kowalski zdołał 

ochłonąć. I jeszcze jedno. Z biura zakonu dostaliśmy listę wszystkich zakonnic i 

pracowników świeckich, którzy przewinęli się przez ten dom dziecka od roku 1979 do 1983. 

W sumie nie ma tego dużo – kilkadziesiąt nazwisk. Przekazaliśmy ją do Wydziału 

Operacyjnego z prośbą o zebranie wszystkich informacji na ich temat. Łącznie z dzieciakiem 

Magnuszewskiej. 

 

15 

 

Leżąca na twardym łóżku dziewczynka nakryła się kołdrą zaledwie do piersi. Tej nocy się nie 

bała. Nie rozglądała się trwożliwie się po swoim maleńkim pokoju. Stojąca pod ścianą szafa, 

niewielki stolik i dwa krzesła na środku pokoju, nie zmieniały swoich kształtów jak przez 

wiele poprzednich nocy. Bo właśnie tej nocy wszystko miało się zmienić. Powiedział jej to 

wielki czarny ptak, który często odwiedzał ją we śnie. Powiedziała jej to mieszkająca w szafie 

dziewczynka, której już się nie bała, a z którą często nawet rozmawiała. Spokojnie spoglądała 

przez zakratowane okno na srebrną kulę księżyca. Patrzyła na rozświetlającą granatowe niebo 

poświatę, dopóki prawie całkowicie nie została przysłonięta przez szybko płynące, ciemne 

chmury. W pokoju zapanowały ciemności. Szafa stała się ledwo widoczną plamą. Na 

zewnątrz zaczął padać śnieg z deszczem. Padające krople z początku uderzały z rzadka i 

jakby nieśmiało, by po chwili głośno rozbijać się na metalowym parapecie. Wiszące nad 

domem ciemne chmury, zdawały się całkowicie go pochłaniać. 

W okno uderzył gwałtowny podmuch wiatru. Jej serce zaczęło bić szybciej, jakby 

przeczuwając, że to już za chwilę. Była pewna, że coś się zbliża. Odbierała to wszystkimi 

zmysłami. Odczuwała dotkliwe zimno, krótki i szybki oddech przemieniał się w kłęby pary, 

po chwili mróz boleśnie zatopił swe lodowate kły w jej ciele. Drgnęła, gdy usłyszała drapiące 

skrzypienie wolno otwieranych drzwi od szafy, a chwilę po nim stąpanie mokrych stóp po 

drewnianej podłodze. Przeszedł ją dreszcz, kiedy coś zimnego przeszło obok niej, a potem 

wydostało się z celi zupełnie tak, jakby nie było grubych ścian. Do jej uszu doszedł metalowy 

szczęk otwieranego zamka. Drzwi lekko się uchyliły. Gorąca fala podniecenia ogarnęła jej 

ciało szybko i gwałtownie jak płomień. Zeskoczyła z łóżka, wsunęła kapcie, zabrała z krzesła 

misia z wyrwanym okiem i wybiegła z pokoju. Wąski korytarz był pełen milczących dzieci. 

Unosząca się nad nimi mgła tłumiła i tak już blade światło jarzeniówek. Poczuła ciężki i tępy 

ból głowy. Coś weszło bardzo głęboko w jej umysł. Po chwili wolno jak automat zaczęła iść 

w stronę schodów. Widziała szkliste oczy mijanych po drodze dzieci. Słyszała, jak szurając 

kapciami o podłogę, ruszyły za nią. Zeszły na pierwsze piętro i skręciły w korytarz po prawej 

stronie. Tam, gdzie były Pokoje, Do Których Nigdy Nie Wolno Wchodzić. Pociemniało jej w 

oczach, w nozdrza uderzył zapach spalenizny, gryzące soki żołądkowe boleśnie drapały 

gardło, podchodząc do góry, zakręciło jej się w głowie i... na chwilę straciła świadomość. 

Kiedy ją odzyskała, miała wrażenie przebywania w jakimś innym wymiarze świadomości. 

Nie czuła się sobą, za to czuła w środku obecność czegoś, co całkowicie przejęło kontrolę nad 

jej umysłem i ciałem. Stała nad łóżkiem, na którym leżała kobieta. Siostra Elwira. Jej szeroko 

rozłożone ręce i nogi były przywiązane do metalowych poręczy łóżka. Szał zwierzęcego 

przerażenia bijący z jej oczu był jak balsam na krwawiące serce dziewczynki. Zsunęła z niej 

kołdrę i rzuciła ją na podłogę. Zakonnica była naga. Dziewczynka zobaczyła, że na łóżku nie 
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było prześcieradła ani materaca. Siostra Elwira leżała na stalowych sprężynach, które boleśnie 

wpijały się w jej ciało. Tylko pod jej głową była niewielka poduszka. Jej wzrok padł na 

stojącą pod łóżkiem plastykową butelkę z jakimś płynem i leżącą obok niej paczkę zapałek. 

Podniosła butelkę i wylała trochę gęstego płynu o duszącym zapachu na nogi zakonnicy. 

Otworzyła pudełko z zapałkami, wyciągnęła jedną z nich i patrząc leżącej kobiecie prosto w 

oczy, potarła o draskę. Kąciki ust dziewczynki uniosły się w uśmiechu, kiedy płonąca zapałka 

dotknęła nóg zakonnicy. Leżące ciało wyprężało się gwałtownie, a oczy prawie wyszły z 

orbit. Płomień z sykiem topił miękką tkankę, piekąc ciało i dostając się do kości. 

Dziewczynka podniosła leżące na podłodze prześcieradło i kilkoma szybkimi ruchami zdusiła 

płomienie. Spalone i pełne bąbli czarno czerwone płaty ciała wisiały, odsłaniając kości 

piszczeli. Chwilę popatrzyła, po czym jeszcze raz polała płynem nogi siostry Elwiry i 

podpaliła. Zdjęła krępujący usta zakonnicy knebel. Skowyczący wrzask wydobywający się z 

gardła kobiety z całą mocą uderzył w mury budynku. Kobieta rzucała się na łóżku rozrywana 

cierpieniem, które przekraczało granicę pojmowania zwykłego śmiertelnika. Stojąca obok 

łóżka dziewczynka chciwie wdychała swąd palonego ciała, chłonęła wzrokiem wykrzywioną 

cierpieniem, mokrą od potu czerwoną twarz z nabrzmiałymi na skroniach żyłami. Przeciągły 

skowyt siostry Elwiry był jak oczyszczająca z grzechów męka czyśćca. Skowyt przerodził się 

w charczenie, zakonnica przekrzywiła głowę, która po chwili bezwładnie opadła na poduszkę. 

Źrenice uciekły do góry, a z przegryzionych bólem ust wydobyło się ostatnie tchnienie. 

Zakonnica nie żyła. Stojąca nad trupem dziewczynka patrzyła na nią z taką miną, jakby 

zepsuła się jej ulubiona zabawka. Przeniosła wzrok na dymiące pozostałości nóg zakonnicy. 

Wylała resztę płynu na martwe ciało i podpaliła. Wsunęła misia pod pachę i wyszła z pokoju. 

Nie pamiętała, jak się znalazła przed trawionym przez pożar budynkiem. Patrząc na niego, 

czuła bijący potworny gorąc, a na jej spoconej twarzy odbijały się płomienie. Wśród huku i 

trzasku jedna ze ścian zawaliła się, wzbijając w górę tysiące maleńkich światełek, które 

iskrząc, opadały po chwili i gasły na mokrym śniegu. Nieruchomo wiszące nad domem 

chmury, odpłynęły gdzieś daleko. Stary dom płonął w świetle księżyca, roztaczając drżącą, 

krwisto – żółtą aurę, dotykającą ciemnej ściany lasu. Z jego mroku wyleciało stado czarnych 

kruków, które przeraźliwie kracząc, zatoczyły koło nad płomieniami, po czym pikując w dół, 

opadły na śnieg. Ktoś dotknął jej ramienia. Odwróciła się. Dziewczynka, która stała za nią, 

nie tylko była dokładnie w jej wieku, ale była także uderzająco do niej podobna. Właściwie to 

była jej kopią. Wsunęła swoją dłoń w jej i zacisnęła mocno palce. Poczuła odwzajemnienie 

uścisku. Kiedy z domu zostały już tylko dopalające się zgliszcza, dziewczynki odwróciły się 

do niego plecami i wciąż trzymając się za ręce, wolnym krokiem ruszyły w stronę lasu.  

16 

 

Lewandowski włączył wycieraczki. Temperatura spadła nieco poniżej dziesięciu stopni i 

właśnie zaczął sypać śnieg, ale podróżowało się bardzo przyjemnie. Droga prowadziła przez 

tunel gęsto rosnących, pokrytych nieskazitelnie białym śniegiem świerków. Po kilku 

kilometrach skręcili w prawo, mijając znak informujący, że zostały im jeszcze tylko cztery 

kilometry do celu. Wilcze Tułowskie okazało się pięknie położoną wsią na samym skraju 

puszczy. Jadąc wolno, minęli kilka starych, szalenie klimatycznych, drewnianych chat. 

Większość zabudowy stanowiły jednak domy z czerwonej cegły. Zaparkowali przed jednym z 

nich. Lewandowski nacisnął dzwonek przy furtce. Po chwili drzwi od domu otworzyły się i 

stanął w nich wysoki, szczupły mężczyzna ubrany w jasnoniebieskie dżinsy i czarny golf. 

Miał rumianą cerę, gęste, siwe włosy i grube wąsy, które swoimi końcówkami dotykały 

krawędzi brody. Ruchy miał miękkie i sprężyste. Gdy zbliżył się do furtki, dostrzegli 

cieniutką siateczkę zmarszczek na jego twarzy. 

- Dzień dobry. Pan Stanisław Antonowicz? Dobrze trafiliśmy? - policjanci wyjęli legitymacje. 
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- Dzień dobry! We własnej osobie - odparł Antonowicz po przyjrzeniu się dokumentom. - 

Zapraszam! - otworzył furtkę. 

Przeszli kilkanaście metrów dzielących ogrodzenie od budynku i zatrzymali się przed jego 

drzwiami. 

- Proszę, proszę, zapraszam do środka. 

Na środku stał ciężki stół z solidnego prawdziwego drewna i cztery krzesła. Z prawej strony, 

pod ścianą duża półka z książkami, obok miękki, wygodny fotel, stolik na herbatę i lampka. Z 

lewej kominek z płonącym, cicho trzeszczącym drewnem. Wisząca nad nim czarno-biała 

fotografia przedstawiała grupę umundurowanych młodych mężczyzn. W jednym z nich - 

chłopcu z przewieszonym przez ramię automatem, bez trudu rozpoznali gospodarza. 

- Widzi pan? To ja! - powiedział z dumą Antonowicz. - Armia Krajowa, Grupa Kampinos! 

- Ale przecież na tym zdjęciu jest pan jeszcze dzieckiem! - nie bez podziwu odparł na to 

Lewandowski. 

- Zgadza się. Miałem wtedy chyba z dziesięć lat. Tata zginął podczas natarcia na lotnisko 

bielańskie. Kilka dni później bandyci z Schutzpolizei zabrali mamę na posterunek do 

Zaborowa. Nigdy już stamtąd nie wróciła. Do dziś nie wiem, gdzie spoczywają jej szczątki. 

Nie miałem już nikogo na świecie. Oni mnie przygarnęli. To zdjęcie zrobiono pod koniec 

sierpnia czterdziestego czwartego w Wierszach, zaraz po mszy polowej. To jest porucznik 

Adolf Pilch, pseudonim „Góra”, to „Szymon”, „Dulka”, - wymieniał po kolei - „Ran”, 

„Szary”, „Porawa”, a to... - usłyszeli lekkie drżenie w jego głosie - Helena Sznajder, 

„Pokrzywa". Była dla mnie jak ukochana, starsza siostra... Niemcy zatłukli ją na śmierć 

podczas przesłuchania. Nie powiedziała ani słowa... nikogo nie zdradziła... no, ale dość 

wspomnień - staruszek jakby się otrząsnął - proszę, siadajcie panowie, czujcie się, jak u 

siebie, a ja zaraz przyniosę coś na ząb. 

- Proszę nie robić sobie kłopotu. Nie zabierzemy panu dużo czasu. 

- Aaaj! - pan Antonowicz szeroko się uśmiechnął. - Jeść trzeba! Na ile lat według pana 

wyglądam? 

- No... - Osowski przyjrzał się uważnie gospodarzowi. - Sześćdziesiąt pięć... góra 

siedemdziesiąt. 

- No widzi pan! A mam osiemdziesiąt dwa! - Antonowicz mocno uderzył pięścią w pierś. - A 

jakbym nic nie jadł, to bym takiego wieku nie dożył! 

- Punkt dla pana! 

- Młodzi panowie jesteście. Dożyjecie mojego wieku, to inaczej spojrzycie na świat. - Starszy 

mężczyzna postawił na stole trzy talerzyki z pokrojoną w plastry pachnącą jałowcem i 

czosnkiem suchą kiełbasą, a na środku stołu słoik z ogórkami. 

- Oby! - Lewandowski głośno się roześmiał - obawiam się jednak, że tak twardzi ludzie, jak 

pańskie pokolenie już się nie rodzą. 

- A oto i jedna z tajemnic dobrego zdrowia - na stole, obok słoika z ogórkami, pojawiła się 

karafka i trzy kieliszki. – Dwuletnia nalewka z gruszek! Mocne to cholerstwo, że podniesie 

trupa z grobu. Napijecie się? 

- Niby nam nie wolno, bo służba i tak dalej... ale kolega – Deyna wskazał wzrokiem na Ozgę 

– zaofiarował się, że z powrotem będzie prowadził, więc ja jeden czy dwa kieliszki... 

- Niech pan się nie martwi, panie komisarzu. - Powiedział Antonowicz, widząc malujący się 

wyraz niepocieszenia na twarzy Osowskiego. - Dam wam butelkę nalewki, to sobie po służbie 

wypijecie. A teraz... - nalał do kieliszka swojego i Lewandowskiego – na zdrowie! 

- Na zdrowie! - Deyna przepił do gospodarza. W żołądku poczuł ogień. Unosząca się fala 

gorąca lekko wykrzywiła mu twarz, by po dwóch lub trzech sekundach pozostawić po sobie 

wyborny smak domowej nalewki. 

- A nie mówiłem?! - Antonowicz uśmiechnął się – siedemdziesiąt dwa procent! 

- Muszę panu powiedzieć, że... uch... doskonała! 
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- Ha! Doskonała?! Doskonała, to mało powiedziane! Gdyby Napoleon, idąc na Rosję w 1812, 

rozgrzewał swoich żołnierzy taką nalewką, to zaręczam panu, że Władymir Putin mówiłby 

dziś po francusku! 

- Nie ma w tym ani krzty przesady - przyznał Lewandowski po wychyleniu drugiego 

kieliszka. 

- No dobrze – gospodarz spoważniał, jakby nagle przypominał sobie o celu wizyty dwóch 

policjantów. - Panowie przyjechali porozmawiać o tym starym sierocińcu? 

- Tak - potwierdził Osowski. 

- Paskudna sprawa... pamiętam ten cholerny pożar. To było jakoś na przełomie listopada i 

grudnia... osiemdziesiątego czwartego... nie, osiemdziesiątego trzeciego... tak, na pewno, 

osiemdziesiątego trzeciego. 

- Proszę nam o tym opowiedzieć. 

- To było w nocy. Któryś z sąsiadów dostrzegł czerwoną łunę unoszącą się z tamtej strony 

lasu. Biegał od domu do domu, stawiając całą wieś na nogi. Wiedzą panowie, to były inne 

czasy. Nie było telefonów komórkowych, nie było jak wezwać pomocy. A jeśli nawet, to 

drogi były tak zawalone śniegiem, że żadna straż pożarna by tu nie dojechała. Pobiegliśmy 

tam jakoś pomóc... ratować... ale było już za późno... zastaliśmy tylko dopalające się 

zgliszcza... straż i milicja dotarły dopiero w południe. Naliczyli dwadzieścia jeden ciał dzieci 

– oczy starca zaszły łzami – i siedem ciał zakonnic. Wszystkie zwęglone i takie... skurczone. 

Własnymi rękami zajebałbym skurwysyna, który to zrobił! Tylu ludzi zabił! I jeszcze te 

biedne dzieci! - otarł oczy wierzchem dłoni. 

- Proszę - Osowski napełnił kieliszek i podał go Antonowiczowi. 

- Skąd przypuszczenie, że było to celowe podpalenie? - zapytał po chwili. 

- A jak pan myśli? Zapaliło się samo z siebie? 

- Pożar mógł przecież wybuchnąć z czyjejś nieostrożności - wyraził przypuszczenie 

Lewandowski. 

- Nie wiem... stary Jóźwiak jeździł tam od czasu do czasu. Był taką złotą rączką i naprawiał 

im różne rzeczy. Mówił potem, że było tam jakoś dziwnie. Dzieci były jakby zastraszone, a 

on sam odniósł wrażenie, że te zakonnice nie były do końca... wie pan... normalne... i... tak, 

pamiętam, że to mówił, raz widział tam księdza... on miał takie dziwne imię... Ambroży... 

Anastazy... nie! Ojciec Apolinary! 

- A jakie to było wrażenie? Mógłby pan to rozwinąć? 

- No... dziwne – powtórzył – zakonnice zabraniały dzieciom się zbliżać do niego w taki 

sposób, jakby przynajmniej był synem samego diabła. Opowiadał, że któregoś razu przywiózł 

im kilka torebek cukierków. Dzieci, jak to dzieci, od razu go obskoczyły. Zakonnice wpadły 

wtedy w jakiś szał. Głośno krzycząc i grożąc najstraszliwszymi karami, dosłownie wyrwały 

im te cukierki z ust i zagoniły dzieciaki do budynku. Jóźwiaka na ten widok zatkało, no bo co 

złego jest w tym, że dziecko zje cukierka? Wtedy przyszło mu do głowy, że coś tam jest nie w 

porządku. To był jakiś zamknięty świat i... 

- A ten Jóźwiak jeszcze żyje? - Osowski wszedł mu w słowo. 

- Tak. Mieszka dwa domy dalej. 

- A sierociniec? Daleko jest? 

- Jakieś piętnaście, może dwadzieścia minut na piechotę, ale... nie chce pan chyba tam iść? 

- A dlaczego nie? 

- Już po szesnastej. Zaraz zrobi się ciemno. 

- Muszę się w takim razie pośpieszyć – uśmiechnął się. – Kazik, pójdziesz porozmawiać z 

panem Jóźwiakiem, ok.? 

- Niech pan tam nie idzie! - Antonowicz gwałtownym ruchem mocno ścisnął dłonią rękę 

Osowskiego. - To złe miejsce! Nikt z wioski tam nie chodzi. 

- Niech pan nie przesadza - położył dłoń na ręku starego mężczyzny. - Zbieraj się, Kaziu. 
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- Proszę poczekać, pójdę z panem. - Antonowicz zwrócił się do Lewandowskiego. - Jóźwiak 

dobiega już setki i czasami, wie pan... - palcem wskazującym zakreślił charakterystyczne 

kółko na wysokości skroni – ciężko jest się z nim dogadać. 

- Niech pan poczeka - zwrócił się do Osowskiego i na chwilę zniknął w kuchni. - Proszę, 

niech pan to weźmie. - Wcisnął mu w dłoń dużą latarkę. 

- Dzięki. Pokaże mi pan jak tam dojść? 

- Będzie pan szedł tą ścieżką - wskazał Antonowicz, kiedy wyszli przed dom – aż dojdzie pan 

do takiej małej zabagnionej rzeczki. To będzie uroczysko Wilcze Błota. Pójdzie pan wzdłuż 

niej, aż rzeczka skręci w lewo. Zaraz potem ścieżka odbije w prawo, a stamtąd już cały czas 

prosto. 

*** 

 

Zapadał zmrok i robiło się coraz chłodniej. Osowski szedł wąską ścieżką. Minął zasnute 

ponurą mgłą Wilcze Błota i po kilku minutach skręcił w prawo w gęstniejący las. Gdy 

doszedł do przykrytej śniegiem polany, wisząca już wysoko na niebie tarcza księżyca 

rozsiewała srebrne światło iskrzące się na pokrytych płatkami śniegu czubkach świerków i 

modrzewi. Z daleka dostrzegł dużą ciemną plamę, która w miarę zbliżania się nabierała 

kształtów czegoś, co wiele lat temu było budynkiem. Stanął przed jego resztkami. Włączył 

latarkę. Pożar rzeczywiście musiał być ogromny. Przetrwał tylko ten, nie wyższy niż półtora 

metra, fragment ściany budynku. Reszta zamieniła się w gruzy. Skierował strumień światła na 

dół i zrobił kilka kroków przed siebie. Warstwa białego puchu na podobieństwo grobu 

przykrywała chrzęszczące pod jego nogami okruchy cegieł i spalonych kawałków drewna. 

Wolno i uważnie obszedł naokoło wnętrze, nie znajdując nic godnego uwagi, aż światło 

latarki padło na duży kawał kwadratowej blachy, do której przymocowane było coś, co 

przypominało skobel. Podszedł bliżej i kucnął. Chwycił go, próbując unieść. Ani drgnął. 

Położył latarkę na śniegu, kierując strumień światła na skobel, stanął nad nim, pochylił się i 

zacisnął na nim obie dłonie. Pociągnął z całej siły. Nic. Chwycił go jeszcze raz i kilka razy 

mocno szarpnął. Po którymś razie usłyszał drapiący dźwięk trących o siebie zardzewiałych 

kawałków metalu. Napiął mięśnie. Po kilkunastu sekundach kosztem ogromnego wysiłku 

udało mu się w końcu unieść ją i odrzucić na śnieg. Ciężko oddychając, wierzchem dłoni starł 

grube krople potu z czoła. Skierował strumień światła latarki na dół. W jego świetle dostrzegł 

schody. Chwilę ważył coś w myślach, po czym ostrożnie postawił nogę na pierwszym z nich i 

nacisnął. Schody były śliskie i skrzypiały starością, ale po krótkim zastanowieniu doszedł do 

wniosku, że powinny wytrzymać jego ciężar. Wyłączył latarkę i schował do tylnych kieszeni 

spodni. Zszedł na dół. Podłoże było grząskie i błotniste. Panował przejmujący chłód i zapach 

wilgoci. Wyjął latarkę i kciukiem przesunął włącznik. Pomieszczenie przypominało zwykłą 

piwnicę, dopóki światło nie padło na jedną z jej ścian, z której zionęła ogromna dziura. 

Podszedł do niej i rozświetlił latarką panującą tam wieczną ciemność. Ze świecących się 

szronem ziemnych ścian wystawały zaschnięte, stare kawałki korzeni drzew, które musiały tu 

rosnąć przed wiekami. Przeszedł przez otwór i ruszył prowadzącym w dół korytarzem. Po 

chwili marszu wyjął z kieszeni komórkę i sprawdził zasięg. Brak. Kurwa mać! Że też nie 

przyszło mu do łba wysłać esemesa do Kazika, że tu schodzi. Po kilku minutach uderzył w 

coś nogą. Pod jego stopami leżał zmurszały, gruby, zwężający się ku jednemu z końców, 

kawał drewna. Swoim kształtem przypominał pochodnię. Podniósł go pod światło. Wyglądał 

na bardzo stary i był tak miękki w dotyku, jakby za chwilę miał się rozpaść na kawałki. Na 

jego grubszym końcu były resztki jakiejś substancji. Dotknął ją palcami i roztarł. Tłusta i 

oleista. Przytknął palce do nosa, ale nie wyczuł żadnego zapachu. Poświecił na sufit, w 

miejscu, które jak przypuszczał, powinno być osmolone. Zobaczył niewielką ciemną, plamę 

wyraźnie odznaczającą się od koloru ziemi. Do diabła, co tu mogło kiedyś być? Idąc dalej, 
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znajdywał kolejne, aż znalazł coś jeszcze. Kawały pokrytych brunatną rdzą, dziwnie 

powyginanych, grubych pasów metalu, pod którymi leżała ogromnych rozmiarów kłódka. 

Podniósł ją. Mimo że na wpół przerdzewiała, ważyła chyba z kilogram. Kilka kroków dalej 

ujrzał pozostałości skrzyni. Patrząc na nią, domyślił się, że te kawałki metalu, to było 

wszystko, co pozostało po skrzyni, która tu kiedyś stała. Stanowiły jej szkielet. Po raz kolejny 

w ciągu kilku minut, fala domysłów zalała umysł komisarza. Co tu mogło być? Jedynym 

wytłumaczeniem, które przyszło mu do głowy, było to, że te tunele wykorzystywane były 

jako kryjówka przez mieszkających tu ówcześnie ludzi podczas najazdów lub wojen. Nagle 

dostrzegł jakiś niewielki świecący przedmiot obok resztek drugiej skrzyni. Podniósł go pod 

światło. Była to mała, okrągła z poszczerbionymi brzegami złota moneta. Przyjrzał się jej 

uważnie. Zdobienia po obu jej stronach były prawie całkowicie wytarte. Po krótkim 

zastanowieniu schował ją do kieszeni. Nie mogąc nadziwić się swojemu znalezisku, ruszył 

dalej. Kilkadziesiąt metrów dalej tunel raptownie kończył się stromą przepaścią. Zamiast jego 

wąskich ścian miał teraz przed sobą ogromną, unoszącą się chmurę zimnej mgły. Ostrożnie 

podszedł do krawędzi i poświecił w dół. Strumień światła rozmył się gdzieś w mrocznej 

otchłani, nie docierając do dna pieczary. Rozejrzał się w poszukiwaniu jakiegoś kamienia. 

Chwycił jeden i rzucił go w dół. Dopiero po kilkunastu sekundach usłyszał zwielokrotniony 

echem dźwięk uderzenia kamienia w skaliste podłoże. Głębokość pieczary ocenił na co 

najmniej trzydzieści metrów. Natychmiast stłumił pojawiającą się myśl o poszukaniu jakiegoś 

zejścia na dno. Postanowił wracać. Po około pół godzinie marszu, zziębnięty do szpiku kości, 

zbliżał się do piwnicy. Im bliżej wyjścia, tym bardziej marzył o szklance gorącej herbaty. 

- Zimno mi... - wewnątrz jego umysłu nagle rozległ się szepczący dziecięcy głos. 

Przystanął zdumiony. Rozejrzał się, świecąc wokół latarką. Będąc przekonany, że to 

wyobraźnia i otoczka tego niesamowitego miejsca płata mu psikusy, ruszył dalej. Po kilku 

chwilach wyszedł z tunelu i znalazł się w piwnicy. 

- Słyszysz jak kapie woda...? 

- Co jest do cholery?! - krzyknął w myślach, stanąwszy bez ruchu. Tym razem był pewien, że 

coś słyszał. Szept dziecka w swojej głowie. Czując się jak skończony idiota, zapytał dość 

głośno: 

- Gdzie jesteś? Jak mogę ci pomóc? - starając się jednak ukryć drżenie swojego głosu. 

Wstrzymał oddech i stał nieruchomo przez kilka sekund. Nic nie usłyszał. W sumie to nawet 

mu ulżyło. Postawił nogę na pierwszym stopniu schodów. 

- Słyszysz jak kapie woda...? 

Zbiegł natychmiast, odwracając się przodem do wnętrza piwnicy. Kap... kap... kap... 

Rzeczywiście usłyszał teraz dobiegające skądś kapanie!!! Tylko skąd?! Sam nie wierząc, że 

właśnie to robi, oświetlił sufit. Był wilgotny, ale nic z niego nie kapało. Kap... kap... kap... 

chyba coś zza tej ściany... podszedł, przyłożył do niej głowę, uważnie nasłuchując. To chyba 

nie tu! Zdenerwowany, stanął na środku pomieszczenia. Kap... kap... kap... 

- Dobra, to będzie chyba ta - pomyślał, podchodząc do ściany obok. 

Kap... kap... kap... Tak, to ta! Przyłożył do niej głowę... Kap... kap... kap... chyba trochę 

niżej... kucnął... Kap... kap... kap... to na pewno tu! Lewą dłonią nacisnął silnie na kilka 

cegieł. Jedna z nich drgnęła z pocierającym zgrzytem. Nacisnął mocniej. Cegła wpadła do 

środka. To samo zrobił z kolejnymi. Wpychał je dotąd, aż powstała dziura, umożliwiająca mu 

dostanie się do środka. Twarz wykrzywił mu zgniło wilgotny zapach mokrej ziemi. Poświecił. 

Wewnątrz nie było nawet na tyle wysoko, żeby udało mu się kucnąć. Musiał się położyć. 

Podłoże chrzęściło łażącym po niej robactwem. Pokonując obrzydzenie wczołgał się do 

środka. Ogarnął go wszechobecny oddech śmierci i rozkładu. Wąska jama przypominała mu 

pełną syku i pełzania ciemną, wilgotną czeluść. Światło latarki bezustannie przecinało 

dziesiątki biegających insektów. Chodziły po jego dłoniach, dotykając ich zimnymi nóżkami i 
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czułkami. Stłumił odruch wymiotny. Być może była to wina zatęchłego od lat powietrza, ale 

nagłe zmęczenie dało mu się we znaki. Płuca domagały się tlenu. Pomimo tego uważał, żeby 

nie oddychać ustami, w obawie, że kiedy tylko je otworzy, zaraz wejdą tam robaki. 

Znajdujące się zaledwie piętnaście centymetrów nad jego głową sklepienie, przyprawiało go 

klaustrofobiczne uczucie pogrzebania żywcem. Starał się odgonić tę myśl jak najdalej od 

siebie, skupić się na czymś innym, przyjemnym. Na szczęście źródło kapania wody 

znajdowało się zaledwie kilka metrów przed nim. Podczołgał się jeszcze trochę i w jakim 

stopniu tylko pozwalała wysokość, uniósł głowę i dłoń trzymającą latarkę. Nad nim 

znajdował się narastający od stropu nawis. Ze zwężającego się ku dołowi końca kapała woda. 

- Widzisz jak kapie woda...? Kapie prosto na mnie... - usłyszał płaczliwy szept. 

Zanim zdał sobie sprawę, że leży na czyimś grobie upłynęły trzy długie sekundy. Opuścił 

latarkę, kierując światło na znajdujące się tuż przed jego twarzą, zmarznięte błoto. Jezu, to nie 

dzieje się naprawdę! - Przemknęło mu przez głowę. Ostrożnie włożył w nie palce, a potem 

całą rękę. Ruszał nią na wszystkie strony, trafiając po chwili na coś twardego. Okrągły 

przedmiot z czymś ostrym na dole i otworami znajdującymi się powyżej. Włożył w nie palce i 

pociągnął w swoją stronę. Z ohydnym mlaśnięciem wyciągnął go z błota. Nie udało mu się 

powstrzymać krzyku przerażenia. W dłoni trzymał ludzką czaszkę pozbawioną dolnej 

żuchwy. Czaszka była tak mała, że musiała należeć do dziecka. Ręka mu drżała, kiedy kładł 

ją obok błotnej kałuży. Nie mając wystarczająco dużo miejsca na to, aby się odwrócić, musiał 

się czołgać do tyłu, co zajęło mu około pięciu minut. Pogrążony w ponurych rozmyślaniach, 

wyszedł po schodach na górę i ruszył w stronę ścieżki. Było już całkowicie ciemno, padał 

śnieg i chwytał mróz. Ubłocone i przemoczone ubranie zaczęło błyskawicznie sztywnieć. 

Ogarniało go przenikliwe zimno. Od czasu jego zejścia temperatura wyraźnie spadła. Skóra 

na twarzy naprężyła się, oddychanie sprawiało trudność. Postanowił, że jak tylko minie linię 

drzew i wyjdzie na ścieżkę, to będzie biec. Nagle wiatr sypnął mu śniegiem prosto w twarz. 

Przetarł ją dłonią, gdy kątem oka dostrzegł, że od jednego z drzew oderwał się jakiś cień i 

biegł w jego stronę. Na ułamek sekundy serce się zatrzymało, a ciało przeszył ostry sztylet 

strachu. Błyskawicznie wyciągnął broń i odwrócił się w kierunku napastnika. 

- Spokojnie Ozga! To ja! - krzyknął Lewandowski, unosząc ręce. 

- Kurwa mać!!! - ryknął Osowski, opuszczając pistolet. – Nie mogłeś krzyknąć?! O mało co 

cię nie zastrzeliłem! 

- Gdzie byłeś tyle czasu?! Siedzę u tego Antonowicza już chyba ze trzy godziny! 

Pomyślałem, że coś się stało i poszedłem cię szukać! Jak ty wyglądasz?! - Zapytał, 

przyglądając się przyjacielowi. 

- Muszę zadzwonić do Starego! Znalazłem tam ciało!!! 

- Ciało?! Czyje?! 

Opowiedział w kilku zdaniach o swoim odkryciu. Pomijając albo przeinaczając niektóre fakty 

na rzecz przypadku. 

- Deyna, musimy biec, bo zamarznę - zakończył, dzwoniąc z zimna zębami. 

Pół godziny później, stojąc pod strumieniem gorącej wody, Osowski czuł, że wraca do świata 

żywych. Z każdą jej kroplą krążenie wracało do przemarzniętych kończyn. W końcu wyszedł 

spod prysznica, wytarł się i założył na siebie ubranie przygotowane przez pana Antonowicza. 

Byli podobnego wzrostu i budowy, więc flanelowa koszula i dżinsy pasowały prawie idealnie. 

Schował swoje ubłocone i mokre ciuchy do czarnego worka i postawił go obok kosza na 

brudy. Wyszedł z łazienki i zbiegł na dół. 

- Jak się pan czuje? - zapytał gospodarz na jego widok. 

- Nareszcie jest mi ciepło, dziękuję. Dziękuję również za to ubranie. 

Antonowicz w odpowiedzi kiwnął głową, po czym powiedział: 

- Wybaczcie staremu, że nie dotrzyma wam towarzystwa - ciężko dźwignął się z krzesła. - Z 

wiekiem sił nie przybywa, a wręcz przeciwnie – stwierdził, smutno się przy tym uśmiechając. 
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- Pójdę już na górę spać, a panowie czujcie się jak u siebie w domu. Dobranoc. 

- A jeśli... 

- Nie ma obawy, możecie tu zostać tak długo, jak potrzeba. Zresztą, wasi koledzy tak szybko 

przecież nie przyjadą. 

- Dziękujemy, dobranoc. 

- Zajebisty facet, nie? - powiedział Lewandowski, kiedy usłyszał dźwięk zamykanych drzwi. 

- Dokładnie - bez wahania zgodził się Osowski. - Takich Pan Bóg już nie lepi. 

- Dzwonił Kowalski. Zebrał ludzi i zaraz zaczną pakować sprzęt. Będą tu za kilka godzin. 

Dzwoniła też twoja żona. Dwa razy. 

- Co jej powiedziałeś? 

- Jak to co? Prawdę. Jesteś u dawno niewidzianej koleżanki i właśnie stoisz nago pod 

prysznicem. 

- Ty naprawdę jesteś głupi - skwitował, uśmiechając się pod wąsem i wyszedł z telefonem do 

kuchni. 

- No i jak? - zapytał Kazik, kiedy Osowski po kilku minutach przyszedł z powrotem. 

- A jak myślisz? Jest wniebowzięta. Dowiedziałeś się czegoś od tego Jóźwiaka? 

- Jóźwiak nie jest tak do końca taki, jak mówił nam nasz gospodarz. Albo... trafiliśmy akurat 

na jego dobry dzień - uśmiechnął się. - W każdym razie nieźle wszystko pamięta. Przyjeżdżał 

tam od sześćdziesiątego drugiego aż do tego pożaru w osiemdziesiątym trzecim. Czyli 

dwadzieścia jeden lat. Na początku był to całkiem normalny sierociniec. Mówi, że zakonnice, 

które opiekowały się dziećmi, wkładały w swoją pracę dużo serca i miłości. Te dzieci 

naprawdę czuły się kochane i potrzebne. Później coś się zmieniło. Na przełomie lat 

siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, dokładnej daty nie pamięta, stare zakonnice odeszły, a 

na ich miejsce pojawiły się nowe. Od tej pory to było jakieś chore miejsce. Dzieci sprawiały 

wrażenie zastraszonych i zachowywały się tak, jakby nigdy nie przebywały wśród ludzi. 

Posunął się też do stwierdzenia, że to bardziej przypominało jakiś obóz, aniżeli dom dziecka. 

Jóźwiak nawet był kilka razy na komendzie milicji, ale albo zbywali go byle czym, albo 

jakimś pieprzeniem, że przyszły dyrektywy, żeby nie fikać kościołowi. Pytałem też o tego 

księdza. Jak on się... ? A, ojca Apolinarego. Potwierdza, że widział go tam kilka razy. Nawet 

trochę się zdziwił, gdy go o niego pytałem, bo z jego opowieści wyłonił się obraz 

dobrotliwego i łagodnego ojczulka. Podobno na tyle, jak bardzo pozwala mu zdrowie i wiek, 

oddaje jeszcze posługi w jakiejś małej parafii w Małopolsce. Nie będzie trudno go znaleźć. 

Jóźwiak dobrze też pamięta tą Magnuszewską. Zupełne przeciwieństwo Apolinarego. Wredne 

i krzykliwe babsko. Gdy przyjeżdżał, łaziła za nim i pilnowała, żeby za dużo nie rozmawiał z 

tymi dzieciakami. Po jakimś czasie znikła na kilka miesięcy. Pamięta też, że rzeczywiście 

było tam jakieś niemowlę, ale tłumaczył sobie to tym, że było to po prostu kolejne dziecko 

odrzucone przez rodziców. Po sześciu lub siedmiu latach dziewczynka, bo to była 

dziewczynka, nagle znikła. Podobno ktoś ją adoptował. Tak mu powiedziały zakonnice. 

- Te czarownice wcisnęły mu kit! - pewnie stwierdził Osowski. - Nie wiem, co tam się stało, 

ale jestem pewien, że te szczątki, które znalazłem, należały właśnie do niej. Trzeba pobrać i 

porównać próbki DNA. Na bank to jest dzieciak Magnuszewskiej. 

17 

 

Czarna Samica Kruka szybowała na mroźnych prądach powietrza, pośród lodowatego wiatru i 

padającego śniegu. Pod nią rozciągała się prastara, pełna tajemnic puszcza, pamiętająca 

jeszcze czasy, kiedy po Ziemi chodzili zapomniani już dziś bogowie. Złożyła ogon w klin i 

niesiona wiatrem, zaczęła obniżać lot, by po chwili zatopić się w krainę nocy i mroku. Leciała 

wzdłuż pokrytego lodem strumienia, słyszała jęk wiekowych olbrzymów, których nagie 

konary ściśnięte były lodowymi kłami mrozu. Wzniosła się lekko nad zboczami pokrytymi 
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posępnymi drzewami. Z szeptu wiatru jej uszy wyłowiły groźne wycie wilczej braci 

grasującej gdzieś w pobliżu. W bezkresie otaczającego ją lasu, jej gorejące czerwienią oczy, 

ujrzały małe, migocące światełko. Przysiadła na postrzępionym czubku jednego ze świerków. 

Tuż pod nią stała mała, drewniana chatka otoczona rozpadającym się płotem. Rozpostarłszy 

szeroko czarne skrzydła, podniosła się do lotu. Wznosząc łeb ku górze, zataczała kręgi nad 

chatką. W sklepieniu ołowianych, ciężkich chmur ujrzała błysk szybki jak uderzenie bicza, 

kiedy runął w dół, dosiadany przez jakąś straszliwą postać, czarny rumak. Usiadła na 

parapecie i zajrzała przez okno. 

 

*** 

 

Na stoliku obok Biblii paliła się mała, gruba świeczka. Siostra Magdalena leżała w ciemnej 

izbie, wpatrując się w tańczący płomień świecy. Od kilku nocy obawiała się snu. Nawiedzały 

ją koszmary. Były przerażająco realistyczne. Sięgały do najgłębiej skrywanych zakamarków 

jej świadomości i wspomnień, brutalnie uświadamiając jej, że nieuchronnie zbliża się czas 

zapłaty za popełnione w życiu złe uczynki. Wiedziała, że jej czas dobiega już końca, że 

znajduje się już na krawędzi swojego życia, a niedługo stanie przed Sędzią, który 

sprawiedliwie ze wszystkiego ją rozliczy. Bała się tego spotkania. Cofając się myślami w 

przeszłość, widziała w niej niewiele światła. Większa część jej życia była nikczemna i zła, a 

czyny, których się dopuściła... Zmęczony rozmyślaniami umysł staruchy rozpaczliwie 

domagał się odpoczynku. Powieki zaczynały ciążyć, w kończyny wkradał się bezwład, a 

ciężkie kleszcze bólu z ogromną siłą zacisnęły się na piersi. Nie miała dość sił, aby z tym 

walczyć. Każdy oddech kosztował ją coraz więcej wysiłku, ból stawał się nie do zniesienia, 

kiedy rozgrzane do czerwoności ostrza wielu jego sztyletów rozszarpywały jej serce. Otwarte 

w niemym krzyku usta walczyły o każdy haust powietrza. Z mroku wyłoniła się przeraźliwe 

chuda, koścista postać, obleczona w czarny habit. Odbity od jej kosy czerwony błysk 

płomienia był ostatnim wspomnieniem, które starucha zabrała za sobą na tamtą stronę. Śmierć 

pochyliła się lekko nad palącą się świecą, gasząc jej płomień swoim lodowatym oddechem. 

Zachodzące bielmem, półprzymknięte oczy, wpatrywały się w nicość. Chmury płynęły tak 

nisko, że wydawało jej się, iż może dotknąć ich dłonią. Ciemne, szare kolosy, pchane przez 

gorący wiatr, rozwiewający jej długie, siwe włosy. W ich wnętrzu rozrywały się płomienne 

błyskawice miejscami rozpraszając żółto-ołowiany półmrok, w którym zupełnie zatraciła 

poczucie czasu i przestrzeni. Stąpając po kwiatach zwiędłych róż, kuszących słodkim jadem 

zastygłym na zaschniętych kolcach ich żywota, długo szła przez martwy ogród przemijania. 

Wszystko wokół niej zdawało się falować, było jakby poruszane drganiami gorącego 

powietrza. Zmęczone płuca zaczęły odmawiać posłuszeństwa. Czuła ciężar rozgrzanego pyłu, 

który osiadał na ich ściankach. Uporczywy ból i drapanie w gardle, zmuszały ją do duszącego 

kaszlu. Gęsta ślina wymieszana z żółto-brązowym pyłem ściekała jej po brodzie. Starła ją 

wysuszoną dłonią. Gorący piasek parzył jej nagie stopy. Wędrówka była koszmarem dla jej 

starych nóg, ale nie mogła zostać w tym miejscu. Mijając płonące kikuty drzew, nie była w 

stanie pozbyć się wrażenia uporczywego, zbliżającego, to znów oddalającego się, syku. Coś 

samo pozostając w ukryciu, bawiło się okrutnie jej umysłem, doprowadzając ją na skraj 

rozpaczy. Ciężko stawiając krok za krokiem, zmusiła się do wysiłku. Spieczone ciało 

rozpaczliwie domagało się cienia. Wycieńczony organizm błagał o jeden, chociaż łyk wody. 

Kiedy była już niebezpiecznie blisko szaleństwa… mogło to być tylko złudzenie, ale 

wydawało jej się, że widzi coś w oddali. Zataczając się z wyczerpania, przetarła piekące oczy, 

starając przebić się wzrokiem przez unoszące się gęste opary gryzącego dymu. Niewyraźne, 

ciemne zarysy wśród chmury dymu i pyłu powoli nabierały kształtów niewielkich rozmiarów 

budynku. Był on jak kropla nadziei na rozpalonej pustyni obłędu. Szła, padała, czołgała się, 

znowu szła. W końcu osiągnąwszy granicę swoich możliwości, dotarła do jego drzwi. Przez 
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szpary w drewnie wydostawało się jaskrawe czerwone światło. Oparła się o nie ramieniem i 

zacisnęła dłoń na okrągłej klamce z wygrawerowanym na jej środku krzyżem. Przekręciła ją 

w prawo i czując opór, pociągnęła do siebie. Drzwi ani drgnęły. Przekręciła ją w lewo. Drzwi 

otworzyły się z przeciągłym skrzypieniem. Chciała zdjąć dłoń z klamki, ale nagle poczuła, jak 

coś z ogromną siłą przyciska jej palce do gorącego metalu. Ogień, który ogarnął jej dłoń, 

zmusił ją do gwałtownego klęknięcia i szlochu. Poczuła swąd palonego własnego ciała, a 

spomiędzy palców z sykiem uniosło się kilka stróżek dymu. Po chwili, która w jej umyśle 

urosła do wieczności, udało jej się w końcu oderwać rękę od klamki. Bolało potwornie. 

Ogarnęły ją nudności, a wszystko wokół niej wirowało coraz szybciej i szybciej. Straciła 

świadomość. Kiedy się ocknęła, poczuła przyjemny chłód. Było ciemno i padał deszcz. 

Słyszała delikatny szum liści poruszanych wiatrem. Stała przed starym, drewnianym 

kościółkiem zagubionym gdzieś pośród prastarych lasów. Weszła do środka. Ogarnął ją 

wilgotny zapach wieków minionych. W świątyni było jasno i ciepło. Wzdłuż jej ścian płonęły 

świece. Zobaczyła mężczyznę, który, pogrążony w żarliwej modlitwie, klęczał w jednej z ław. 

Stąpając po drewnianej podłodze, zbliżała się do niego. Przyglądała mu się uważnie. 

Człowiek ten miał na sobie stary i wytarty mnisi habit. Widziała jego starcze, pokryte 

plamami dłonie, które trzymały grubą księgę oprawioną w czarną skórę. 

- Co czytasz, ojcze? - zapytała w końcu, a dźwięk jej głosu odbił się echem po ścianach 

kościoła. 

Mężczyzna zareagował na pytanie dopiero po kilku sekundach. Odwrócił głowę w jej stronę i 

spojrzał na nią. 

- Siostra Magdalena? - duchowny wyraźnie ucieszył się na jej widok. - Widzę, że na siostrę 

także przyszedł czas - stwierdził, ukazując w uśmiechu bezzębne dziąsła. 

- Ojciec Apolinary?! - siostra Magdalena nie mogła w to uwierzyć. - Co ojciec tu robi? 

- To samo, co siostra. Tej nocy umarłem. 

Kobieta patrzyła na starca nic niewidzącymi oczami. Z otwartych w niemym krzyku ust nie 

wydobył się żaden dźwięk. Lęk zakradał się po cichu, oplatał jej umysł lepką pajęczyną 

strachu. 

- To niemożliwe... - wykrztusiła po długiej chwili. - Ja śnię... to tylko kolejny koszmar... - 

Spojrzała błagalnym wzrokiem na starego duchownego. Ojciec Apolinary uśmiechał się 

łagodnie, patrząc na nią dobrotliwym wzrokiem staruszka. Nie spuszczał wzroku z jej twarzy, 

gdy w jego ręku błysnął nóż. Zanim Siostra Magdalena zdążyła zareagować, zdumiewająco 

silnym chwytem, złapał ją za szyję i ściskając mocno ramieniem, obrócił tyłem do siebie. 

Ciemne plamy przerażenia wirowały przed oczami siostry Magdaleny, jakaś brutalna siła z 

obrzydliwym mlaśnięciem oderwała jej mózg od czaszki, ciskając go w pustą otchłań 

ciemności. 

- Byłam dziś u ciebie - usłyszała syczący szept wydobywający się z ust ojca Apolinarego. - 

Nie poznałaś mnie? Jestem śmierć... - poczuła straszliwy ból rozrzynanego gardła. 

Ocknęła się, rozpaczliwie walcząc o każdy łyk zanieczyszczonego brudnym pyłem powietrza. 

Piekącą dłonią złapała się za gardło. Potrzebowała trochę czasu, aby się uspokoić i wszystko 

poukładać. Spojrzała na swoją dłoń. W jej oczach pojawiły się łzy. Na poczerniałym ciele 

miała wypalony czarny ślad odwróconego krzyża. Łkając, wstała z kolan i weszła do środka. 

W środku było pusto. Czerwone światło raziło ją w oczy z taką siłą, że musiała iść prawie po 

omacku. Po chwili zobaczyła stojącą na katafalku trumnę. Ze ściskającym serce strachem 

podeszła bliżej. W trumnie spoczywał ojciec Apolinary. Przymknęła oczy i zaczęła się 

modlić: 

- Nakłoń Panie ucho ku prośbom pokornie przez nas zanoszonym do Twego miłosierdzia i 

umieść w krainie pokoju i światłości duszę Twojego sługi ojca Apolinarego, której kazałeś 

odejść z tego świata, oraz włącz ją do społeczności Twoich Świętych. Spraw, prosimy Cię, 

Panie, aby ta modlitwa wyjednała zbawienie duszy Twojego sługi ojca Apolinarego, za 
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którym pokornie błagamy. Prosimy Cię, Panie, uwolnij od więzów grzechu duszę Twojego 

sługi ojca Apolinarego, aby wskrzeszony, żył w chwale zmartwychwstania wśród Twoich 

świętych i wybranych. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen. 

- Dziękuję, ale niepotrzebnie się siostra się trudzi - leżący w trumnie ojciec Apolinary 

otworzył oczy i patrzył na nią, łagodnie się uśmiechając. - Tu gdzie jesteśmy, te słowa nie 

mają mocy. Jeszcze siostra nie zrozumiała? Jesteśmy w piekle. 

18 

 

- Osowski. 

- Eryk, proszę cię, tylko się nie rozłączaj! 

- Aneta?! - krzyknął zdziwiony. - Dlaczego dzwonisz z innego numeru? 

- Bo mojego byś nie odebrał. Mam rację? 

- Masz. - Przyznał sucho. - Co mogę dla ciebie zrobić? 

- Znaleźliście ciało Mazurkiewicza, zgadza się? 

- Zgadza się. Z tego, co wiem, facet umarł na atak serca czy coś. - Dodał na odczepnego. 

- Jasne. A ja jestem chińską uczoną. Gość, który ma zeznawać w sprawie największej afery 

ostatnich lat, ot tak sobie umiera na atak serca. Przyznasz, chyba że jest to co najmniej 

dziwne? 

- Przyznam, ale takie rzeczy się zdarzają. 

- Oczywiście. - W jej głosie wyczuł sarkazm. - Szczególnie przed wznowieniem procesu są 

normą. 

- Przypadek. 

- I takimi przypadkami zajmuje się wydział zabójstw? 

- Taka praca. 

- Kurwa, Eryk! - Ciskowska była już naprawdę zła. - Przestań traktować mnie jak pierwszą 

lepszą pismaczkę, którą można spuścić na drzewo! Oboje dobrze wiemy, że koleś był 

umoczony po same jajca, więc tym atakiem serca możecie się co najwyżej podetrzeć! 

Osowski wiedział, że Ciskowska ma rację. Ktoś gościa odpalił i zrobił to naprawdę dobrze. 

Brak śladów włamania, brak śladów walki, mieszkanie dokładnie wyczyszczone, wręcz 

sterylne. Z mieszkania zniknęła jego komórka i laptop. Tomasz Mazurkiewicz oficjalnie 

zajmował się prawem nieruchomości. Nieoficjalnie też był prawnikiem, tylko o trochę innych 

priorytetach. Spekulacja gruntami, handel nieruchomościami, odzyskiwanie kamienic, a także 

powiązania z przestępczością zorganizowaną. Cichy z Papieżem twierdzili, że chociaż facet 

nie był na absolutnym szczycie, to był na tyle blisko topu, aby przez ostatnich osiem lat 

dorobić się całkiem sporego majątku. 

- Aneta, czego ty ode mnie oczekujesz?! 

- Spotkasz się ze mną? 

- Teraz? Nie mogę. Jestem w pracy. 

- Eryk, prosiłam cię przed chwilą, żebyś przestał traktować mnie jak idiotkę. - Odpowiedziała 

podniesionym głosem. - W Barze Kawowym Przy Kaśce za dwadzieścia minut? 

- Ok., będę. 

Droga zajęła mu około kwadransa. Nie licząc siedzącej w rogu Ciskowskiej, bar o tej porze 

był pusty. Podszedł do stolika, przy którym siedziała. 

- Cześć, komisarzu - posłała mu jeden z tego typu uśmiechów, który większość facetów w 

trzy sekundy rzucał na kolana. 

- Cześć - odparł, również się uśmiechając, aczkolwiek w sposób nie tak powalający, jak 

zrobiła to Ciskowska. 

- Czego się napijesz? Ja stawiam. 

- Skoro to bar kawowy, to poproszę o kawę. - Ściągnął bluzę i usiadł naprzeciwko niej. – 
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Czarną. Bez mleczka i bez cukru. 

- Wszystko dobrze u ciebie? – zapytała Ciskowska. - Jak żona i córka? 

- Dziękuję, wszystko w porządku. A u ciebie? – zapytał bardziej z grzeczności niż z 

ciekawości. 

- W sumie też nie najgorzej. 

Upił łyk gorącego napoju, postawił filiżankę i splatając palce, oparł łokcie na stole. 

- Dobra Aneta, w czym mogę ci pomóc? 

- Nie lubisz długiej gry wstępnej? - zabrzmiało to bardziej jako stwierdzenie niż pytanie. - Jak 

naprawdę umarł Mazurkiewicz? - odstawiła filiżankę i spojrzała mu prosto w oczy. 

Osowski nie odpowiedział od razu. Przez chwilę ważył coś w myślach. 

- Ok., ale coś za coś. - Odezwał się w końcu. - Warunki są takie: odpowiem tylko na te 

pytania, na które uznam, że mogę bez szkody dla śledztwa. Zanim cokolwiek z tego, co ci 

powiem, trafi do druku, chcę to zobaczyć. Jeśli potem coś zmienisz, koniec z umową. Nigdy 

nie powołujesz się na mnie. Jeśli zrobisz to chociaż raz, umowę uznaję za nieważną. 

- No... dobrze. Dalej? 

- Jeśli coś wywęszysz, chcę to najpierw zobaczyć. Jeśli zajdzie taka potrzeba, przetrzymasz to 

czterdzieści osiem godzin. 

- Ile?! - krzyknęła - chyba oszalałeś! Góra dwadzieścia cztery! 

- Czterdzieści osiem. - Powtórzył spokojnie, patrząc jej w oczy. - Albo ci to pasuje, albo nie. 

- A jeśli ktoś mnie uprzedzi? 

- Nie ma takiej możliwości - z przekonaniem pokręcił głową. - Oboje wiemy, że jesteś 

najlepsza. 

- Twarde warunki. 

- W zamian otrzymujesz bardzo dużo. 

- Ale daję jeszcze więcej. 

- Posłuchaj, to nie jest jakiś posrany serial kryminalny. Tu trupy są prawdziwe i jeśli coś 

spieprzę, mogą być kolejne. Przyjmujesz je albo żegnam. 

- Ok. - odpowiedziała, nie starając się nawet ukryć swojego niezadowolenia. - Mogę w takim 

razie zacząć? 

- Proszę. 

- Ty prowadzisz sprawę Mazurkiewicza? 

- Nie. 

- A kto? 

- Jaworski z Jakubowskim. Niech ci nic nie chodzi po głowie. Kontaktujesz się tylko ze mną. 

- Oczywiście. - Pokazała w uśmiechu dwa rzędy olśniewająco białych zębów. - Ci twoi 

kumple, wiesz, te dwa wielkie neandertale też przy tym pracują? 

- Masz na myśli Cichego i Papieża? 

- Tak. 

- Oni są z Wydziału Przestępczości Zorganizowanej? 

- Tak. 

- A więc bierzecie pod uwagę możliwość, że to nie była zwykła śmierć, a Mazurkiewicz 

wplątał się w coś grubszego? 

- Oczywiście. Przecież doskonale o tym wiesz. 

- Domyślałam się tego - przyznała. - Chciałam się upewnić. 

- Czy to było odzyskiwanie kamienic? 

- Następne pytanie. 

- Czy...? 

- Poczekaj chwilę... - Osowskiego uderzyła jakaś myśl. - Powiedziałaś, że się tego 

domyślałaś; rozmawiałaś z kimś z apartamentowca, w którym mieszkał Mazurkiewicz? 

- Z jakimś facetem z firmy, która ochrania budynek. 
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- Z tego, co wiem, budynek chroniony jest tylko w nocy? 

- Tak. Ten facet przywiózł dyski z zapisem monitoringu. 

- Rozumiem. O czym rozmawialiście? 

- Oczywiście o tym, co się stało. 

- Powiedział ci coś, co wydało ci się istotne? 

- Niechcący podsłuchał rozmowę dwóch techników. Mówili, że mieszkanie zostało dokładnie 

wyczyszczone. 

- Wiesz, że tej informacji nie możesz sprzedać? 

- Domyślam się. Oczekuję teraz dalszego ciągu. 

- Na razie, tylko dla twoich uszu: jak sama się dowiedziałaś, mieszkanie zostało doskonale 

wyczyszczone, a to wskazuje na wysokiej klasy fachowca. Nie znaleźliśmy żadnych 

odcisków ani fragmentów włókien. Na ciele brak zadrapań, siniaków czy innych śladów 

walki. Brak również ciał obcych pod paznokciami denata. Mazurkiewicz nie walczył o życie. 

Śmierć przyszła nagle. Zamki w drzwiach są nieuszkodzone, przypuszczamy więc, że albo 

znał swojego zabójcę, albo z jakiegoś powodu wpuścił go do mieszkania. Mamy kilka 

tropów, o których na razie nie mogę ci powiedzieć. 

- Obróć głowę w prawo i powiedz mi, co widzisz? 

- Bawisz się w zgadywanki? - zapytał z przekąsem Eryk, mimo to odwracając głowę. - Plac 

Bankowy. 

- A po drugiej stronie? 

- Ratusz. 

- Jeden z nich prowadzi tam? 

- Aneta – tym razem Osowski nie starał się ukryć podziwu dla umiejętności kojarzenia faktów 

dziennikarki. - Jesteś mądrą kobietą i wiesz, że nie mogę tego potwierdzić... ani zaprzeczyć. 

- Zrozumiałam przekaz. Ostatnie pytanie: czy w jakiś sposób łączycie jego śmierć ze 

wznowieniem procesu w sprawie dzikiej reprywatyzacji Warszawy? 

- Cwana bestia z ciebie! - roześmiał się. - Dzięki za kawę, ale muszę już lecieć. Za pół 

godziny mam spotkanie. 

*** 

 

- Nie jest tego wiele – psycholog śledczy, Marek Dąbrowski położył dłonie na rozłożonych na 

biurku papierach - ale na szczęście wystarczająco dużo, aby udało mi się wyciągnąć kilka 

istotnych wniosków i dać wam jakieś punkty zaczepienia. Przede wszystkim już sam 

charakter okaleczeń obu ofiar daje dużo do myślenia. Zapewne zwróciliście także uwagę na 

ich ilość. Na ciele pierwszej widzimy – wskazał długopisem zdjęcie zwłok pierwszej ofiary - 

kilkadziesiąt. Różnych. Rany cięte, szarpane, ślady po przypalaniu papierosem i ślady 

ugryzień. Na ciele drugiej – wskazał kolejną fotografie - kilkanaście małych, szarpanych i 

głębokich, i duża ilość sińców. Należy zwrócić też uwagę, że każda z ran jest na brzuchu i na 

mostku ofiary, a siniaki zachodzą aż na klatkę piersiową. Jest to ważna wskazówka, o której 

za chwilę. Kolejnymi fragmentami układanki jest sposób, w jaki morderca zostawił ciała, a 

także to, gdzie je zostawił. Obie zamordowane znaleziono w piwnicach starych ruder. 

Pierwszą powieszoną, drugą przywiązaną. Ofiara przeważnie ma jakąś symboliczną wartość 

dla mordercy, a sposób popełnienia zabójstwa czasem ujawnia to znaczenie. Moim zdaniem 

w obu tych przypadkach chodzi o karę. Tym bardziej że nie interesują go żadne trofea. A 

przynajmniej nie wynika to z zebranych przez was materiałów. Pierwszej z ofiar straszliwie 

okaleczył oczy. Musicie wiedzieć, że oczy mają ogromne znaczenie w tego typu zabójstwach. 

Niektórzy mordercy zamykają oczy swoim ofiarom, nie mogąc znieść myśli, że chociaż 

martwa, cały czas na nich patrzy. Jeszcze inni robią to dlatego, że szybko stygną i chcą przez 

to zmazać swoją winę. Są też tacy, którzy wyjmują je z oczodołów i na ich miejsce wkładają 
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monety lub kawałki luster. Zwróćcie też uwagę: obie ofiary znaleziono w piwnicach. 

Pierwszą w piwnicy dawno już opuszczonej kamienicy, a drugą w ruinach starego 

psychiatryka. Czyli w miejscach jak najbardziej odludnych, co wskazuje na to, że, wbrew 

temu, co czyni większość seryjnych... tak, seryjnych moi panowie, nasz morderca mógł nie 

chcieć pochwalić się swoimi dokonaniami, albo miejsce, gdzie zostawia zwłoki z jakiegoś 

powodu, jest dla niego bardzo ważne. Może nawet stanowi pewnego rodzaju symbol. Na 

zwłokach nie znaleźliście żadnych śladów typu włosy, fragmenty materiału czy odciski linii 

papilarnych. Świadczy to o tym, że nasz sprawca jest dokładny, lubi przewidywać i rozważać 

różne opcje... typ zabójcy zorganizowanego. Jestem pewien, że bodźcem do popełnienia tych 

morderstw było jakieś traumatyczne przeżycie z dzieciństwa, które na tyle mocno odbiło się 

na jego psychice, że popchnęło go do zbrodni. Myślę, że nie będę daleki od prawdy, jeśli 

stwierdzę, że była to przemoc na tle seksualnym. Ma niskie tempo pobudzenia, potrzebuje 

więc więcej czasu, aby dostarczyć sobie odpowiedniego dopingu. Stąd też taka ilość obrażeń 

na ciałach denatek. Jeśli na chwilę założymy, że doktor Jedlina ma rację, przypuszczając, że 

ślady na ciele drugiej ofiary są śladami butów, to dostajemy wyraźną wskazówkę. Poprzez 

deptanie czy nawet skakanie po ciele ofiary sprawca nie tylko dokonywał aktu zemsty, ale 

także w pewnym sensie „zagrzewał się” do dalszej pracy. Jednocześnie pragnął całkowitej 

dominacji, kompletnej władzy i kontroli nad ofiarą. Zemsty za przeżyte upokorzenia w 

przeszłości. U sprawcy kierującego się poczuciem krzywdy, samokontrola emocjonalna z 

reguły jest obniżona, szczególnie w chwilach napięć, podczas popełniania zabójstwa 

wykazuje bardzo wysoki poziom agresji. 

- Czyli co, mamy kolejne biedne, niezrozumiane dziecko, które w życiu dorosłym stało się 

jednocześnie potworem i ofiarą? Mamy go zapuszkować czy użalać się nad nim? 

- W 1993 roku w Stanach Zjednoczonych ukazała się książka Roberta Resslera „Whoever 

Fights Monsters: My Twenty Years Tracking Serial Killers for the FBI”. W rozdziale 

zatytułowanym „Dzieciństwo Przemocy”, opierając się na swoich długoletnich badaniach, 

autor stawia tezę, że nie ma ani jednego przypadku, gdy normalnie funkcjonujący dorosły 

człowiek nagle zmienia się w bestię. Zachowania kształtujące przyszłego zabójcę, obecne są 

w jego życiu od najmłodszych lat, kiedy to wykształcają się cechy charakteru człowieka. 

Warto także przyjrzeć się pracom wybitnego polskiego uczonego, jakim jest profesor Tadeusz 

Hanusek. Z całego szeregu czynników, które wpływają na psychikę człowieka, kształtując 

sposób jego postępowania, zwrócił szczególną uwagę na trzy. Nazwał je syndromem PKW. 

Są to: „Predyspozycje”, „Krzywda”, „Wychowanie”. Czynniki te są ściśle ze sobą powiązane. 

Co więcej, czasami wzajemnie wpływają na siebie w taki sposób, że przy sprzyjających 

okolicznościach mogą stworzyć mieszankę wybuchową. Bestię. Przez "Predyspozycje" 

rozumiemy biologiczną skłonność człowieka do zachowań agresywnych. "Krzywda" zawsze 

jest odczuciem subiektywnym. Nie zawsze nawet musi być rzeczywista, czasami może być 

urojona. Może mieć miejsce w dość odległym czasie, we wczesnym dzieciństwie zabójcy, ale 

jej poczucie jest wystarczająco mocne, aby zrodziła się w nim żądza zemsty. I wreszcie trzeci 

– "Wychowanie". Najprościej rzecz ujmując, jest to każdy rodzaj społecznego oddziaływania 

na psychikę młodego człowieka, które może wytworzyć pewne zmiany w jego osobowości. 

W większości przypadków są to relacje na linii dziecko – rodzice, a często i dziadkowie. 

Czytając życiorysy większości seryjnych morderców, byłbym naprawdę zdziwiony, gdyby po 

tym, co przeszli w dzieciństwie, mógł wyrosnąć normalnie funkcjonujący, zdrowy człowiek. 

Także na to pytanie, musicie odpowiedzieć sobie sami. 

- Dlaczego uważasz, że nasz jest seryjny? 

- Morderstwa seryjne są jedną z form wielokrotnych zabójstw. Współczesna nauka dzieli je 

na: morderstwa masowe, morderstwa w szale, można też spotkać się z określeniem morderstw 

spontanicznych, i właśnie morderstwa seryjne. Na pierwszy rzut oka, wyglądają bardzo 
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podobnie, zawsze jest więcej niż jedna ofiara. Jednak pomiędzy nimi jest pewna istotna 

różnica, którą zaraz wam wytłumaczę. Morderca masowy zabija co najmniej cztery osoby w 

tym samym czasie, tym samym miejscu i podczas jednego i tylko jednego incydentu. 

Najbardziej znanym przykładem ostatnich lat jest masowe morderstwo w kinie Century 16 w 

mieście Aurora w amerykańskim stanie Kolorado. 20 lipca 2012 roku, podczas nocnej 

premiery filmu „Mroczny Rycerz Powstaje” James Eagan Holmes zastrzelił dwanaście osób, 

ranił pięćdziesiąt osiem. Mordercy w szale natomiast, popełniają swoje zbrodnie w krótkich 

odstępach czasu, w dwu lub więcej różnych miejscach. Przykładem takiego zabójcy jest 

Ryszard Sobok. W przeciągu dwóch dni w Walimiu na Dolnym Śląsku zamordował sześć 

osób. 11 lutego 1981 roku zabija swoją, będącą w siódmym miesiącu ciąży, konkubinę. Po 

zabiciu kobiety morduje dwoje jej dzieci. Milicjanci znajdują zwłoki kobiety w pozycji 

półklęczącej, obok wiszącego 1,5 metra nad podłogą jej synka. Kolejne zwłoki, tym razem 

córki, znajdują powieszone na strychu. W toku śledztwa ustalają, że Sobok, nie zważając na 

trupy, spędza noc w mieszkaniu konkubiny. Następnego dnia udaje się do mieszkania 

swojego ojca, gdzie dokonuje kolejnych trzech morderstw. Zabija jego i dwoje dzieci swojej 

siostry. Ojcu roztrzaskał głowę młotkiem, dzieci powiesił na linkach do prania. Według 

patologa jeszcze żyli, gdy byli wieszani. Później tak tłumaczył swoje zbrodnie: „Tak więc 

Krystynę Nykiel zabiłem, bo chciała zabić moje dziecko (była w siódmym miesiącu ciąży) i 

mnie wypędzić… jej córkę Teresę dlatego, bo widziała jak zabijałem jej matkę i mogła to 

komuś powiedzieć… jej syna Marka dlatego, żeby się nie męczył i nie umarł z głodu, jak 

zostanie sam…ojca dlatego, że nie pożyczył mi w poniedziałek pieniędzy jak na jedzenie i 

przez niego nie miałem na mleko ani na jedzenie w domu… Irka i Ankę, że rzucili się na 

mnie jak ja bilem ojca…” 

I tak dochodzimy do morderstw seryjnych. Morderca seryjny zabija co najmniej trzy ofiary w 

różnych odstępach czasu i różnych miejscach, ale w taki sposób, że każde z jego zabójstw 

stanowi niezależny akt zawarty w serii... 

- Zaraz... zaraz... - przerwał Osowski. - Powiedziałeś, że muszą być przynajmniej trzy 

zabójstwa. A my mamy tylko dwa ciała. 

- Zgadza się – potwierdził. - Ale biorę też pod uwagę taką możliwość, że jemu... jej może nie 

zależeć na tym, aby pochwalić się swoimi dokonaniami. Żeby poszczególne zabójstwa można 

było połączyć w jedną serię, muszą być spełnione trzy elementy: sposób działania zabójcy, 

czyli modus operandi. Modus operandi przeważnie jest zmienny, ale ogólnie rzecz biorąc 

zawiera trzy elementy, które w mniemaniu przestępcy gwarantują osiągnięcie celu, sugerują 

jednego sprawcę, zapewniają ucieczkę z miejsca zbrodni. Kolejny: rytuał zabójstwa, czyli 

spełnianie fantazji, potrzeb psychologicznych, czy karania i specyficzne zachowania, które są 

właściwe tylko dla tego jednego zabójcy. I w końcu podpis, czyli uzewnętrznienie 

emocjonalne przestępcy. Może to być sposób dokonywania okaleczeń ofiary, zacieranie 

śladów, miejsce pozostawienia zwłok itd. Przy czym podpis danego zabójcy nigdy nie będzie 

się zmieniać. Dlatego przyjęta przez was zasada koordynacji śledztw była bardzo mądrą 

decyzją. Jest bardzo mało prawdopodobne, jeśli wręcz niemożliwe, żeby w krótkim czasie i 

znowuż nie tak bardzo odległych od siebie miejscach, niezależnie od siebie, działało co 

najmniej dwóch sprawców dokonujących tak uderzająco podobnych do siebie zbrodni. Mam 

tu głównie na myśli zostawione przez sprawcę napisy i skrzydła kruka. Zastanówmy się teraz 

nad określeniem typu mordercy i jego motywacji. Typologia Holmesa określa dwa nadrzędne 

typy seryjnych zabójców: skupionych na czynie, którzy w większości przypadków zabijają 

szybko i skupionych na procesie, którzy zazwyczaj zabijają bardzo powoli, czerpiąc z tego 

przyjemność. Wśród skupionych na czynie wyróżniamy: 

- wizjonerów – sprawcy cierpią na psychozy, słyszą głosy, które każą im zabijać, dostają 

wiadomości od Boga albo diabła. Zabójstwa z reguły mają bardzo gwałtowny przebieg i są 

bardzo brutalne. Działający w latach 1942-1946 William Heirens na ścianach ofiar zostawiał 
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napisy w rodzaju: „W imię niebios, schwytajcie mnie zanim zabiję znowu, nie mogę 

kontrolować siebie samodzielnie”. Po schwytaniu twierdził, że to nie on był sprawcą, ale jego 

alter ego "George Murman" nad którym Heirens nie miał kontroli. Najbardziej znanym 

seryjnym zabójcą wizjonerem był David Richard Berkowitz. Nazywany także „Son of Sam” i 

„.44 Caliber Killer” . Poszukującemu go kapitanowi Josephowi Borrellemu przysyłał list o 

treści: „Drogi kapitanie Borrelli, czuję się głęboko zraniony tym, że nazywa mnie Pan 

człowiekiem, który nienawidzi kobiet. Nie jestem taki. Ale jestem potworem. Jestem „Synem 

Sama”. Kiedy ojciec Sam za dużo wypił, stawał się zły. Bił swoją rodzinę. Czasami wiązał 

mnie na tyłach domu. Innym razem zamykał mnie w garażu. Sam uwielbiał pić krew. „Wyjdź 

na zewnątrz i zabijaj”, mówił ojciec Sam. Za naszym domem są szczątki. Głównie młode. 

Zgwałcone i zabite, bez krwi. Teraz to już same kości. Tata Sam zamykał mnie też na strychu. 

Nie mogłem się stamtąd wydostać, ale często patrzyłem przez okno na poddaszu. Czułem się 

jak jakiś odmieniec. Zamknięty w swoim świecie i zaprogramowany, by zabijać. Żeby mnie 

powstrzymać, musicie mnie zabić. Wiadomość dla policji: Jak chcecie mnie złapać musicie 

mnie postrzelić, a potem możecie mnie zabić. Inaczej ja pozabijam was. Tata Sam jest już 

trochę stary. Potrzebuje krwi, żeby móc odmłodnieć. Miał już za dużo ataków serca. 

Najbardziej ze wszystkiego brakuje mi mojej księżniczki. Ona spoczywa teraz w „damskim 

pokoju”. Ale już niedługo znowu ją zobaczę. Uwielbiam polować. Chodzić po ulicach w 

poszukiwaniu jakiegoś świeżego mięsa. Kobiety z Queens są najpiękniejsze ze wszystkich. 

To pewnie przez te ilości wody, które piją. Żyję, aby polować. Krew dla tatusia...” 

Już po ujęciu, na pytanie, dlaczego zabijał, odpowiedział: „Nie wiem. Naprawdę nie wiem. 

To był jakiś koszmar. Coś zrodziło się w mojej głowie i kompletnie zapanowało nad moim 

życiem. Wydawało mi się, że jestem żołnierzem Diabła. Czytałem Biblię Szatana i 

wyciągałem z niej różne głupie pomysły. Wiem, że cała odpowiedzialność za to, co się stało 

spoczywa na mnie i na nikogo ani nic innego nie próbuję jej zrzucić. Teraz pozostaje mi tylko 

zapomnieć o wszystkim co się wydarzyło.”, 

- misjonarzy – misjonarz oczyszcza, ma poczucie misji. Pewne grupy społeczeństwa uważa za 

niegodne dalszego przebywania na zdrowym łonie społeczeństwa. Mogą to być prostytutki, 

homoseksualiści, ludzie innej rasy itd. Aniołowie Śmierci, znani także jako mordercy 

„Zebra”, byli męską grupą czarnych muzułmanów. W okresie od października 1973 roku do 

kwietnia 1974 zabili co najmniej piętnaście osób, a osiem ranili, chociaż niektórzy twierdzą, 

że mogli popełnić nawet siedemdziesiąt trzy morderstwa, 

- Skupieni na procesie - to hedoniści uznający przyjemność i rozkosz za najwyższe dobro. 

Hedonista zorientowany na komfort odczuwa przyjemność z zabijania, 

- Mordercy z lubieżności - zabijają na tle seksualnym, często dopuszczają się nekrofilii. 

Kolejnymi typami są mordercy zorientowani na emocje i mordercy żądni władzy. Jednak 

zanim do nich dojdziemy, najpierw kilka słów o kobietach jako seryjnych mordercach. Być 

może wiecie, że poprzez porównanie cech sprawcy, możemy podzielić ich dwa typy: 

zorganizowany i niezorganizowany. Według Jana Widackiego sprawca zorganizowany, 

między innymi, zawsze planuje swoje zbrodnie w najdrobniejszych szczegółach, przenosi 

zwłoki w ustronne miejsce, często torturuje swoje ofiary, wkłada jakieś przedmioty do części 

rodnych ofiary. Sprawca niezorganizowany nie wykazuje żadnych cech planowania, 

pozostawia zwłoki na miejscu zabójstwa, zwykle okalecza ofiary po śmierci. R. M. Holmes w 

„Profiling Violent Crimes” dodaje do tego jeszcze różnice w IQ, przystosowaniu społecznym, 

incydentach molestowania psychicznego i fizycznego w dzieciństwie, ilość zostawionych 

dowodów i jeszcze kilka innych. O ile w przypadku mężczyzn ta typologia całkiem nieźle się 

sprawdza, to w przypadku kobiet już nie do końca. C. Kelleher w pracy „Murder Most Rare” 

proponuje następujący podział: seryjne morderczynie działające samotnie i seryjne 

morderczynie działające w grupie. Działające samotnie przeważnie są dojrzałymi i społecznie 
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przystosowanymi kobietami. Na pierwszy rzut oka są dobrymi i porządnymi obywatelkami. 

Działające w grupie przeważnie są młode, agresywne i prymitywne. Zwykle zabijają przy 

użyciu broni palnej lub noży. Ten typ morderczyń z oczywistych względów nas nie interesuje. 

Działające samotnie możemy podzielić na: 

- czarne wdowy, które zabijają swoich mężów lub innych członków rodziny, 

- modliszki, zabijają podczas uprawiania seksu, 

- anioły śmierci, zwykle są to pielęgniarki lub pracownice domów opieki, 

- morderczyni dla korzyści – tu motyw jest oczywisty, 

- mścicielki. 

I tu się na chwilę zatrzymamy. Mścicielki zabijają z nienawiści lub zemsty. Najlepszym 

przykładem tego typu morderczyni, który przychodzi mi teraz do głowy, jest urodzona w 

1956 roku zapaśniczka Juana Barraza Samperio z Meksyku. W wieku dwunastu lat matka 

sprzedała ją sąsiadowi za trzy piwa. Dziewczynka była więziona i ustawicznie gwałcona 

przez swojego „właściciela” i jego kumpli. W wieku czternastu lat urodziła mu syna. Pod 

koniec lat dziewięćdziesiątych w Mexico City zaczęły ginąć starsze kobiety. Policja w 

Meksyku nie należy do najbardziej skutecznych na świecie. Dopiero w sierpniu 2005 roku po 

brutalnym zabójstwie dziewięćdziesięciodwu letniej Marii de Los Ángeles Repper połapali 

się, że w mieście działa seryjny morderca. Staruszka została uduszona, na jej ciele widoczne 

były liczne ślady pobicia. Wybitny kryminolog Miguel Ontiveros, który stworzył portret 

psychologiczny zabójcy, w wywiadzie udzielonym Witoldowi Szabłowskiemu mówi: 

„Wiedziałem jedno: ofiary nie są przypadkowe. Zabójca starannie je dobiera. Według jakiego 

klucza? Diabeł wie! Ale musiały mu się kojarzyć z jakimś traumatycznym przeżyciem. 

Uważałem, że to była zemsta za jakiś uraz z dzieciństwa. Dowód? Zabójca nie kradł. Robił za 

to wszystko, by ofiara cierpiała. Owszem, czasem ginęły jakieś fanty. Ale bywało, że zostawił 

kilkaset pesos leżące na stole. Zaintrygował mnie jeden wyjątek. Z domów kilku ofiar zginęły 

kopie obrazu Jeana Baptiste'a Greuze'a „Chłopiec w czerwonej kamizelce”. Szliśmy chwilę 

tym tropem. Upewniłem się, że chodzi o jakąś traumę z dzieciństwa - chłopiec na obrazie 

XVIII-wiecznego mistrza jest niewinny, ale patrząc na niego, ma się wrażenie, że coś wisi w 

powietrzu. Że ktoś zaraz temu chłopcu zrobi krzywdę...” Barraza podawała się za pracownika 

pomocy społecznej lub oferowała pomoc domową. Gdy pełne zaufania staruszki wpuszczały 

ją do domu, wpadała w morderczy szał, katowała i dusiła swoje ofiary. Złapana w 2006 roku, 

w trakcie przesłuchania tłumaczyła, że zabijając mściła się na matce, która zniszczyła jej 

życie. Posunęła się nawet do stwierdzenia, że patrząc w twarze zabijanych kobiet, czuła, że 

naprawia swoją przeszłość. Zamordowała co najmniej szesnaście kobiet w wieku od 

sześćdziesięciu do dziewięćdziesięciu lat. Została skazana na siedemset pięćdziesiąt dziewięć 

lat więzienia. Reasumując, uważam, że mamy tu do czynienia z hybrydą typów maniaka 

władzy i mścicielki. 

- Rzygać się chce od tego popieprzonego gówna... jakieś wskazówki? 

- Osobie, która dokonała tych zabójstw, sprawia przyjemność całkowita dominacja nad ofiarą. 

Zanim ją zabije, przez długi czas poddaje ofiarę makabrycznym torturom. Jest niezwykle 

metodyczna i dokładna. Niczego nie zostawia przypadkowi. Miejsca zabójstw są całkowicie 

kontrolowane. Posprzątane tak, że widocznych jest niewiele śladów, a narzędzia zbrodni nie 

są przypadkowe. Szukałbym kogoś, kto wykonuje pracę ukierunkowaną na konkretny cel i 

wymagającą ścisłego planowania. Jest dobrym organizatorem i rozważa kilka opcji 

prowadzących do osiągnięcia celu. Metodyka działania, cała jej… logika, wskazuje, że z 

pewnością ma ponadprzeciętny iloraz inteligencji, a więc niewykluczone, że legitymuje się 

nie tyle wyższym wykształceniem, ile na pewno w jakimś ścisłym kierunku. Dla seryjnego 

zabójcy, bez względu na to, jakie pobudki nim kierują, niezwykle istotnym jest dobór 

odpowiedniej ofiary. Dlatego może jeździć po kraju, wyszukując je, co także może wiązać się 

z zawodem, który wykonuje. Z pewnością jest to osoba dostosowana społecznie, o 
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nowoczesnym stylu życia i dbająca o wygląd zewnętrzny. Może wydawać się otwarta i 

towarzyska, wzbudzać sympatię od pierwszego wejrzenia. - Dąbrowski zamilknął na chwilę, 

sięgając po kubek z kawą. 

- Przynajmniej milion kobiet pasuje mi do tego profilu - wykorzystał tę przerwę 

Lewandowski. - Zawęziłeś nam krąg podejrzanych, nie ma co. 

- Stary, nie oczekuj ode mnie, że wyjdę na ulicę i wskażę ci ją palcem - odparł psycholog. - 

To ty jesteś z zabójstw, nie ja. 

- A te odcięte skrzydła? Co o tym sądzisz? 

- Nie wiem – Marek bezradnie rozłożył ręce. - Na pewno jest to jakiś symbol, jednak jego 

znaczenie jest zrozumiałe tylko dla sprawcy i póki z nią nie porozmawiam... to znaczy, mam 

pewną teorię, ale nie wiem, czy nie jest za... 

- Dawaj! 

- Chodzi mi o to, że do pleców pierwszej ofiary zostały przyszyte skrzydła kruka. Miała też 

wypalone oczy. Później Eryk w tej piwnicy znalazł napis: MOGŁAŚ BYĆ ANIOŁEM i 

skrzydła łabędzia. Rozumiecie? Kruk – czerń i zło. Łabędź – biel i dobro. Miała szansę, ale z 

niej nie skorzystała. Myślę, że chodzi o to, że ofiara widziała sprawcę jako ofiarę przemocy 

lub upokorzenia. Być może nawet błagała ją o pomoc, której denatka jednak nie udzieliła. 

Dlatego została ukarana właśnie w ten sposób. Druga miała wsadzone w gardło i odbyt 

wibratory. Przed nią, na ścianie był napis: NIE PODOBA CI SIĘ TO? PRZECIEŻ TO 

LUBISZ! Przekaz jest jasny nawet dla laika. Wykorzystanie seksualne i kara. Obrażenia są 

tak straszliwe, że nie mam żadnych wątpliwości, że morderczyni straciła nad sobą kontrolę i 

wpadła w szał. Tylko że w tym przypadku, przy zwłokach nie było skrzydeł. Znaleźliście je 

dopiero kilka kilometrów od miejsca zbrodni. I na razie, nie mam najmniejszego pojęcia 

dlaczego. 

- Poczekaj... poczekaj... coś mi... kilka minut temu mówiłeś, że nie został zanotowany ani 

jeden przypadek, kiedy dorosły człowiek dostaje nagle takiego kopa, że zaczyna zabijać? 

- Tak, taki proces może rozwijać się bardzo długo. 

- Nawet całe lata? 
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- Uda ci się, ciociu! Jeszcze tylko kilka kroków! 

Starsza pani kurczowo zaciskając dłonie na oparciach, stojących w dwóch ciasnych rzędach, 

krzeseł, z trudem stawiała kolejne kroki. Słabe i pozbawione młodzieńczej sprężystości 

mięśnie, ciężko było zmusić do pracy. Ze ściśniętej wysiłkiem twarzy, po której spływały 

cienkie stróżki, drażniącego oczy, słonego potu, emanowała jednak wola walki z wiekiem i 

własnymi słabościami. Podniosła wzrok na stojącą na końcu obu rzędów krzeseł kobietę, 

która lekko pochylona szeroko rozkładała ręce. Zupełnie tak jak matka bawiąca się z 

dzieckiem, uśmiechała się przy tym, napełniając niczym niezmąconą ufnością serce 

starowinki. Jej jasne włosy połyskiwały w świetle wpadającego przez okno ostrego zimowego 

słońca. Rysy twarzy i figura uosabiały coś jeszcze. Coś doskonałego, a jednocześnie dla 

staruszki już nieosiągalnego. Młodość. Przychodziła do niej prawie od półtora roku. 

Początkowo jej obecność drażniła ją. Często nawet złościła. Ten rygor ciągłych ćwiczeń, 

bolesnych masaży, zmuszania swojego ciała do wysiłku! Diabli nadali! Całe jej życie 

poddane było rygorowi. Przynajmniej na starość mogli jej tego oszczędzić! Staruszka 

doskonale przecież wiedziała o tym, że nic ani nikt na świecie nie jest w stanie dokonać tego, 

aby wróciła do dawnej sprawności. Co tu dużo gadać - była już stara i tyle. Gdy jednak 

pewnego poranka otworzyła oczy, ze zdumieniem stwierdziła, że ból, który teraz czuje, ból 

poddanych poprzedniego dnia wysiłkowi mięśni, jest tak dziwnie przyjemny. Jej zdumienie 

osiągnęło prawdziwe apogeum, kiedy zdała sobie sprawę, że tego dnia, nie miała ochoty na 
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zwykłe zrzędzenie i spędzenie całego dnia w miękkim fotelu, użalając się nad sobą. Wręcz 

przeciwnie - tryskała nie tylko dobrym humorem, ale również wolą zmiany. Była coraz 

bardziej zafascynowana swoją młodą opiekunką, jej pasją, chęcią pomocy i determinacją. 

Kochała to, co robiła. Uważała to za swoją misję, sens życia. W każde słowo, każdy dotyk, 

wkładała tyle ciepła, że z czasem fascynacja przerodziła się w prawdziwy ogrom uczuć. W 

miłość. Miłość do córki, której nigdy nie miała. Trzy kroki dzielące ją od kanapy pokonała 

ostatkiem sił. Opadła na nią, ciężko dysząc. Uniosła lekko głowę, spoglądając na swoją 

opiekunkę ze szczęściem wylewającym się z oczu. Młoda kobieta nawet nie starała się ukryć 

radości z sukcesu swej podopiecznej, która właśnie pokonała kolejną granicę swoich 

możliwości. Skakała do góry z wysoko uniesionymi rękami, śmiejąc się głośno. W końcu 

usiadła obok staruszki, objęła ją i pocałowała w czoło. 

- No widzisz, ciociu, udało ci się! 

- Tak - przyznała uśmiechając się z dumą. – Lubię, jak tak do mnie mówisz. - Dodała po 

chwili, gdy jej oddech stopniowo zaczął się uspokajać. 

- Ja też lubię tak do ciebie mówić - pogłaskała ją po siwych włosach. - Poszło ci dziś bardzo 

dobrze – pochwaliła. - Ale na jutro zalecam odpoczynek. 

- Odpoczynek? Ależ dlaczego? Wcale nie czuję się zmęczona! - zaperzyła się staruszka. 

- Musisz odpocząć, ciociu - odparła łagodnie. - Bardzo dużo dziś przeszłaś. Więcej niż się 

spodziewałam. 

- Ojej... - starsza pani wyraźnie posmutniała - to co ja jutro będę robiła? 

- No dobrze - zgodziła się po chwili zastanowienia. - Ale tylko trzy serie, dobrze? Pojutrze 

przyjdę, trochę poćwiczymy, a później zrobię cioci masaż. 

- Świetnie! - starsza pani aż krzyknęła, klaszcząc w ręce z radości. Żwawo podniosła się z 

kanapy. Zrobiła kilka kroków w stronę stojącego w pobliżu stolika, gdy nagle nogi się pod nią 

ugięły i o mały włos a by upadła, tłukąc się dotkliwie, gdyby nie błyskawiczna reakcja jej 

opiekunki, która w porę do niej doskoczyła, objęła w pół i pomogła dojść z powrotem do 

kanapy. 

- A widzisz, ciociu! - powiedziała karcącym głosem. - Mierz siły na zamiary. Jutro chyba 

jednak będzie odpoczynek. 

- Och, po prostu zakręciło mi się w głowie. - Staruszka starała się wpleść delikatną nutę 

lekceważenia w ton swojego głosu. 

- Oczywiście! - wybuchnęła głośnym, serdecznym śmiechem. - Po co ciocia tam szła? Pewnie 

po jabłka? 

- Obierzesz mi jedno? 

Młoda opiekunka wstała i podeszła do stolika. Na talerzyku leżały trzy jabłka i niewielki 

nożyk. Obrała jedno z nich i podała staruszce. 

- Dziękuję. Jesteś dla mnie taka dobra... 

Opiekunka wykonała jedno płynne cięcie. Niezbyt głębokie. W bezpiecznej odległości od 

tchawicy i kości gnykowej. Zresztą, ociekający gęstą czerwienią nóż, który trzymała teraz w 

ręku, nie bardzo nadawał się do tak mocnego cięcia, aby je naruszyć. Był na to zbyt mały i nie 

dość ostry. Poza tym cięła, stojąc przodem do ofiary, a to jest zawsze mniej korzystna 

sytuacja od nagłego ataku z tyłu, mocnego chwytu, głębokiego wbicia noża i przesunięcia go 

wzdłuż gardła tak, że aż słychać drapiący chrzęst ostrza o kość gnykową. Usiadła obok 

staruszki, która szeroko rozwartymi ustami próbowała łapać powietrze. Zupełnie jak karp 

wyjęty z wanny na Wigilię. Widziała kiedyś taki filmik na YouTube. Jakiś pryszczaty 

dzieciak wyjmował rybę z wody i trzymał ją obiema rękoma tuż nad jej powierzchnią. 

Staruszka miała teraz podobne usta i podobnie wybałuszone oczy do tego karpia. Kiedy ryba 

była już bliska śmierci, wrzucał ją do wody. Czekał jakieś pół minuty, aż dojdzie do siebie, po 

czym zaśmiewając się głośno, powtarzał całą zabawę od początku. Po chwili usłyszała głośne 

męskie krzyki, po czym w obiektywie kamery pojawił się tatuś. Trzepnął gówniarza kilka 
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razy otwartą dłonią przez łeb i zabrał mu rybę. Zaniósł ją do kuchni, gdzie dwoma 

uderzeniami młotka roztrzaskał jej głowę. Karp jednak jakoś nie chciał umierać. Jego ciało 

tak śmiesznie prężyło się i drgało. Tatuś uderzył po raz trzeci. W uderzenie to włożył już dość 

siły, aby z głowy ryby została tylko krwawa miazga. W końcu była Wigilia Bożego 

Narodzenia. Czas miłości i radości. Wierni cieszą się, że narodził się Ten, który zgładzi 

wszelkie grzechy tego świata. Wliczając w to ich własne, większe czy mniejsze, 

skurwysyństwa. Koniec filmu. Odsunęła się trochę od niej, gdyż krew z przeciętego gardła 

zaczęła buchać jakby ze zdwojoną siłą. Przeszło jej przez głowę, że musiał się podnieść 

poziom adrenaliny i serce staruszki zaczęło pracować trochę szybciej. Usiadła bokiem do niej 

i oparła się łokciem o oparcie kanapy i podparła głowę na dłoni. Beznamiętnie patrzyła na 

lecącą krew. Sportowa koszulka i dresowe spodnie staruszki były lepkie i czerwone od krwi. 

W końcu wstała z kanapy, wyjęła z torebki gruby kawał gazy i odrywając przyciśniętą do 

gardła dłoń staruszki, wepchnęła w nią opatrunek. Ponownie przycisnęła ją do gardła i 

naciskając lekko dłonią jej głowę, lekko ją opuściła. 

- Ciociu, jeśli nie chcesz, żeby leciało tyle krwi, musisz tak trzymać głowę – powiedziała 

spokojnym głosem, po czym podsunęła sobie krzesło i usiadła naprzeciwko niej. Drżącą 

dłonią przyciskała kawałek gazy do szyi. Pomiędzy jej palcami sączyła się krew, ale nie było 

już jej tak dużo, jak jeszcze przed chwilą. Patrzyła na jej szarą z przerażenia twarz. W jej 

mętnych oczach wyraźnie widziała mieszaninę bezbrzeżnego niedowierzania i strachu. Nagle 

dostrzegła w jej wzroku jakiś przytomniejszy błysk. Być może staruszka zrozumiała. Być 

może, co wydało jej się jednak mniej prawdopodobne, poznała ją. Nieważne. Nienawidziła 

tego. Tego świdrującego wzroku. Wpatrzonych w nią oczu, w których nie dostrzegała niczego 

oprócz pogardy i własnej winy. Wstała z krzesła i podeszła do stolika. Cały czas czuła na 

plecach ten wzrok. Aż przeszły ją ciarki. Wyjęła ze szklanki małą łyżeczkę do herbaty i 

wróciła do staruszki. Postanowiła, że zacznie od prawego oka. Nachyliła się nad nią tak nisko, 

że poczuła na policzkach gorące powietrze wydychane przez staruszkę. Woń potu mieszała 

się ze słodko kwaśnym zapachem moczu i kału. Widocznie zwieracze nie wytrzymały. Nie 

winiła jej za to. Każda w tej sytuacji zachowywała się tak samo. Lewą dłoń przystawiła do 

policzka starszej pani. Palcem wskazującym i kciukiem prawej ścisnęła mocniej łyżeczkę, 

szybkim ruchem wbiła ją z prawej strony, pchnęła lekko na ukos w lewo, po czym 

stanowczym ruchem pociągnęła do siebie. Prawe oko z cichym mlaśnięciem wyleciało z 

oczodołu i wylądowało na jej otwartej dłoni. Tę samą czynność powtórzyła z lewym. 

Oślepiona staruszka była bardzo dzielna. Nawet nie pisnęła. Tylko jej głowa zaczęła się tak 

dziwnie kiwać na wszystkie strony. Zupełnie jakby była na karuzeli. Z oczodołów też nie 

wyleciało zbyt dużo krwi. Zaledwie cztery jej stróżki spływały leniwie po pomarszczonych 

policzkach. Wrzuciła wyjęte gałki oczne do szklanki z fusami od herbaty. Gdy się odwróciła, 

głowa staruszki była opuszczona na piersi. Ręce miała ułożone równolegle wzdłuż ciała. 

Krew obficie wypływała z rany na szyi. O nie, nie, ty stara spryciaro! Tak szybko mi nie 

uciekniesz! Ujęła dłoń, która wciąż ściskała opatrunek i przycisnęła ją do szyi. Staruszka 

zaczęła charczeć i rzucać się, za wszelką cenę próbując się uwolnić z uścisku. Zaczęła tracić 

cierpliwość do tego starego próchna. Gorąca fala gniewu zalała jej oczy. Z głośnym trzaskiem 

uderzyła ją otwartą dłonią w twarz i z całej siły złapała za włosy, szarpiąc kilkakrotnie, 

prawie uniosła ją do góry. Z głęboko ukrytych odmętów podświadomości dochodził ją 

wściekły trzepot ptasich skrzydeł. Z torebki wyciągnęła zwój szerokiej taśmy aluminiowej, 

przewróciła okaleczoną staruszkę na plecy i usiadła na niej okrakiem. Chwyciła ją za rękę i 

szarpiąc tak mocno, że prawie wyrwała ją ze stawu, przycisnęła do ziejącej krwią rany i 

kilkakrotnie obwiązała taśmą wokół jej szyi. Zupełnie straciła kontakt z rzeczywistością. 

Wśród obrzydliwego mlaskania i krakania, przemieniła się w siejącą śmierć furię. 
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Osowski zaparkował auto przy ulicy Wojska Polskiego w samym sercu łódzkich Bałut. 

Wysiadł i ruszył w stronę numeru dwadzieścia dziewięć. Wśród tych starych, odrapanych 

kamienic czuł się prawie jak na rodzinnej Pradze Północ. Nawet zapach powietrza był tu 

podobny. Minął trzech kiwających się lokalnych przedstawicieli klasy niepracującej, otworzył 

drewniane, pokryte łuszczącą się zieloną farbą, drzwi i wszedł na klatkę. W nozdrza uderzył 

go zapach starości i stęchlizny. Klatka tonęła w półmroku, a jedynym oświetleniem była 

zwisająca smętnie na czarnym kablu, dająca słabe światło, goła żarówka. Spośród mnóstwa, 

ozdabiających ściany rysunków, głównie przedstawiających niebagatelnych rozmiarów 

pewien męski narząd, czy napisów informujących każdego, który z miejscowych jest chujem, 

a która kurwą, wyróżniał się jeden. Wykonany dużymi, grubymi czerwonymi literami: Jebać 

Policję! Przyglądając mu się, lekko uśmiechnął się pod wąsem. Zupełnie jak u nas – 

Pomyślał. Po trzeszczących, drewnianych schodach wszedł na pierwsze piętro, odnalazł 

właściwe drzwi i zapukał. Odczekał chwilę, po czym zapukał znowu. Żadnego odzewu. 

Kilkakrotnie nacisnął przycisk dzwonka. Wiedział, że właścicielką mieszkania była 

niepełnosprawna, wiekowa już kobieta. Może nawet lekko przygłucha? Zapukał po raz 

kolejny, tym razem naprawdę mocno. Za swoimi plecami usłyszał szczęk zamka, chwilę 

potem drzwi otworzyły się i stanęła w nich niewysoka, szczupła kobieta z wyglądu około 

siedemdziesiątki. 

- Dzień dobry. A pan do kogo? - zapytała wiążąc pasek na podomce. 

- Dzień dobry. Szukam pani Gontarek. 

- Jest pan jej krewnym? Pani Ela, to znaczy, pani Gontarek nigdy nie wspominała o tym, że 

ma jakichś krewnych - utkwiła podejrzliwe spojrzenie w Osowskim. 

- Nie, proszę pani. Jestem z policji - wyciągnął legitymację. – Komisarz Eryk Osowski, 

Komenda Stołeczna Policji w Warszawie. Wie pani, gdzie znajdę Panią Gontarek? 

- Z policji?! - sąsiadka wytrzeszczyła oczy ze zdziwienia. - A co ona zrobiła?! 

- Nic nie zrobiła. Po prostu chcę z nią porozmawiać. 

- Ale... 

- Co tam się dzieje?! - z wnętrza mieszkania dobiegł podniesiony męski głos. - Krysiu, z kim 

ty rozmawiasz?! 

- Policja chce przesłuchać panią Gontarek! - krzyknęła pełnym dramatyzmu głosem. 

Osowskiemu opadły ręce. 

- Nie przesłuchać, tylko porozmawiać - sprostował. 

Po chwili za plecami małżonki stanął wysoki, wyprostowany jak struna, mocno zbudowany 

mężczyzna. Starannie przystrzyżone siwe włosy, wypielęgnowany wąsik i bystre spojrzenie 

spod ostro ściągniętych brwi, nadawały mu wygląd mężczyzny, któremu wiek nie stępił cech 

charakteru. 

- Jest pan z policji? - zapytał. - Mogę zobaczyć legitymację? 

- Proszę. 

- Dziękuję. Służyłem w podobnej formacji. Tylko że kiedyś nazywała się Milicja 

Obywatelska. 

- Cóż, czasy się zmieniają. 

- Tak, to prawda. Andrzej Sypniewski - przedstawił się. - Proszę do środka. Nie będziemy 

rozmawiać na klatce. 

- Dziękuję. 

- Proszę, zechce pan przejść do pokoju i spocząć. Krysiu, zrobisz nam herbaty? 

Po chwili żona pana Sypniewskiego przyniosła tacę z herbatą i biszkoptami. Postawiła ją na 

stole i odsunęła krzesło, zamierzając na nim usiąść. 

- Krysiu, możesz zostawić nas samych? 
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- Ale... 

- Krysiu - przerwał jej mąż - naprawdę bardzo cię proszę. 

- Słucham pana. W czym mogę pomóc? - zapytał Sypniewski, kiedy żona wyszła z pokoju. 

- Szukam pani Gontarek. Rozumie pan, że nie mogę powiedzieć, w jakiej sprawie. 

- Tak, oczywiście, rozumiem. A pani Gontarek powinna być w domu. 

- Kilka minut próbowałem się do niej dostać. Z tego, co wiem, pani Gontarek jest 

niepełnosprawna, więc raczej mało prawdopodobne, aby wyszła, na przykład, do sklepu? 

- To jest absolutnie wykluczone - przyznał Sypniewski. - Od czasu, gdy przychodzi do niej 

rehabilitantka, porusza się często przy pomocy balkonika. Nie ma więc mowy o zejściu ze 

schodów, a co dopiero wejściu z powrotem na pierwsze piętro. I tak jest o niebo lepiej, bo 

kiedyś nie była w stanie zrobić nawet pięciu kroków. Powiem panu, że czasami, nawet gdy 

czuje się na siłach, potrafi przyjść do nas bez pomocy balkonika. Ot tak po prostu pogadać z 

żoną, czy obejrzeć jakiś serial w telewizji. 

- Rozumiem. Zdarzyło się już kiedyś, że państwo nie mogli dostać się do jej mieszkania? 

- Oczywiście. Czasami staruszka potrafi przespać cały dzień, a sen ma tak twardy, że nic nie 

jest w stanie jej obudzić. 

- Mają państwo klucze do jej mieszkania? 

- Tak. Zresztą, jak pan chce, to możemy zaraz do niej pójść. 

- Jeśli nie sprawiłoby to panu problemu, to tak. 

*** 

 

- Mam tylko zapis z ostatniego tygodnia - powiedział młody informatyk. - W każdą niedzielę 

materiał jest kopiowany na dyski zewnętrzne, a dyski stacjonarne są czyszczone z danych. Te 

z zeszłego i poprzednich będę miał za kilka godzin. 

- Dobra jedziemy z tym, co mamy. Masz tu jakieś krzesła? - zapytał Lewandowski, 

rozglądając się po zagraconym pokoju. 

- Poczekajcie chwilę, przyniosę jakieś z korytarza. 

- Jezu, ale chlew - szepnął Lewandowski wskazując głową na biurko informatyka. Oprócz 

monitora, myszki, dwóch starych kart graficznych, płyty głównej i kilku kabli, znajdowało się 

tam przynajmniej dziesięć pudełek po pizzy, niezliczona ilość porwanych, pustych opakowań 

po batonikach i chipsach, a także kilka opróżnionych puszek coca-coli. 

- Powinien zmienić dietę, jeśli chce dożyć trzydziestki. - Dodał Jakubowski. 

- Nie no, pieprzę to... - powiedział sam do siebie Papież, kiedy jego wzrok spoczął na ciemnej 

plamie, chyba sosu pomidorowego zaschniętej na blacie biurka. 

- Wiesz co, dzieciaku, a możesz zgrać nam to, co masz na dysk zewnętrzny? Nie będziemy 

zabierać ci czasu i obejrzymy to u siebie - zapytał, kiedy chłopak wszedł do pokoju, targając 

dwa krzesła. 

- Jasne. Dajcie mi kilka minut - zgodził się. - W międzyczasie możecie sobie poczytać. – 

Dodał, podając każdemu z nich po egzemplarzu jakiegoś periodyku dla programistów. 

- Proszę. - Po mniej więcej kwadransie wręczył im urządzenie. - Cały materiał podzieliłem na 

katalogi. Każda doba jest w oddzielnym. W pliku tekstowym zgrałem wam log z systemu 

domofonów. Macie tam numer lokalu, datę i godzinę wejścia do budynku. 

- Ok., dzięki. Trzymaj się. 

- Chodźcie do mnie - powiedział Kazik, kiedy wyszli z pokoju informatyków. 

Kilka minut później Lewandowski podłączył dysk do swojego laptopa, otworzył katalog i 

włączył pierwsze nagranie. Materiał był kiepskiej jakości. Momentami obraz irytująco drgał, 

a prawie przez cały czas był lekko zanieczyszczony śniegiem. 

- Jezu, na czym oni to nagrywali?! Na VHS-ie?! Możesz to przyśpieszyć? - po jakimś czasie 

gapienia się w ekran Papież zaczął wykazywać pierwsze oznaki zniecierpliwienia. - Daj to na 
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razy 4, bo nas tu pasterka zastanie. 

Żmudna praca zajęła im prawie całe przedpołudnie. Wskazówki zegara dobiły do jedenastej 

trzydzieści, kiedy mieli przeanalizowane pięćdziesiąt jeden procent materiału z ostatniego 

katalogu. Lewandowski wcisnął pauzę, wstał z krzesła, po czym wygiął kilka razy sztywne od 

siedzenia ciało. 

- Dupy już nie czuję! 

- Dawaj, Kaziu - Jakubowski przetarł zmęczone oczy. - Jeszcze tylko ten i finito. 

- Myślałem, że wy, chłopcy z zabójstw, jesteście twardsi. - Zaśmiał się Papież, krzyżując 

potężne ręce na piersiach. 

- 13:11:54 - dwadzieścia minut później powiedział Kazik. – Wejście. Kobieta. 

- O której? 

- 13:11:54 - powtórzył. 

- Nie mam tego - Jakubowski spojrzał na Lewandowskiego i odłożył wydruk. - Cofnij to 

trochę. 

- Co ona robi? 

- Szuka czegoś w torebce... pochyla się... chyba otwiera je kluczem? 

- Cofniesz? - poprosił Papież. - Jeszcze... zatrzymaj! 

Na czarno-białym kadrze widać było wysoką, elegancko ubraną kobietę, wchodzącą do klatki. 

Jej głowa była skierowana w lewo, tak, że stojący przed komputerem mężczyźni nie mogli 

dostrzec jej twarzy. 

- Ona na pewno tu nie mieszka. - Oznajmił po chwili. 

- Skąd wiesz? 

- Rozmawialiśmy ze wszystkimi lokatorami. Żadna mi do niej nie pasuje. Nie ta sylwetka, nie 

ten wzrost... zresztą spójrzcie sami, ona ma chyba ponad metr osiemdziesiąt. A w tych 

szpilach, pewnie z dziesięć centymetrów więcej. Taką babę bym zapamiętał. 

- Dlaczego nie dzwoni, tylko otwiera drzwi kluczem? 

- Może znali się na tyle dobrze, że jej dorobił? Jeśli to rzeczywiście ona. 

- Wrzucę to na drukarkę. - Lewandowski wcisnął ikonę „drukuj”. - Dobra, teraz trochę 

przyśpieszę. Zobaczymy, o której wyjdzie. 

Trzej policjanci wpatrywali się z napięciem w ekran. 

- Stop! - prawie krzyknął Papież - wychodzi - Dodał już spokojniej. - Spójrzcie, znowu ma 

tak skierowaną głowę, żeby nie wpaść w kamerę. 

W prawym górnym rogu ekranu widniała godzina 14:48:32. 

- Co myślisz? 

- Bo ja wiem? - odpowiedział pytaniem Jakubowski. - To się pokrywa z czasem zgonu. 

Półtorej godziny to dość czasu, aby odpalić gościa i po sobie posprzątać. Chociaż równie 

dobrze to może być przypadek. 

- Musimy sprawdzić starsze zapisy. Jeśli rzeczywiście miała własny klucz, to na pewno 

odwiedzała go wcześniej. 

- Wiesz, ile tego będzie?! - jęknął Jakubowski. 

- Wiem, ale ktoś to musi zrobić. 

- Dobra, drukuj, Deyna - powiedział Papież. - Zadzwonię jeszcze do tego dzieciaka, czy może 

to jakoś poprawić. 

- Cześć Młody, jesteś?... No to super. Słuchaj, mamy prośbę, możesz jakoś poprawić obraz, 

wiesz tego, co nam dziś rano zgrałeś... no... jak to usunąć szumy?... no... jaka ziarnistość?... 

Młody, co ty mi tu nawijasz? Ja się zajmuje zbójami, a nie informatyką, nie mam pojęcia, o 

czym mówisz... weź no przyjdź tu i coś, do cholery, z tym zrób... no... no... aha... no dobra... 

no to czekamy. Na razie. 
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*** 

 

Sypniewski otworzył drzwi do mieszkania pani Gontarek. Wszedł do środka. 

- Coś jest nie tak... - powiedział po chwili, odwracając się do Osowskiego. 

- Proszę mnie przepuścić! 

W mieszkaniu było gorąco. Panowała absolutna cisza i okropny zaduch, podszyty 

wykręcającym zmysły smrodem. Osowski wyciągnął i odbezpieczył broń, po czym ostrożnie 

wszedł w głąb przedpokoju. Na nierówno leżącym dywaniku leżał przewrócony balkonik 

rehabilitacyjny. Ostrożnie podszedł bliżej. Pomiędzy fałdami dywanika ujrzał pokryty 

brunatnymi plamami strzęp jakiegoś materiału. Sprawdził kuchnię i łazienkę. Nikogo tam nie 

znalazł. Pozostał tylko jedyny w mieszkaniu pokój. Drzwi do niego były zamknięte. W 

szczelinie pomiędzy nimi a podłogą zauważył cienką strużkę zakrzepłej krwi. Pełen jak 

najgorszych przeczuć odwrócił się w stronę wciąż stojącego w drzwiach Sypniewskiego. 

- Ma pan w domu gumowe rękawiczki? 

- Żona powinna... 

- Niech pan je szybko przyniesie. I proszę na razie nic nie mówić żonie. 

Kilkadziesiąt sekund później, Osowski naciągnął rękawiczki na dłonie, po czym położył dłoń 

na klamce. Przełknął ślinę, nacisnął klamkę i otworzył drzwi. Chwilę stał bez ruchu. Jego 

twarz nabrała barwy szarego popiołu. To na co patrzył, całkowicie go sparaliżowało. 

- O Jezu... - wykrztusił dopiero po dłuższej chwili. 

*** 

 

- Odbierz, kurwa mać... Mirek, no w końcu! - mówił, starając się zbytnio nie podnosić głosu, 

nie był jednak w stanie ukryć jego nerwowego drżenia. - Słuchaj, mam tu prawdziwą 

rzeźnię... tak... jestem u tej Gontarek... nie... nie wiem... nie mam pojęcia, bo nie ma ciała... 

tak... trzeba zabezpieczyć... niech przyślą sprzęt i ludzi... i kopnij ich w dupę, żeby się 

pośpieszyli. - Rozłączył się. 

Włożył do ust miętową gumę do żucia i wybrał numer Lewandowskiego. 

- Cześć Kazik... - w kilku zdaniach opowiedział przyjacielowi wydarzenia ostatnich 

kilkunastu minut. Lewandowski ze swej strony powiadomił Osowskiego o wynikach analizy 

zapisu monitoringu z miejsca zabójstwa Mazurkiewicza. 

- Macie zdjęcie? Prześlesz mi je? - w sumie niczym przecież nie ryzykuje. - Dziękuję Kaziu – 

powiedział, gdy po kilku sekundach usłyszał dźwięk przechodzącego MMS-a. - Na razie. 

*** 

 

- Mieszkanie jest prawie całkiem wyczyszczone. Kuchnia, pokój, łazienka, wszystko. 

Znaleźliśmy kilka włosów, które mogły nie należeć do pani Gontarek. Równie dobrze ich 

właścicielami mogą być sąsiedzi, którzy się nią opiekowali. Chociażby ci ludzie z 

naprzeciwka... 

- Sypniewscy. - Podpowiedział Osowski. 

- Tak. Żeby to potwierdzić, będziemy musieli pobrać próbki także od nich. Nasz specjalista 

od daktyloskopii znalazł na balkoniku częściowo zatarty fragment odcisku palca. Układ plam 

krwi wskazuje, że starsza pani starała się walczyć. Na podłodze znaleźliśmy mnóstwo 

włókien, które mogły pochodzić, na przykład, z dywanu. Być może morderca zawinął w 

niego zwłoki. Mamy jeszcze to. - Uniósł na wysokość oczu Osowskiego foliowy woreczek z 

kawałkiem kartki papieru w środku. „Maria Strzemińska. Rehabilitantka” - pani Gontarek nie 

miała pewnie zaufania do swojej pamięci, dlatego wolała zapisać imię i nazwisko. To 

wszystko, co mogę teraz powiedzieć. Więcej dopiero po przebadaniu próbek w laboratorium. 
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- Dziękuję, panie Mariuszu. Naprawdę świetna robota. 

 

*** 

- Pamiętają państwo, od jak dawna przychodziła ta rehabilitantka? 

- Jakieś... - Sypniewski spojrzał pytająco na żonę - półtora roku? 

- Tak - potwierdziła. - Zaczęła przychodzić jakoś tak w pierwszej połowie czerwca. 

- Pani Gontarek mówiła coś o niej? 

- Oczywiście. Na początku była zła, że przysłali jej taką... jak ona ją nazwała? Aha, wiedźmę. 

Narzekała, że nic, tylko wymaga i wymaga. Każe jej ćwiczyć, robić rozmaite wygibasy, 

machać nogami, a ją wszystko boli. Jakoś tak po trzech czy czterech tygodniach, jej opinia o 

rehabilitantce uległa całkowitemu przewartościowaniu. Było to oczywiście związane z tym, 

że ćwiczenia zaczęły przynosić pożądany efekt. Po dalszych kilku zaczęła już swobodnie się 

poruszać. Oczywiście, przy pomocy balkonika, ale kilka razy udało jej się przyjść do nas bez 

niego. Po prostu oparła się o ścianę i jakoś przedreptała te kilka metrów. Była z siebie bardzo 

dumna. Trochę tak... - na samo wspomnienie, w oczach Sypniewskiej błysnęły łzy, które 

otarła wierzchem dłoni – jakby wracał jakiś sens jej życia. Potem mąż pomógł jej dojść do 

swojego mieszkania. 

- Rozumiem. Przed chwilą powiedziała pani, że „przysłali”. Miała pani na myśli opiekę? 

Szpital? 

- Chyba opiekę. Kiedyś przychodziła do niej jakaś inna rehabilitantka, ale chyba zwolniła się 

z pracy. Czy przeprowadziła do innego miasta? Nie wiem. W każdym razie nigdy już jej nie 

widzieliśmy. 

- A pani Gontarek mieszkała tu od urodzenia? 

- Nie. Wprowadziła się tak jakoś... ze trzydzieści lat temu? – Sypniewska spojrzała pytająco 

na męża. - Dokładnego roku nie pamiętam, ale na pewno w drugiej połowie lat 

osiemdziesiątych. 

- Jaka była? Mogłaby ją pani opisać? 

- Na początku była bardzo zamknięta w sobie. Ledwo odpowiadała na „dzień dobry”. 

Wydawała się jakaś dziwna. Ludzie to w ogóle mówili, że kiedyś była zakonnicą. Wie pan, 

jacy są ludzie? - Rozłożyła ręce. Osowski kiwnął potakująco głową na znak, że wie. - Później 

zaczęła się trochę otwierać. – Kontynuowała Sypniewska. - Nie to, że mówiła o sobie. Co to, 

to nie. Czasami zamieniła kilka słów na klatce, czy pomogła z zakupami. Aż do tego 

feralnego wypadku. 

- Jakiego wypadku? 

- To było może piętnaście lat temu. Pracowała tu niedaleko w kiosku Ruchu. Zawsze 

kończyła pracę około dziewiętnastej. Zamykała kiosk i wracała do domu. Dosłownie dwie 

ulice. Na pasach potrącił ją pijany kierowca. Wylądowała w szpitalu, przeszła kilka operacji, 

męczyła się kobieta chyba z pół roku. Jak wróciła do domu, to trochę chodziła o kulach, ale 

potem... to już w ogóle, nie wiem, czy to jakaś choroba, czy po prostu starość, ale całkiem 

przestała chodzić. 

- A ta rehabilitantka, rozmawiali państwo z nią? 

- Nie, ale często tylko słyszeliśmy jej głośny śmiech, kiedy była u pani Gontarek. Później 

mówiła nam, że tak się cieszyła, kiedy udało jej się wykonać jakieś ćwiczenie. Wprowadziła 

naprawdę dużo słońca w jej życie. 

- Ale widziała ją pani? 

- Tak, kilka razy na klatce. 

- A poznaliby ją państwo? 

- Myślę, że tak. 

- Czy to mogła być ona? – wyświetlił właściwy plik i podał komórkę Sypniewskiej. 
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- Doprawdy... nie wiem... nie ma lepszego? 

- Niestety, to wszystko, czym w tej chwili dysponuję. 

- Pozwól, że spojrzę, Krysiu - poprosił mąż. 

Przez chwilę uważnie przypatrywał się zdjęciu wprawnym okiem byłego milicjanta. 

- Rzeczywiście, fatalna jakość... ale myślę, że to może być ona. - Osowski na ułamek sekundy 

drgnął, nie wierząc własnemu szczęściu. - Nie widać twarzy, ale wydaje mi się, że... sądząc 

po tych drzwiach od klatki... była niemal identycznego wzrostu i ta bardzo podobna 

sylwetka... nie pasują mi tylko włosy. Na tym zdjęciu wyglądają na bardzo ciemne, a ona 

miała dużo jaśniejsze. - Oznajmił, kładąc zdjęcie na stole. 

- Przecież mówiłam ci kiedyś, że miała farbowane - wtrąciła jego małżonka. - Widziałam 

odrosty. 

Mężczyźni wymienili porozumiewawcze spojrzenia. 

- No może i miała - zgodził się Sypniewski. - A wie pan? - zawiesił na chwilę głos. - Dziwne, 

tak długo przychodziła do pani Gontarek, a ja właśnie teraz uświadomiłem sobie, że 

widziałem ją zaledwie kilka razy. Mijaliśmy się na schodach. Na twarzy zawsze miała takie 

duże, przeciwsłoneczne okulary. Wie pan, takie aż na pół policzka. Podobne do tych, jakie 

noszono w latach siedemdziesiątych. Nawet w pochmurny dzień. Kiedy mówiłem jej dzień 

dobry, zawsze odpowiadała cicho, jednocześnie odwracając głowę w przeciwnym kierunku. 

Myślałem, że po prostu jest chorobliwie nieśmiała czy coś w tym stylu. Trudno mi określić jej 

wiek. Na pewno była bardzo wysportowana. Widać to było, chociażby po jej sprężystych 

ruchach. Może to skrzywienie zawodowe, ale kilka razy nawet uderzyło mnie to, w jaki 

sposób wchodziła po schodach. To są stare, drewniane schody, które skrzypią pod byle 

ciężarem. Natomiast ona potrafiła wejść po nich prawie bezgłośnie. 

- W skali od zera do dziesięciu – powiedział Osowski, patrząc na starszego kolegę po fachu – 

w jakim stopniu jest pan pewien, że to ona? 

- Siedem – odpowiedział po kilku sekundach. 

21 

Maria Strzemińska. Gdzieś już spotkał się z tym nazwiskiem. Męczyło go to od samego rana, 

miał to gdzieś w tyle głowy. Niejasne przeczucie, że to nie przypadek a nazwisko związane 

jest ze sprawą, którą się teraz zajmował. W myślach bezwiednie połączył je ze zdjęciem 

poszukiwanej kobiety. Przez półtora roku przychodziła do siostry Elżbiety i nawet jej nie 

tknęła. Całymi miesiącami układała sobie w głowie taki plan? Czy może z jakiegoś powodu 

straciła nad sobą kontrolą i wybuchła? Taki wybuch nigdy nie bierze się znikąd. Musiał 

wystąpić jakiś silny impuls, który popchnąłby ją do tego. Jaki? Przypomniał sobie, co mówił 

Dąbrowski na temat zabójców zorganizowanych. Jeśli Marek rzeczywiście miał rację, to 

musiała układać właśnie taki scenariusz. Przez wszystkie te miesiące musiała w jakiś sposób 

kontrolować własną brutalność i wykazać się niesamowitym samozdyscyplinowaniem i 

cierpliwością. Gdy już ją zabiła, przez wiele godzin siedziała z trupem w mieszkaniu. Skoro 

nikt nie zauważył jej zniknięcia, musiała wynieść ją w nocy. Co musi się dziać w psychice 

człowieka, który jest w stanie wysiedzieć tyle czasu w towarzystwie zmasakrowanego trupa z 

wylewającymi się wnętrznościami? Co wtedy robiła? Gdy tylko przyszedł do biura kilka 

minut przed godziną ósmą rano, szybko zdjął kurtkę, byle jak przewiesił ją na wieszaku i 

wyjął z szuflady biurka teczkę z aktami. Zaczął od listy nazwisk osób pracujących w 

sierocińcu we wsi Wilcze Tułowskie. Pochylony nad biurkiem szybko przebiegł po niej 

wzrokiem. Ciało Agnieszki Kijewskiej znaleziono w Porcie Praskim, Jadwiga Magnuszewska 

znaleziona w Otwocku. Elżbieta Gontarek, Magdalena Zielińska pożegnali się z tym światem 

dosłownie chwilę przed tym, jak chcieli z nimi porozmawiać. Gontarek brutalnie 

zamordowana, Zielińska zmarła na serce. Jedyny mężczyzna na liście, ojciec Apolinary 
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Kostka, również: zmarł tej samej nocy co Magdalena Zielińska. To praktycznie zamykało całą 

listę. Nie pozostał już nikt z żywych. Wyjątek stanowiły tylko dwa niewyjaśnione przypadki 

zaginięć: Anna Kosiniak, lat siedemdziesiąt jeden, zamieszkała w Ustrzykach Dolnych, 

zaginęła cztery lata temu i Bernadetta Zachariasz, lat siedemdziesiąt cztery, zamieszkała w 

Supraślu. Zaginięcie zgłoszono dwa lata temu. Osowski jednak nie żywił co do nich żadnych 

złudzeń. Wśród reszty nazwisk nie było żadnej Strzemińskiej. Przerzucił kilka stron dalej. 

Zakonnice, które spłonęły w pożarze. Siedem nazwisk. Również nic. 

Na dźwięk otwieranych drzwi podniósł głowę znad papierów. 

- Cześć, Eryk! 

- Cześć, Kaziu... poczekaj - Odebrał komórkę. - Osowski, słucham... dzień dobry... tak... tak... 

panie Mariuszu, wrzucę pana na głośnomówiący, ok.? 

- Kto mnie słucha? 

- Jest tu jeszcze mój partner. – poinformował Osowski. - Komisarz Lewandowski. 

- Mam dla was dwie wiadomości. Złą i dobrą. Zła jest taka, że znaleziony na balkoniku 

fragment odcisku palca jest zbyt mały i zbyt niewyraźny, aby poradziły sobie z nim 

komputery z Centrum Daktyloskopii. Dobra natomiast jest taka, że znaleźliśmy kilka włosów, 

które na pewno nie należą do pani Gontarek ani do jej sąsiadów. Na włosy była nałożona 

jasna farba, ale ich naturalnym kolorem jest czarny. Są to włosy kobiety w wieku około 

czterdziestu – czterdziestu czterech lat. Na... 

- Przepraszam, jesteście w stanie ustalić wiek na podstawie badania fragmentu włosa?! - 

przerwał niedowierzająco Lewandowski. 

- Tak - potwierdził Kamiński. - Jest to nowa metoda opracowana przez zespół naukowców z 

Zakładu Genetyki Medycznej Uniwersytetu Warszawskiego pod kierunkiem profesora Rafała 

Płoskiego. W skrócie chodzi o to, że każdy człowiek rodzi się z właściwym tylko dla niego 

kodem DNA. W miarę upływu lat działanie materiału genetycznego ulega nieznacznym 

zmianom. Mamy tu do czynienia z procesem, który naukowcy nazywają metylacją DNA. Jest 

to proces przyłączania się grup alkilowych do zasad azotowych nukleotydów. Każdy taki 

proces, tworzy coś w rodzaju dodatkowego wzoru na niciach DNA. Znając charakterystykę 

takiego wzoru, możemy ustalić wiek osoby z dokładnością do pięciu lub nawet czterech lat. 

Kontynuując, badając rodzaj i natężenie zanieczyszczeń tkanki włosa, ustaliliśmy, że ta 

kobieta na pewno mieszka w dużym mieście, wykluczając jednak przy tym Województwa 

śląskie, dolnośląskie i wybrzeże. Jeszcze dziś prześlemy dokładne wyniki badań, ale 

pomyślałem, że trochę wam się śpieszy i dlatego zadzwoniłem z samego rana. 

- Panie Mariuszu, jesteśmy panu winni dużą wódkę! 

- Skoro tak, to podpowiadam: pijam tylko Starkę! - z głośnika dobiegł ich śmiech 

Kamińskiego. - Trzymajcie się, powodzenia. 

- Jeszcze raz, dzięki! - Osowski się rozłączył. 

*** 

 

Antoni Traczyk, Marlena Putkowska, Ewa Sobotka... 

- O ja pierdzielę! - Osowski głośno zaklął. 

- Co się stało? - zapytał Lewandowski. 

- Maria Strzemińska. - odparł. - To nazwisko nie dawało mi spokoju od samego rana. Jak 

tylko przyszedłem do pracy, zacząłem wertować listy, które otrzymaliśmy z biura zakonu i 

zobacz, na której ją znalazłem! - podniósł i wskazał palcem. - Widzisz? Maria Strzemińska, 

lat dziewięć. 

- Może to zwykły zbieg okoliczności? - wyraził wątpliwość Lewandowski. 

- Myślisz? 

- Jesteś mordercą i jesteś na tyle głupi, żeby użyć tego nazwiska? Przecież musisz sobie 
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zdawać sprawę, że prędzej czy później powiążemy te zabójstwa z sierocińcem? Chcesz ich 

naprowadzić na siebie? Oczywiście, że nie. 

- A jeśli to część planu? Symbol? Załóżmy na chwilę, całkowicie hipotetycznie, że ona albo 

któryś z tych dzieciaków przeżył pożar. Skoro miała wystarczająco dużo wytrwałości i 

bezwzględności, aby wcielić go w życie, to co mogło ją przed tym powstrzymać? 

- Przed czym? 

- Przed zemstą w imieniu wszystkich poniżanych i gwałconych tam dzieci. 

22 

 

Zapadła w sen. Otoczona ciepłymi dłońmi białej mgły, lekko unosiła się, nie dotykając 

stopami zielonego mchu. Czuła spokój i bezpieczeństwo. Wiedziała, że tu gdzie teraz jest, nie 

spotka jej nic złego. Świat wokół niej kołysał się lekko w rytm szelestu traw głaskanych 

wiatrem. Wszystko, co widziała, było tak urzekająco piękne i łagodne, że poczuła wilgoć łez 

na policzkach. Skierowała wzrok ku górze. Przez szumiące, gęste korony wiekowych drzew 

przebijały się ostatnie złote promienie zachodzącego, późno jesiennego słońca, które 

zamieniało niebo w ognistą ścianę chowającą się za krawędzią świata. Cicho nadchodziła noc. 

Zaledwie chwilę po tym, kiedy przeszło jej przez myśl, jak cudownie byłoby, przynajmniej 

przez chwilę, dotknąć tych tańczących liści, uniosła się jeszcze wyżej. W blasku księżyca 

puszcza mieniła się złotem, gwiazdy lśniły na ciemnym nieboskłonie, a wiatr rozwiewał jej 

długie, czarne włosy. Szybowała unoszona jego skrzydłami, białe języki mgły pieściły jej 

stopy, a umysł ogarnęła błogość, której nigdy wcześniej nie doznała. Nie słyszała nic. Jakby 

puszcza wstrzymała oddech i obserwowała ją swoimi czarnymi oczami. Potem poczuła, że 

coś ją lekko chwyta za kostki i delikatnie ciągnie w dół, aż zobaczyła ścieżkę porośniętą 

głębokim mchem, która oświetlona białą poświatą, wiła się pośród ciemnych ścian lasu. 

Stąpała po dywanie żółtych, jesiennych liści, aż doszła do niewielkiej polany. Pośrodku 

dostrzegła niewysoki, dziwnie oświetlony, jakby próbował pochłonąć całe światło księżyca, 

kamienny mur. Przystanęła, starając się odgadnąć, co też może się za nim kryć. Zbliżyła się i 

zobaczyła, że w wielu miejscach był poszczerbiony zębami czasu, porośnięty kępami 

wysokich traw i paproci. Żelazna, z przepychem ozdobiona brama była otwarta. Jakaś 

tajemnicza siła, dotknąwszy wilgotną dłonią jej pleców, delikatnie popchnęła do przodu. 

Weszła na krętą ścieżkę. Szła pomiędzy z rzadka leżącymi grobami, które podobnie jak mur 

dookoła, tonęły w wysokich kępach traw. Szare, porośnięte mchem pomniki z napisami 

zatartymi przez czas, promieniowały aurą dawno już minionych lat. Przy niektórych z nich 

wydawało się, że światło księżyca przenikające przez trawy migocze, jakby pomiędzy nimi 

przepływały jakieś cienie. Ta sama siła zatrzymała ją przed jednym z nich. Starszy od innych, 

szary, spoczywający w zimnej wilgotnej ziemi kamień pokryty zielonym mchem, tonący w 

objęciach czerwonych kwiatów paproci. Zaczął siąpić lekki deszcz, jej włosy rozwiewały 

delikatne uderzenia wiatru. Z wnętrza kwiatów zaczęła unosić się stróżka dymu. Pięła się w 

górę, rozdwajając się i nieustannie rozszerzając, aż przyjęła kształt dużego lustra, z taflą w 

swym wnętrzu lśniącą gładkim srebrem. Po chwili obraz w nim zagrał żywym ogniem. 

Ujrzała płonącą kobietę, nad którą krążyła samica kruka, trzymająca w swych szponach 

płaczące niemowlę. Do jej uszu doszedł trzask płonących polan i przyprawiające o dreszcz, 

przeciągłe wycie kobiety. Stojąca obok niej, odziana w czarną togę postać, trzymała w swych 

kościstych dłoniach płonącą świecę. Dmuchnęła, gasząc jej płomień. Głowa kobiety 

bezwładnie opadła na piersi. Obraz zasnuł się dymem. Zza jego zasłony wyłoniła się falująca 

poświata młodej kobiecej twarzy. Wpatrując się w nią przepełnionym miłością wzrokiem, 

ukazała całą swoją postać. Była naga i przy nadziei. Kilkakrotnie dotknęła dłonią swojego 

brzucha i skierowała ją w jej stronę. Nagle, jakby znikąd zerwał się gwałtowny wiatr, 

nadciągnęły ciężkie chmury. Wraz z pierwszym głośnym błyskiem uderzył deszcz. Basowy 
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pomruk przeszył ziemię pod jej stopami, kiedy z trzaskiem łamanych gałęzi wyłoniła się z 

puszczy wysoka, potężna zakapturzona postać z karkiem potężnym jak u byka. Stała przez 

chwilę wsparta na sękatym, tryskającym niebieskimi iskrami, kiju. Słyszała jęk drewna, kiedy 

postać ze stalową siłą zacisnęła palce na kiju i ruszyła do przodu. W oczach kobiety nie 

widziała już miłości. Pod ściągniętymi brwiami, ujrzała obłędną furię i śmierć. Twarz stała się 

wroga i zła, czoło przecięła pionowa bruzda. Zaciśnięte pięści płonęły żywym ogniem. 

Powietrze wypełnił prastary ryk tysięcy lat rzezi, gwałtów i wojen. Z błyskiem miliona słońc, 

dwie potworne siły rzuciły się na siebie, zmagając się w śmiertelnej walce. W następnym 

ułamku sekundy straszliwy huk rozerwał na kawałki jej świadomość. Zwierciadło znikło. 

Ogarnęła ją ciemność. Zgięta jak po bolesnym ciosie w brzuch, stała ciężko oddychając. Stary 

cmentarz rozpływał się w zamglonym świetle. Zmrużyła oczy. Deszcz kłuł zimnymi 

kropelkami jej ciało, spływał strużkami z długich, czarnych włosów. Gdzieś z góry usłyszała 

twarde krakanie. Uniosła głowę. W świetle ogromnej kuli księżyca, ujrzała siedzącą na gałęzi 

martwego drzewa czarną samicę kruka. Ptak wpatrywał się w nią swoimi czerwonymi 

ślepiami.  

23 

 

Piętnaście minut przed godziną szóstą rano wjechali na parking nieopodal, skąpanego w 

czerwono-niebieskich światłach policyjnych sygnalizatorów, dworca kolejowego. Wysiedli z 

wozu i... 

- Skąd się tu wzięły te mendy? 

Dziennikarze otaczali parking niczym banda wygłodniałych hien. Wszędzie stały wozy ekip 

telewizyjnych. Biegający wokoło, wzajemnie się przekrzykujący, ludzie z aparatami 

fotograficznymi lub kamerami za wszelką cenę próbowali przedostać się przez kordon 

mundurowych i dostać się na dworzec. 

- Cholera ich wie. Chodź, pogadamy z tymi – Lewandowski wskazał na jeden z wozów 

policyjnych, przy którym stało kilku mężczyzn ubranych po cywilnemu. - To chyba jakaś 

szarża. 

Pokazali legitymację mundurowym, po czym podeszli do rozmawiającej grupki. 

- Cześć, Osowski i Lewandowski, Stołeczna. Szukamy komendanta Grada. 

- Cześć, właśnie znaleźliście - odpowiedział jeden z nich głosem, który wskazywał na to, że 

lepiej by mu zrobiło ciepłe łóżko i aspiryna aniżeli służba w tak mroźny poranek. - Andrzej 

Grad. - Przedstawił się, po czym dodał z zauważalnym uczuciem ulgi w głosie. - Niedługo 

kazaliście na siebie czekać. Spodziewaliśmy się, że nie doczłapiecie się przed siódmą. 

- Stary powyciągał nas z wyr za kwadrans czwarta. A do was raptem, ile jest? Sześćdziesiąt 

kilometrów? Drogi o tej porze puste, więc jesteśmy o... – spojrzał na zegarek w telefonie – a 

nawet kilka minut przed szóstą. 

- Brawo! O tej porze drogi są puste, ale i niebezpieczne. Oblodzone. Proszę o tym pamiętać. 

Dzięki, że tak wcześnie przyjechaliście. Myślałem, że jeszcze co najmniej przez godzinę 

będziemy sobie tu odmrażać jajca. Papierosa? - podsunął Osowskiemu prawie pod nos 

wymiętą paczką pall malli. 

- Dziękuję, rzuciłem - odparł, sięgając do kieszeni po paczkę gum do żucia. 

- A pan? - podsunął ją Lewandowskiemu. 

- Również nie palę. 

- Ja w sumie też myślę o rzuceniu tego gówna już jakieś... - przypalił i głęboko się zaciągnął – 

dziesięć... jedenaście lat? A jak sami widzicie, praca nerwowa, w domu czeka gderliwa żona, 

więc muszę mieć jakiś... wentyl bezpieczeństwa. No dobra, do rzeczy, panowie. Rzuciliście 

gównem w wiatrak – pokazał, wyjętą z kieszeni płaszcza, gęsto zadrukowaną kartkę z logiem 

Komendy Stołecznej Policji – i niestety padło na nas. Musimy się teraz z tym bałaganem 
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jakoś uporać. Sami zobaczcie, co tu się naokoło dzieje. Dziennikarze zjechali chyba z całego 

województwa, bo jakaś posrana cipa musiała, kurwa, zadzwonić do chyba wszystkich 

możliwych stacji! - Facet nawet nie starał się ukryć wściekłości. - Ludzie nie mogą dojechać 

do roboty. Musieliśmy przecież zamknąć wszystkie przejścia na zastępczą stację, widzicie – 

wskazał palcem - tam za budynkiem dworca, który jest jeszcze nieczynny. Powyciągaliśmy z 

łóżek ludzi z kolei, żeby wykombinowali jakieś autobusy. Ja sam miałem brać dziś wolne, bo 

ledwo na nogach stoję i czuję, że zaraz łeb rozleci mi się na kawałki... 

- Ale tak wracając do tematu – przerwał tę tyradę Osowski. – Kto znalazł zwłoki? 

- W nocy dostaliśmy anonimowy telefon, o, z tamtej budki – odwrócił się i pokazał palcem 

budkę telefoniczną. – Pojechało dwóch z nocnej zmiany. Jeden z nich z miejsca porzygał się 

jak kot. Dobrze, że zostało mu na tyle przytomności umysłu, że wybiegł poza teren dworca, a 

nie walił na miejscu. 

- Macie zapis tej rozmowy? 

- Oczywiście. 

- Odsłuchał ją pan? Wie pan, kto dzwonił? - widząc zdezorientowane spojrzenie, dodał 

pośpiesznie - mam na myśli płeć. Kobieta czy mężczyzna? 

- Kobieta. Przecież mówiłem, że cipa. 

- No tak - przyznał - mówił pan. Będziemy potrzebować tego nagrania. 

- Załatwione - odpalił następnego papierosa od poprzedniego. - Zanim wrócicie do 

Warszawy, będzie już u was. 

- Dzięki. Gdzie są teraz zwłoki? 

- Zwłoki? Widzisz pan, mamy tylko to, co z tej baby zostało. Spakowaliśmy to w trzy czarne 

worki i wywieźliśmy do kostnicy. Przed południem mają zabrać to mięso do Instytutu na 

Oczki. 

- Są tu jakieś kamery? Monitoring? - zapytał Lewandowski. 

- Są, ale jeszcze niepodłączone. Jak już mówiłem, dworzec jest świeżo po remoncie i ma być 

oddany 2 stycznia. Taki prezent od PKP z okazji nowego roku. 

- A jakiś cieć? Ochrona? Z reguły na dworcach ktoś taki w nocy zawsze jest. 

- Budynek nie ma jeszcze żadnego wyposażenia. Opłacasz pan ochroniarzy, żeby pilnowali 

gołych ścian? Nie ma czego pilnować - nie ma ochrony. 

- Wiecie już, jak dostała się do środka? 

- Poczekajcie chwilę - wyciągnął komórkę. - Darek, mam tu chłopaków ze stołecznej... można 

już?... dobra, dzięki. - Rozłączył się. 

- Chodźcie ze mną. Technicy kończą już robotę. - Rzucił niedopałek na śnieg, po czym 

przydeptał go nogą. 

- To są nasi koledzy z Warszawy. Komisarze Osowski i Lewandowski - przedstawił ich, gdy 

tylko znaleźli się w środku. 

- Cześć. 

- Cześć, Dariusz Pietrzak, szef zespołu - odpowiedział jeden z techników, ściągając czepek z 

głowy i rozpinając kombinezon. 

- Znaleźliście coś? 

- Oprócz ciała? Nic. Wygląda na to, że tylko tu weszła, zostawiła to, co miała zostawić i 

wyszła. 

- Nic więcej? - komisarze wymienili spojrzenia. 

- Macie na myśli coś konkretnego? 

- Na przykład napisy na ścianie, na podłodze, gdziekolwiek? 

- Komisarzu, dla nas to nie pierwszyzna - odparł Pietrzak lekko obrażonym tonem. - 

Dokładnie sprawdziliśmy każde pomieszczenie w tym budynku, łącznie z kotłownią i 

piwnicą. Poza ciałem nic tu nie było. 

- Oczywiście, przepraszam. Jak tu weszła? Przez te drzwi? - Osowski wskazał palcem na 
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drzwi do holu głównego. 

- Nie. Te drzwi otwierają się automatycznie. Są na fotokomórkę. System nie jest jeszcze 

skonfigurowany, więc są zamknięte na amen. Chcąc się tu dostać, musiałaby wybić szybę. 

- To w takim razie jak? 

- Tak samo, jak wy. Przez wejście dla pracowników. 

- W jaki sposób? 

- Proszę za mną - technik ruszył korytarzem prowadzącym do pomieszczeń dla pracowników. 

- Widzi pan? Były zamknięte na kłódkę. Otworzyła ją. Proszę spojrzeć – wyjaśniał - to jest 

jedna z najtańszych kłódek, jaką można kupić w naszych sklepach. Dla kogoś, kto się na tym 

zna, otworzenie takiej kłódki, to dosłownie sekundy. Wystarczy tylko tu – wskazał na wkład – 

włożyć coś długiego i płaskiego, na przykład, spinkę do włosów i spróbować przekręcić. 

Następnie, kiedy wyczuje pan minimalny skok wkładu, trzyma go pan i w otwór na klucz, 

wkłada pan drugą spinkę. We wkładzie zawsze jest kilka zapadek. W przypadku tej kłódki są 

cztery. Włożoną przed chwilą drugą spinką, odblokowuje pan każdą z nich, poprzez takie – 

zademonstrował palcami - lekkie szarpnięcie końca spinki do góry. Po ich odblokowaniu 

lekko przekręca pan zamek i jest pan w środku. 

- Zdjęliście z niej coś? 

- Niestety - technik pokręcił przecząco głową. - Tylko ślady lateksowych rękawiczek 

medycznych. 

- Rozumiem. Dzięki. 

Kiedy kilka minut później wyszli na parking przed dworcem, kierując się do samochodu, na 

ich widok kilkunastu dziennikarzy przypuściło prawdziwy szturm. W oślepiającym błysku 

fleszy i świateł kamer próbowali dojść do samochodu, kiedy jednemu z dziennikarzy, 

facetowi mierzącemu dobrze ponad dwa metry wzrostu, udało się przerzucić dłoń trzymającą 

mikrofon ponad ramionami usiłującymi ich powstrzymać funkcjonariuszy. 

- Czy to prawda, że na dworcu znaleziono poćwiartowane zwłoki kobiety?! - wykrzyczał 

dramatycznym głosem. 

- Proszę się cofnąć!!! - Wściekle ryknął jeden z mundurowych, stanowczymi ruchami, 

odpychając natarczywego dziennikarza. Widząc to, Osowski położył mu rękę na ramieniu. 

- Proszę mu pozwolić. 

Policjant odwrócił się, spojrzał na Osowskiego, po czym cofnął się dwa kroki, robiąc mu 

miejsce. 

- Proszę państwa! - krzyknął w stronę kłębiących się dziennikarzy. - Tylko kilka pytań! 

- Czy to prawda, że na dworcu znaleziono poćwiartowane zwłoki? - powtórzył pytanie 

wysoki żurnalista. 

- Tak - potwierdził komisarz. - Zwłoki jednak nie były poćwiartowane – gładko skłamał. 

- Podejrzewacie już kogoś? - kolejne pytanie, zadane tym razem przez młodą dziennikarkę. 

- Mamy kilka tropów - odpowiedział enigmatycznie. 

- To niewielkie miasteczko. Ludzie mają prawo się bać. - Naciskała dalej. 

- Zapewniam, że prowadzimy intensywne czynności śledcze w celu złapania zabójcy. 

- Domyślacie się, co było motywem zabójstwa? 

- Dla dobra śledztwa nie mogę odpowiedzieć na to pytanie. 

- Komisarzu, czy zamordowana była zakonnicą?! - padło nagle pytanie, które przecięło 

mroźne powietrze jak trzask bicza. 

- Nie, to nie jest prawda! - stanowczo zaprzeczył Osowski, nie będąc jednak w stanie ukryć 

wzburzenia w głosie. 

- Czy to prawda, że ta kobieta była mieszkanką Łodzi?! Że jej zwłoki przewieziono z miasta 

odległego o sto kilometrów i tu porzucono?! - kolejne uderzenie, którego siłę dodatkowo 

wzmocnił błysk lampy aparatu. 

- Słucham?! Na tym etapie śledztwa nic nam o tym nie wiadomo. 
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- Pracowała kiedyś w sierocińcu prowadzonym przez Siostry Najświętszego Serca Maryi 

Panny?! 

- Koniec - powiedział do najbliżej stojącego funkcjonariusza. 

- Proszę się cofnąć! - kilku policjantów odgrodziło ich od coraz bardziej natarczywych 

dziennikarzy - proszę umożliwić przejście! 

- Wie pan coś o wykorzystywaniu seksualnym dzieci w tamtejszym domu dziecka?! 

Komisarzu, proszę odpowiedzieć! Ludzie mają prawo wiedzieć! Proszę odpowiedzieć! 

*** 

 

- „Psychoza strachu jak płomień ogarnęła niewielkie, leżące zaledwie kilkadziesiąt 

kilometrów od Warszawy, miasteczko - Żyrardów. – Dramatycznym głosem mówiła 

prezenterka, przybierając jednocześnie bolesny wyraz twarzy, jakby miała tak poważne 

kłopoty z żołądkiem, że w każdej chwili mogła nastąpić katastrofa. - Do tej pory spokojne, 

może nawet nieco senne. Właśnie takim je wszyscy kochali. Tego poranka wszystko 

rozleciało się jak domek z kart. Śpieszący się do pracy mieszkańcy, spodziewali się, że będzie 

to kolejny, zwykły, niczym nie różniący się od innych, dzień. Jednak czekało ich... .„ 

Kowalski sięgnął po leżącego na biurku pilota i przełączył na inny kanał. „... gdzie była 

policja, gdy... „. Przełączył na następny. „... horror w sierocińcu... zakonnice seksualnie 

wykorzystywały dzieci...”. Kolejny. Przepychanka policjantów z natarczywymi 

dziennikarzami. Każda telewizja informacyjna w kraju uczyniła z tego główny temat dnia. 

Wyłączył telewizor. 

- Do końca roku będą się tym brandzlować – odezwał się po chwili Lewandowski. 

- Co się dziwisz?! - odparł głośno podinspektor, który nie zdążył jeszcze do końca ochłonąć. - 

Żyjemy w systemie kapitalistycznym. Jedynymi kryteriami doboru treści są koszt czasu 

reklamowego i to, co ludzie chcą oglądać. Wszystkie programy informacyjne szyte są pod 

widza. A tak się składa, że zbrodnia zawsze dobrze się sprzedaje. Dobrzy ludzie uwielbiają 

siedzieć w domu w ciepłych fotelach i, jak to ładnie ująłeś – branzlować się – czyjąś tragedią. 

Im więcej krwi, im więcej jadu i żółci, tym lepiej. Słupki oglądalności rosną. I hieny o tym 

doskonale wiedzą! 

- Na szczęście koniec roku już za tydzień - wtrącił Osowski. - Martwi mnie jednak co innego. 

Dlaczego powiadomiła o tym media? 

- Skąd wiesz, że to ona? 

- Godzinę temu dzwoniła do mnie Renata z operacyjnego. Dotarli do tej dziennikarki, która to 

wszystko rozkręciła. Twierdzi, że w środku nocy dzwoniła do niej jakaś kobieta. Dokładnie 

dwie godziny przed tym, zanim zadzwoniła na komendę w Żyrardowie. Ta dziennikarka 

odniosła wrażenie, że jest to kobieta młoda. Miała ładny głos. Nie była zdenerwowana, a 

biorąc pod uwagę, to z czym zadzwoniła... W każdym razie mówiła spokojnie, objaśniając, 

gdzie są zwłoki. Cała rozmowa trwała minutę i dwadzieścia dziewięć sekund. Oczywiście, nie 

przedstawiła się. W pierwszej chwili pismaczka chciała to olać, ale po chwili uświadomiła 

sobie, że podała zbyt dużo szczegółów, o których laik raczej nie powinien mieć pojęcia. Na 

wszelki wypadek, zakręciła do swojego szefa, a dalej to już wiecie. Operacyjni sprawdzili ten 

numer. Pre paid. Karta dezaktywowała się chwilę po zakończeniu rozmowy. Prawdopodobnie 

po prostu ją złamała. Rozmawiali też z operatorem. Z ich zapisów wynika, że dzwoniła z 

jakiegoś starego trupa bez GPS-u, sieci itd. Spróbowali wobec tego namierzyć aparat po 

IMEI. Bez skutku. 

- Co to jest IMEI? - zapytał Kowalski. 

- Unikalny numer przypisany do każdego aparatu telefonicznego - wyjaśnił. - W skrócie 

wygląda to tak, że każdy telefon w sieci GSM musi mieć połączenie z tzw. BTS-em, czyli 

stacją bazową. Odbywa się wtedy wymiana danych pomiędzy telefonem a stacją. Aby 
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namierzenie było najbardziej skuteczne, tzn., można było wyznaczyć współrzędne telefonu z 

dokładnością do pięćdziesięciu metrów, aparat musi znajdować się w zasięgu przynajmniej 

trzech BTS-ów. I tak jest w przypadkach, gdy próbujesz namierzyć kogoś w terenie o gęstej 

zabudowie, na przykład w dużym mieście, gdzie jest dużo stacji BTS. Im mniejsze 

zagęszczenie takich stacji, tym pomiar traci na dokładności. I to znacząco. Niestety, nasza 

przyjaciółka nie jest na tyle głupia, aby zrobić coś takiego i zadzwoniła z jakiejś wiochy. 

- No i? 

- Operacyjni byli w stanie ustalić tylko okręg o średnicy... siedmiu kilometrów. 

- Przecież to jest nie do znalezienia! - Lewandowskiemu opadły ręce. 

- Tym bardziej że sam aparat wygląda teraz na nieaktywny. Tak jakby wyjęła z niego baterię. 

Podrzuciła ciało i wyraźnie szukała rozgłosu. - Osowski wstał z krzesła i zaczął nerwowo 

przechadzać się po pokoju. - Dlaczego zmieniła nagle metodę? Dlaczego zostawiła tylko ciało 

i nic więcej? I najważniejsze: dlaczego zdradziła tej dziennikarce motyw?! 

- Nie wiem. Może po prostu już skończyła? - wyraził przypuszczenie Lewandowski. 

- I co? I chciała nam tym samym powiedzieć: skończyłam, było miło, do widzenia? - 

przecząco pokręcił głową Kowalski. - Albo musiało się stać coś, co ją do tego skłoniło, albo 

to jest część jej planu. Albo... preludium do czegoś nowego. Chce skupić na sobie całą naszą 

uwagę - wodał po chwili. - Pamiętacie, co mówił Dąbrowski? Seryjny zabójca zawsze 

zostawia swój podpis. Trzon podpisu nigdy się nie zmieni, ale mogą zmieniać się działania, z 

czasem może się także zmienić sposób wyrażania swoich fantazji, które się na niego składają. 

- Myślisz? - Osowski spojrzał na Kowalskiego. - Może być też tak, że obaj macie rację. - Po 

krótkim zastanowieniu poparł hipotezę zarówno podinspektora, jak i Lewandowskiego. - 

Może faktycznie zemściła się już na nich wszystkich, a to ma być czymś w rodzaju... nie 

wiem... wielkiego finału? Chociaż nie sądzę, by taka osoba wygasła i sama z siebie przestała 

zabijać... tak, Antek? - Eryk odebrał komórkę. - Aha... jest u nas Mirek, włączę cię na głośnik, 

dobra? - usiadł na krześle i położył telefon na biurku. 

- Cześć! 

- Cześć, Antoś! - przywitał się Kowalski. 

- Słuchajcie, zbadałem dla was ten zapis. Szczerze mówiąc, to na dogłębną analizę jest tego 

trochę mało, ale mogę wam powiedzieć, że głos na pewno należy do kobiety około 

czterdziestki. Sposób, w jaki akcentuje poszczególne głoski, nie pozwala na dokładne 

określenie miejsca urodzenia ani dorastania. Powiedziałbym raczej, że w młodości musiała na 

tyle często zmieniać miejsce zamieszkania, że nie przyswoiła sobie do końca żadnych 

charakterystycznych cech wymowy, po których można by to określić. Myślę, że może być 

osobą zdecydowaną, bez żadnego rozchwiania emocjonalnego, a wręcz całkowicie 

opanowaną. Kiedy dzwoniła na komendę w Żyrardowie... 

- Poczekaj, jesteś pewien? Przecież to były zaledwie dwa czy trzy zdania. 

- Całkowitej pewności nie mam. Powiedziałem „myślę, że może być” a nie, że „na pewno 

jest”. Jak już mówiłem, materiał jest bardzo krótki. Zaledwie czterdzieści dziewięć sekund. 

Za pomocą fonoskopii, mogę nie tylko ustalić autentyczność nagrania, czy zidentyfikować 

rozmówcę, ale także stworzyć profil psycholingwistyczny. Określić jego cechy osobowości, 

stan psychiczny emocjonalny, a nawet powiedzieć cokolwiek o niektórych przebytych przez 

niego chorobach. Jednak do tego potrzebuję dłuższego nagrania. 

- Można to jakoś podrobić? 

- Nie bardzo. Głos ludzki jest tak samo niepowtarzalny, jak odcisk palca, dlatego umożliwia 

rozpoznanie danej osoby tylko na podstawie jego głosu. Wszystkie unikalne cechy głosu, a 

jest ich ponad pół tysiąca, możemy zmierzyć. Nawet te, które są nie do wychwycenia przez 

ludzkie ucho. Można wpłynąć tylko na to, co i jak mówimy, sposób intonacji, akcentowania, a 

także szybkość mowy, dobór słów, częstość oddechów czy przerw między poszczególnymi 
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wyrazami. To wymaga jednak wprawy i długiej pracy. Na ogół, z tych pięciuset cech 

ludzkiego głosu, można sfałszować zaledwie trzydzieści. No, chyba że jesteś śpiewakiem 

operowym. Wtedy około trzydziestu pięciu - w głośniku rozległ się śmiech. - No i w sumie to 

wszystko, co mogę dla was zrobić. 

- Wierz mi, to naprawdę dużo! Wielkie dzięki! 

- Ja również dziękuję. Trzymajcie się. - Rozłączył się. 

- Zakładając, że... - Osowski sięgnął po kubek z herbatą, gdy po raz kolejny odezwał się 

dzwonek w jego telefonie. - Jasna cholera, znowu?! - odebrał – Osowski, słucham... cześć 

Renata... jestem teraz na spotkaniu... może zostawić swój numer?... Słucham?! - krzyknął, o 

mało co nie zakrztusiwszy się herbatą. - Na pewno?! Ile potrzebujesz, żeby zacząć 

namierzanie?... Ok., przełącz ją! 

Położył palec na ustach, po czym wskazał na leżące na biurko otwarte akta sprawy, potem na 

telefon. Położył go na biurku obok akt i włączył głośnik. 

- Komisarz Osowski, w czym mogę pomóc? 

- Dzień dobry, komisarzu - po kilku długich sekundach oczekiwania, w końcu usłyszeli 

damski głos. - Podobało się panu moje poranne przedstawienie? - w głośniku rozległ się 

śmiech. 

- Tak, ubawiłem się, jak na komedii Woodego Allena - odparł kwaśno Osowski. 

- Niepotrzebna złośliwość, komisarzu. 

- Czego chcesz, Mario? Maria Strzemińska, prawda? Tak się nazywasz? 

- Znaleźliście kartkę z nazwiskiem w mieszkaniu tej starej wiedźmy? Moje niedopatrzenie. 

Przepraszam, ale ostatnio mam tyle na głowie... Nie, nie nazywam się tak. Ani tak, jak 

pozostałe dzieci z sierocińca. 

- Dlaczego to robisz? - zapytał, po czym natychmiast dodał - wiem, że strasznie cię 

skrzywdzono. 

- Wie pan? Nawet niech pan nie udaje, że pan coś na ten temat wie. - Odparła tak spokojnym 

głosem, że Osowskiemu przeszło przez myśl, iż równie dobrze mogła siedzieć teraz w fotelu, 

trzymając w jednym ręku telefon. a w drugim pilota od telewizora. 

(Zupełny brak emocji – zanotował na kartce.) 

- Nie udaję. Chcę po prostu zrozumieć, dlaczego to robisz. 

- Za mało pan wie, aby to zrozumieć - odparła. 

(Cały czas kompletny spokój.) 

- Mario, pozwolisz, że tak będę się do ciebie zwracał? Tamto już minęło, tego już nie ma. A 

tobie wciąż można pomóc. 

- Co pan chce przez to powiedzieć? 

- To nie twoja wina, ale myślę, że jesteś chora. 

Kowalski słysząc te słowa, poczerwieniał na twarzy. 

(Jedziesz po bandzie!!!) 

(Spokojnie! Wiem, co robię!) 

W telefonie zapadła cisza. Trójka mężczyzn z napięciem wpatrywała się w aparat. Mijały 

długie sekundy oczekiwania, a telefon milczał jak zaklęty. Osowski nie mógł oprzeć się 

wrażeniu, że temperatura w pokoju nagle podskoczyła o kilka stopni. Poziom adrenaliny w 

jego organizmie niebezpiecznie wrastał, serce biło coraz szybciej, dłonie nieświadomie 

zaczęły błądzić po biurku w poszukiwaniu paczki papierosów, zupełnie tak jak wtedy, gdy był 

jeszcze w szponach nałogu. Nerwowym ruchem wyciągnął z opakowania gumę do żucia i 

włożył do ust. Żując, wpatrywał się w telefon. Po kilku chwilach roztarł spocone dłonie. 

Słyszał trzeszczenie drewna, gdy Lewandowski niecierpliwie wiercił się na krześle. Podniósł 

wzrok i nadział się na wściekłe spojrzenie Kowalskiego. W jego wzroku wyczytał wszystko, 

czego podwładny miał nadzieję nigdy nie wyczytać w oczach swego przełożonego. W tej 

właśnie chwili poraziła go piorunująca świadomość, że przegrał. 
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- Przepraszam. Szukałam papierosów. 

Osowski otarł wierzchem dłoni mokre czoło i spojrzał na Lewandowskiego. Ten pokręcił z 

niedowierzaniem głową, po czym położył dłoń na sercu takim gestem, jakby przed chwilą 

przeszedł zawał. 

- Przykro mi, że za taką mnie pan uważa - odpowiedziała jakby z westchnieniem rezygnacji. - 

Ja po prostu wymierzam sprawiedliwość. 

(Nie da się sprowokować. Nie bierze nic do siebie. Chwyci przynętę? Jeśli tak, to jaką?) 

- Od tego są sądy. 

- Pan żartuje? - roześmiała się drwiąco. - Słyszał pan o chociaż jednym kościelnym dostojniku 

skazanym za pedofilię? 

Miała rację. Osowski nie słyszał. Było publiczną tajemnicą, że kościół zamiatał takie sprawy 

pod dywan. Księży pedofilów wysyłał na długie zwolnienia lekarskie, na tyle długie, aż 

sprawa przycichnie, albo po prostu przydzielał im parafie na drugim końcu kraju. Żaden z 

nich nie skończył na ławie oskarżonych. I zapewne nigdy nie skończy. 

- Dlaczego do nas nie wpadniesz? Porozmawiamy, opowiesz nam wszystko i... 

- Obawiam się, że to jest niemożliwe - przerwała mu. - Rozmawiamy teraz. Coś panu 

powiem, komisarzu - w tle słychać było jej ciężki oddech. - Lubię zabijać ludzi, bo to świetna 

zabawa, to zabawniejsze niż polowanie w lesie na dzikie zwierzęta, bo człowiek jest 

najniebezpieczniejszym ze wszystkich zwierząt. Zabijanie dostarcza mi najbardziej 

ekscytujących doznań. Wkrótce sam się pan o tym przekona. - Rozłączyła się.  

Osowski połączył się z Renatą Zomer z Wydziału Operacyjnego. 

- Macie ją?!... Nie?!... To, co wy tam do stu diabłów robicie?!... Wiem, że nie jest głupa, ale u 

nas też nie pracują idioci! Przepraszam... Ok... Nie gniewaj się... Ok., cześć - rzucił telefon na 

biurko. 

- Nic z tego! - powiedział wciąż jeszcze wzburzony. - Mogą tylko skontaktować się z 

operatorem i spróbować namierzyć aparat. Kurwa mać!!! - uderzył otwartą dłonią w blat 

biurka. 

- Uspokój się! Czy ty w ogóle słyszałeś, co ona powiedziała?! - krzyknął Kowalski. 

- Mirek, miałeś chyba rację. - Powiedział Lewandowski, zanim Osowski zdążył 

odpowiedzieć. - Ona chyba szykuje coś nowego. 

- Tyle że nie wiemy co i to jest nasz główny problem! Jutro Wigilia i módlmy się, żeby ludzie 

mogli spokojnie wpieprzać karpia, a nie musieli gapić się w telewizor, oglądając trupy i 

naszą, panowie, nieudolność, bo tak to zostanie przedstawione w mediach! 

- Niekoniecznie... - odezwał się po chwili Osowski. 

 *** 

 

Dochodziła dwudziesta druga, gdy Aneta Ciskowska zaparkowała na tyłach potężnego 

budynku Centrum Nauki Kopernik, mieszczącego się zaledwie kilkanaście metrów od 

brzegów skutej lodem Wisły. Lekko prószył śnieg, tężał nocny mróz. Ostatni spacerowicze 

powoli kierowali się już w stronę swoich domów. Ciskowska wysiadła z samochodu, zapięła 

bluzę, założyła słuchawki na uszy i kaptur na głowę. Wybrała play listę składającą się z kilku 

kawałków Metalliki, schowała smartfona do wewnętrznej kieszeni bluzy i zaczęła biec. 

Wbiegła na Most Świętokrzyski. Mięśnie, początkowo, sztywne i nierozgrzane, z każdym 

krokiem zaczęły nabierać sprężystości. Mniej więcej pośrodku na chwilę przystanęła, aby 

zrobić kilkanaście skłonów, rozciągających mięśnie łydek. Gdzieś czytała, że nie wszyscy 

trenerzy zalecali tego rodzaju ćwiczenia w trakcie rozgrzewki, ale siła przyzwyczajenia była 

większa. A poza tym, w jej subiektywnym odczuciu, mięśnie szybciej się dotleniały i lepiej 

się po tym biegało. A to było dla niej najważniejsze. Zbiegła z mostu i skręciła w prawo. Po 

kilku chwilach minęła pięknie oświetlony Stadion Narodowy. Skręciła jeszcze raz w prawo, 



 77 

wbiegła między drzewa i znalazła się na nieoświetlonym szlaku poprowadzonym zaledwie 

kilka metrów od pokrytej białą krą Wisły. Utrzymując przez cały czas szybkie tempo, biegła 

po ubitym śniegu. Jej płuca pracowały jak kowalskie miechy, każdym nerwem swojego ciała 

czuła, że jej organizm funkcjonował jak doskonale naoliwiona maszyna. Z każdym kolejnym 

pokonanym metrem wyobrażała sobie wysiłek swych mięśni i pracę ścięgien. Zatrzymała 

się przy niewielkiej, drewnianej ławce. Oparła na niej prawą nogę, po czym schylając się, 

wyciągnęła przed siebie ręce, chwytając but i dotykając głową kolana. Wykonała trzy serie po 

dziesięć na każdą nogę. Wyciągnęła z bluzy smartfona i odblokowała kciukiem aparat. 

Godzina dwudziesta druga. Zostało jeszcze piętnaście minut. Schowała aparat. Oparła dłonie 

na ławce i zrobiła pięćdziesiąt pompek. Jeszcze tylko kilkanaście skłonów, kilka szybkich, 

głębokich wdechów i pobiegła dalej. Po kilku kilometrach szlak skręcając na lewo, zaczął 

piąć się do góry. Zwolniła tempo i przebiegła jeszcze kilkadziesiąt metrów. W mroku 

pomiędzy drzewami zobaczyła zaparkowaną czerwoną Hondę Civic. Kierowca dwukrotnie 

mrugnął szybko światłami. Podbiegła i wsiadła do ciepłego wnętrza. 

- Cześć! 

- Cześć! Biegasz w takie zimno? 

- Tobie też by się przydało. 

- Dziękuję, poczekam do wiosny - odpowiedział cierpko. 

- Kiepski humor? Widziałam cię w telewizji - powiedziała, przyglądając mu się uważne. - Aż 

tak źle? 

- A jak myślisz? 

- Myślę, że jest gorzej niż źle. Myślę, że nic nie macie. Albo bardzo mało. Myślę także, że ta 

dziennikarka pytała o takie rzeczy, o których nie mogłaby wiedzieć, gdyby nie... - w tym 

momencie odwrócił głowę i spojrzał prosto w jej oczy - myślę także, że jesteście porządnie 

wkurwieni. 

- Portale internetowe pracują w święta? - zapytał. 

- Oczywiście. 

- Będziesz mogła coś puścić? Koniecznie w pierwszy dzień świąt. 

- W pierwszy? A dlaczego nie jutro? 

- Musimy coś jeszcze zrobić - odpowiedział wymijająco. - Jak się uda, to przed sylwestrem 

będziesz miała komplet. To jak, możesz czy nie? 

- Bez problemu - potwierdziła z przekonaniem. W mgnieniu oka zdała sobie sprawę, że o to, 

co za chwilę zaproponuje jej Osowski, będzie się zabijać każda redakcja w kraju. 

- Tu jest wszystko - wręczył jej pendrive - tekst jest uzgodniony ze Starym i Deyną. Puścisz 

to bez żadnego redagowania, dokładnie tak jak jest. Słowo w słowo. Oprócz tego jest też 

zdjęcie. Kiepskiej jakości, ale musi się znaleźć w artykule. Dasz radę? 

- Bez problemu - powtórzyła. 

- Dobrze - komisarz był zadowolony. 

- Ja również mam coś dla ciebie - wyjęła z kieszeni bluzy dyktafon. - Posłuchaj tego. - 

Włączyła urządzenie. 

Osowski usłyszał wydobywający się z głośniczka dźwięk uruchamianego silnika. 

- Proszę mnie uważnie posłuchać - po chwili trzasków usłyszał męski głos. - Niech pani 

przestanie się tym interesować. Mówię to pani dla jej własnego dobra. Nie wiem tego na 

pewno, ale być może Mazurkiewicz nie był pierwszym, który swoją wiedzę zabrał do grobu. 

- Nie mogę. Jestem dziennikarką śledczą. 

- W takim razie, proszę na siebie uważać. Proszę także pamiętać… że ryba psuje się od 

głowy. Zawsze. Dobranoc. 

Nacisnęła pauzę. 

- Kto to? 
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- Moje źródło. Posłuchaj jeszcze tego. Cofnęła nagranie o kilka minut i nacisnęła start. 

- Nie boi się pani, że ktoś kiedyś znajdzie jej śliczną główkę na śmietniku...? Dobrze, ale to 

ostatni raz i będziemy kwita? - ktoś dodał po chwili, widocznie nie doczekawszy się 

odpowiedzi. 

- Umowa stoi - głos Ciskowskiej. 

Nacisnęła stop. 

- Szlag... kto jest tym źródłem? 

- Nie mogę ci powiedzieć. 

- Naprawdę się nie boisz? 

- To moja praca - odparła. - A poza tym... ktoś to musi robić, prawda? 

- No tak... - nie była tego w stu procentach pewna, ale wydawało jej się, że dostrzegła błysk 

podziwu w jego wzroku. A może po prostu jej się wydawało? Nie licząc nikłego oświetlenia 

deski rozdzielczej, w samochodzie było ciemno. 

- Posłuchaj, Eryk – zaczęła mówić - ten Mazurkiewicz to był cwaniak kuty na cztery nogi. 

Jest kilku takich facetów, wiesz, ekspertów od prawa nieruchomości, którzy są w stanie 

zrobić dosłownie wszystko. Mazurkiewicz wymyślił prostą, ale cholernie skuteczną metodę 

nabywania roszczeń dekretowych. W skrócie chodziło o to, że człowiek zainteresowany 

przejęciem roszczeń do gruntu, często był to któryś z prawników podstawiony przez 

Mazurkiewicza, składał do sądu wniosek o ustanowienie kuratora. Wykorzystywał przy tym 

pewną lukę prawną. Chodzi o reprezentowanie interesów osoby, której miejsce pobytu jest 

nieznane, a która to jednocześnie jego ostatnim właścicielem przed wojną lub potomkiem 

właściciela. 

- To nie wyjaśnia, dlaczego Mazurkiewicz musiał zginąć. Zasłużył raczej na premię, a nie na 

kostnicę. 

- Sporo wskazówek jest tutaj – podniosła dyktafon na wysokość oczu Osowskiego. - Jak 

widzisz, jestem lojalna wobec ciebie. Zgodnie z umową przekaże ci nagranie i sam 

zadecydujesz, co z tego mogę puścić do druku. 

- Dziękuję - Osowski był coraz bardziej zadowolony z nawiązania współpracy z dziennikarką. 

- Przekażę to Jakubowskiemu. Podrzucić cię gdzieś? - komisarz uważał spotkanie za 

zakończone. 

- Zaparkowałam niedaleko, przebiegnę się - odpowiedziała, wysiadając z samochodu. 

Po chwili zniknęła w ciemnościach pomiędzy drzewami. Osowski został sam. Powrócił 

pamięcią do rozmowy sprzed kilkunastu godzin. „Wkrótce sam się pan o tym przekona”. Nie 

od razu się w tym połapał. Był zbyt wściekły na to, że operacyjni nie byli w stanie jej 

namierzyć. Musiał chwilę ochłonąć. Kiedy mu przeszło, zaczął myśleć. Przedstawił swój 

pomysł kolegom. Im dłużej o tym rozmawiali, tym bardziej nabierali przekonania, że właśnie 

nadszedł czas, aby wykonać ruch. Dogranie wszystkich szczegółów zajęło im kilka godzin. 

Przekazując pendrive Ciskowskiej, zdawał sobie sprawę, że tym samym uruchomił sekwencję 

zdarzeń, nad którą bardzo łatwo mogli stracić kontrolę. Musieli jednak podjąć ryzyko i zagrać 

va banque. Zdawali sobie sprawę, że nigdy jej nie aresztują z powodu popełnionego 

morderstwa. Mają szansę tylko wtedy, jeśli źle je zaplanuje. Dla takiej psycholki Wigilia 

mogła być doskonałą okazją. Dla nich też. Gra rozpocznie się już za kilka godzin. Gwałtowne 

uderzenie mroźnego wiatru w samochód wyrwało go z rozmyślań. Pochylił się nad 

kierownicą, wyglądając przez przednią szybę. Nisko płynące, ciężkie, ołowiane chmury, 

zwiastowały śnieżycę. Na chwilę zaległa cisza. Osowski przekręcił kluczyk w stacyjce, gdy 

usłyszał przeciągły, dudniący pomruk. Uderzenie wichru uniosło wysoko pod niebo śnieżną 

kurzawę, przez którą ledwo przebijało się mglisto rozmazane, pomarańczowe światło latarni 

od strony Wału Miedzeszyńskiego. Nagle coś uderzyło w dach z taką siłą, że komisarz 

gwałtownie drgnął, będąc w pierwszej chwili przekonanym, że na jego samochodzie 

wylądowała jakaś duża gałąź, wyrwana przez wiatr. Potem usłyszał długi drapiący dźwięk, 
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który po kilku sekundach ucichł. Zastygł w bezruchu, wpatrując się w przednią szybę, na 

której osiadały mokre płatki śniegu. Z szalejącej bieli wyłonił się jakiś niewyraźny ciemny 

kształt. Po krótkiej chwili potężny czarny kruk, unosił się nad maską samochodu. Jak w 

zwolnionym tempie widział zakrzywione, czarne pazury, wczepiające się w blachę. Słyszał 

trzepot jego ogromnych skrzydeł. Lśniące krucze pióra falowały na wietrze, ptak jednak 

niewzruszony niszczycielską mocą wichru stał, zbliżając się do siedzącego przed nim 

człowieka. Biła od niego dziwnie fascynująca moc. Coś nieokreślonego z dawno minionych 

epok. Coś prastarego, pochodzącego ze świata, który już nie istniał. Świata, którym rządzili 

bogowie o dawno już zapomnianych imionach. Kruk był już zaledwie kilkadziesiąt 

centymetrów od jego twarzy. Oddzielała ich tylko cienka szyba samochodu. Ich spojrzenia się 

spotkały. Gorejące czerwienią oczy, wpatrywały się w niego z beznamiętną nieustępliwością 

drapieżnika, oceniającą siły przeciwnika przed rzuceniem się do ataku. Po czym ptak wzniósł 

się do lotu. Całe zdarzenie trwało może dziesięć, może piętnaście sekund, Osowskiemu 

trudno to było określić. Zamieć ucichła tak nagle, jak się rozpoczęła. 

*** 

 

- Poczekaj, odprowadzę cię! - wybiegł za nią z mieszkania. 

- Nie trzeba - odparła tak chłodno, jak tylko może zrobić to kobieta. - Sama trafię. 

Zamknęła drzwi od korytarza i ściągnęła windę. Zjechała na parter i wyszła z klatki. Ogarnęło 

ją przenikliwe zimno, ale postanowiła pójść na kilkuminutowy, chociaż, spacer. Musiała 

trochę ochłonąć, uspokoić myśli i zastanowić się co dalej. Nie spodziewała się tego po nim. 

Takiego zachowania nie tłumaczyło nawet to, że być może chciał się popisać przed kolegami, 

co mogłaby zrozumieć i może nawet wybaczyć, gdyby nie zrobił tego w tak bezmyślnie 

chamski sposób. Zatopiona w rozmyślaniach, nie usłyszała chrzęstu śniegu za swoimi 

plecami. Czyjaś ręka owinęła się wokół jej szyi, druga przycisnęła coś mocno do twarzy. 

Poczuła, jak nogi robią się jej miękkie, coś wysysa siłę z mięśni, a umysł odpływa. Straciła 

przytomność. Ocknęła się, bojąc otworzyć oczy. Jej umysł jeszcze spał. Potrzebowała kilku 

długich chwil, aby zacząć wszystko składać w jedną całość. Obawiając się tego, co może 

zobaczyć, powoli podniosła powieki. Wzrok nie odzyskał jeszcze zdolności ostrego widzenia. 

Wszystko było zamglone i ciemne. Nie była w stanie odróżnić poszczególnych kształtów. 

Jak z oddali słyszała warkot silnika. Leżała na czymś zimnym i twardym. Poruszyła się. 

Boleśnie wygięte ciało przeszył ból związanych z tyłu dłoni i stóp. Kostki i nadgarstki 

rozdzierały szorstkie więzy krępującego ją sznura. Spróbowała językiem zwilżyć usta. Nie 

mogła ich otworzyć. I wtedy w jej głowie z całą mocą rozbłysła myśl, którą do tej pory usilnie 

spychała poza krawędź podświadomości. Makabra, którą znała tylko z filmów, a która w 

normalnym świecie, nie miała prawa jej się przydarzyć. Bała się. Panika rozsadzała jej 

czaszkę. Próbowała rzucić się gwałtownie, wyrwać kończyny z krępujących je więzów, ale 

zwiotczałe mięśnie odmówiły posłuszeństwa. Próbowała krzyczeć, ale z zaklejonych taśmą 

ust wyrwało się tylko jakieś nieartykułowane charczenie. Położyła głowę na zimnej podłodze. 

Ciężko oddychała. Z oczu ciekły łzy. Strach z dziką furią opanował jej umysł. Po chwili 

poczuła, jak auto skręca w prawo, by po kilkunastu dalszych sekundach się zatrzymać. 

Usłyszała chropowaty zgrzyt otwieranej żelaznej bramy. Auto przejechało jeszcze kilka 

metrów, po czym dźwięk silnika ucichł. Słyszała wiejący na zewnątrz wiatr i czyjeś kroki na 

śniegu. Skulona, z przerażaniem patrzyła, jak drzwi otwierają się i w tle gęsto padającego 

śniegu ujrzała spowitą ciemnością postać. Strach zamienił się w obłęd dzikiego przerażenia. 

Próbowała krzyczeć i rzucać się, gdy czyjaś silna dłoń chwyciła ją za włosy i przyciągnęła do 

siebie. Oślepił ją nagły strumień światła skierowany prosto w jej oczy. Usłyszała 

charakterystyczny trzask migawki aparatu fotograficznego, po czym na twarzy poczuła 

mocny ucisk czegoś miękkiego. Jak spanikowany topielec szukający ostatnich gramów 
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powietrza w płucach, zanim na zawsze zniknie w zimnych otchłaniach głębin, wzięła kilka 

głębokich oddechów. Ogarnęła ją ciemność. Pierwszym, co poczuła, później był ciężki i tępy 

ból głowy. Minęła dłuższa chwila, zanim dotarło do niej, że leżała na czymś miękkim i 

zimnym. Ręce miała ułożone wzdłuż ciała, a nogi wyprostowane. Kończyny były uwolnione 

od więzów. Pozostał po nich drapiący ból nadgarstków i kostek. Mięśnie były porażająco 

sztywne. Czując ból powracającego krążenia, kilka razy z trudem poruszyła palcami u dłoni. 

Oddychała spokojnie. Otworzyła oczy. Gęsta ciemność nadal wisiała nad nią niczym mroczny 

całun. Spróbowała się podnieść, gdy po kilku centymetrach uderzyła czołem w coś 

miękkiego. Opadła bezwładnie. Zagryzając z bólu wargi, niezdarnie poruszyła całym ciałem, 

z każdej strony natrafiając na coś, co swoją miękkością przypominało poduszkę. Ostra igła 

strachu kilkakrotnie przeszyła jej serce. Powietrze zrobiło się ciepłe. Ciężkie i duszące. 

Zrozumiała, że była w trumnie. Poczuła, jak ciepła ciecz spływa po jej udzie, osiadając na 

pośladkach.  

*** 

 

Lekko jeszcze oszołomiony, uruchomił silnik służbowej Hondy Civic. Śnieg już prawie 

przestał padać. Widoczność była całkiem dobra. Wjechał na Wał Miedzeszyński. Po kilku 

minutach minął stadion i skręcił w lewo, wjeżdżając na Most Świętokrzyski. Zadzwonił 

telefon. Spojrzał na wyświetlacz po prawej stronie deski rozdzielczej. Marta. Odebrał. 

- Jadę już do domu - powiedział od razu, będąc przekonanym, że o to chodzi. 

- Eryk! - krzyknęła. - Kaśki jeszcze nie ma! 

- Jak to jeszcze nie ma? - zapytał zdziwiony. - Przecież wyszła około dwudziestej na dwie 

godziny. - Spojrzał na zegarek. Czternaście minut po północy. 

- Nie ma! - załkała. - Jesteś policjantem! Wiesz, co to może oznaczać. Sam przecież tyle razy 

nam mówiłeś, żeby... 

- Spokojnie! - przerwał jej. - Może się zasiedziała u Ewki, może padł jej telefon, nie trzeba od 

razu... dzwoniłaś do niej? 

- Tak. Nie odbiera. 

- A do Ewki? 

- Też. Powiedziała, że wyszła jakiś kwadrans po dwudziestej drugiej. Obeszłam całe osiedle. 

Co mam robić? - zapytała, płacząc do słuchawki. Poczuł przeszywające serce pierwsze 

ukłucie niepokoju. 

- A do innych koleżanek? 

- Mam numer tylko do Ewki. 

- Pytałaś, czy wyszła sama, czy z kimś? - mocno starał się ukryć zdenerwowanie w swoim 

głosie. 

- Teraz to już nie wiem... - rozpłakała się na dobre. 

- Marta, posłuchaj – powiedział najłagodniej, jak tylko potrafił – zadzwoń do Ewki i zapytaj, 

czy może do nas przyjść. Koniecznie niech weźmie swój telefon, dobrze?... Marta?... 

Słuchasz mnie? 

- Tak. 

- Wiesz, co masz zrobić? 

- Tak. Zadzwonić do Ewki i poprosić, żeby przyszła. Koniecznie z telefonem. 

- Dobrze. Za dziesięć minut będę już przy tobie. Kocham cię. - Rozłączył się. 

Modląc się, żeby Ewka jeszcze nie spała albo co gorsza, nie miała zwyczaju wyłączania 

telefonu na noc, opuścił szybę i postawił na dachu sygnalizator. Owładnięty złymi 

przeczuciami, mocno nacisnął pedał gazu, w kilka sekund rozpędzając auto do ponad 120 km 

na godzinę. Skręcił ostro w prawo, po chwili na skrzyżowaniu w lewo i jeszcze przyśpieszył. 

Poślizgiem wszedł w szeroki zakręt w prawo i zaczął piąć się pod górę, zostawiając za sobą 
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chmurę śniegu. Nie mógł odegnać od siebie myśli, że coś się stało. To była dobra, poukładana 

dziewczyna. Owszem, jak każda nastolatka lubiła wyrwać się wieczorem z domu, czasem 

zdarzało się, że wracała później, ale zawsze dzwoniła i mówiła, gdzie jest. Po kilku minutach 

szalonej jazdy przez opustoszałe o tej porze ulice wysiadł z auta i pobiegł do bloku. Widząc, 

że winda stoi na X piętrze, z wściekłością uderzył otwartą dłonią w drzwi, po czym wbiegł po 

schodach na VII piętro. Wpadł jak burza do mieszkania. Ewka właśnie skończyła rozmawiać 

z kimś przez telefon, Marta nerwowo chodziła po pokoju. 

- Jesteś wreszcie! - gdy tylko zdała sobie sprawę z jego obecności, podbiegła, zarzucając mu 

ręce na szyje. - Nigdzie jej nie ma! - Wybuchnęła płaczem. 

- Usiądź, proszę - spojrzał w jej czerwone, napuchnięte od płaczu oczy, pogłaskał po głowie, 

po czym delikatnie posadził ją na krześle przy stole. 

- Ewa... - zwrócił się do siedzącej na kanapie dziewczyny. 

- Obdzwoniłyśmy wszystkich, proszę pana - podniosła głowę i spojrzała na niego 

załzawionymi oczami. - Nigdzie jej nie ma. 

- Opowiedz mi wszystko po kolei - poprosił, siadając naprzeciwko niej. 

- Kaśka przyszła jakieś dziesięć po ósmej - zaczęła po chwili. - Robiliśmy, wie pan, taką 

wigilię, bo później nikt nie będzie miał czasu, żeby się spotkać. 

- Mieliście jakiś alkohol? - zapytał, siląc się na spokój. 

- Tak - odpowiedziała z pewnym ociąganiem. 

- Dużo? 

- Dwie butelki wina i kilka piw. 

- Ile was było? 

- Sześć osób. 

- Powiesz mi kto? 

- Agnieszka, Mateusz, Dawid, Tomek, ja i... Kaśka. 

- Pamiętasz, ile wypiła? 

- Tylko jedną małą lampkę wina. 

- O której wyszła? 

- Dziesięć, najpóźniej piętnaście po dwudziestej drugiej. 

- Wyszła sama? 

- Tak. 

- A teraz dobrze się zastanów – pochylił się nad nią - nie zauważyłaś czegoś niezwykłego? 

Któryś z chłopców nie zachowywał się... dziwnie? Wiesz, co mam na myśli? 

Intuicja podpowiadała mu, że to mało prawdopodobne, ale wolał się upewnić. W swojej 

karierze policjanta słyszał już o wielu sprawach, w których niewinne wyjście kończyło się 

gwałtem, a czasami po nim nawet zabójstwem. Alkohol, muzyka, swobodna atmosfera, 

wzajemne flirty, niby przypadkowe dotyki, facetowi wydaje się, że może sobie pozwolić na 

więcej i pójść na całość, aż tu na nagle słyszy: nie! Większość spokojnie odchodzi z 

kwitkiem. Jednak część, na szczęście niewielka, zamienia się w bestię. Potem gość albo idzie 

siedzieć za gwałt, albo jest tak spanikowany i przerażony tym, co zrobił, że zabija swoją 

ofiarę. Ucieka natychmiast albo, jeśli jeszcze alkohol do końca nie wyłączył mu procesów 

myślowych, zaciąga zwłoki w inne miejsce i tam je porzuca. Robi to jednak na tyle 

nieporadnie, zostawiając przy tym tyle śladów, że zostaje namierzony w ciągu kilku godzin. Z 

gwałtu robi się zabójstwo pierwszego stopnia. 

- Trochę się pokłóciła z Dawidem... 

- O co? 

- Próbował... przyciągnął ją kilka razy do siebie przy wszystkich i... chciał się z nią... 

całować... zachowywał się jak ostatni cham i prostak - dokończyła, przełykając łzy. 

Szybko czerwieniejący na twarzy Osowski, z wyrazem furii w oczach spojrzał na słuchającą 

tego małżonkę. - No kurwa, zajebię go!!! - pomyślał wściekle. 
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- A ona? Co zrobiła? - zapytała cicho Marta, jakby bojąc się, że mąż nie zdoła opanować 

emocji. 

- Odepchnęła go. Ja mu potem powiedziałam, że jeśli ma się tak zachowywać, to niech 

spierda... to znaczy niech wyjdzie. Kaśka odpowiedziała, że ma już dość na ten wieczór, 

ubrała się i wyszła. Przeprosiłam ją za jego zachowanie, że na mojej imprezie spotkały ją 

takie nieprzyjemności. 

- Co wtedy robił ten... - będącemu wciąż na skraju wybuchu Osowskiemu, ledwo udało się 

zmiąć w ustach przekleństwo – Dawid? 

- Wybiegł za nią i chyba próbował ją przeprosić. Tak mi się wydaje, nie słyszałam dokładnie, 

bo to było na klatce. Potem dzwonił kilka razy, ale nie odbierała. Posiedzieliśmy jeszcze 

około godziny, ale rozmowa już się nie kleiła, to wszyscy się rozeszli. 

- Jesteś pewna, że Dawid został u ciebie i wyszedł dopiero ze wszystkimi? 

- Tak. Mateusz i Tomek zaczęli mu dogadywać a my, to znaczy, ja i Agnieszka, po prostu go 

opieprzyłyśmy. 

- Głupi gnój. - Mruknął sam do siebie. 

- Słucham? 

- Nieważne. Gdzie on mieszka? 

- Na szesnastce, numer mieszkania 267. 

- Gdzie na szesnastce? - cicho zapytała Marta. 

- To blok naprzeciwko naszego. - Wyjaśnił Osowski, wstając z krzesła. - Pójdę do niego. Ty 

siedź w domu i czekaj, może za chwilę wróci. - Powiedział do żony. - Dziękuję ci, Ewa. - 

Zwrócił się do dziewczyny. 

- Ja zostanę z panią Martą – odparła, płacząc. 

- Dobrze, dziękuję. 

Zbiegł po schodach na parter i wyszedł przed blok. Było już po północy, większość okien 

ziała czarną, senną pustką, w zaledwie kilku dostrzegł nikłe światełka nocnych lampek. 

Odkąd rzucił palenie, przynajmniej ze sto razy pomyślał, jak bardzo uspokoiłoby go kilka 

haustów dymu, ale teraz chęć zapalenia była tak silna, że skłonny byłby podpisać cyrograf za 

papierosa. Głód nikotyny powstały ze zdenerwowania i przejmującego lęku o córkę, boleśnie 

wykręcał mu umysł i wnętrzności. Przełknął ślinę i z mocno bijącym z niepokoju sercem, 

przebiegł kilkadziesiąt metrów, dzielących jego blok od „szesnastki”. Na klawiaturze od 

domofonu wstukał 2... 6..., usłyszał ostry dźwięk sygnalizujący nadejście wiadomości. 

Szybko odblokował telefon, po czym spojrzał na wyświetlacz. Ememes wysłany z nieznanego 

numeru. Głęboko ukryta gdzieś z tyłu głowy myśl eksplodowała z siłą erupcji wulkanu. 

Wiedział, że za ułamek sekundy zawali się cały jego świat. Nacisnął „pokaż”. Jedna sekunda. 

Dokładnie tyle czasu potrzebował jego mózg, aby przeanalizować dostarczoną mu informację 

i zacząć wykorzystywać całą swoją potężną moc obliczeniową. Całkowicie wyłączył emocje. 

Planował na zimno. Doskonale zdawał sobie sprawę, że jeśli nie chce pochować własnego 

dziecka, nie może sobie pozwolić na żaden błąd. Za pomocą klawiszy nawigacji manipulował 

zdjęciem, powiększając lub zmniejszając fragmenty obrazu. Z oczu córki wyzierało 

bezbrzeżne przerażenie, usta miała zaklejone szeroką, srebrną taśmą. Leżąc na prawym boku, 

głowę miała opuszczoną pod ostrym kątem w stosunku do ramienia. Ciało dość mocno 

wygięte w tył, nogi zgięte w kolanach. Domyślił się, że jest związana. Zapewne stopy i dłonie 

związano jednym węzłem. Musiała odczuwać dotkliwy ból spowodowany rozciągnięciem 

mięśni i ograniczonym krążeniem krwi. Domyślał się także, że w takiej pozycji była co 

najmniej od godziny dwudziestej drugiej piętnaście, może dwudziestej drugiej trzydzieści. 

Wiedział, że po kilku takich godzinach, ból staje się nie do wytrzymania. Nawet jeśli jakimś 

cudem zdołałaby się uwolnić sama, przez długi czas nie byłaby w stanie zrobić jednego 

kroku. Nie dostrzegł sznura oplatającego szyję. Była to dobra wiadomość. Musiała wiedzieć, 

że związany w ten sposób człowiek, pod wpływem drętwienia i bólu kończyn, za wszelką 
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cenę próbuje nimi poruszać. Często dochodzi wtedy do uduszenia ofiary. Z tego wynika, że 

zabicie dziecka nie jest jej celem. Przynajmniej na razie. Nad zdjęciem przewijał się tytuł: 

„Dziewczynka żyje. Bardzo płacze za tatusiem.” 

24 

 

Świadomość, że została żywcem pogrzebana, sparaliżowała ją całkowicie. Pobudzona 

strachem wyobraźnia, podsuwała jej na myśl straszne rzeczy. Jej umysł przez długi czas nie 

był w stanie obronić się przed wizją długiej i bolesnej śmierci, którą podsuwała świadomość. 

Śmierci podobnej do powolnego opadania w mętne i lodowato zimne głębiny, które wciągną 

ją w pozbawioną tlenu ciemną otchłań. Jej ciało jakiś czas poleży, zanim zacznie się proces 

gnilny. Mała wilgotność i niska temperatura trochę go opóźnią. Najpierw pojawi się zielona 

plama po prawej stronie ciała. Dokładnie w tym miejscu, gdzie są żebra. To rozkładające się 

jelito grube. Zacznie gnić jako pierwsze, bo właśnie w nim jest najwięcej bakterii. Potem 

plama ściemnieje, w pierwszej kolejności obejmie brzuch, a potem pokryje całe ciało. 

Wytworzą się pęcherze i cuchnące gazy, roznoszące bakterie gnilne. Jeśli trumna, w której się 

znajduje, nie jest pod ziemią, uwalniające się gazy mogą doprowadzić ją do rozsadzenia. Z 

naturalnych otworów ciała wypływać będzie ciemnoczerwony płyn, zaczną gnić narządy 

wewnętrzne, a płyn przesączy się przez pękającą skórę. Potem o jej ciało upomni się natura. 

Pojawią się owady. Larwy much plujek, ścierwnic i trupnic. Jeśli za kilka miesięcy ktoś ją 

znajdzie i otworzy trumnę, znajdzie tylko cuchnącą breję, na której żerują owady. Poczuła jak 

gorzka zawartość trzewi podeszła jej pod samo gardło, paląc żrącym kwasem przełyk i gardło. 

Leżąc na plecach, była już niebezpiecznie blisko zadławienia, kiedy wreszcie udało jej się 

wepchnąć gryzącą ciecz z powrotem do żołądka. Jeszcze przez chwilę ciało drgało jak w 

agonii, z oczy leciały łzy bezsilności, ciężki, świszczący oddech wypełniał ciasne wnętrze 

trumny. Nagle poczuła bolesne ukłucie mięśnia sercowego. Oczy prawie wyszły z orbit. 

Oblane zimnym potem, lekko wygięte ciało zaczęło drżeć w niekontrolowany sposób. Mocno 

zacisnęła szczęki, kiedy jej czaszka była powoli miażdżona atakiem klaustrofobicznego lęku. 

Nerwowy atak ustąpił tak nagle, jak się pojawił. Leżała wyczerpana. Wiedziała, że za wszelką 

cenę musiała odzyskać jasność myśli. Porzucić chaos i lęk na rzecz logiki. Szukając w 

zakamarkach umysłu jakiegoś punktu zaczepienia, który pozwoliłby jej ułożyć jakiś plan, 

przypomniała sobie, że kiedy była mała, miała może cztery czy pięć lat, jak większość dzieci 

w jej wieku, często bała się zasnąć sama w ciemnym pokoju. Rodzice sadzali ją wtedy na 

okiennym parapecie i wspólnie liczyli gwiazdy. Po kilkunastu minutach uspokajała się i 

zasypiała. Tata brał ją wtedy na ręce i zanosił do łóżka. Całą siłą woli przeżycia, starała się 

wyciszyć. Wziąwszy kilka głębokich wdechów, przymknęła powieki. Po kilku chwilach 

rozciągało się pod nimi ciemne niebo. Początkowo niewyraźne, jakby zamglone, w miarę 

upływu czasu i opanowywania lęku, zaczęła dostrzegać na nim lśnienie gwiazd. Po dalszych 

kilku, jej myśli płynęły już spokojnie, jak chmury na nocnym niebie. Wsunęła dłonie kieszeni. 

Nie znalazła w nich telefonu, co w jej sytuacji nie było zaskakujące. Jej palce natrafiły jednak 

na coś innego. Kilka podłużnych, zimnych kawałków metalu. Klucze od mieszkania. 

Zastanawiała się przez chwilę, jaki mogłaby zrobić z nich użytek. Podniosła dłoń i dotknęła 

materiału, którym było obite wieko. Był miękki i łatwo poddawał się naciskowi. Zupełnie tak, 

jakby okrywał jakąś piankę. Nacisnęła mocniej, po czym przejechała otwartą dłonią w prawą 

stronę. Po bokach materiał twardo przylegał do drewna. Wyraźnie wyczuła dotykiem kawałki 

metalu, które wyobraziła sobie jako zwykłe biurowe zszywki. Przejechała palcami w dół. 

Były bardzo gęsto rozmieszczone, ale miała nadzieję, że jeśli uda jej się wyrwać przynajmniej 

kilka, to będzie mogła zedrzeć cały materiał. Wyjęła klucze z kieszeni, wymacała najmniejszy 

i spróbowała podważyć jedną z nich. Okazało się, że działając w całkowitych ciemnościach, 

to wcale nie takie proste. Spróbowała potem z drugą i trzecią. Po kilku minutach usilnych 
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prób poddała się. Wybrała klucz od dużego zamka. Mocno przycisnęła do materiału nad 

swoją głową i pociągnęła w dół. Usłyszała przeciągły, drący dźwięk. Udało jej się rozerwać 

go aż do wysokości brzucha. Włożyła dłonie w szczelinę i całkowicie oderwała go od wieka. 

Spadły na nią kawałki żelowanego wypełnienia. Zrzuciła je z siebie, po czym przyłożyła 

dłonie do wieka trumny i lekko unosząc ciało, naparła ze wszystkich sił. Wieko ani drgnęło. 

Po krótkiej chwili odpoczynku spróbowała jeszcze raz. Bez skutku. Jej głowa bezsilnie opadła 

na poduszkę. Ciężko oddychała. Nie tylko dlatego, że była wyczerpana. Tlenu w trumnie nie 

pozostało już dużo. Do jej umysłu wpełznął strach. Drapiący ostrymi zębami czaszkę i 

całkowicie paraliżujący swym jadem. Strach przed boleśnie długim umieraniem.  

*** 

 

Osowski rzucił się pędem na parking. Biegnąc, kątem oka zauważył sylwetkę swojej żony w 

oknie. Wsiadł do samochodu i ruszył z piskiem opon. Najszybciej jak tylko mógł, wyjechał z 

plątaniny wąskich, osiedlowych uliczek i skierował auto w stronę szosy wylotowej. Włączył 

zestaw głośnomówiący i wybrał służbowy numer Lewandowskiego. 

- Odbierz ten jebany telefon, kurwa mać... - cedził przez zęby już po drugim sygnale. 

- Tak, Eryk! - usłyszał nagle całkowicie przytomny głos przyjaciela. Lewandowski wiedział, 

że nie mając wyraźnej potrzeby, Osowski nie dzwoniłby do niego przed drugą nad ranem. 

- Kazik, słuchaj! Ta suka porwała moje dziecko... 

- Co?! - w jego głosie słychać było ton kompletnego zaskoczenia. 

- Porwała Kaśkę!!! Posłuchaj, Kazik, jadę teraz do tego sierocińca w puszczy... 

- Po... 

- Nie przerywaj! - szybko krzyknął - to jedyne miejsce, które przychodzi mi teraz do głowy! 

Przysłała mi jej zdjęcie! Leżała związana na pace dostawczaka! Zaraz ci je prześlę! Dzwoń do 

Mirka! Niech stawia na nogi wszystko, co ma! - słyszał w głośniku szelest zakładanej w 

pośpiechu koszuli. - Kaziu, mam jeszcze jedną prośbę. Zadzwoń do Marty. Powiedz jej o 

wszystkim. Jest matką. Ma prawo wiedzieć. Powiedz jej, że zrobię wszystko, żeby 

sprowadzić naszą córkę do domu. Powiedz jej też... - po chwili zastanowienia, doszedł do 

wniosku, że musi się liczyć ze wszystkim – że bardzo ją kocham i... bardzo przepraszam. 

- Może powinienem pojechać do niej?! 

- Jest u niej koleżanka Kaśki. Bardziej przydasz się na miejscu - rozłączył się. 

Nie musiał nic więcej mówić. Wiedział, że Lewandowski z Kowalskim zrobią wszystko, co w 

ich mocy, uruchomią całą potężną machinę operacyjną, aby mu pomóc. Otarł wierzchem 

dłoni pot z czoła, po czym ścisnął mocniej kierownicę. Szybko zmieniał biegi, wciskając 

mocniej pedał gazu. Pędzące z szybkością ponad 160 km/h auto, błyskawicznie połykało 

kilometry. W oczach miał zawziętość oszalałego z żądzy zemsty wilka. Wściekłość w jego 

głowie raz po raz eksplodowała, zalewając umysł czerwonymi falami rozżarzonej lawy. Coraz 

mocniej się podpalał. Wiedział, że jeśli jego córce spadnie chociaż jeden włos z głowy, to w 

ciągu kilku sekund zatłucze tę kurwę na śmierć. A potem mogą go sądzić. Chuj z nimi. W 

jego umyśle nie było teraz miejsca na przebaczenie. W strumieniu świateł zobaczył tabliczkę 

ze strzałką w prawo. Gwałtownie wyprostował nogę na hamulcu, usłyszał pisk opon, poczuł 

swąd palonej gumy i prawie na poślizgu wszedł w zakręt, po czym ponownie rozpędził auto. 

Po kilkudziesięciu minutach, wzniecając tumany śniegu, przejechał przez wieś Wilcze 

Tułowickie. Minął dom Antonowicza i wyhamował dopiero na jej końcu. Dwoma 

wprawnymi ruchami sprawdził broń, zabrał latarkę i nie zamykając nawet drzwi w 

samochodzie, pobiegł w kierunku uroczyska Wilcze Błota. Minąwszy je, skręcił w prawo w 

pokrytą dość głębokim śniegiem ścieżkę, która prowadziła w głąb lasu. Pomimo siarczystego 

mrozu, odczuwał takie gorąco, że musiał rozpiąć ciepłą bluzę. Z każdym oddechem ostre 

powietrze drażniło rozgrzane płuca. Dobiegł do polany, na której były zgliszcza sierocińca. 
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Przystanął na chwilę, czujnie nasłuchując. Oprócz własnego oddechu i trzasku ściskanego 

mrozem drzew nie udało mu się usłyszeć niczego. Odszukał właz, ukrył dłonie w rękawach 

bluzy, po czym chwycił stalowe klamry i silnie pociągnął je do siebie. Właz ustąpił bez 

oporu. Zszedł na dół. Panowały kompletne ciemności. Było tak cicho, że do jego uszu 

dochodził tylko szmer wiejącego na górze wiatru. Starając się oddychać najciszej jak, tylko 

umiał, odczekał jeszcze krótką chwilę, po czym zapalił latarkę i rozejrzał się wokół. Odwrócił 

twarz do ściany i jakby szukając podpowiedzi, przejechał po niej dłonią. Pokryta była 

przezroczystą warstwą śliskiego lodu. Skierował strumień światła na przeciwległą. Na tę, za 

którą znalazł zakopane zwłoki. Podszedł bliżej. Dziura była teraz na tyle duża, że jeśliby się 

mocno pochylił, to udałoby mu się przez nią przejść bez potrzeby czołgania. Domyślił się, że 

powiększyli ją technicy, kiedy zabezpieczali szkielet dziecka. Zaświecił do środka. Poza 

ciemną, zmarzniętą ziemią i kilkoma rozrzuconymi cegłami, nic nie zobaczył. Opuścił latarkę. 

Jego wzrok padł na... przykucnął. Litery były na tyle duże, że przeszło mu przez głowę, iż 

musi być w tym jakiś ukryty cel. „NIECH SPOCZYWA W SPOKOJU”. Dlaczego nie 

napisała tego na wysokości oczu? Nie to jednak wydało mu się teraz najważniejsze. Przez 

serce Osowskiego przeszedł skurcz, kiedy to sobie uzmysłowił. Pamiętał, że kiedy był tu 

ostatnio, ściany były wilgotne, ściekała po nich woda, ale nie były pokryte lodem. A ten napis 

był pod lodem! A więc musiał być wykonany niedługo po jego wizycie! Zaplanowała 

wszystko bez pudła. Może wtedy była gdzieś w pobliżu? Może nawet teraz tu jest?! Jego 

oddech gwałtownie przyśpieszył. Po raz kolejny poczuł, jak ogarnia go wściekłość. Szybko 

podniósł się z kucek. Postanowił najpierw sprawdzić tunel, w którym znalazł złotą monetę. Z 

bronią w jednej ręce, latarką w drugiej, szedł szybkim krokiem, aż doszedł do przepaści. Nie 

było tu nic oprócz ciemności i szumu wiatru. Zmiął w ustach przekleństwo i pobiegł z 

powrotem do piwnicy. Najpierw sprawdził ściany. Centymetr po centymetrze ze zwróceniem 

szczególnej uwagi na miejsca, gdzie stykają się z podłożem. Potem podłogę. Rozkopał każdą 

zmarzniętą grudkę ziemi, każdą kupkę gruzu. Nic. W świetle latarki zauważył leżący przy 

jego nodze kawałek cegły. Kopnął go ze złością i obserwował, jak uderza w ścianę, rozbijając 

się na drobne kawałki. Po chwili uspokoił się i skierował latarkę do góry. Wąski strumień 

światła otaczała nieprzenikniona ciemność. Pomimo napiętych jak postronki nerwów, coraz 

bardziej dokuczało mu przenikliwe zimno. Odczuwał pieczenie i ból w palcach. Schował 

pistolet do kabury, uwalniając w ten sposób prawą rękę. Co kilka minut przekładał latarkę z 

ręki do ręki. Podczas gdy jedną trzymał latarkę, szybko ruszał palcami drugiej, próbując je 

choć trochę rozgrzać i tym samym przywrócić normalne krążenie. Osowski wolno posuwał 

się naprzód, starając się niczego nie przeoczyć. Działając pod ogromną presją, każdą rysę czy 

pęknięcie, klasyfikował jako podejrzaną i dokładnie oglądał, szukając jakiejś wskazówki. Z 

głową zadartą do góry, ostrożnie stawiał kroki na nierównym podłożu, aż uderzył ramieniem 

w ścianę. Poprowadził strumień światła wzdłuż łączenia sklepienia ze ścianą, gdy jego wzrok 

padł na ciemne zarysy, przypominające swym kształtem... nagle usłyszał trzepot ptasich 

skrzydeł, światło latarki kilkakrotnie szybko zamigotało, po czym zgasło, pogrążając piwnicę 

w całkowitych ciemnościach! Serce podeszło mu do gardła. W ułamku sekundy przylgnął 

plecami do śliskiej ściany, zjechał prawie na kolana, wyciągnął i z metalicznym trzaskiem 

odbezpieczył broń, po czym zagiął palec na spuście. Zareagował dokładnie tak, jak mu to 

wbijano do głowy na dziesiątkach godzin ćwiczeń. Został w tej pozycji przez kilkanaście 

sekund, ale nic się nie wydarzyło. To pewnie tylko baterie – uspokajająco szepnął sam do 

siebie. Otarł rękawem pot z czoła, opuścił rękę z bronią i kilkakrotnie mocno potrząsnął 

latarką. Światło niespokojnie zamigotało, po czym popłynęło nieprzerwanym strumieniem. 

Skierował latarkę w górę, świecąc w to samo miejsce. Zmrużył oczy, ale fale światła 

załamywały się na warstwie lodu. Zrobił dwa kroki w przód i prawie przylegając całym 

ciałem do lodowatej ściany, przeczytał: „TU PAN JEJ NIE ZNAJDZIE”.  
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*** 

 

Wolno pełznął po zakamarkach jej umysłu. Słyszała chrzęst o trących o siebie łusek. Na 

twarzy czuła gorącą wilgoć jego rozdwojonego języka, kiedy odbierał kolejny gram cennego 

tlenu. Oślizgły i przerażający. Ujrzała świecące w ciemnościach martwe, czerwone oczy 

bezlitośnie przecięte pionowymi źrenicami. Nie miała siły się bronić przed jadowitą, 

łuskowatą grozą, która miażdżyła w uścisku jej ciało. Przekrzywiając się na boki, trójkątny 

łeb strachu wisiał tuż nad jej wykrzywioną przerażeniem twarzą. Z jego długich 

zakrzywionych zębów, kapały krople gęstej, żółtej śliny zmieszanej z niosącym śmierć jadem. 

Widziała jak rosły, spadając prosto do jej otwartych oczu, parząc rozszerzone przerażeniem 

źrenice... Miażdżony niewyobrażalnym ciśnieniem umysł, zaczął się poddawać. Straciła nad 

sobą panowanie. Uwięziony w ciemnościach klaustrofobicznie ciasnej trumny rozdzierający 

krzyk, wyrwał się z jej gardła, mocne uderzenia dłońmi w wieko tłumił jej własny płacz. 

Gdzieś głęboko w podświadomości ćmiła nikłym płomieniem myśl, że jej szukają. Płonna, 

maleńka nadzieja, że im się uda, że ją odnajdą, zanim... 

 

*** 

 

Skierował światło w dół, obejmując jego strumieniem napis „NIECH SPOCZYWA W 

SPOKOJU”. Wiedziała, że jeśli już to znajdzie, to ostatnią rzeczą, jaka przyjdzie mu do 

głowy, będzie spojrzenie w górę. Straci sporo czasu. Czasu, którego nie miał, podczas gdy 

wskazówka będzie tuż nad jego głową. Przełknął żółć bezsilnej wściekłości i szybko wyszedł 

na górę. Biegł, najszybciej jak tylko potrafił, zwalniając, dopiero kiedy dostrzegł przebijające 

się przez opary mgły czerwone światła samochodu. Wsiadł i zamknął drzwi. Temperatura w 

samochodzie nie różniła się od tej na zewnątrz. Zamiast policzków miał dwa małe, 

pozbawione czucia, kawałki czerwonego mięsa. Krzywiąc się z bólu, roztarł zgrabiałe od 

mrozu palce, mocno przy tym chuchając w dłonie. Nie do końca jeszcze sprawnymi palcami 

prawej dłoni chwycił drążek, wrzucił jedynkę i ostro ruszył do przodu. Po kilku minutach 

skręcił w lewo i wyjechał na szosę. Rozgrzanymi już dłońmi mocno ścisnął kierownicę i 

wcisnął gaz do oporu. Potężny dwulitrowy silnik wyrwał do przodu, zaprzęgając do galopu 

prawie półtorej setki koni mechanicznych. Postanowił jechać prosto do Mostowskich. Pędząc 

w kierunku Warszawy, nie mógł wyrzucić z głowy nerwowego przeświadczenia, że coś 

przeoczył. Jakiś drobny szczegół, który diametralnie mógł zmienić wzór całej układanki. Jak 

bardzo tylko się dało, ściśnięty obręczą niepokoju umysł, starał się na chłodno analizować 

wszystko, co dotychczas udało im się zgromadzić o tej kobiecie, ale im dłużej skupiał na tym 

myśli, tym więcej pojawiało się niewiadomych. W końcu przypomniał sobie wczorajszą 

rozmowę telefoniczną, jej ostatnie zdania: „Lubię zabijać ludzi, bo to świetna zabawa, to 

zabawniejsze niż polowanie w lesie na dzikie zwierzęta, bo człowiek jest 

najniebezpieczniejszym ze wszystkich zwierząt. Zabijanie dostarcza mi najbardziej 

ekscytujących doznań. Wkrótce sam się pan o tym przekona.” Być może błędnie 

zinterpretowali jej słowa. Może to on miał być celem polowania, a jego córka tylko 

narzędziem. Jeśli miał rację, to istniał cień nadziei, że jeszcze żyje. Jeśli tak – oblał go zimny 

pot - to przekazanie materiałów Ciskowskiej było... – wybrał jej numer, zanim zdołał 

dokończyć myśl - … Jezu, ten artykuł nie może się ukazać!!! Zamiast zaspanego głosu Anety 

Ciskowskiej, usłyszał bezduszny głos automatu informujący o tym, że abonent jest czasowo 

niedostępny lub ma wyłączony telefon. Szybko przełączał klawisze na panelu kontaktów, 

zjeżdżając do litery „L”, gdy usłyszał dźwięk dzwonka telefonu. Lewandowski. 

- Tak, Kazik?! 

- Eryk! Gdzie jesteś?! 

- Nie znalazłem jej!!! Jadę do Mostowskich! 
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- Wal prosto na Odolany! 

- Gdzie?! 

- Do starych budynków kolei na Odolanach! – powtórzył. – Ona do nas dzwoniła!!! 

- Dzwoniła?! - w głowie Osowskiego zapaliła się ostrzegawcza lampka. 

- Tak! Nie powiedziała wprost, gdzie jest, ale dzwoniła z nowoczesnego aparatu, rozumiesz?! 

- Lewandowski wyrzucał słowa z szybkością karabinu maszynowego – ona chciała, żebyśmy 

ją namierzyli! - zdenerwowany Osowski ledwo nadążał za sensem jego słów. - Eryk, ona 

tam... 

- Jadę tam! - przerwał mu w pół słowa. - Mówiła coś o Kaśce?! 

Na chwilę, która w umyśle Osowskiego urosła do wieczności zapadła cisza. Słychać było 

tylko szum kół i pracę wycieraczek, zbierających padający na przednią szybę śnieg. 

- Kazik?! - krzyknął w końcu. - Kazik, jesteś tam?! 

- Jestem - usłyszał po kilku sekundach. 

- Do cholery, mówiła coś czy nie?! - przygotowując się na najgorsze, zdjął nogę z pedału 

gazu i mocniej ścisnął kierownicę. 

- Mówiła... - przerwał na chwilę, Osowski słyszał, że Lewandowski bierze głęboki wdech. 

- No co mówiła na miłość boską, kurwa mać!!! - ryknął czerwony na twarzy. 

- Żeby nie martwić się jej ciałem, ważniejsza jest dusza... - Osowskiemu na ułamek sekundy 

pociemniało w oczach. Nieświadomie rozluźnił chwyt na kierownicy, tracąc panowanie nad 

pędzącym pojazdem - … jeśli nie będzie cię o piątej rano, to do troski o duszę mamy sobie 

dopisać troskę o jej ciało... - Eryk słyszał te słowa jakby z oddali. Rozpędzone auto wypadło z 

trasy. Koła z prawej strony tłukły o zmrożony śnieg zalegający na poboczu, dosłownie cudem 

uniknął czołowego uderzenia w drzewo. Manewrując kierownicą na wszystkie strony i 

pulsacyjnie zmniejszając prędkość, udało mu się zapanować nad samochodem. Wrzucił 

kolejny bieg i wcisnął pedał gazu, od razu czując, jak mocno zarzuca tył auta, kiedy z 

pokrytego śniegiem pobocza wjechał na szosę. Wydobywający się spod maski tryumfujący 

ryk potężnego silnika oznajmił całemu światu, że komisarz pozostaje nadal w grze! Spojrzał 

w lusterko wsteczne. Śnieżna kurzawa, skąpana w czerwonej poświacie świateł, niknęła w 

mroku nocy. 

- Eryk! Eryk! Co tam się dzieje!? – w głośniku trzeszczał głos Lewandowskiego. 

- Nic! - otarł pot z czoła i spojrzał na zegarek. Od trzech godzin i czterdziestu siedmiu minut 

była już Wigilia Bożego Narodzenia. Gnając przez gęstą noc, zaczął dziki wyścig z czasem. - 

Jedziecie tam? 

- Tak. Daleko jesteś? 

- Za chwilę wjadę na Bemowo. Będę za dwadzieścia minut. Jeszcze jedna sprawa – szybko 

mówił Osowski - trzeba posłać kogoś bystrego do Ciskowskiej. Próbowałem się do niej 

dodzwonić, ale ma wyłączony telefon. Niech odbierze od niej ten pendrive i upewni się, że 

nie zrobiła kopii. Jeśli to już komuś sprzedała, to ma to teraz odkręcić. Gówno mnie obchodzi 

jak. Na wszelki wypadek, niech zagrozi jej wszelkimi możliwymi konsekwencjami z 

pierdlem, cofnięciem licencji i chuj wie, czym jeszcze włącznie! 

- Zaraz tam kogoś wyślę. Słuchaj teraz... - Lewandowski w kilku zdaniach przedstawił mu 

ogólny zarys akcji. 

*** 

 

Wjechał w wąską, całkowicie ciemną drogę. Leżąca na niej gruba warstwa śniegu znacznie 

redukowała wszelkie niedogodności związane z jazdą po nieremontowanej od lat 

nawierzchni. Po obu jej stronach mijał na wpół zawalone drewniane rudery. Gdzieniegdzie w 

blasku reflektorów błyskały ślepia zdziczałych psów, które włóczyły się tu całymi bandami. 

Kilka z nich, wściekle warcząc i szczekając, biegło obok samochodu. Osowski z bliska 
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widział ich zwierzchwioną, pełną brudu i pcheł sierść. Najagresywniejszy z nich, wyglądający 

na przywódcę, ogromny, czarny mieszaniec o bezlitosnych oczach, kilka razy rzucił się na 

siedzącego w samochodzie człowieka. Żądza krwi była u niego tak wielka, że dopiero po 

pięciu czy sześciu uderzeniach zaślinioną paszczą w szybę zrezygnował z ataku. Słyszącego 

twarde uderzenia kłów o szybę Osowskiego przebiegł dreszcz. Bał się nawet pomyśleć, co te 

wściekłe psy zrobiłyby z nim, gdyby nie oddzielała ich bariera z twardego szkła. Wiedząc, że 

niedługo będzie musiał wysiąść z samochodu, nacisnął hamulec, zwalniając do około 15 

km/h. Nie spuszczając wzroku z przywódcy stada, kilka razy mocno uderzył pięścią w szybę. 

Zgodnie z jego przewidywaniami, ogromny mieszaniec z błyskiem szału w świecących 

ślepiach, z przerażającą szybkością skoczył do przodu, chwytając silnymi szczękami lusterko. 

Osowski błyskawicznie zredukował bieg i skręcając kierownicę w lewo, wrzucił wsteczny. 

Kiedy siła odśrodkowa rzuciła psa na maskę, nagle przyśpieszył, zrzucając z niej zwierzę. 

Błyskawicznie wrzucił jedynkę i jednocześnie naciskając klakson, wcisnął gaz i wzbijając w 

powietrze fontanny śniegu, ostro ruszył do przodu. Słyszał dźwięk miażdżonej czaszki, a koła 

Hondy podskoczyły jak na wyboju. Spojrzał w lusterko wsteczne. Reszta bandy na widok 

losu swojego przywódcy, dodatkowo wystraszona ostrym dźwiękiem klaksonu, skowycząc, 

czmychnęła w krzaki. Na drodze zostało tylko zlane krwią, parujące psie ścierwo. Osowski 

był pewien, że teraz będzie miał spokój. Psy za jakiś czas otrząsną się z szoku, ale przyroda 

nie znosi próżni. Z krwawej i bezlitosnej walki wyłoni się nowy przywódca, który 

poprowadzi stado zdziczałych zwierząt ku nowym łupom. Lekko przyśpieszył, zostawiając 

stado psów ich własnemu losowi. Po kilku minutach jazdy dojechał do starego przystanku 

kolejowego „Lokomotywownia Odolany”. Z ciemności wyłoniło się kilka wyszczerbionych 

zębem czasu kawałków betonu, nad którymi górowała przerdzewiała, wsparta na kilku 

stalowych kolumnach, wiata. Obok stała służbowa Toyota Lewandowskiego. Osowski 

zatrzymał swoje auto obok samochodu Lewandowskiego. Wyłączył silnik i wysiadł z wozu. 

- Wyłącz dźwięk w telefonie. Zostaw tylko wibracje – polecił Kowalski. - Wepnij to w bluzę 

– od razu też wręczył mu miniaturowy rejestrator dźwięku – Ruski – dodał wyjaśniająco. - 

Można ich nie lubić, ale jeśli chodzi o jakość tych zabawek, to kacapy są najlepsi na świecie. 

Nie musisz się martwić, że coś w nim nawali. Ma też nadajnik GPS, więc cały czas będziemy 

wiedzieć, gdzie jesteś. Wymyśliłeś hasło? 

- Tak - odparł, wpinając urządzenie. - Dzwoniłeś do Marty? - spojrzał na Lewandowskiego. 

- Tak. Jest z nią dwóch naszych i psycholog. 

- Tym się teraz nie obciążaj - powiedział Kowalski. - Marta nie jest sama, wiesz o tym. Ty też 

nie jesteś sam - dodał, kładąc mu dłoń na ramieniu. - Hasło. Podaj mi je. - Poprosił jeszcze 

raz. 

- „Jestem zmęczony”. Samo lub wplecione w jakiekolwiek zdanie. 

- Dobrze - Kowalski zanotował je w pamięci. - Jeśli padną te słowa, wchodzimy. Masz 

jeszcze – spojrzał na zegarek – dwadzieścia jeden minut - punktualnie o piątej obstawiamy 

cały teren. Mam trzydziestu ludzi. W pobliżu czeka też śmigłowiec. Eryk – Kowalski uważnie 

spojrzał w wyglądającą jak zmięte prześcieradło twarz Osowskiego – cokolwiek by się tam 

nie stało, musisz zachować zimną krew i jasność myśli. Pod żadnym pozorem nie ulegać 

emocjom. Ta dziwka ma wszystkie atuty w ręku i dobrze o tym wie. A najważniejsze jest... 

rozumiesz? 

Czerwony na twarzy Osowski uciekł wzrokiem w bok. 

- Rozumiesz? 

Osowski kiwnął głową w odpowiedzi. 

- Powiedz - nalegał podinspektor. 

- Rozumiem - wycedził przez zaciśnięte zęby, patrząc Kowalskiemu prosto w oczy. 

- Mamy już mało czasu - powiedział Lewandowski. 

Kowalski wyjął z Toyoty laptopa i położył na masce samochodu. Uruchomił system, a 
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następnie aplikację. Wprowadził numer identyfikacyjny rejestratora, po czym wstukał 

dwunastocyfrowy kod. Na ekranie pojawił się napis „Operacja w toku.”, informujący o tym, 

że zaawansowane algorytmy obliczały położenie. Po sekundzie pojawiła się mapa 

dokładnością równa tylko takim, jakimi dysponowały Siły Zbrojne. 

- Dobra, mam cię - oznajmił, patrząc na migającą czerwoną kropkę. - Włączam dźwięk 

rejestratora i nagrywanie - wcisnął kombinację kilku klawiszy. - Deyna, zakładaj - podał 

Lewandowskiemu słuchawki. 

- Idę - Osowski nabrał głęboko do płuc haust mroźnego powietrza. Lewandowski uniósł 

kciuk, sygnalizując, że sprzęt działa bez zarzutu. 

Po chwili Komisarz Eryk Osowski zniknął w mroku. 

*** 

 

Przejechała opuszkiem palca wskazującego po powierzchni drewna, wyczuwając w nim 

niewielkie zagłębienie. Ścisnęła mocniej najmniejszy z kluczy, ponownie odszukała dołek i z 

całej siły wbiła w niego ostry koniec, kręcąc nim na wszystkie strony. Słyszała chrzęst 

drewna, które opornie poddawało się jej wysiłkom. Powietrze robiło się coraz cięższe i 

cieplejsze. W końcu udało jej się, przynajmniej częściowo, rozerwać twardą strukturę drewna. 

Położyła klucze na brzuchu i przyłożyła dłoń do wieka. Wyczuła kilka wystających szerokich 

końcówek drzazg. Klucz będzie za mały. Lewą dłonią chwyciła dwie z nich i przyciągnęła do 

siebie, tworząc pomiędzy nimi a wiekiem niewielką szczelinę. Mocno wsunęła w nią palce 

prawej dłoni, lewą jednocześnie ciągnąc w dół ich końce, gdy nagle rzuciła się jak rażona 

prądem. Ostry szpikulec bólu przeszył jej ciało. Ból podobny podrażnionemu igłą nerwowi w 

odsłoniętej zębinie, paraliżował całą rękę, aż do barku. Z gardła wyrwał się krzyk, mokre łzy 

spływały po rozpalonych policzkach. Podciągnęła dekolt bluzki, wkładając materiał w usta i 

zacisnęła na nim zęby. Lewą dłonią mocno ścisnęła nadgarstek prawej ręki i zdając sobie 

sprawę z tego, że ból, który za chwilę poczuje, będzie ponad wszelkie jej wyobrażenie, 

głęboko oddychała, starając przygotować się do... szarpnęła z całej siły! Włosy stanęły dęba, 

a krew zagotowała się w żyłach, kiedy parzący ból odrywanego z cichym mlaśnięciem 

paznokcia, rozsadził jej ciało. Prawa ręką drżała jak w agonii. Wypluwszy materiał z ust, 

krzyczała z całych sił, kopała nogami, byleby tylko zagłuszyć w swoim umyśle wściekły ryk 

bólu. Łkając, dotknęła palca wskazującego prawej dłoni. Krople ciepłej krwi kapały na jej 

twarz. Paznokieć nie oderwał się do końca. Wisiał jeszcze na kawałku mięsa. Włożyła z 

powrotem materiał do ust i zacisnęła na nim zęby. Chwyciła go i bez namysłu mocnym 

pociągnięciem wyrwała z ciała. Ostry szpikulec bólu wbił się jej w mózg, ciemność 

zamkniętego świata zawirowała w jej oczach, głowa bezwładnie opadła w bok. Przestała czuć 

cokolwiek. Straciła przytomność. Pierwszym doznaniem, kiedy się ocknęła, był rwący, 

promieniujący aż do ramienia, przeszywający ból. Nie wiedziała, jak długo leżała bez 

świadomości. Aby chociaż na chwilę zepchnąć w głąb umysłu cierpienie, próbowała 

przypomnieć sobie wydarzenia ostatnich... minut? Godzin? Całkowicie straciła rachubę czasu. 

Ogarniało ją coraz większe zmęczenie i rezygnacja. Niepostrzeżenie wkradał się bezwład 

ciała i umysłu. Podstępny, dający pozorne ukojenie, wysysając z duszy wolę życia. Czując 

ciężar własnych powiek, kiedy ze zgrzytem piasku w oczach unosiły się z powolną 

ociężałością, zdała sobie sprawę, że już się nie boi. Gorąca ciemność wnętrza trumny coraz 

bardziej nieustępliwie otaczała ją swoimi mackami. Jak niewidzialna meduza niosąca tylko 

jadowitą śmierć. Powoli pojawiał się ogień. Z początku ledwo się tlił. Taki niewielki i jakby 

nieśmiały. Z czasem jednak zaczynał przeradzać się w niosący zniszczenie pożar. Z trudem 

uniosła rękę. Dotknęła dłonią czoła, a potem policzka. Miała gorączkę. Płomienie z 

oszołamiającą zapalczywością pochłaniały każdy fragment jej zlanego potem ciała. Pulsując 

w skroniach, rozłupywały głowę na tysiące maleńkich kawałeczków. Zupełnie już 
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pozbawione sił powieki, powoli opadły. Pod zamkniętymi oczami bezwiednie przesuwały się 

niewyraźne zarysy wspomnień z dzieciństwa, wymieszane z horrorem wigilijnej nocy. 

Gasnący mózg nie był już w stanie odróżnić snu od jawy. Oddychała coraz szybciej i płycej. 

Ciało wygięło się w łuk, z gardła wydobywał się duszący charkot. Jej płuca coraz 

rozpaczliwiej domagały się powietrza. Umysł ogarniała czarna, pozbawiona tlenu pustka. 

Gdzieś z mrocznej otchłani dochodził ją trzepot skrzydeł i trzeszczenie drewna, kiedy nagle 

uderzyło w nią jasne światło. Wieko uniosło się z przeciągłym trzaskiem. Potworny ból 

powrotu do żywych wykrzywił jej twarz, kiedy pękające z braku tlenu płuca nagle wypełniły 

się powietrzem. Rozpalone gorączką ciało drgało jak w agonii, kiedy ścisnął je mróz. Z 

powolnym trudem uniosła powieki. Z białej poświaty powoli wyłoniła się twarz. Piękna. 

Nigdy wcześniej nie widziała tak doskonale pięknej twarzy. 

- Jesteś aniołem? - z jej spękanych ust wydobył się ledwo słyszalny szept. 

- Nie jestem aniołem - usłyszała głos dźwięczny i czysty jak górskie powietrze. Poczuła jej 

lodowato zimną dłoń na swoim czole. 

- Czy ja już umarłam? 

- Jeszcze nie umarłaś. 

- Myślałam, że już umarłam - odparła słabym głosem. - Tam było... jak w piekle... 

- Masz okropną gorączkę. Wypij to - wsunęła dłoń po jej głowę, lekko ją uniosła i przytknęła 

do spieczonych ust kubek z gorącą herbatą. Pomimo widocznego odwodnienia, dziewczynka 

piła bardzo wolno, tak jakby każdy łyk napoju sprawiał jej ból. Wypiła do połowy i zaczęła 

gwałtownie się krztusić i kaszleć. Delikatnie opuściła jej głowę na poduszkę i wysunęła spod 

niej dłoń. 

- Dziękuję - wyszeptała. - Dlaczego mnie tu trzymasz? Wypuścisz mnie? 

- Teraz nie mogę. 

- A kiedy? 

- Za jakiś czas. 

- Obiecujesz? 

- Tak. 

- Dobrze. Wierzę ci... zimno mi... - wolno zamknęła powieki. 

Spojrzała na leżącą w trumnie dziewczynkę. Miała bladą twarz i popękane od pragnienia i 

gorączki usta. Była już zbyt wycieńczona, aby w pełni zdać sobie sprawę z tego, co się z nią 

dzieje. Spała spokojnie. Oddech miała równy i głęboki. Na jej twarzy zastygł uśmiech. 

Zupełnie tak bezbronny i pełen ufności jak u małego dziecka. Zamknęła wieko trumny. Stała 

jeszcze nad nią przez kilka chwil. Gdy po kilku minutach skończyła, z zadowoleniem 

przyjrzała się swojemu dziełu. To będzie naprawdę coś wielkiego. Sięgnęła po kosmetyczkę. 

Wyjęła lusterko i przejrzała się w nim. Trochę poprawiła włosy, po czym uśmiechnęła się do 

swojego odbicia. Ze swojego wyglądu również była zadowolona. 

*** 

 

Otaczająca ciemność wydawała mu się prawie nierealna. Oblepiała go swoimi chłodnymi 

mackami, potęgując uczucie zmęczenia. Napięte jak postronki nerwy nie pozwalały na 

najmniejszą chwilę oddechu, z żelazną siłą imadła boleśnie ściskały jego głowę. Myśli 

krążyły wokół dwóch kobiet, które kochał najbardziej na świecie. Skierował wzrok do góry, 

jakby szukając pomocy u Boga. Tej nocy jednak nawet jeśli On gdzieś tam był, to zasłonił 

swoje oblicze szybko płynącymi czarnymi chmurami. Eryk Osowski został sam na ostrej 

krawędzi końca swojego świata. Szedł wzdłuż torów, ostrożnie stawiając kroki na pokrytych 

lodem drewnianych podkładach. Pozbawione liści gałęzie gęsto rosnących drzew, kołysały się 

smagane mroźnym wiatrem. Z oddali widział świecące oczy nocnych łowców, obserwujących 

go z kęp wyschniętych chaszczy. Zacisnął dłoń na rękojeści broni, ale nie wiedzieć czemu 
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tym razem dzikie psy nie rzucały się do wściekłego ataku. Słyszał, niesione wiatrem, ich 

powarkiwanie, jednak żaden z nich nie ruszał się z miejsca. Wiedział, że ci zaprawieni w 

bojach zbóje wbrew pozorom wykazywali się ogromną inteligencją i przebiegłością. 

Działając w grupie, niejednokrotnie potrafili wciągnąć ofiarę w pułapkę, gdzie czekał na nią 

już tylko straszliwy ból żywcem rozszarpywanego ciała przez potężne psie szczęki. Minął 

dwa betonowe słupy, skręcił w lewo, by po chwili zobaczyć wyłaniający się z mroku potężny 

bunkier do nawęglania parowozów. Przystanął na chwilę. Rozejrzał się uważnie dookoła. 

Świecące oczy zobaczył tylko po lewej stronie. Psy nie ruszały się z miejsca. Gdyby chciały 

go otoczyć, musiałyby już jakiś czas biec, wiedząc zapewne, że bez problemu zdążyłby przed 

nimi uciec i schronić się w bunkrze. Wydało mu się to dziwne, ale nie miał czasu, aby się nad 

tym zastanawiać. Ruszył w dalszą drogę. Za niewielkim budynkiem dawnej stacji paliw, 

skręcił ponownie w lewo, wychodząc na trzy potężne zbiorniki przeznaczone do 

magazynowania paliwa. Wiele setek ton przerdzewiałego żelaza sięgającego kilkunastu 

metrów w górę, stojącego pośród betonowych zgliszcz dawnych zabudowań, nasuwały na 

myśl upiorne pozostałości wokół czarnobylskiego sarkofagu. Szedł opuszczoną bocznicą 

pomiędzy starymi drewnianymi wagonami kolejowymi, na których łuszczyły się resztki 

zielonej farby. Po kilku chwilach ujrzał, najpierw niewyraźnie zarysowane w ciemnościach 

kontury, potem cały budynek, pokrytej półkolistym dachem, lokomotywowni. Przyśpieszył 

kroku. Po kilku sekundach, nie dbając już o niebezpieczeństwo ewentualnego ataku 

zostawionych za plecami zdziczałych psów, biegł. Dopadł do masywnych, żelaznych drzwi. 

Gorączkowo szukając możliwości ich otworzenia i dostania się do wnętrza budynku, natrafił 

na dwa skoble, na których wisiała solidna, ciężka kłódka. Chwycił ją dłońmi i dwukrotnie 

mocno szarpnął. Zamknięte. Pełen najgorszych przeczuć, postanowił obiec budynek dookoła. 

Nie było żadnych okien. Sam beton. Na tyłach lokomotywowni natrafił na żelazną drabinkę, 

pnącą się na dach. Na wpół przerdzewiałe szczeble pokrywała śliska warstwa lodu. Uniósł 

ręce, mocno chwytając ten nad głową, jednocześnie stawiając nogi na szczeblu na wysokości 

kolan. Nie bacząc na niebezpieczeństwo poślizgnięcia się, zaczął się szybko wspinać. Słyszał 

chrzęst kruszonego betonu, kiedy kilka szczebli niebezpiecznie ruszało się pod jego ciężarem. 

Gdy tylko znalazł się na dachu, jego wzrok od razu padł na właz. Modląc się, aby był on 

otwarty, podbiegł, złapał za mosiężny skobel i szarpnął do góry. Głęboko odetchnął, kiedy z 

przeciągłym jękiem ściśniętego mrozem drewna, właz ustąpił. 

- Jestem na miejscu. Wchodzę - powiedział cicho, lekko przekrzywiając głowę w stronę 

wpiętego rejestratora. 

Zszedł na dół. Oparł się plecami o ścianę i rozejrzał po ogromnym wnętrzu. Ogarnęło go 

przenikliwe zimno. Mroźne powietrze przesiąknięte było wżartym przez lata w ściany 

zapachem paliwa i smarów. Wpatrzony w ciemność, powoli przesuwał się wzdłuż ściany. 

Poza chrzęstem gruzu pod jego butami i ledwie słyszalnego szumu wiatru z zewnątrz, jego 

uszy nie wyłowiły żadnego dźwięku. Ku jego rozpaczy budynek wydawał się pusty. Wyjął z 

kieszeni telefon. Czwarta pięćdziesiąt sześć. Był cztery minuty przed czasem. Włączył 

latarkę. Wąski snop światła skierował na podłogę. Jasna stróżka rozpraszała mrok na 

odległość zaledwie kilku metrów. Poza kupami gruzu pobieżne oględziny nie przyniosły 

żadnego rezultatu. Pomny niedawnych doświadczeń, skierował światło w górę. Z surowego 

betonu wystawały tylko żelazne pręty zbrojeniowe. I nic więcej. Jego niepokój wzrastał. Czuł 

suchość w gardle, a skronie pulsowały tępym bólem. Spojrzał na wyświetlacz telefonu. 

Czwarta pięćdziesiąt dziewięć. Jeszcze minuta. 

- Jestem w środku. Pusto. - Szepnął i zgasił latarkę, skrywając się w mroku. Najciszej jak 

umiał, wyjął i odbezpieczył broń, po czym kucnął, wiedząc, że w razie jakiejś niespodzianki 

będzie stanowił mniejszy cel. Nie mógł opanować tabunu myśli przebiegających przez jego 

głowę. Straszliwa niepewność rozsadzała mu umysł. Aby chociaż trochę się uspokoić, w 

myślach zaczął odliczać sekundy. Od sześćdziesięciu do zera. Nic się nie wydarzyło. Serce 
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waliło jak oszalałe, pompując do żył takie ilości krwi, że bliskie były rozsadzenia. Przełożył 

broń do drugiej ręki. Roztarł spoconą dłoń o spodnie. Każda mijająca sekunda urastała w jego 

umyśle do wieczności. Próbował wzrokiem przebić się przez ciemność w nikłej nadziei, że 

dostrzeże w niej jakiś ruch. Nagle zesztywniał, zaciskając mocniej dłoń na rękojeści pistoletu. 

Usłyszał jakiś cichy dźwięk dochodzący od strony przeciwległej ściany. Jakby ktoś delikatnie 

stąpając, poruszył kilka kamyków leżących na betonowej podłodze. Wstrzymał oddech. 

Dźwięk powtórzył się znowu. Wytężył wzrok. Po chwili usłyszał ciche popiskiwanie. 

- Szczury! Pierdolone szczury!!! - ryknął wściekle w myślach. 

Czując, że jest bliski utraty kontroli nad sobą, ponownie zaczął odliczać sekundy. Kiedy 

doszedł do zera, postanowił zaryzykować. Cicho wyjął telefon, nacisnął kciukiem klawisz 

blokady i na ułamek sekundy błysnęło światełko wyświetlacza. Piąta zero trzy. Czuł 

przerażającą bezsilność. Poziom napięcia w jego głowie niebezpiecznie zbliżał się do 

czerwonej linii. Jego przeciążony długotrwałym stresem i brakiem snu mózg, powoli tracił 

zdolność jasnej oceny sytuacji. Piąta zero cztery. Wszystkie warianty, które rozpatrywał w 

myślach, kończyły się aktem obłędnie brutalnej przemocy. Piąta zero pięć. Ręce drżały mu z 

żądzy zemsty i krwi. Był już przerażająco pewien, że jego dziecka tu nie ma, a ona urządziła 

sobie tylko okrutną zabawę. Zabawę, w której stawką była miłość ojca do swojego dziecka. 

Wiedział już, co będzie celem jego dalszego życia. Piąta zero sześć. Znajdzie ją. A potem... 

nie, nie zatłucze jej na miejscu. To byłoby zbyt proste. To nie byłoby dostatecznie bolesną 

karą. Pobawi się nią. Tak jak ona z nim. Gdzieś tam w środku tliła się wątłym płomieniem 

niejasna myśl, że jego córka jeszcze żyje, ale nagromadzone emocje brutalnie spychały ją w 

głąb podświadomości. Piąta zero siedem. Telefon. Dzwonek. Neurony zmęczonego mózgu 

potrzebowały aż dwóch sekund, aby zanalizować tę informację, skoordynować i uruchomić 

system nerwów i mięśni. Osowski zerwał się z kucek i pobiegł w kierunku źródła dźwięku. 

Włączył latarkę i dostrzegł kupkę gruzu, znajdującą się kilka kroków przed nim. Rozkopał ją, 

podniósł aparat i przyłożył do ucha. 

- Stare zbiorniki gazu na Prądzyńskiego - Usłyszał. - Ma pan czterdzieści minut. Ma pan być 

sam - rozłączyła się. 

- Stare zbiorniki gazu na Prądzyńskiego! - prawie krzyczał. - Mam czterdzieści minut! Będę 

biegł! Ostrzeżcie ludzi, żeby mnie przypadkiem nie zastrzelili! 

Nie tracąc już ani sekundy więcej, szybko wspiął się na dach. Potem schodząc po śliskich 

szczeblach, niepomny na ryzyko skręcenia nogi, skoczył z wysokości kilku metrów i 

rozpoczął szalony bieg. Pamiętając o psach, biegł z odbezpieczoną bronią w ręku, gotów bez 

wahania zabić każde stworzenie, które stanie mu na drodze. Napompowane adrenaliną płuca i 

mięsień sercowy pracowały jak kowalskie miechy. Ogromna ilość tego hormonu sprawiała, że 

możliwości jego organizmu wydawały się niczym nieograniczone. Z każdym nabieranym 

wdechem dostarczał organizmowi tlen, który poprzez pęcherzyki płucne przenikał do 

krwiobiegu, gdzie poprzez hemoglobinę był dostarczany bezpośrednio do mięśni. Tak 

dotlenione były w stanie podołać każdemu wysiłkowi fizycznemu. Obraz po bokach wydawał 

się jakby rozmyty, a jego rozszerzone źrenice z bezbłędną skutecznością wychwytywały 

wszelkie przeszkody znajdujące się przed nim. Po kilkunastu minutach opuścił dawne tereny 

kolejowe i biegł teraz po warstwie ubitego śniegu. Błyskawicznie połykał kolejne metry. Jego 

rozgrzany organizm pracował jak doskonale naoliwiona maszyna. Myśl o sprowadzeniu córki 

z powrotem do domu dodawała mu nieludzkiej siły i wytrzymałości. Nieczuły na mróz i 

nieodczuwający zmęczenia, przebiegł po wiadukcie nad pustą o tej porze Aleją Prymasa 

Tysiąclecia. W szalonym tempie minął przykryte śniegiem cmentarzysko starych wagonów i 

podkładów kolejowych, wbiegł na wąską ścieżkę prowadzącą wzdłuż jakiegoś muru, gdy z 

daleka zobaczył blask ogniska. Po chwili usłyszał kilka kłócących się zajadle zdartych 

alkoholem głosów.  
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- Bezdomni. Pewnie pijani – domyślił się. 

Stopniowo zaczął zwalniać, zatrzymując się po kilku metrach. Wyjął z kieszeni telefon. 

Trzydzieści cztery minuty. Nie wystarczy czasu, aby ich ominąć. Jeśli chce zdążyć, musi 

przebiec właśnie tamtędy. Starał się uspokoić oddech. Wydychane przez niego gorące 

powietrze, zamieniało się na mrozie w kłęby pary. Machając rękami, aby nie ostygnąć, ruszył 

szybkim krokiem. Ścieżka skręciła, wijąc się teraz pośród gęstych, wyschniętych krzaków. Z 

tej odległości widział ich już dokładnie. Czterech mężczyzn przed małym, zniszczonym 

budynkiem, który wyglądał na dawną stróżówkę. Obok niego sklecona z byle czego chatka, a 

przed nią płonące ognisko. Siedziało przy nim dwóch mężczyzn. Dwóch pozostałych ledwo 

stojąc na nogach, zajadle kłóciło się o coś. Nagle jeden z nich uderzył stojącego przed nim 

mężczyznę pięścią w twarz. Ten upadł na śnieg, po czym podniósł się i zatoczył w bok. 

Tamten do niego doskoczył, mocno chwycił za kark, rozpędził się, kilkakrotnie uderzając 

jego głową o betonowy mur, aż usłyszał dźwięk podobny do pękającej skorupki jajka, po 

czym w nagłym przypływie morderczego szału, zaczął kopać leżące przed nim bezwładne 

ciało. Pozostała dwójka nie reagowała. Siedziała spokojnie przy ogniu, racząc się jakimś 

trunkiem i głośno się z czegoś śmiejąc. Osowski wiedział, że ma przed sobą 

zdegenerowanych do szpiku kości śmieci, którzy nie cofną się przed niczym. Wiedział także, 

że jeśli nie będzie miał innego wyjścia, zabije ich wszystkich. Roztarł zaczynające marznąć 

dłonie, wyjął i odbezpieczył broń. Po chwili ukazał się im w blasku ognia. Oczy trójki 

bezdomnych natychmiast skierowały się w jego stronę. Jeden z siedzących przy ogniu 

mężczyzn rzucił opróżnioną butelkę w pobliskie krzaki. Stłukła się na jakimś kamieniu. 

- Błąd - pomyślał Osowski. 

Butelka mogła stanowić niezłą broń. W razie, gdyby rzucił nią w niego, musiałby stracić 

jedną czy dwie sekundy na śledzenie toru jej lotu i ewentualne uchylenie się. Może nawet 

trzy, biorąc pod uwagę, że było ślisko jak diabli. Na tych kilka sekund musiałby rozdzielić 

swoją uwagę, a wtedy pozostała dwójka bez problemu mogłaby się na niego rzucić. Cała 

trójka zbliżyła się do policjanta na odległość kilku kroków. Twarz komisarza wykrzywiła się 

od bijącego od nich smrodu niemytego od wielu miesięcy ciała i zawszonych, sztywnych od 

brudu ubrań. 

- Czego tu?! - wycharczał świeżo upieczony morderca, mierząc go złym spojrzeniem. 

- Chcę przejść - odparł, siląc się na spokój. 

Bezdomny odwrócił głowę, spoglądając na leżące w kałuży krwi nieruchome ciało. 

Zastanawiał się, czy nieznajomy widział to, co przed chwilą tu zaszło. Nie mógł ryzykować. 

- Nie przejdziesz - w jego ręku błysnął nóż. 

Pozostała dwójka poszła za jego przykładem. Z nożami w dłoniach zaczęli się rozdzielać, 

chcąc zajść komisarza po bokach. Osowski był świadom upływającego bezcennego czasu. On 

też nie mógł ryzykować. W ułamku sekundy podjął decyzję. Błyskawicznie wyciągnął broń, 

wycelował i nacisnął spust. Bez mała w tej samej chwili nacisnął po raz drugi i trzeci. Strzały 

padły tak szybko, że ich echo zlało się w jeden, rozdzierający nocną ciszę, dźwięk. Nie 

opuszczając broni, ostrożnie zbliżył się do jednego z nieruchomo leżących ciał. Wystrzelony 

z bliskiej odległości pocisk przeszedł przez twarz, rozrywając tkanki miękkie i miażdżąc 

kości policzkowe. Przebił się przez mózg, po czym odrywając tył czaszki, przeleciał jeszcze 

kilka metrów, zatrzymując się dopiero na ścianie stróżówki. To samo drugi i trzeci. Trupy 

leżały na śniegu z szeroko rozrzuconymi rękami. Szybko powiększające się wokół 

pozostałości ich głów kałuże krwi, w blasku ognia lśniły krwistą czerwienią. W ognisku z 

trzaskiem złamał się kawałek drewna, unosząc w górę snopy iskier, które po chwili lotu gasły 

w mroku nocy. Potem był już tylko cichy szum zimnego wiatru. Osowski schował broń. 

Zaczął padać śnieg. Ścisnął mróz. Kiedy przeszedł na drugą stronę ulicy, wiatr przybrał na 

sile. Gałęzie bezlistnych drzew wyginały się z głośnym trzaskiem, uderzając jedna o drugą. 

Zaczęła się śnieżyca. Przez chwilę wydawało mu się, że gdzieś wewnątrz przeciągłego wycia 
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wiatru słyszał trzepot setek ptasich skrzydeł. Podciągnął suwak bluzy pod samą szyję. Nie 

ryzykował założenia na głowę kaptura, wiedząc, że może to znacznie ograniczyć jego pole 

widzenia. Starł z czoła topniejące płatki śniegu i zaczął iść wzdłuż otaczającego zbiorniki 

muru. Po kilkunastu metrach marszu skręcił w prawo, by po chwili stanąć przed furtką, do 

której przypięta była tabliczka ostrzegająca przed psem. Pchnął. Furtka otworzyła się z 

metalicznym zgrzytem. Na czarnym niebie ukazała się jasna tarcza księżyca. Przed sobą miał 

dwa, ogromne jak rzymskie kolosea, okrągłe zbiorniki gazu. Ciemne, potężne, lekko 

odbijające srebrne światło księżyca od pokrytych lodem czerwonych cegieł. Wokół ich 

półkoliście zakończonych dachów buszował wiatr, który wzniecał tumany osuwającego się 

śniegu. Po lewej stronie Osowskiego stały dwa niewielkie, stare budynki, wyglądające na 

gospodarcze. Jeden z nich miał otwarte na oścież drzwi. Wyjął broń i ostrożnie wszedł do 

środka. Po prawej stronie stała metalowa szafka na ubranie. Ze stojącego na niej małego, 

tranzystorowego radyjka wydobywała się cicha muzyka. Obok szafki stało stare, drewniane 

biurko. Stojąca na nim lampka oświetlała słabym światłem talię kart, kilka krzyżówek, talerz i 

leżące obok niego trzy kromki chleba. Osowski podszedł bliżej biurka. Jedna z kromek była 

nadgryziona, a w wypełnionym fasolką po bretońsku talerzu tkwiła łyżka. Wchodząc tu, nie 

poczuł zapachu jedzenia, ale chcąc się upewnić, zbliżył otwartą dłoń kilka centymetrów do 

potrawy. Tak jak się tego spodziewał, wystygła już dawno temu. Cokolwiek tu się stało, stało 

się nagle. Co najmniej kilka godzin temu. Otworzył szafkę. Ubranie, lusterko, grzebień, 

środki czystości i kilka wymiętych świerszczyków. Nic ciekawego. Rozejrzał się uważnie po 

całej izbie, po czym wyszedł z budynku i skierował się w stronę następnego. Stając plecami 

do ściany, sięgnął dłonią klamki. Nacisnął. Drzwi skrzypiąc, otworzyły się. Z wnętrza nie 

wydobywała się najmniejsza stróżka światła. Przez chwilę stał, czujnie nasłuchując. Zgięte w 

łokciach ręce, trzymały broń przed twarzą. Przełknął ślinę przez wyschnięte gardło i zrobił 

krok do przodu. Niewyraźnie wyczuł jakiś nieprzyjemny zapach. Powoli wszedł do środka. 

Poczuł jak gęsta, parząca żółć kwasu żołądkowego rozrywając przełyk, podchodzi do gardła. 

Pociemniało mu w oczach. Oparł się o framugę, aby się nie przewrócić. Smród, który poczuł, 

na kilka sekund dosłownie pozbawił go zmysłów. Opuścił rękaw bluzy na lewą dłoń, ścisnął 

go i przytknął do nosa. Wszedł do ciemnego wnętrza. Nawet przez ten prowizoryczny filtr 

oddychanie graniczyło niemal z niemożliwością. Prawą dłonią, błądząc w ciemnościach, 

próbował znaleźć kontakt. Po chwili pomieszczenie wypełniło się mdłym światłem. Starszy 

człowiek w charakterystycznej bluzie ochroniarza wisiał kilkanaście centymetrów nad ziemią. 

Z rozprutego brzucha wraz z całą zawartością wylały się wnętrzności, tworząc cuchnące 

kłębowisko jelit, nieprzetrawionego jedzenia i odchodów. Na drewnianej podłodze kilka 

metrów od trupa z roztrzaskanym łbem leżał owczarek niemiecki. Osowski omiótł wzrokiem 

całe pomieszczenie. Nie zobaczył nic z wyjątkiem czarnych worków na śmieci, grabi czy 

łopat. 

- W stróżówce jest trup człowieka - powiedział, lekko przekrzywiając głowę do rejestratora. 

Zgasił światło i wycofał się do wyjścia. Zamieć rozszalała się na dobre. W twarz uderzył go 

śnieżny wiatr. Prawie nic przed sobą nie widząc, dobiegł do okrągłego zbiornika. Z uczuciem 

ulgi stwierdził, że nie będzie musiał biec dookoła budynku, szukając wejścia. Miał je tuż 

przed sobą. Potężne stalowe drzwi koloru rdzy. Obok na skoblu smętnie wisiała kłódka z 

kluczykiem w środku. Wyciągnął rękę, aby je otworzyć, gdy nagle tuż za swoją głową, 

usłyszał trzepot skrzydeł. Policjant odruchowo się uchylił. Zaledwie kilka centymetrów nad 

nim przeleciała ogromna czarna samica kruka. Zanim zdołał się wyprostować i odwrócić, 

samica wzniosła się już wysoko. Usiadła na gałęzi jednego z ogołoconych z liści drzew, 

wpatrując się gorejącymi czerwienią ślepiami w stojącego na dole mężczyznę. Widziała, jak 

przekroczył próg.  
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- Jestem w środku. Dajcie mi jeszcze kilka minut, a potem ruszajcie - szepnął. 

Ciężkie drzwi zamknęły się za nim z głuchym, zwielokrotnionym przez ściany budynku, 

echem. Oparł się o nie plecami. Był już tak blisko. Pomimo szczypiącego mrozu, pot ściekał 

po jego plecach. Było mu gorąco, a pompujące do żył ogromne ilości krwi serce, waliło z siłą 

kowalskiego młota. Czuł żar gorącej lawy, wyrzucanej przez wulkan eksplodujący w jego 

głowie. Krzyki bezsilnej rozpaczy i wściekłe pragnienie zemsty mieszały się z 

uspokajającymi szeptami nadziei. Głęboko oddychając, starał się opanować emocje. Te 

sekundy trwały całą wieczność. Przez puste oczodoły okien niesiony wiatrem wpadał śnieg, 

którego płatki opadając w wolnym tańcu, migotały srebrzyście w świetle księżyca, by po 

chwili osiąść na białej tafli zamarzniętej wody. Pełne zmarszczek starości ściany z czerwonej 

cegły pokrywała cienka warstwa lśniącego lodu. Cichy szum wiatru mieszał się z jękiem 

przeżartych rdzą żelaznych metalowych schodów i kładek, pnących się od skutego lodem 

podłoża aż do drewnianego stropu na samej górze. Nagle do jego uszu doszedł jakiś inny 

dźwięk. Coś, co nie było ani szumem wiatru, ani jękiem żelaza. Było to ciche, przeciągłe 

skrzypienie otwieranych gdzieś drzwi. Z gęstego mroku wyłoniło się blade światło. Bez 

namysłu ruszył w jego stronę. W ścianie znajdowała się, głęboka na kilkadziesiąt 

centymetrów nisza. W jej środku ujrzał lekko uchylone grube, stalowe drzwi. Otworzył je 

szerzej, po czym ruszył w głąb prowadzącego w dół betonowego tunelu. Zardzewiałe, 

metalowe uchwyty pod sufitem, spinały grube wiązki czarnych kabli. Z rzadko 

rozmieszczonych, pokrytych matowym, pancernym szkłem i kratą żarówek, wydobywało się 

blade światło. Po minucie dotarł do uchylonych pancernych drzwi. Przeszedł przez nie, 

znajdując się w sporym pomieszczeniu, które musiało kiedyś stanowić zaplecze techniczne 

gazowni. W powietrzu unosił się ledwo wyczuwalny zapach smaru i oleju. Kilka równo 

stojących przy surowej betonowej ścianie tokarek, których metalowe części pokrywała rdza 

lub łuszcząca się wyblakła zielona farba. Za nimi metalowe szafki na ubrania. Na środku 

znajdowała się duża, drewniana deska kreślarska, a po drugiej stronie, wiszące na ścianach 

półki na narzędzia, z których sporo było rozrzuconych po podłodze. Po drugiej stronie 

zobaczył wąski korytarz, którego mrok ledwo rozpraszała tylko jedna lampa. Skierował swe 

kroki właśnie ku niemu. Pokryty wilgotnym grzybem surowy beton z każdym prowadzącym 

pod ziemię metrem, coraz bardziej pogrążał go w ciemnościach. Po jakimś czasie Osowski 

szedł prawie po omacku, wyczuwając pod butami nierówności podłoża. Odwrócił głowę. 

Ledwo dostrzegł zamglone światło jedynej lampy, świecącej na samym początku korytarza. 

Włączył latarkę. Po dalszych kilkunastu metrach natrafił na kolejne pancerne drzwi. 

Zatrzymał się. Podświadomie czuł, że coś tu nie grało. Zupełnie tak, jakby stał obok dołu 

pełnego syczących, jadowitych węży. Na kilka sekund wstrzymał oddech, uważnie 

nasłuchując. Nic. Żadnego dźwięku. Nawet szum wiatru pozostał gdzieś daleko w tyle. 

Otaczał go tylko mrok i wszechobecne zapachy pleśni i wilgoci. Wiedział, że każdy 

popełniony przez niego błąd może kosztować życie jego córki. Stojąc w chłodnych 

ciemnościach, szybko odtworzył w pamięci rozkład piwnicy. Nie było z niej żadnego innego 

wyjścia. To musi być tu. Dotknął dłonią zimnej stali. Przełknął ślinę przez suche gardło i 

czując w piersiach każde uderzenie serca, pchnął je. Nagły piorun piekielnie jasnego światła 

boleśnie rozdarł jego źrenice. Jak po otrzymaniu silnego uderzenia w twarz, gwałtownie 

szarpnął głową do tyłu, zasłaniając dłonią oczy. Wolna ręka odruchowo sięgnęła po broń. 

Mrugając szybko powiekami, próbował opanować ból i łzawienie. Obraz drżał. Był 

rozmazany i niewyraźny. Tuż obok głowy usłyszał szelest. Wraz z krótkim, szybkim 

oddechem wciągnął do płuc jakiś gaz, który poraził jego system nerwowy. Żołądek podszedł 

mu do gardła, kiedy gwałtownie unoszące się kwaśne wymiociny rozdzierały jego przełyk. Z 

ognia tysiąca słońc wynurzył się zarys jakiejś szybko zbliżającej się do niego postaci. Nie 

wiedział, skąd nadeszły ciosy. Dwa szybko następujące po sobie mocne uderzenia, pierwsze 

w odsłonięte gardło, kolejne w splot słoneczny, całkowicie pozbawiły go oddechu, a chwilę 
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potem przytomności. Upadł na wznak i znieruchomiał. Kiedy się ocknął, silna obręcz bólu 

tępo ściskała jego głowę. Bolał go żołądek i piekły oczy. Organizm był słaby i pozbawiony 

sił. W ustach czuł parzący smak chloru. Wciąż jeszcze oszołomiony mózg potrzebował kilku 

sekund, aby uzmysłowić sobie, gdzie w ogóle jest. Spróbował poruszyć ręką. Potem nogą. 

Jego umysł rozsadziła potworna myśl, że utracił władzę w kończynach. Próbował nimi 

poruszać, napinał mięśnie, ale te wciąż tkwiły w tej samej pozycji. Czoło zrosiły mu grube 

krople potu. Koniec wszystkiego był tak blisko, że mógłby go... dopiero po przerażająco 

długiej chwili, uświadomił sobie, że siedzi na fotelu inwalidzkim, a jego stopy i dłonie były 

do niego przywiązane skórzanymi pasami. Stopniowo odzyskiwał jasność myśli. Wraz z nimi 

wracały kolejne ukłucia strachu o los córki. Zaczął się gwałtownie szarpać w nadziei, że uda 

mu się rozerwać te przeklęte więzy. Bezskutecznie. Ciężko oddychając, rozejrzał się po 

pomieszczeniu. Przed nimi stał metalowy, stolik turystyczny, na którym leżał czarny laptop i 

mała, elegancka damska torebka. Obok nich leżała jego broń. Po prawej stronie stolika stało 

metalowe krzesło. Wzdłuż ścian dwa rzędy wysokich, wąskich, szarych szafek. Kilka z nich 

trochę wysuniętych do środka. Przed nimi niskie ławki. Podłoga wyłożona białymi i czarnymi 

kafelkami. Ponure kolory ścian. Zza uchylonych drzwi dostrzegł kabinę prysznicową. Był w 

szatni. Ponownie spróbował się uwolnić. Dłonie były przywiązane w ten sposób, że nie mógł 

dosięgnąć kół wózka. Z wściekłością silnie szarpnął kończynami. 

- To bezcelowe, komisarzu - usłyszał za swoimi plecami dźwięczny, ale zupełnie pozbawiony 

emocji damski głos. - Jak się pan czuje? 

Po chwili stanęła przed nim. Lekko uniósł głowę, spoglądając prosto w jej czarne oczy. 

Przeszedł go zimny dreszcz, kiedy przeszło mu przez myśl, że widzi w nich odbicie duszy 

nienależącej do zwykłego śmiertelnika. Było w nich coś tak ponadczasowego i ledwie 

uchwytnego, jakby pochodziło z początków wszechświata. Lśniące, długie włosy koloru 

hebanu, miała gładko zaczesane do tyłu. Wysoka i piękna. Piękna, jakby nosiła w sobie jakąś 

nieokreśloną cząstkę boskiego stworzenia. Było w niej coś jeszcze. Skorpion. Już jedno 

spojrzenie na tego pajęczaka przyprawia o gęsią skórkę. Ciało chronione twardymi 

chrząstkami pancerza. Potężne szczypce i długi, uniesiony odwłok zakończony wygiętym w 

hak kolcem, z którego ściekają gęste krople śmiercionośnego jadu. W świecie, w którym się 

poruszał, też są tacy. Mężczyźni i kobiety. Kobiet trochę mniej, ale nierzadko są one daleko 

bardziej niebezpieczne od mężczyzn. Czasami wystarczy tylko jedno spojrzenie. Choćby 

przelotny błysk oczu spod długich, czarnych rzęs. Od razu przechodzą ciarki po plecach, a 

instynkt przetrwania nakazuje zejście im z drogi. 

- Niech pan to wypije - przytknęła mu do ust kubek z jakimś napojem. W pierwszym odruchu 

gniewnie szarpnął głową. Sekundę później zaczął myśleć. Nie wiedział, jak długo był 

nieprzytomny, ale przypuszczał, że nie dłużej niż pięć minut. Założył, że ruszyli piętnaście, 

najdalej dwadzieścia minut temu. Nie miał pojęcia czy rejestrator przekazywał dźwięk z tej 

głębokości. Dodatkowo mając nad sobą tony betonu i stali. Na wszelki wypadek doliczył pięć 

minut. To dawało około dziesięciu minut, może minutę lub dwie dłużej, zanim go znajdą. 

Jeśli Kowalski poderwał helikopter, to pewnie gdzieś tu już krążył. Spojrzał na nią, nie mogąc 

jednak ukryć wahania w oczach. 

- Proszę się niczego nie obawiać - uspokoiła go. 

Posłusznie wypił całą zawartość kubka. Napój smakował trochę jak zwykła, bardzo słodka i 

mocna, czarna herbata z dodatkiem cytryny. Miał jednak dużo gęstszą konsystencję i zostawił 

po sobie cierpki, mineralno witaminowy posmak. 

- Koktajl mojego pomysłu. Działa trochę jak kroplówka, ale zdecydowanie szybciej - 

wyjaśniła, stawiając kubek na stoliku i siadając na krześle. - Za kilka minut będzie pan czuł 

się znacznie lepiej. 
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Wyjęła z torebki papierosa i zapalniczkę. Przypaliła i zaciągnęła się głęboko. Osowski nie 

spuszczając z niej wzroku, próbował ją rozgryźć. Gdyby mijał ją na ulicy, bez najmniejszego 

wysiłku skupiłaby na sobie całą jego uwagę. Zresztą nie tylko jego. Był pewien, że również 

wszystkich, będących akurat w pobliżu, mężczyzn. Typ jej urody musiał przyciągać męskie 

spojrzenia jak magnes. Spojrzał prosto w jej oczy. Unosząca się na białym morzu, głęboka jak 

absolut, fascynująca czerń źrenic, otoczona czarną kreską oka. W tych przykrytych długimi, 

hebanowymi rzęsami, oczach było coś dziwnego. Coś, czego nie był w stanie określić. Jakiś 

niesamowity, mrożący krew w żyłach błysk. Odchodzące od ich kącików fale czarnych brwi, 

nadawały twarzy kuszący pierwiastek wschodniej tajemnicy, a zarazem lubieżnej 

drapieżności. Jej gesty, mimika twarzy czy mowa ciała nie miały w sobie tej nienaturalnej 

sztywności, mogącej świadczyć o zdenerwowaniu. Były tak całkowicie luźne, jakby jej puls 

nie podskoczył jej nawet o milimetr. Odtworzył sobie w pamięci brzmienie tych kilku zdań, 

które przed chwilą do niego wymówiła. Nie natrafił na żaden bardziej podniesiony ton lub 

najmniejsze drżenie głosu. Siedziała teraz naprzeciwko niego. Jej twarz była nieruchoma jak 

maska, z której nic nie mógł wyczytać. Tylko te jej oczy... 

- Gdzie jest moje dziecko? - zapytał w końcu. 

Nie odpowiedziała. Patrzyła na niego przez chwilę, po czym wstała i podeszła do wózka. 

Pochyliła się i kilkoma szybkimi ruchami uwolniła go z wiązów. Osowski był całkowicie 

zaskoczony. Nie miał pojęcia, jak mógłby to zinterpretować. Tym bardziej że czuł, jak jego 

ciało szybko odzyskuje sprawność. Może to była zasługa wypitego przed kilkoma minutami 

koktajlu, a może fizycznej wydolności jego organizmu. Tego nie wiedział. Jednak nie to było 

ważne. Silny i sprawny mężczyzna, a do tego ojciec porwanego przez nią dziecka, stanowił 

dla niej śmiertelne zagrożenie. A pomimo tego, zdecydowała się, aby go uwolnić. W jego 

umyśle zapaliła się żółta lampka ostrzegawcza. Toczył najważniejszą grę w swoim życiu, a 

jego położenie przypominało szachistę, który miał do dyspozycji zaledwie kilka pionków, 

podczas gdy, przeciwnik dysponował całą armią figur. 

- Gdzie jest moje dziecko, Mario? - zapytał ponownie. 

- Mówiłam już panu, że tak się nie nazywam - odparła spokojnym głosem, głęboko zaciągając 

się dymem z papierosa. 

- Jak mam się do ciebie zwracać? 

- Jak pan chce. - Rzuciła papierosa na podłogę i przydeptała niedopałek nogą. 

- Co zamierzasz teraz zrobić? 

- Czegoś pana nauczyć. 

- Czego? 

- Za chwilę się pan przekona. 

Kolor lampki w jego głowie zmienił się z żółtego na czerwony. Nie mógł powstrzymać 

drżenia dłoni, kiedy wycierał je spocone o spodnie. 

- Niepotrzebnie się pan denerwuje. To niczego nie zmieni. Zrobi pan to, czy tego pan chce, 

czy nie. 

- Co zrobię? To dlatego mnie uwolniłaś? To jest częścią twojego planu? 

- Dowie się pan w swoim czasie. 

- Potrzebujesz pomocy - podjął desperacką próbę skierowania rozmowy na inne tory. 

- Ja? - uśmiechnęła się drwiąco - wydaje mi się, że to raczej pan potrzebuje pomocy. 

- Wiesz, jaką pomoc mam na myśli - odpowiedział przez zaschnięte gardło. 

- Pan żartuje? 

- Nie. 

- Panie komisarzu! - na moment w jej oczach pojawił się zły błysk. - Pan naprawdę uważa 

mnie za osobę, która potrzebuje właśnie tego rodzaju pomocy? 

- Tak. A ty nie?  
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- Zapomniał pan, po co tu przyszedł? 

- Nie. - Pojawiło się bolesne pulsowanie w skroniach. 

- To dlaczego usiłuje mnie pan sprowokować? - zapytała głosem zimnym jak stal. 

- Po prostu chcę ci pomóc. 

- Pamięta pan naszą rozmowę telefoniczną? - zapytała po krótkiej chwili. 

- Tak. 

- Powiedział mi pan wtedy: „Chcę po prostu zrozumieć, dlaczego to robisz.” Pamięta pan? 

- Powiedziałaś także, że lubisz polować na ludzi. To o mnie ci chodzi, prawda? Masz mnie, 

możesz zrobić ze mną co, chcesz. Nie będę się bronił. Tylko błagam... wypuść moją córkę. 

- Nie mogę. Mam coś dla pana... - lampka ostrzegawcza w jego głowie osiągnęła stan 

wrzenia. - … jestem pewna, że po tym będzie mógł pan powiedzieć: teraz rozumiem. 

- Nie musisz tego... - zerwał się nagle z fotela, lewą ręką chwycił kobietę mocno za włosy, 

przyciągając jej głowę w swoją stronę. Prawą zwiniętą w pięść wyprowadził od góry potężny 

prawy prosty. Przegroda nosowa pękła jak zapałka, obryzgując go krwią. Siła uderzenia była 

tak wielka, że dosłownie zmiotła ją z krzesła i wbiła w ziemię. Podszedł do niej, brutalnie 

złapał za głowę i postawił na nogi. Spojrzał z nienawiścią w jej zlaną krwią twarz. Uderzył ją 

jeszcze raz, słysząc trzask miażdżonych kości policzkowych. Jej ciało uniosło się na sekundę 

w powietrze, uderzyło z głośnym hukiem o szafki i osunęło bezwładnie na podłogę. Leżała na 

plecach z szeroko rozrzuconymi rękami. Jej ruchy były teraz tak powolne, jak na 

odtwarzanym w zwolnionym tempie filmie. Z rozerwanej tkanki przechodzącej przez całą 

długość opuchniętego nosa, wystawały pogruchotane fragmenty kości. Cieknące po szybko 

puchnących policzkach strumyki krwi, kropla po kropli spadały na brudną podłogę. Przeżycia 

całej tej koszmarnej nocy eksplodowały w jednej chwili. Chwycił ją za szyję, podniósł do 

pozycji pół siedzącej i uderzył placami o szafkę. Tył głowy bezwładnie uderzył o metalowe 

drzwi. Uderzył pięścią w twarz, łamiąc szczękę i wybijając przednie zęby. 

- Tego chciałaś?! Odkupienia?! Gdzie jest moje dziecko?! - tracąc nad sobą kontrolę, uderzył 

ją otwartą dłonią w opuchnięty policzek. - Gdzie jest moje dziecko?! 

Pomimo obłędnego bólu połamanych kości, spojrzała mu prosto w oczy, po czym lekko się 

uśmiechnęła, koszmarnie wykrzywiając przy tym krwawą miazgę, którą jeszcze niedawno 

były usta. Osowski sięgnął po leżące na podłodze metalowe, turystyczne krzesło. Złożył je i z 

całej siły uderzył w kość piszczelową wyprostowanej prawej nogi. Otoczone siną opuchlizną 

oczy prawie wyszły z orbit. Jej wstrząsane gwałtownymi drgawkami ciało drżało jak po 

porażeniu prądem. Z ust buchnęła fala żółtych wymiocin. Na podłodze szybko powiększała 

się plama moczu. Uderzał dotąd, aż nie usłyszał obrzydliwych trzasków łamanej kości. 

- Gdzie jest moja córka?! - wycharczał, stojąc nad zmasakrowanym ciałem kobiety. 

Zamglone od szaleństwa oczy zarejestrowały jakiś ruch na zlanej krwią twarzy, jednak do 

jego uszu nie dotarł żaden dźwięk. Kucnął, aby cokolwiek usłyszeć. 

- Za chwilę... się pan... - mówiła tak niewyraźnym szeptem, że raczej się domyślił, niż 

zrozumiał. – Niech pan obejrzy... film... laptop na stole... - zemdlała. 

Wstał z kolan i podszedł do stolika. Podniósł klapkę laptopa. Przez potwornie długą chwilę 

czekał, aż wystartuje system operacyjny. Na pulpicie była tylko jedna ikona. Plik w formacie 

.AVI. Najechał na nią kursorem i dwukrotnie kliknął. Film był czarno biały. Bez dźwięku. 

Ostre, pełne szumów światło, obejmowało twarz i część klatki piersiowej. Przerażająco 

szczupła twarz ściągnięta bólem i gorączką. Kasia była nieprzytomna. Leżała nieruchomo, a 

jej klatka piersiowa wolno unosiła się w rytm nabieranego do płuc powietrza. Krew odpłynęła 

mu od twarzy. Oczy zaszły łzami, zacisnął mocno dłonie na blacie stołu. Nagle dziewczynka 

zaczęła się krztusić. Oddychała coraz szybciej, coraz płycej. Jej umęczony organizm 

ostatkiem sił walczył o każdy gram powietrza. Po chwili jej głowa lekko odchyliła się do tyłu. 

Na ułamek przerażającej sekundy otworzyła oczy, tak bardzo przytomne, jakby właśnie w tej 

strasznej chwili jej śmierci wróciła świadomość. Źrenice uciekły ku górze, ciało opadało, a 
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twarz znieruchomiała z otwartymi w niemym krzyku ustami. Drżącymi palcami dotknął 

ekranu monitora. Patrząc na martwe ciało córki, upadł na kolana. Jego otępiały bólem umysł 

był bezsilny. Odrzucał daleko od siebie wszystko, co widział. To nie była prawda. Nie mogła 

być. Jego córka spała teraz bezpieczna w domu. To był koszmar, horror straszliwej nocy, ale 

to tylko sen. To nigdy się nie wydarzyło. Jutro, jak każdego poranka, będą kłócić się o to, kto 

pierwszy korzysta z łazienki. Jest Wigilia. Do jego oczu cisnęły się łzy. Wspólnie zjedzą 

świąteczną kolację, po której obdarują się prezentami. Łzy ciekły po policzkach. O północy 

pójdą całą rodziną na pasterkę. Z gardła wydobył się jęk, głowę rozrywało potworne 

ciśnienie. To niemożliwe! Ona żyje! Moje dziecko wciąż żyje!!! 

- Pożegnaj się, pożegnaj się, ona wznosi się teraz wysoko do nieba, 

- Pożegnaj się, pożegnaj się, ona już nigdy tu nie wróci, 

- Teraz ty płaczesz, tak jak ja płakałam, 

- Teraz wiesz już o mnie wszystko, 

- Pożegnaj się, pożegnaj... 

Pod ściągniętymi brwiami, oczy zaszły krwistą czerwienią. Z gardła wydobyło się głuche 

warczenie, podobne raczej dzikiemu zwierzęciu aniżeli istocie ludzkiej. Oddech gwałtownie 

przyśpieszył, tętno osiągnęło szalone tempo, a nagromadzona w sercu wściekłość bliska była 

jego rozsadzenia. Obłęd rozerwał mu umysł, kiedy zerwał się z kolan. Jej okaleczone usta 

jeszcze się poruszały, śpiewając cicho, kiedy włożył w nie dłonie. Z rozmysłem, powoli 

rozerwał jej szczęki, chłonąc każdy trzask miażdżonych chrząstek i kości. Wyrwana z 

zawiasów dolna szczęka, leżała teraz prawie na piersiach. Z rozerwanej na szyi i brodzie 

skóry, leciały strumienie krwi. Uniósł w górę leżące obok krzesło.  

*** 

 

Jeden z uzbrojonych po zęby policjantów gestem wskazał majaczące w ciemnościach blade 

światło. Lewandowski kiwnął głową. Rozdzielili się na dwie grupy. Drzwi były otwarte i 

Lewandowski chciał wejść pierwszy, gdy poczuł na ramieniu silny i zdecydowany uścisk. 

Kominiarka zasłaniała całą twarz, ale po wzroście antyterrorysty domyślił się, że to był 

„Wiru”. Dowódca grupy. Ruchem głowy kazał mu się wycofać. Lewandowski posłusznie 

wypełnił polecenie. Wiedział, że tu nie było miejsca na demokrację. W tego typu akcjach 

dowódca grupy sprawował całkowitą władzę nad wszystkimi. Niezależnie od szarży. Wysłał 

naprzód dwóch ludzi. Pierwszy uniósł automat, oparł go o prawy bark i lekko przytulił do 

niego policzek. Wszedł. Po kilku sekundach następny policjant powtórzył dokładnie te same 

czynności. Po kilkudziesięciu dalszych „Wiru” wydał rozkaz wejścia. Szli prawie przytuleni 

plecami do ścian. Po kilku minutach znaleźli się w dość dużym pomieszczeniu, swoim 

wyglądem przypominającym  warsztat. Nie zatrzymując się, przeszli przez nie, wchodząc do 

ciemnego, wąskiego korytarza. Lewandowski szedł prawie po omacku, gdy nagle grupa 

zatrzymała się w miejscu. Wysforował się do przodu, zatrzymując się dopiero za szerokimi 

plecami dowódcy. Słyszał, jak „Wiru” szeptem z kimś rozmawiał. Lewandowski domyślił się, 

że musieli to być dwaj wysłani jako zwiad policjanci. Po chwili do jego uszu doszły 

rozdzierające krzyki, w których było tyle krwi i surowego mięsa, że włosy dosłownie stanęły 

mu dęba z przerażenia. W głowie Lewandowskiego zagrał instynkt. Świadomość tego, że jego 

przyjaciel potrzebuje pomocy. W ułamku sekundy minął potężnego dowódcę i pobiegł w głąb 

korytarza. Za sobą słyszał przekleństwa i tupot ciężkich butów. Przed sobą głośne uderzenia 

przemieszane z krzykami. Prawie w ostatniej chwili dostrzegł w ciemnościach drzwi. W 

pełnym biegu odwrócił się bokiem i potężnie uderzył w nie całym ciężarem rozpędzonego 

ciała, dosłownie wpadając do środka. Osowski stał nad czymś, co kiedyś było kobietą. Uniósł 

w górę metalowe krzesło i z całej siły uderzył ją w głowę, rozłupując czaszkę na pół. 

Fontanna krwi, kawałków galaretowatego mózgu i fragmentów kości, wystrzeliła do góry, 
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obryzgując mu ubranie. Ciężko oddychając, spojrzał w dół. Oddzielony od reszty czaszki 

czerep leżał wśród zakrwawionych, lśniących od krwi włosów. Mózg prawie całkowicie 

wypłynął, rozlewając się żółtą galaretą na wyłożonej czarno białymi kafelkami brudnej 

podłodze. Lewe oko wypłynęło i patrząc się na niego, leżało teraz obok resztek zmiażdżonej 

głowy. Martwe ciało drgało jeszcze kilka chwil w nerwowej agonii, po czym znieruchomiało. 

Dopiero po sekundzie jego mózg zarejestrował dźwięk wyrywanych z zawiasów drzwi. 

Skierował wzrok w stronę stojącego w nich mężczyzny, którego w tej chwili nie poznawał. 

Lewandowski nigdy wcześniej nie widział u człowieka tak oszalałych i pozbawionych 

zdrowych zmysłów oczu. Skąpany we krwi Osowski rozciągnął usta w okrutnym uśmiechu, 

drapieżnie odsłaniając przy tym zęby. Mokre od potu włosy w nieładzie opadały mu na twarz. 

Ostre rysy twarzy ściągnięte były krwiożerczym szałem jak u wilka. Nagle jego ciało skuliło 

się jak po otrzymaniu potężnego ciosu w żołądek. Z chrapliwym krzykiem upadł na kolana. 

Chwycił rozcapierzonymi dłońmi resztki czaszki kobiety, wbijając prawe oko głęboko do 

oczodołu i z całych sił uderzał o podłogę. Oderwał całkiem dolną szczękę od czaszki, po 

czym rzucił ją na ścianę z tak ogromną siłą, że słychać było trzask łamanych zębów. 

Przerażony tym widokiem Lewandowski rzucił się w jego stronę, próbując odciągnąć go od 

trupa, ale Osowski dysponując teraz nadludzką siłą, bez trudu zrzucił go z pleców. Przy 

pomocy trzech antyterrorystów udało mu się w końcu rozciągnąć go na podłodze. Osowski na 

przemian krzyczał i płakał. Jednemu z funkcjonariuszy udało się zrobić mu zastrzyk w ramię, 

po którym komisarz zaczął się uspokajać. Szklistym wzrokiem wpatrywał się gdzieś przed 

siebie. Jego ruchy stawał się coraz bardziej powolne. Krzyk cichł. Otępiały mózg stopniowo 

zaprzestawał pracy. Wkrótce znieruchomiał, zapadając w głęboki sen. Lewandowski podniósł 

się z podłogi. Było mu tak gorąco, że musiał zdjąć kamizelkę. Ciężko oddychał. Drżącymi 

rękami przeczesał mokre włosy. Serce mówiło mu jedno, ale rozum podpowiadał co innego. 

Córka Osowskiego najprawdopodobniej nie żyła. Policjanci zdjęli hełmy i kominiarki. Byli 

doświadczonymi funkcjonariuszami i widzieli już niejedno, ale teraz na ich spoconych 

twarzach malowało się przerażenie. Dowódca grupy wysłał jednego z nich na górę w celu 

sprowadzenia lekarzy i techników. W gorącym i ciężkim powietrzu unosił się dławiący 

zapach krwi i śmierci. Lewandowski pierwszy zauważył, że kilka metalowych szafek, 

stojących wzdłuż ściany jest wysuniętych trochę do środka. Podszedł bliżej. Wsunął nogę w 

szczelinę, chwycił rękoma ciepły metal stojącej z brzegu, przyciągnął do siebie i zajrzał za jej 

tył. Jego oczy rozszerzyły się z przerażenia. 

- O Boże!!! Pomóżcie mi!!! 

Kilku policjantów podbiegło, odrzucając pozostałe na środek pomieszczenia. 

Pod ścianą, na podłodze stała trumna. Lewandowski pochylił się nad nią i podniósł wieko. 

Na miękkiej wyściółce spoczywał miś z wyrwanym jednym okiem. 

25 

 

Noc sylwestrowa. Osowski otworzył oczy. Było ciemno i zimno. I pusto. W pokoju unosił 

ciężki zapach potu, alkoholu i dymu papierosowego. Próbował podnieść głowę, lecz ta, tępo 

łupiąca ciężkim bólem, po kilku próbach bezwładnie opadła na oparcie kanapy. Leżał 

skulony, wstrząsany dreszczami. Miał wrażenie rozpadania się na kawałki. W suchym jak 

wiór gardle czuł obrzydliwy smak nieprzetrawionej wódki i gryzącej, gorzkiej nikotyny. 

Kolejna straszliwa depresja rozsadzała mu głowę. Z cichym jękiem objął ją mocno dłońmi, 

przymknął powieki i spróbował zasnąć. Sen jednak nie przychodził. Ponure myśli jak 

tratujące wszystko na swojej drodze tabuny dzikich czarnych koni, przebiegały przez jego 

wyczerpany umysł. Sięgnął po leżący obok na stole telefon komórkowy. Sprawdził czas. 

Dwudziesta trzecia szesnaście. Zapalił lampkę. Kątem oka dostrzegł, że w butelce zostało 

jeszcze trochę wódki. Niewiele, ale powinno pomóc. Drżącą ręką chwycił ją i starając się nie 
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rozlać ani kropli, nalał do kieliszka. Szybko przytknął go do ust i krztusząc się, przełknął. Po 

krótkiej chwili poczuł się trochę lepiej. Na tyle, że był w stanie zejść z kanapy i powlec się do 

łazienki. Zapalił w niej światło i spojrzał w lustro. W lustrzanym odbiciu ujrzał zgarbionego 

starego człowieka z siwymi włosami i podkrążonymi oczami. Pełna zmarszczek zmęczona 

twarz z rozciągniętą skórą. Z ciała, które okrywała śmierdząca potem, szara podkoszulka, 

alkohol uchodził wszystkimi możliwymi gruczołami. Skrzywił się z obrzydzeniem. Nie mógł 

znieść swojego własnego widoku. Nienawidził sam siebie. Odkręcił kurek i wsadził głowę 

pod strumień lodowatej wody. Zmęczonymi, wolnymi ruchami rąk długo wycierał włosy 

ręcznikiem, byle jak potem je czesząc. Zajrzał do pokoju córki. Czuł unoszący się w 

powietrzu jej zapach. Sprawdził, czy koc na jej łóżku jest równo rozłożony. Ułożył książki na 

jej biurku. Równo. Jedną na drugą. Starł dłonią pyłki kurzu z monitora. Poszedł do kuchni. Z 

lodówki wyjął drugą już tego dnia butelkę wódki. Zaniósł ją do pokoju i postawił na stole. 

Obok kieliszka. Z szafki wyjął staromodny album ze zdjęciami. Usiadł na krześle i nalał po 

sam brzeg kieliszka. Przechylił do ust i przełknął, czując, jak gryząca ciecz wypełnia mu 

przełyk i osiada w żołądku, tępiąc ostre kolce życia. Otworzył album. Na pierwszej stronie on 

i Marta. Nie mógł sobie teraz przypomnieć, gdzie zrobiono to zdjęcie. Pamiętał tylko, że nie 

byli jeszcze małżeństwem. Potem ich ślub i wesele. Trzyma żonę na rękach. Są tacy młodzi i 

szczęśliwi. Był dziś u niej w szpitalu. Nie padło żadne słowo, żadne oskarżenie, ale jej 

spojrzenie mówiło mu wszystko. Był winny. Był winny jak jasna cholera. Nie bronił się przed 

tym. Wiedział, że miała rację. Gdyby nie jego praca, ich dziecko byłoby teraz z nimi. Żywe. 

Nalał ponownie. Drżącą ręką podniósł kieliszek do ust. Przełknął. Wyciągnął z paczki 

papierosa. Przypalił i ciężko wciągnął gryzący dym do płuc. Przewrócił stronę. Marta w 

ciąży. Z uśmiechem wskazuje palcem na swój brzuch. Nazywał ją wtedy swoją małą kochaną 

beczułką. Potem była już Kaśka. Maleńka. Leżała w kołysce śpiąc słodko. On pochylony nad 

tą maleńką, bezbronną istotą. Tak dumny i pełen szczęścia, jak tylko może być ojciec. Marta 

robiła to zdjęcie kilka razy, bo ciągle coś jej nie pasowało. W jego oczach ukazały się łzy. Za 

oknem słychać było huk sylwestrowych petard. Do ciemnego pokoju wpadał blask tysięcy 

sztucznych ogni. Świat witał nowy rok. Kilka minut siedział bez ruchu z głową podpartą na 

rękach. Potem kolejny raz napełnił kieliszek po same brzegi. Przypalił kolejnego papierosa. 

Park Praski. Kaśka. Siedzi na żółtym dziecinnym rowerze. On stoi za nią, udając, że ją 

trzyma. Przyjechała wtedy całe dwadzieścia metrów. Dopóki się nie obejrzała i nie zobaczyła, 

że tata tylko udaje, że ją trzyma. Przewróciła się od razu. Ile miała wtedy lat? Pięć? Sześć? 

Do oczu napłynęły łzy. Czarno białe zdjęcie stało się rozmyte i niewyraźne. Chociaż żadna z 

nich nie spłynęła po jego policzkach, jego dusza była rozrywana na strzępy. Umysł wył, nie 

mogąc pogodzić się ze stratą. Pełen bólu mózg dopiero po sekundzie czy dwóch zarejestrował 

sygnał przychodzącego esemesa. Odblokował telefon i wyświetlił wiadomość. 

- Martwe dziewczynki nie płaczą. 

 

 

 

 

 


